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  Przedmowa do serii Moje wojenne dzieciństwo


  DZIECI NA WOJNIE TRACĄ WSZYSTKO


  Książka, którą właśnie trzymacie Państwo w rękach, jest zupełnie wyjątkowa. To autentyczne wspomnienia Polaków, których dzieciństwo przypadło na lata II wojny światowej i którym udało się tę wojnę przeżyć. Nie ma tu więc co szukać wiadomości o ruchach wojsk, sabotażu i konspiracji – jest zwyczajne życie, codzienne problemy i troski... zwyczajne, ale zupełnie niezwykłe. Dzieciństwo tego pokolenia było piekłem. Książka stanowi zapis poszczególnych dróg, którymi przez to piekło udało się przejść.


  Dzieci na wojnie tracą wszystko. Tracą bezpowrotnie złudzenie, że lepiej jest być dorosłym, bo dorośli wszystko wiedzą i wszystko im wolno. Tracą prawo do dziecięcej wiary w to, że ludzie są dobrzy, a świat jest rozległą przestrzenią nieograniczonych możliwości. Dzieci zawsze są ofiarami, tylko i wyłącznie. Propaganda nie przeszkadza im w niczym ani nie pomaga, nie znają się na argumentach historii, w polityce nie mają głosu. Za to intensywnie czują – bardziej się cieszą i mocniej się boją. Organizm dziecka jest bardziej delikatny – więc mniej odporny na głód. Dzieci wolniej biegają, więc rzadziej udaje im się uciec.


  Niektóre ocalały, ocalały z pożarów, transportów, obozów i egzekucji, udało im się wytrzymać ten strach, wyjść z piekła i żyć dalej. Mimo że TAM zostały ich ukochane misie, lalki, łóżeczka i mamusie.


  Te dzieci mają dzisiaj zupełnie siwe włosy. Jednak przeżycia z czasów wojny nie zatarły się w ich pamięci przez kilkadziesiąt lat. Minęło dorosłe, aktywne życie tych ludzi i teraz, kiedy mniej zajęci są sprawami rodzinnymi i zawodowymi, wyraźniej słyszą TAMTE głosy i widzą TAMTE obrazy. Doświadczenia, jakimi naznaczyła ich wojna, nie są podobne do zwykłego stresu, który można rozładować ani do zadawnionego strachu, który przecież da się pokonać. Z obciążeniami wojennego dzieciństwa znacznie trudniej jest się uporać.


  Bezpośrednio po wojnie nie mieli na to… czasu. Najważniejsze było to, żeby znaleźć na nowo swoje miejsce, aby ciężką, intensywną, systematyczną pracą odbudować z ruin cały otaczający świat – osłonić się przed wiatrem i deszczem, założyć drzwi domu i odszukać bliskich, zagubionych, żywych czy umarłych. Konieczność zdobycia się na ten ogromny wysiłek zmusiła do zapomnienia, a właściwie zepchnięcia, wyparcia wojennych przeżyć. Przyhamowała próbę refleksji, uporządkowania, opanowania, niejako przesłoniła TAMTO. Wiele osób wcale nie wspominało wojny, nigdy nie opowiadało o tym, co wtedy przeżyło, nawet najbliższym. Ale TAMTO pozostało bardzo głęboko, czaiło się w najbardziej nieoczekiwanym skojarzeniu, czyhało za zakrętem najbardziej spokojnego snu. A teraz, na emeryturze, kiedy wiele spraw czynnego życia stopniowo odchodzi, wspomnienia stają się coraz bardziej natarczywe.


  Jak im się udało przeżyć tak straszne rzeczy i potem żyć dalej, sadzić drzewa i czekać aż urosną, głaskać psy i koty, kochać nas tak bardzo? A może właśnie dlatego potrafią cenić codzienne życie i jego radości bardziej niż my?


  Kiedy dorastaliśmy – ich dzieci i wnuki – dziwiliśmy się, a nawet irytowali z powodu niektórych ich zachowań. Dlaczego powtarzają „żeby się nie zmarnowało”i „szkoda wyrzucić”? Dlaczego nie lubią głośników na ulicach, syren fabrycznych i ujadania psów? Często zadawaliśmy im podobne pytania. Odpowiadali krótko i kategorycznie, byle nie sięgać do TAMTEGO zakamarka pamięci. Innym razem zamyślali się na chwilę jakby musieli dopiero znaleźć słowa i opowiadali scenę ze swego dzieciństwa, starając się nadać jej jakiś sens. A my dalej uparcie pytaliśmy na nadmorskiej plaży o tatuaż na przedramieniu, a kiedy nie chciało nam się czytać lektur prosiliśmy bez żenady, by nam streścili „Medaliony”, ale nie chcieli tego zrobić. Wręcz przeciwnie, sprawdzali czy rzeczywiście je czytamy.


  Z takich właśnie rodzinnych rozmów, pytań dzieci, a potem (kiedyśmy dorośli) namawiania, by te wspomnienia zapisać, narodził się pomysł tej książki. Jego realizacja jest dziełem Pani Eulalii Rudak. To ona powiedziała, że te przeżycia trzeba zebrać, ocalić to, co pamiętają ocaleni, odpowiedzieć młodszym na ich pytania. Podczas rozmów, zjazdów absolwenckich, towarzyskich spotkań opowiadała o swoim pomyśle wielu ludziom, niektórzy kiwali głowami i milczeli, inni odpowiadali, że może by warto, ale… Stopniowo wytrwałość i energia Pani Lilki – jak jest nazywana – zaczęły przynosić konkretne owoce. Udało Jej się zainteresować swoim pomysłem kierownictwo Zarządu Dzielnicowego Warszawa Śródmieście, Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych oraz Wydział Kultury Dzielnicy Śródmieście, a także Muzeum Niepodległości (które zadeklarowało wolę włączenia wszystkich tych tekstów do swoich zbiorów). Te instytucje udzielając swego wsparcia zaproponowały, aby zbieranie wspomnień odbywało się na zasadach konkursu. Zainteresowanie wśród ludzi, którzy wojnę pamiętają z dzieciństwa, okazało się bardzo duże – ponad 200 osób z kraju i zagranicy spisało i nadesłało swoje wspomnienia. (Notabene niezwykłe wojenne dzieciństwo inicjatorki projektu, Pani Lilki, nic zostało jeszcze dotąd zapisane). Ale nie konkurs, nagrody i wyróżnienia mają tu znaczenie. Najważniejszy jest fakt, iż udało się nakłonić tak wiele osób do próby nazwania, opisania, ogarnięcia swoich dramatycznych przeżyć, teraz, wiele lat po zakończeniu wojny i – w konsekwencji – ocalić te wyjątkowe świadectwa ludzkiego losu.


  Aby rozwijać tę ideę założono w 1999 r. Fundację „Moje Wojenne Dzieciństwo”, której celem nie jest tylko zbieranie i publikowanie wspomnień, lecz także przygotowywanie i prowadzenie programów badawczych pozwalających rozpoznawać i pomagać w rozwiązywaniu problemów związanych ze skutkami krzywd wyrządzanych dzieciom przez wojny, aby chronić je przed konsekwencjami psychicznymi najwcześniej jak to możliwe, korzystając z doświadczeń ludzi, którzy przeżyli jako dzieci II wojnę światową. Wymaga to oczywiście skupiania wokół tej sprawy ludzi nauki i wszelkich wolontariuszy w kraju i zagranicą.


  Zebrane w tej książce wspomnienia stanowią oczywiście także pewien materiał historyczny, przywołują fakty, zdarzenia, ludzi. Informacje w nich zawarte nie były w żaden sposób weryfikowane historycznie, wiec oczywiście mogą pojawiać się pewne błędy czy nieścisłości – pamięć jak wiadomo zawodzi nas wszystkich. Zapewne jednak przedstawione są tu także obrazy sytuacji, których nikt nie mógł opowiedzieć, zostały bowiem w pamięci tylko tego jednego człowieka, który uratował się tylko dlatego że był wówczas na tyle mały, by schować się pod biurkiem, za szafą czy snopkiem i dostrzec coś stojąc na czubkach palców.


  I gdy ktokolwiek kiedykolwiek poczuje w sobie nienawiść, powinien otworzyć tę książkę i spojrzeć w oczy tym dzieciom. To właśnie czyjaś nienawiść zbudowała takie piekła i kazała im w nich żyć.


  


  Dariusz Banek
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  Dziękujemy.


  Janina Czaplińska, Kromka chleba


  Janina Czaplińska



  Kromka chleba


  Po Powstaniu Warszawskim około 6 października 1944 r. służbowo opuściłam stolicę. Mieliśmy wyznaczoną trasę ewentualnych spotkań. Szlak prowadził przez Milanówek, Piotrków, Częstochowę, Kraków. Pracowałam wówczas w Sekretariacie Delegata Rządu RP na Kraj. Niestety dotarłszy z moim ówczesnym szefem do obozu przejściowego w Pruszkowie, po paru zaledwie godzinach zostaliśmy wywiezieni do Niemiec. Po miesiącu włóczęgi po różnych niemieckich miejscowościach dotarliśmy do Turyngii, w pobliże miasta Eisenach. Tam nas skierowano do pracy w Leinbach. Pracowaliśmy w podziemiu, w fabryce amunicji przy produkcji bomb trotylowych.


  Od połowy lutego 1945 r. pracowałam już na południu Niemiec w okolicach Stuttgartu jako więźniarka w fabryce broni w Rudersbergu. Było to więzienie dla około 200 kobiet. Tu praca była lżejsza niż poprzednia, chociaż nadal dwanaście godzin dziennie. Więźniarki były różnego pochodzenia: Francuzki, Polki, Rosjanki, ale też i Niemki (podobno za fałszowanie kartek żywnościowych). Żywiono nas głównie brukwią i jakimiś produktami ziemnymi, które jednak mało przypominały ziemniaki. Chleb dostawaliśmy tylko raz na tydzień i to mały kawałek.


  Tragiczne zdarzenie miało miejsce w kwietniu, na parę tygodni przed kapitulacją Niemiec. Dochodziły już wtedy do nas luźne, przypadkowe wieści, że zbliża się koniec wojny. Słyszeliśmy też odgłosy działań wojennych.


  Przyjaźnie zdarzały się zawsze i powstawały nawet w warunkach więziennych. I też zaprzyjaźniły się ze sobą dwie młode dziewczęta w wieku 18 lat. Niemka z Francuzką – Maria i Jacqueline. Postanowiły uciec z więzienia. Niemka pochodziła z tamtych stron, znała teren, miała tam rodzinę i liczyła na pomoc tamtejszych ludzi. Obie zdecydowały się na ucieczkę w momencie zamieszania przy rannym myciu, bo nas, te 200 osób tłoczono w umywalniach, gdzie było tylko kilkanaście umywalek. Działo się to około godziny 4-ej rano. Niestety kierownictwo zakładu dość szybko zorientowało się, że brakuje dziewcząt i około południa już je odnaleziono i doprowadzono z powrotem do więzienia. Nas – pozostałe więźniarki – wysłano tego dnia do pracy, a obie dziewczyny potwornie zbito i pokrwawione postawiono przed nami pod ścianą w sali, w której dawano nam posiłki. I wtedy do nas – gromady więźniarek – powiedziano: „jak je zbijecie i im dołożycie, to możecie usiąść przy stołach i zjeść po kawałku chleba”. A chleb – zawsze tak bardzo upragniony – tym razem leżał na stołach w większej ilości niż zwykle. Żadna jednak z więźniarek nie zbliżyła się do tych biednych i pokrwawionych dziewcząt. Chleba tego dnia żadna z nas nie jadła i nie było też żadnego innego posiłku, nawet wody do napicia się. Jacqueline – Francuzka, po tym okropnym pobiciu zmarła po dwóch dniach, a Niemkę chorą przeniesiono jakoby do innego obozu karnego.


  A z chlebem było tak: był dla nas najważniejszym i najlepszym pożywieniem. Był posiłkiem stosunkowo najlepszym z tego, co nam dawano tam do jedzenia. To nasze wtedy wyrzeczenie się tej kromki chleba było dużą ofiarą, tym bardziej, że my Polki – te zwłaszcza z Powstania Warszawskiego – byłyśmy jeszcze bardziej go spragnione. Nam chleba w ostatnich dniach Powstania też brakowało. Żywiliśmy się bowiem tylko plackami pieczonymi z mąki mielonej w danego typu młynkach do kawy. I dlatego do dziś jeszcze to wydarzenie mam w swojej pamięci i nie zapomnę do końca życia.


  Ze mną w więzieniu były jeszcze dwie koleżanki łączniczki z AK. Wszystkie trzy przeżywałyśmy tragedię tych dziewcząt pragnących wolności.


  Niedługo nastąpiła kapitulacja Niemiec, ale nie od razu mogłyśmy wrócić do kraju, gdzie mogłybyśmy już do woli kupić chleba, który odtąd stał się dla nas po norwidowsku „darem nieba” – symbolem człowieczej godności. I odtąd staramy się zawsze, aby go w naszych domach nigdy nie zabrakło. Aby zawsze choć kromka chleba pozostała do jutra.


  Janina Czaplińska – „Aleksandra”, Dzieje Ignasia Troszczyńskiego


  Janina Czaplińska


  Dzieje Ignasia Troszczyńskiego


  Ignaś miał dwa lata jak wybuchła II wojna światowa, a 7 lat w sierpniu 1944 r., gdy rozpoczęło się Powstanie Warszawskie. Rodzice chłopca mieszkali przed wojną na Bródnie przy ul. Sędzicznej 31. W pierwszej fazie bombardowania miasta przez Niemców matka chciała opuścić Warszawę. Mając dwuletnie dziecko zaczęła się jednak zastanawiać, że z tak małym chłopcem daleko nie pójdzie. Zdecydowała więc, że pozostanie na miejscu i wybuduje sobie schron. I tak też zrobiła. W pobliżu domu w ogródku wykopała głęboki dół, nakryła go gałęziami i zrobiła mały schron. Zabrała z mieszkania trochę rzeczy dla dziecka i żywność. I tak przetrwała do końca bombardowania i kapitulacji Warszawy.


  Mąż – ojciec dziecka został zmobilizowany i był na froncie. Walczył pod dowództwem generała Bortnowskiego. W walkach, które ta armia prowadziła z wrogiem, został ciężko ranny. Po kapitulacji Warszawy i wejściu Niemców do stolicy pani Janina (matka chłopca) postanowiła odnaleźć męża, który nie dawał znaku życia o sobie. Najpierw szukała go wśród znajomych, a potem nieznajomych i przygodnych ludzi i w końcu natrafiła na ślad, że człowiek, którego ona poszukuje, może przebywa w szpitalu w Ciechanowie. Dotarła do tego szpitala, ale początkowo nie mogła otrzymać żadnej informacji, bo panowała tam wówczas choroba zakaźna. W końcu dotarła do wskazanego jej człowieka i – ku radości obojga, chorym okazał się jej mąż – Józef.


  Po jeszcze parotygodniowym leczeniu mąż opuścił szpital, jako inwalida bez jednej nogi, z uszkodzonym jednym okiem i niedosłuchem. O kuli, ubrany po wojskowemu, związał się z armią podziemną. Małżonkowie w czasie wojny utrzymywali się z handlu. Zamienili mieszkanie, z Bródna przenieśli się na Stare Miasto na ul. Koźlą.


  W chwili wybuchu powstania 1 sierpnia 1944 r., nie wiedząc o czynnym wystąpieniu Armii Krajowej, oboje wybrali się do miasta po żywność, o którą już w lipcu było bardzo trudno. Rozpoczęte w tym dniu powstanie i pierwsze starcia z Niemcami uniemożliwiły normalny powrót do domu. Krążąc różnymi ulicami dobrnęli w końcu bliżej Starego Miasta. Ich siedmioletni wówczas Ignaś pozostawał sam w zamkniętym mieszkaniu. Niestety na ul. Bednarskiej bliżej Placu Zamkowego zostali przejęci przez żołnierzy niemieckich i popędzeni wraz z innymi ludźmi na Wolę. Mijali po drodze ciała wielu zabitych, leżące na ulicy i przez nikogo nie pochowane. W pobliżu kościoła Św. Wojciecha przy ul. Wolskiej zostali rozdzieleni. Męża jako żołnierza skierowano do innej grupy, a panią Janinę – jako robotnicę – do przejściowego obozu w Pruszkowie. Stamtąd wywieziono ją na roboty pod Berlin. Pracowała przy dźwigach na kolei. Praca była niezwykle ciężka, ale sił dodawała jej myśl o synku, którego zostawiła bez opieki w Warszawie. Pod Berlinem doczekała się kapitulacji Niemiec 8 maja 1945 r. Stamtąd jak tylko to było możliwe wracała do Polski. Drogą przez Poznań dotarła do Skierniewic, gdzie mieszkała jej teściowa. Ale starsza pani Troszczyńska jeszcze wtedy nic nie wiedziała ani o synu ani o wnuku Ignasiu. Skierowała się wtedy pani Janina do swojej matki w Rykach. Tu także nic nie wiedziano o dziecku. Ale tu właśnie odnalazł ją jej mąż, również szukający synka.


  Razem udali się do Warszawy. Przyjechawszy pociągiem do miasta udali się na ulicę Koźlą. Całe Stare Miasto było pełne gruzów, na których ludzie pozostawiali karteczki z myślą o wzajemnym poszukiwaniu się. Czytali wszystkie te karteczki i pytali ludzi o synka. Często z ich ust padało imię dziecka. I w pewnym momencie jakaś mała dziewczynka, kręcąc się również wśród gruzów odezwała się, że ona niedawno widziała Ignasia i z nim nawet rozmawiała. W pierwszej chwili oboje rodzice tak byli tym zaskoczeni, że nie chcieli uwierzyć dziewczynce, ona jednak tak uparcie i przekonywująco mówiła, że w końcu poprosili ją, aby ich zaprowadziła do tego „jej” Ignasia. Ta pani, u której przebywał znajomy dziewczynki mieszkała przy ul. Chmielnej, częściowo w przystosowanych do zamieszkania ruinach. I tam istotnie w przedziwnych okolicznościach odnalazł się ich synek!


  A oto historia dziecka od 1 sierpnia 1944 r. Tego dnia, kiedy rodzice wyszli kupić żywność, przyszedł odwiedzić panią Janinę jej rodzony brat Władysław. Zastawszy chłopca samego w mieszkaniu, postanowił poczekać na ich powrót do domu. Ponieważ nie wrócili ani tego dnia ani w następnych dniach, sam zaopiekował się chłopcem. Po upadku powstania, w którym brał udział jako żołnierz, dostał się do niewoli niemieckiej i pracował w kamieniołomach. Ignaś cały czas był przy nim. Po paru jednak miesiącach ciężkiej roboty pan Władysław poczuł się źle i przewidywał, że nie doczeka końca wojny. Uprosił poznaną tam kobietę z dziećmi, aby w razie jego śmierci zaopiekowała się Ignasiem. Chłopiec w woreczku, który nosił na piersi miał zaszyty adres, imiona i nazwisko rodziców i trochę pieniędzy. Wuj chłopca istotnie nie przeżył obozu i zmarł, a znajoma pani – opiekunka chłopca po zakończeniu wojny – w maju 1945 r. wróciła do Warszawy i za pośrednictwem PCK otrzymała mieszkanie, żywność i ubranie dla swoich dzieci i Ignasia.


  Rodzice z wyrazami wdzięczności za serce i opiekę zabrali chłopca ze sobą. Ale trudne dzieciństwo Ignasia na tym się nie zakończyło. Państwo Troszczyńscy, jako mieszkańcy Warszawy, wystąpili do PCK i kwaterunku o przydział mieszkania. Urzędnik, który już znał Ignasia jako wyjątkowo miłe dziecko, uradowany, że chłopiec odzyskał prawdziwych rodziców, ułatwił im przydział mieszkania. Ale tu zaistniała dla pani Janiny i Ignasia nieprzewidziana sytuacja. Ojciec chłopca – rozdzielony z żoną na Woli na początku sierpnia 1944 r., po upadku powstania znalazł się w Niemczech. Był przekonany, że żona nie przeżyła trudnych warunków w obozach niemieckich. Założył nową rodzinę, ale Ignasia kochał i teraz chciał go odzyskać dla siebie, jak i mieszkanie, które otrzymali z kwaterunku, bo przyznane było na jego nazwisko. Chłopiec pozostał jednak przy matce, zatem mieszkanie ostatecznie przydzielono pani Janinie. Wówczas mąż porwał jej dziecko. Po paru daremnych próbach odzyskania go matka próbowała popełnić samobójstwo. Cudem niemal uratowała ją rodzona matka, która w tych szczególnie trudnych chwilach życia nie opuszczała córki. Zastawszy ją nieprzytomną w mieszkaniu, już po zażyciu trucizny, wezwała natychmiast pogotowie i tam ją odratowano.


  Po tym wydarzeniu chłopiec wrócił na stałe do matki. Powiedział ojcu, że chciałby być tylko z mamą. Po tych wszystkich przeżyciach Ignaś był bardziej wątły, zagrożony gruźlicą i słabością układu kostnego. Miłość matki i całkowite jej oddanie się synowi uratowały go. Wyzdrowiał, ukończył szkołę podstawową i średnią samochodową z bardzo dobrymi wynikami i z miejsca otrzymał pracę w fabryce samochodów osobowych na Żeraniu. Założył niedługo własną rodzinę. Miał żonę i dzieci, ale matka pozostała bardzo bliska i najważniejsza.


  Józef Dąbrowski – „Jeziorak”, Moja „Mała Ojczyzna”


  Józef Dąbrowski


  Moja „Mała Ojczyzna”



  Jezioraki – tak w okolicy nazywano mieszkańców wsi Białe Jezioro położonej niedaleko Brześcia nad Bugiem na terenie dzisiejszej Białorusi. Tu przyszedłem na świat w roku 1937. Wioski dziś już nie ma, jej mieszkańcy rozproszyli się po świecie.


  W pamięci zachowało się niewiele z dziecinnych lat. Mój ojciec pochodził z Zamosza, miał na imię Franciszek. Mama, o imieniu Adolfa, urodziła się w Łachwie. Oboje rodzice mieli takie samo nazwisko – Dąbrowski. Kiedy się pobrali, wybudowali dom na brzegu Białego Jeziora. Cała wieś liczyła wówczas 20 domów. Osiedliła się tutaj cała rodzina – brat matki z bratową, brat ojca z żoną i dziećmi. Nazywali się wszyscy Dąbrowscy. Oprócz Dąbrowskich mieszkali tu tylko Trybulscy i Szulcowie. Szulcowa była moją matką chrzestną.


  Przed wojną i w czasie wojny ja i moje rodzeństwo byliśmy za mali żeby chodzić do szkoły. Pamiętam jednak jak inne dzieci biegały na lekcje. Marzyłem wówczas o chwili, kiedy zostanę uczniem. Szkoła znajdowała się blisko cmentarza z drewnianymi krzyżami, który budził lęk w dziecięcej wyobraźni. Nigdy nie lubiłem sam tamtędy chodzić.


  Z chwilą wybuchu II wojny światowej dla jezioraków zaczęły się trudne czasy. Nocą przychodzili partyzanci. Byli wśród nich rozmaici ludzie. Niektórzy chcieli tylko przenocować, prosili o jedzenie i dzież. I tym moi rodzice nigdy nie odmawiali pomocy. Ale czasami przychodzili też inni – banderowcy. Kazali ojcu jechać razem z nimi i pokazywać drogę, albo zabierali matkę na parę dni do obozu, żeby im piekła chleb i wyprała ubrania. W dzień przychodzili Niemcy – okrążali wieś i szukali partyzantów, a nie znajdując żadnych śladów po ich pobycie zostawiali nas w spokoju aż do następnej obławy.


  Przypominam sobie wydarzenie, kiedy Niemcy zajęli chatę z zamiarem spędzenia w niej nocy i przygotowania zasadzki. Wieczorem zaczął się ostrzał. Rzuciłem się do okna, aby obserwować co się dzieje. Niemiec odepchnął mnie. Przed domem leżał zabity partyzant, prawdopodobnie zwiadowca, który nie spodziewał się zasadzki. Przykryte pałatką ciało pozostało w tym miejscu przez cały następny dzień. Do dziś stoi tu naznaczone strzałami drzewo, przypominające o zabitym.


  Tego wieczoru Niemcy zabili jeszcze jednego partyzanta, który nadszedł z drugiej strony wioski. Po strzelaninie opuścili wieś sądząc zapewne, że partyzanci już tu nie przyjdą. Podczas kolejnego pobytu we wsi Niemcy nakazali, aby wszyscy mieszkańcy w ciągu dwóch godzin zabrali swój dobytek i przenieśli się do wsi Bostyń. Rozkaz wydany był w południe, a już wieczorem Białe Jezioro przestało istnieć. Na oczach gospodarzy hitlerowcy spalili ich domy. Było to na początku maja 1944 roku. Pamiętam, że wypuściliśmy z gospodarstw nasze króliki, żeby uchronić je przed śmiercią.


  W Bostyniu znaleźliśmy się w bardzo trudnej sytuacji. Każda rodzina musiała sobie wykopać ziemiankę. Niektórzy pogorzelcy nie zwracając uwagi na zakaz chodzili na zgliszcza Białego Jeziora, aby sprawdzić co zostało z ich upraw. O ile dobrze pamiętam w czasie tych wypadów na pogorzelisko zginęło z rąk Niemców 5-7 mieszkańców naszej wsi.


  Po wojnie jezioracy powrócili na swoje tereny i zaczęli odbudowywać domy. Dookoła był las, więc drzewa nie brakowało. Ściany mojego rodzinnego domu były postawione do połowy, gdy ojca powołano do służby wojskowej w Armii Czerwonej. Wkrótce jednak powrócił do nas, gdyż uznano go za inwalidę. Dom został ukończony, podobnie jak domy sąsiadów. Wieś znowu ożyła...


  Zaskoczeniem i wstrząsem dla nas wszystkich był wydany w maju 1945 roku rozkaz opuszczenia wsi. Kazano nam wyjeżdżać do Polski. Ojciec zamienił woły na konia, załadował rzeczy na wóz i udaliśmy się na stację kolejową do Łunińca. Zapamiętałem wysoką rampę kolejową, na której załadowano do towarowych wagonów cały dobytek, ludzi i zwierzęta. Pojechaliśmy w nieznane.


  Większość przesiedleńców osiadła we wsi Daszów koło Wrocławia, ale moja rodzina szybko przeniosła się do Słupska, a potem do Szczecina, co przesądziło o moich dalszych losach. Już jako dorosły człowiek zacząłem pływać we flocie handlowej, zwiedziłem prawie cały świat. Moi rodzice do końca życia marzyli, żeby pojechać choć raz w rodzinne strony, nad Białe Jezioro, ale nie pozostał nikt ze znajomych na Białorusi. Nie było nikogo, kto mógłby wysłać zaproszenie. W 1976 roku umarła matka, a trzy lata później ojciec. Przed śmiercią obiecałem ojcu, że zrobię wszystko, aby odwiedzić swoją „Małą Ojczyznę” – wieś Białe Jezioro. Po latach udało mi się spełnić przyrzeczenie. Wyjechałem na Białoruś w rodzinne strony i przez dwa dni chodziłem drogami pamięci. Odnalazłem lipę, na którą właziłem jako dziecko i z której podziwiałem bezkresny krajobraz poleskich lasów. Znalazłem miejsce, gdzie kiedyś stał mój dom. Usiadłem na trawie i posiliłem się zabranym z Łunińca chlebem. Pojechałem do Bostynia, ale nie znalazłem miejsca, na którym kiedyś była wykopana ziemianka. Zrobiłem sporo zdjęć. Wzruszyła mnie serdeczność i gościnność, jakiej doświadczyłem w czasie swojego mojego pobytu w rodzinnych stronach. Postanowiłem przyjechać tam znowu ze swoimi synami i wnukami, aby pokazać im Białe Jezioro, gdzie spędziłem swoje najmłodsze lata. Dzieci i wnuki powinni wiedzieć, skąd wywodzą się ich korzenie...


  Tadeusz Dąbrowski, Krótkie wspomnienie tamtych dni


  Tadeusz Dąbrowski


  Krótkie wspomnienie tamtych dni


  Urodziłem się 1 października 1934 r. w wielorodzinnym mieszkaniu przy ul. Puławskiej 1 w Warszawie. Właściwie była to jedna wielka izba (może nawet 40 m kwadratowych) w suterenie. Zgodnie mieszkały tu dwie rodziny, tzn. ja z mamą, siostra matki z mężem, babcia i jeszcze przychodził nocować sublokator. Ojciec pracował na państwowej, dobrej posadzie (w PZL na Okęciu-Paluchu), wkrótce więc przeprowadziliśmy się do wynajętego mieszkania przy ul. Grochowskiej 118 m. 16. Żyliśmy dostatnio.


  Jako kilkuletnie dziecko lubiłem wieczorami przez okno w kuchni oglądać kolorowe, lecące w niebo ognie, rozbłyski, smugi krzyżujących się świateł reflektorów. Beztrosko oglądałem te barwne widowiska nie wiedząc, że to już były przygotowania do wojny, ćwiczenia na poligonie w Rembertowie.


  W któryś letni poranek zabieram swoją łopatkę i wiaderko, Ojciec niesie prawdziwy szpadel i idziemy na pola po drugiej stronie Grochowskiej. Jest tu wielu mężczyzn i wiele kobiet. Kopiemy rowy, schrony. Ojciec chodzi do pracy, wraca coraz później, nieraz dopiero na noc. Kiedyś budzi nas wycie syren, warkot samolotów. Biegniemy do naszych schronów. Wybuchy bomb, gdzieś daleko... Teraz zupełnie blisko. Po odwołaniu alarmu biegniemy na nasze podwórko. Dom stoi, ale z daleka czujemy straszny fetor. Jedna z bomb trafiła i eksplodowała w... szambie. Z najpotrzebniejszymi rzeczami ewakuujemy się na Puławską. Kolejna bomba niszczy część domu na Grochowskiej, ale udaje się jeszcze zabrać resztę dobytku.


  Właściciel domu przy Puławskiej, pan Brejmajer (nie wiem czy dobrze napisałem nazwisko) nie chce podpisać volkslisty i zostaje wyrzucony z mieszkania. Ten lokal zajmuje Niemiec (chyba o nazwisku Oppenchowski), straszna kanalia. Zresztą potem zastrzelony w Otwocku z wyroku Państwa Podziemnego (tyle zapamiętałem z opowiadania Rodziców). Okolice domu: Pl. Unii, Bagatela, Klonowa, Aleja Szucha wkrótce zapełniają się Niemcami, wojskiem i cywilami. Powstają biura, urzędy, instytucje. Przy Pl. Unii, między Bagatelą a Al. Szucha powstaje biuro niemieckiej firmy ochrony mienia (chyba nazywało się Obhut?). Wielki remont pomieszczeń na dole i na górze, ogrom prac. Ciotka i wujek zatrudniają się tam do porządkowania. Dostają – jakże wtedy ważne – zaświadczenia o pracy w niemieckiej firmie. Ojciec prowadzi mały domowy warsztacik, zajmuje się drobnymi naprawami: kran, zamek, klucze.


  We wrześniu 1941 r. idę do szkoły. Mieści się w budynku z czerwonej cegły przy Al. Szucha 7 (może 9). Stoi do dziś. Aleja Szucha wprawdzie zamknięta szlabanem, ale na moją szkolną legitymację „wacha” przepuszcza mnie i Mamę. Coraz większy terror, łapanki, publiczne stracenia. Na naszym podwórku coraz większe zagrożenie ze strony Oppenchowskiego, który panicznie boi się Polaków. Największe niebezpieczeństwo grozi młodym mężczyznom. Niemcy zajmują budynek szkoły, a zajęcia zostają przeniesione do „ubezpieczeń” (tak się wtedy nazywało ten gmach), przy ul. Polnej, gdzieś w okolicach dzisiejszego domu akademickiego Riviera. Obok była cukiernia i w podziemiach piekarnia Lardellego. Tam sprowadzano nas do schronu w czasie nalotów i to były nasze „słodkie chwile”. Mogliśmy do syta najeść się okruchów, odpadów, odprysków wszystkich tam wytwarzanych rarytasów. Opeenchowski kolejno wyrzucał z mieszkań polskie rodziny. I my zostaliśmy „przesiedleni” do mieszkania w domu przy ul. Śliskiej (chyba 43). Od strony Śliskiej trzypiętrowy budynek i przylegająca do niego oficyna, od Siennej zachowała się tylko brama i sięgająca piętra kupa gruzu na niej. Zajęliśmy mieszkanie nad bramą, ciotka – mieszkanie w oficynie, z drugiej klatki schodowej. Ściągnęli też do tego domu dwie trochę dalsze rodziny.


  Gruzowisko od Siennej to wspaniały teren zabaw w chowanego, w wojnę, w wyspę skarbów. Kolejno odkrywaliśmy coraz nowe wejścia do „lochów”, czyli zachowanych piwnic. Ma to ogromne znaczenie dla dalszych wydarzeń. Zaczynamy się urządzać. Warunki trochę lepsze (np. ubikacja w mieszkaniu) i luźniej niż na Puławskiej. I znów któregoś dnia zaskoczenie. Na podwórko zjechała grupa robotników, a administrator wręczał nakazy opuszczenia lokalu. Dom przeznaczony do rozbiórki, zaczęła się budowa zaprojektowanej przez Niemców trasy północ-południe. Trasy N-S. Zaproponowano nam mieszkania przy ul Ogrodowej, w domach opuszczonych przez Żydów po likwidacji części getta. Z ważnymi „papierami” przechodzimy przez istniejącą jeszcze „wachę” przy bramie (na przedłużeniu ul. Żelaznej) w murze ustawionym wzdłuż ul. Chłodnej. Oglądamy przydzielony lokal. Drzwi i okna oklejone szczelnie papierową taśmą, wewnątrz pusto. Ściany tapetowane, w każdym pomieszczeniu po 2-3 wypalone świece dezynfekcyjne. Śmierdzi paloną siarką. Przyjmujemy nakaz i zaczyna się szykowanie, głównie zdzieranie kilku warstw tapet. Snujemy plany urządzenia, zagospodarowania.


  Ciotka nie przyjmuje przydziału, bo to strych bez żadnych wygód, nad jakąś fabryczką (pamiętam szyld: smok trzymający łapę na kałamarzu i napis DRAKON), wejście po drewnianych zewnętrznych schodach. Zostają na Śliskiej. Może jeszcze kilka słów o ich losach, sadzę że też interesujących. Pierwsze dni powstania spali w mieszkaniach, ale bombardowania i ostrzał artyleryjski zmusił do szukania schronienia w odkrytych podczas zabaw „lochach” przy Siennej. Tu też mają schronienie powstańcy. Rany opatrzą, coś zjedzą, trochę odpoczną. Mijają dni i tygodnie, zaczyna brakować jedzenia, wody. A tu jeszcze trzeba zadbać o niemowlę, nakarmić. Syn ciotki, Stefan, urodził się 21 lipca 1944 r. Parotygodniowy niemowlak karmiony mąką rozbełtaną w resztkach wody wyrósł na chłopa 190 cm wzrostu, ponad 100 kg wagi! Niestety już nie żyje. Mijają tygodnie. Niemcy zajmują coraz więcej terenu, a Śliska trwa. Pozostał jeden dom wśród morza gruzów, cel ostrzału... Tak dotrwali do kapitulacji. Niemcom potrzebna była siła robocza, zostali więc wcieleni do szaberkommando. Kobiety gotowały, segregowały zagrabione rzeczy, mężczyźni znosili, nosili, ładowali na samochody. Niemcy odjechali z łupem. Nasi zostali „wolni” dopiero w połowie października. Skleconą ze złomu rykszą wyjechali z Warszawy do rodziny kolo Sochaczewa.


  Wracam do moich dalszych losów, splecionych jednak z rodziną ciotki. Ulica Ogrodowa 27. Prostokąt podwórka zamknięty z czterech stron 4-5 piętrowymi budynkami. Pośrodku przegrodzone oficyną o charakterze niemieszkalnym. Podobno to jakaś fabryczka. Mieszkam z Rodzicami w drugim podwórku, na parterze. Oficyna stale ciemna, ale późnym wieczorem w maleńkim piwnicznym okienku błyśnie nieraz światło, nieraz przemknie jakiś cień. Kiedyś coś tam usłyszałem z rozmowy dorosłych (kto by chciał dzieciaka wprowadzać w takie sprawy), że tu schroniło się kilku Żydów. Któregoś dnia łomotanie do drzwi. Wpadają żandarmi, wrzeszczą Jude, Jude. Sprawdzają wszystkie kąty, szafy, bagnetami wyważają klepki z podłogi. Szukają wejść do kryjówek Żydów. Wyprowadzają jakichś ludzi, zabraniają podchodzić do okna.


  W lipcu przebywam na kolonii w Julinku (k. Błonia). W ostatnich dniach lipca po dzieciaki zaczynają przyjeżdżać rodzice. Ja wracam do Rodziców jakimś samochodem wraz z paroma innymi dzieciakami. Na Ogrodowej jest mój o 2-3 lata starszy kuzyn Rysiek. W domu jakieś niezrozumiałe dla mnie zdenerwowanie, porządkowanie piwnic, szykowanie legowisk, zapasów wody, świec...


  Pierwszy dzień sierpnia 1944 r. Słychać strzały, na podwórko wbiegają ludzie z biało-czerwonymi opaskami. Powstanie! Jedną, może dwie noce spędzamy w mieszkaniu, ale w pełnej gotowości, z obrazkiem Matki Boskiej Częstochowskiej zawieszonym na szyi. W dzień syreny, strzały, przerażający gwizd sztukasów, wybuchy bomb. Rano drugiego dnia do mieszkania wpada zdenerwowany wujek po Ryśka. Piwnicami, podwórkami zabiera go do domu na Śliską. Pierwsze ofiary, na maleńkim klombiku wybetonowanego podwórka pierwsze groby. Ciepłe przedpołudnie, spokój, cisza. Wylegamy na podwórko. Nagle strzał, ktoś pada, w popłochu uciekamy do piwnic. Po jakimś czasie ostrożnie wyglądamy z sieni. Cywil i powstaniec wyprowadzają człowieka w dziwnym ni to mundurze, ni to kombinezonie. Gołębiarz. Wyprowadzają za bramę, strzał – jednego wroga mniej.


  Mężczyźni przez całe dnie kują grube mury fundamentu w piwnicy. Już słychać kucie z drugiej strony. Jeszcze parę godzin i przejście ewakuacyjne gotowe. Pada pierwsza bomba w nasz dom, w klatkę schodową i odcina mieszkanie z przebywającą tam lokatorką. Sąsiedzi budują kładkę z balkonu na balkon i przeprowadzają mocno wystraszoną panią. W dzień, między nalotami, modły przy kapliczce na pierwszym podwórku, wieczorami – w piwnicach pachnących stęchlizną, kwaszoną kapustą, smrodem z kopcących świec i kaganków. Do mieszkań wpadamy biegiem po najniezbędniejsze rzeczy. Powoli, ale skutecznie narasta nastrój... Czego? Grozy, troski o życie swoje i najbliższych, beznadziei....Ale rodzi się też coraz większa solidarność, zwykła ludzka, przez małe s.


  Siódmy dzień Powstania. Bardzo rano. Budzą nas ostre głosy, tumult, walenie do drzwi. Przez dopiero co wykute przejście wchodzi coraz więcej ludzi. Ostre rysy twarzy, dziwne jakieś mundury... Wrzeszczą: „wychadtie, ja tu budu granaty kidać”. Wychodzimy z naszych jakże już przytulnych i bezpiecznych piwnic. Wypędzają nas na podwórko, gdzie już jest setka, może więcej ludzi. Chodzą przed tłumem z naganami w rękach. Strzelają nad głowami, pod nogi, wyraźnie prowokują do jakiegoś działania. Tak trzymają może dwie, może trzy godziny. Na podwórko wkracza oddział z rurami w rękach, zbiornikami na plecach. Strumienie ognia na nasze domy. Mama w płacz: „potłuką nam lustro!” Wyganiają wszystkich z płonącego już domu. Niektórzy z tobołami i walizami przygotowywanymi na wszelki wypadek. Ktoś niesie obraz olejny, pani z papużką w klatce, my z maleńkimi węzełkami rodzinnych pamiątek, inni z gołymi rękami. Pędzą nas Ogrodową w stronę kompleksu gmachów sądu, gdzie był szpital powstańczy. Wokół wiele martwych ciał, gołych, pobandażowanych, owiniętych w strzępy pokrwawionych szmat. Po kładce z jednej deski, z rękami do góry, przechodzimy nad rowem-barykadą (gdzieś w okolicach ulicy Białej). W rowie ciała tych co spadli, niektórzy jeszcze żywi.


  Ulica Chłodna. Na placu przed kościołem pw. Karola Boromeusza już tysiące ludzi. Niemcy, ale przecież nie po niemiecku wrzeszczący, organizują konwój. Pędzą Chłodną. W płonącym już domu na rogu Chłodnej i Żelaznej na ostatnim piętrze, w jakby wieżyczce, paru powstańców pojedynczymi seriami strzelają do wrogów. Oprawcy wyciągają z tłumu trzy kobiety (w tym naszą sąsiadkę, p. Górecką), ustawiają na ich ramionach karabin maszynowy kryjąc się za nimi i strzelają. Idziemy Wolską przez morze ognia, gruzy, zwłoki, porozrzucane sprzęty, bagaże. Pierwszy „etap” w na placu przed kościołem pw. Św. Wojciecha. Panie z opaskami RGO udzielają pierwszej pomocy. Mają w kotle coś gorącego. Mama znajduje jakąś puszkę, dostajemy trochę gorącej zupy. Tu „selekcja”. Oddzielają mężczyzn, jak się okazało wywożonych na roboty do Niemiec. Reszta rusza dalej. Teraz jesteśmy pilnowani przez żołnierzy stojących niezbyt gęstym szpalerem po obu stronach drogi. To Niemcy. Idziemy w milczeniu, zrezygnowani, ale spokojni. Paradoksalne uczucie – jakby namiastki bezpieczeństwa, milczącego spokoju, wyjścia z piekła.


  Przez przedmieścia Warszawy, Włochy, Piastów pędzą do Pruszkowa. W Piastowie przy szosie miejscowa ludność ratuje i pomaga jak może. Miła pani (o ile pamiętam p. Kalbarczyk) kiwnęła do Mamy, wyraźnie woła. Strach wyjść z szeregu – może zastrzelą. Niemiec stojący tuż obok nagle odwraca się w drugą stronę, jakby tam zobaczył coś niezwykłego. Nie widzi nas, czy tylko nie chce widzieć. Wyskakujemy z szeregu. Przez rów, opłotki, ogródki nasza wybawicielka prowadzi do swojego domu już pełnego uchodźców, zostawia na parę minut. Wraca i przez płot przeprowadza do sąsiadów. Ciepłe, słoneczne, późne popołudnie. W ogródku kwiaty, dojrzewające na drzewach owoce, fruwają motyle... Czy to rzeczywistość, czy taki świat jeszcze istnieje, czy my żyjemy, a może to już raj? Przyjmują nas jak swoich. Mama jak może stara się pomagać w domu, jeździ gdzieś na „szmugiel”. Niemcy zaczynają poszukiwać w okolicach „bandytów” z Warszawy. Staje się niebezpiecznie. Nasi opiekunowie wywożą nas z Piastowa. Kolejarze ładują na jakąś lorę, wysadzają w Rawce. Idziemy do wsi Samice, do rodziny opiekunów. Tu przyjmują nas jak rodzinę, dzielą się każdą kromką czarnego chleba. Dzieci (mają chyba troje, ja czwarty) nieraz dostają po kromce białego (trochę bielszego). Nie chcąc być ciężarem dla obcych, jakimiś „okazjami” docieramy do naszej rodziny we wsi Dębsk k. Sochaczewa. Tu już jest ciotka z wujkiem, Ryśkiem i maleńkim Stefanem. Gospodarze przyjmują nas... niezbyt gościnnie, jak intruzów, jak obce gęby do wykarmienia. Ale to już zupełnie inna historia.


  Po przejściu frontu wujek wraca do Warszawy, aby zorientować się w sytuacji. Wraca i (chyba) w końcu marca wracamy wszyscy. Naszych domów nie ma, zamieszkujemy u znajomych wujka, trzy rodziny w trzypokojowym mieszkaniu na Mokotowie (Krasickiego 7). W końcu kwietnia z obozu wraca Ojciec. Zaraz też idziemy obejrzeć nasz „dom” na Ogrodowej. Tylko wypalone mury i kupa gruzu z czterech pięter na drewnianych stropach. Tata, Rysiek i ja zabieramy się do przekopywania zwaliska w miejscu wyznaczonym przez Ojca. Tu, w piwnicy, w metalowej beczce było zakopane radio. Dokopaliśmy się... Wydobyliśmy zwęglone, „upieczone” szczątki, po drodze parę narzędzi z domowego warsztatu Ojca. Cały dom na Krasickiego wykupuje Bolesław Piasecki (ten od PAX-u). Dostajemy jakieś pieniądze i wyprowadzamy się do rodzinnych Młocin (wtedy jeszcze wsi k. Warszawy). Tymczasowo zamieszkujemy u rodziny z zamiarem pobudowania się. Ojciec prowadzi warsztat ślusarski, ale gnębiony podatkami i domiarami („wroga ustrojowi prywatna inicjatywa”) nie ma szans na zrealizowanie marzeń. Budowa była odkładana z roku na rok, pieniędzy ubywało i wreszcie nic z tego nie wyszło...
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  Urodziłam się w 1929 r. w rodzinie robotniczej, jako najmłodsze, czwarte dziecko Władysława i Józefy Ostrowskich. Tworzyliśmy bardzo szanującą się rodzinę. Ojciec pracował w warszawskim ogrodzie zoologicznym, matka pomagała w utrzymaniu pracując dorywczo. Mieszkaliśmy w Warszawie przy ul. Pawiej 102 m. 14.


  W roku 1936 rozpoczęłam naukę w szkole powszechnej nr 196 im. Ignacego Mościckiego przy ul. Okopowej i kontynuowałam ją do wybuchu wojny. Po wkroczeniu wojsk niemieckich do Warszawy budynki szkolne zostały zajęte na kwatery dla żołnierzy. Pozostały tylko szkoły w mniejszych budynkach. Moi rodzice podjęli starania, aby umieścić mnie gdzie indziej, ale i tak straciłam cały rok 1939/40. Po mini-egzaminie zostałam przyjęta do klasy piątej w szkole nr 8 przy ul. Karolkowej. Program nauczania był w tym czasie bardzo okrojony. Zabroniono nauczania historii, geografii, języka polskiego, a także korzystania z podręczników do tych przedmiotów. Zamiast tego otrzymywaliśmy jako pomoc szkolną kwartalnik „Ster” redagowany pod kontrolą okupanta. Nauka w tej szkole trwała jednak krótko, bowiem i ten budynek został zajęty na kwatery dla wojska.


  Rok 1941 okazał się bardzo ciężki dla całej mojej rodziny. Dom, w którym mieszkaliśmy, mieścił się na terenie Getta, którego obszar wyznaczony był przez władze okupacyjne. Niemcy nakazywali Polakom mieszkającym na tym terenie, aby zamieniali się na mieszkania z ludnością żydowską przebywającą dotąd po stronie aryjskiej. Zamiana miejsca zamieszkania okazała się kłopotliwa i uciążliwa. Brak możliwości zaspokojenia podstawowych potrzeb dawał się we znaki we wszystkich dziedzinach życia codziennego. Najgorszy był brak żywności i opalu, co miało fatalny wpływ na nasze zdrowie. Trudne warunki sprawiły, że rodzice zdecydowali się na wyprzedawanie cenniejszych ubrań. W Warszawie popyt był niewielki, więc aby uzyskać wyższą cenę trzeba było wywieźć nowe rzeczy poza miasto. Pierwszy padł ofiarą nowy gabardynowy płaszcz ojca, kupiony tuż przed wybuchem wojny. Mamie udało się sprzedać parę rzeczy w okolicy Opola Lubelskiego. Po uzyskaniu pieniędzy kupiła trochę żywności i chciała wrócić do Warszawy. Trasa powrotna wiodła ze stacji Nałęczów przez Dęblin, gdzie wojsko niemieckie dokonywało rewizji, odbierając pasażerom wszystko, co mieli przy sobie. W ten sposób mama straciła i ubrania


  i żywność, którą dla nas wiozła. Nieludzkie warunki sprawiły, że moja 18-letnia siostra Zofia zachorowała i 29 grudnia 1941 r. zmarła.


  Po wybuchu wojny niemiecko-radzieckiej transporty wojskowe kierowano na wschód i reszta mniejszych budynków szkolnych została zajęta na kwatery. W efekcie dzieci z różnych szkół uczyły się w jednym budynku. Czas nauki został skrócony do 2 godzin dziennie. Ja rozpoczynałam zajęcia o godzinie 15, więc kiedy wychodziłam było już ciemno. Kierownik szkoły Ryszard Rysak starał się o inną lokalizację i w 1942 r. otrzymaliśmy budynek pofabryczny znajdujący się na terenie Getta przy ul. Żelaznej 95c. W tym czasie obszar Getta zmniejszał się, gdyż systematycznie ubywało w nim ludności żydowskiej. Kiedy mieszkaliśmy przy ul. Pawiej, w sąsiednim mieszkaniu pod numerem 15 przebywała rodzina żydowska Lipstattów – wdowa z dziećmi. Najstarszy syn Abram wyjechał na wschód, młodszy Jojne był prawdopodobnie niesprawny umysłowo. Trzeci – Marek, był moim dobrym kolegą. Jeszcze młodszy był Zelek, a najmłodszy Chaimek przygotowywany był dopiero do szkoły. Abram po wojnie szukał wszystkich z rodziny, którzy mogliby przeżyć. Co do Marka, udało mu się mnie odnaleźć na stronie aryjskiej, gdzie poszukiwał jedzenia dla Zelka i Chaimka. Miał przyjść następnego dnia – nie przyszedł. Nie mam o nim wieści. Wśród sąsiadów zaprzyjaźnionych ze mną była także Ryfka Joskowicz, o której wiem, że wyjechała na Węgry. Po wyprowadzce z Pawiej brakowało mi najbardziej właśnie Ryfki i Marka.


  Naukę na poziomie podstawowym ukończyłam w 1943 r. Następnie starałam się dostać do szkoły ekonomicznej, która mieściła się przy ul. Zielnej. Z powodu braku pomieszczeń w jednym budynku gnieździło się kilka szkół. W mojej zajęcia miały się rozpoczynać o godzinie 16. Okolice ulicy Zielnej były bardzo niebezpieczne, a wieczorne powroty ryzykowne, więc rodzice zdecydowali, że w najbliższym roku nie będę chodziła na naukę. Mieli nadzieję, że przyjdzie czas, kiedy sytuacja się zmieni i wtedy będę mogła kontynuować edukację. Niemcy bardzo jednak pilnowali, by każdy młody człowiek, który przerwał naukę, podjął pracę na miejscu lub wyjechał do pracy przymusowej do Rzeszy. Ojciec miał Kennkartę i załatwiał wszystkie rodzinne sprawy, toteż w moim imieniu zgłosił się do Arbeitsamtu. W ten sposób otrzymałam przydział do szwalni, gdzie miałam szyć koszule dla wojska niemieckiego. Budynek szwalni mieścił się przy ulicy Raszyńskiej, daleko od mojego miejsca zamieszkania, więc ojciec poprosił o zmianę przydziału. Wówczas skierowano mnie do pracy do fabryki „Telefunken” przy ul. Mireckiego, zajmującej się produkcją aparatów radiowych. Pracowałam tani jako lutowaczka od 1 listopada 1943 do 20 lipca 1944 r. Także mój najstarszy brat Jan był objęty obowiązkiem pracy. Zatrudniony był w fabryce maszyn rolniczych przy ul. Ogrodowej 52. Ze względów bezpieczeństwa w 1943 roku odprowadzałam go do pracy, bojąc się łapanek.


  Po wybuchu Powstania Warszawskiego z okien domu, w którym mieszkałam widziałam jak płonie Wola. Z powodu wstrzymania produkcji po 1 sierpnia moi bracia, 23-letni Jan i o trzy lata od niego młodszy Józef nie mogli być w pracy, ale przekonali mamę, że tam właśnie się udają. Tymczasem za wiedzą ojca byli w swoich zgrupowaniach. Józef poszedł na Staszica, poczym wrócił do domu 6 sierpnia, a Jan na Wroniej, skąd wrócił dzień później. Ludzie wypędzeni z domów maszerowali w tłumie w kierunku Dworca Zachodniego. Mężczyźni szli z podniesionymi rękoma, a kobiety, starcy i dzieci dźwigali to, co udało im się ocalić z ich dobytku. Do naszego domu 10 sierpnia wkroczyli Ukraińcy w mundurach niemieckich i trzymając w rękach karabiny i granaty krzyczeli: „Ruki w wierch, uchadi, pośledni ubij”. Moi bracia, zmęczeni po akcji, razem z resztą rodziny zostali wypędzeni z domu, aby potem przejść przez obozowe piekło. Ukraińcy spalili dom przy pomocy miotaczy ognia. Nawet nie wiem, czy wszyscy mieszkańcy zdążyli wyjść. Pod eskortą niemiecką pędzono nas w kierunku zachodnim. Kiedy dotarliśmy na teren taboru kolejowego w Pruszkowie, jedną noc przesiedzieliśmy na torach. Rano podstawiono pociąg towarowy, w którego wagony wtłoczono ludzi koczujących na torach, a następnie drzwi zaryglowano. Pociąg ruszył w nieznanym nam kierunku.


  Dnia 12 sierpnia o zmroku dojechaliśmy w pozycji stojącej na teren obozu koncentracyjnego Auschwitz-Birkenau. Plac przed wagonami był mocno oświetlony reflektorami i płomieniami z pobliskich krematoriów. Reflektory oślepiały. Nie można było dojrzeć twarzy Niemców ani ludzi w pasiakach, widać było tylko wojskowe buty z cholewami i nogawki pasiaków więźniów. Słychać było ujadanie psów. Mój ojciec szybko uzgodnił z mamą, że wyskoczy i pomoże nam wyjść z bardzo wysokiego wagonu. Gdy tylko opuścił wagon, natychmiast go zabrano i nigdy już go nie zobaczyłam. Nie pamiętam, w jaki sposób zeszłyśmy z mamą. Tłum kobiet i dzieci skierowano w stronę ognisk, z których wydobywał się duszący smród i wysoko wyskakiwały iskry. Droga, którą nas pędzono oświetlona była płomieniami. Po prawej stronie piętrzyły się sterty garnków, butów, walizek i mokrych szmat. Hałdy te były tak wysokie, że sięgały chyba drugiego piętra. Wpędzono nas do dużego baraku, w którym zostaliśmy tak upchnięci, że trudno było usiąść lub uklęknąć na piachu. W tych warunkach każdy musiał załatwiać potrzeby fizjologiczne tam gdzie stał.


  Po dwóch dniach wieczorem otworzono baraki i kazano rozebrać się do naga, a kosztowności umieścić w wiklinowych koszach. Następnie skierowano nas do sauny. Matki żegnały się z dziećmi i rodziną. Z trudem docierało do mojej świadomości straszne i niewiarygodne przypuszczenie, że być może jest to nasza ostatnia droga. W pomieszczeniach sauny więźniarki tępymi maszynkami goliły nam głowy, a dorosłym też inne miejsca owłosione. Po drodze trzeba było przejść przez wgłębienie w podłodze napełnione lizolem i zamoczyć w nim nogi, głowę i miejsca po owłosieniu. W pomieszczeniach, gdzie wisiały natryski, wszyscy byli pełni strachu i niepewności, czy popłynie woda czy gaz. Była to jednak zimna woda. Po tej kąpieli biegłyśmy tunelem, wzdłuż którego stały więźniarki i kolejno wydawały nam ubranie, to znaczy jakieś brudne szmaty, koszule i sukienki, nie zwracając uwagi na rozmiar. Sukienki miały wszyte na plecach kwadraty z wymalowanymi czerwonymi pasami. W kolejności wychodziłyśmy na otwarty lagier. Noc była zimna i mglista, a my nie miałyśmy włosów i byłyśmy odziane w mokre szmaty. Trudno nam było wzajemnie się rozpoznać.


  Rano przeprowadzono nas na lagier FKL, gdzie odbył się spis i nadanie numerów więziennych. Nie tatuowano nam ich. Ja otrzymałam numer 86144. Było nam bardzo zimno. Moja mama upadła i straciła przytomność. Kiedy leżała na ziemi bardzo płakałam, że nie mogę jej pomóc. Po kilku godzinach przyszła lekarka z pielęgniarką, obydwie w pasiakach. W tym tłumie miałam niewielką szansę doprosić się, aby zobaczyły, co się dzieje z moją mamą, która w dalszym ciągu leżała nieprzytomna na ziemi. Po długich prośbach lekarka dotarła jednak do niej. Stwierdziła skręt kiszek. Po około godzinie przyszły cztery więźniarki, położyły mamę na noszach i odeszły z nią. Pozostałam sama w stanie skrajnej rozpaczy. Po zakończeniu spisu ogłoszono, że dzieci do lat l4 mają ustawić się piątkami i odprowadzono nas do bloku nr 16A. Blok ten dzielił się na cztery sztuby. Kazano nam zmieścić się po sześcioro na jednej koi. Koja była przegrodą z brudnymi kawałkami koców do przykrycia. Zamknięto nas na okres kwarantanny trwający 12 dni. Wychodziliśmy tylko na kilkugodzinne apele i celapele. Apel polegał na liczeniu więźniów, zaś celapel zwoływano, gdy zamierzano wywieźć część ludzi z obozu. Nigdy nie było wiadomo, czy następny apel nie okaże się tym, po którym część z nas skierują do zagazowania. Blok dzielił się na cztery sztuby. Pierwszą sztubą od prawej strony zawiadywała pani Władzia, twierdząca, że pochodzi z Krakowa, ale jej polszczyzna wskazywała co najwyżej na okolice Krakowa. Na drugiej sztubie rządziła pani Krysia, żona przedwojennego oficera, bardzo miła pani, którą Niemcy później przenieśli na oddział karny. Trzecią kierowała siostra Michalina, znana z opiekuńczego stosunku do małych dzieci (byli tu też chłopcy poniżej 6 roku życia). Na trzech wolnych kojach ukryto z polecenia blokowej Romy Ciesielskiej dzieci chore na szkarlatynę, żeby uchronić je przed rewirem i być może gorszym jeszcze losem. Ciesielska, mając w bloku około 500 bardzo różnie zachowujących się dzieci, była dla nich bardzo surowa. Chodziła z pejczem i biła te, które według niej źle się zachowywały. Czwartą sztubową była pani Kama. Zgromadzono tam wiele inteligentnych dziewczynek. Pamiętam koleżanki z mojej koi: Kazia Romanow, Krysia Stefańska, Marysia Kuczyńska, Danusia z ul. Pawiej (nazwiska nie pamiętam) i jeszcze jedna dziewczynka. Koc (szmatę) podarłyśmy na cztery części, mimo że groziła nam za to kara. Niestety, kiedy Danusia poszła na rewir z jedną częścią koca, nie mogłyśmy się już wszystkie przykryć. Brakowało nie tyle Danusi, ile tego kawałka koca. Pamiętam też inne dziewczynki z bloku: nieżyjącą już Helenkę Bazylak (później Osak), która spała naprzeciwko mnie, Basię (obecnie Przybylską), Irkę Pacek (obecnie Kotkowską), Danusię i Krysię Walko (obecnie Jastrzębską i Wiśniewską), Basię (obecnie Pankowską) i Basię (obecnie Makarewicz) chorą wówczas na guz płuca, która jednak szczęśliwie doszła potem do zdrowia.


  Do dziś pamiętam epizod z pyzą kartoflaną, związany z osobą Eli Gremblickiej. Na teren lagru przychodzili niekiedy elektrycy, hydraulicy bądź cieśle, którzy przy okazji wykonywania różnych napraw, mając dostęp do różnych części obozu, pewnego dnia przynieśli kartofle. Sztubowe ugotowały pyzy i ci mężczyźni przyszli na poczęstunek. Po drodze najbliżej znajdowała się koja, gdzie leżała Ela Gremblicka i przy tej okazji ona też dostała pyzę. Tę pyzę do dziś pamiętam. W bloku były także Józefa i Hanna Gontarczykówny (Józefa – obecnie Barańska) i Janek Kozłowski – wtedy 6-latek. Krótko mieszkała nad moją koją zauważalna, bo nad wiek (13 lat) wysoka i rozwinięta Bożena Krzywobłocka z siostrą Różą. W bloku było ciemno, a wszechobecne robactwo wchodziło do ust, oczu i uszu. Wędrowało stadami po całym ciele. Po zapachu orientowałyśmy się, że to pluskwy. Szczury biegały jak koty.


  Przez pierwsze dwa tygodnie nawet nie chciało mi się jeść. Marzyłam o tym, żeby trochę się zdrzemnąć i choć na chwilę uwolnić się od robactwa. Nieustannie martwiłam się o los rodziny, a zwłaszcza mamy, o której nic nie wiedziałam. Dzienne wyżywienie składało się z 1 kawałka chleba grubości ok. 2 cm i czarnej zupy z suszonej brukwi lub jarmużu. Zupy często nie wystarczało dla wszystkich. Drewniane kotły były ciężkie i kucharki nie nalewały nam do pełna wychodząc z założenia, że dzieci nie dadzą rady zbyt wiele udźwignąć. Starzy więźniowie uprzedzili nas, że jeśli chcemy przeżyć, nie wolno nam pić wody. W jednym końcu bloku postawiono kibel, gdzie wszyscy się załatwialiśmy. Trzeba było stać w kolejce i nie zawsze udawało się zdążyć, gdyż wszystkie dzieci miały biegunkę. Latryna ogólna znajdowała się kilka bloków dalej, ale żeby z niej skorzystać trzeba było czekać na zebranie się większej grupy, około 10 osób, wtedy prowadziła nas sztubowa. Często korzystałam z tej okazji licząc na spotkanie więźniarek z innych bloków i uzyskanie wiadomości o mamie. Podczas jednego z celapeli wybiegłam na rewir, by ją odnaleźć, ale tam gdzie szukałam nie było jej. Więźniarki przyrzekły, że dadzą mi znać, jeśli czegoś się o niej dowiedzą, ale nie otrzymałam żadnej wiadomości. Za tę nielegalną wycieczkę na rewir nie zostałam przez Romę Ciesielską ukarana. W porę ostrzeżono mnie i udało mi się tego uniknąć, bo sprytnie włączyłam się w grupę dzieci. Byłam tak podobna do innych, że mnie nie rozpoznała.


  W pierwszej połowie września 1944 r., w pewien pogodny, ale wietrzny dzień stałam na terenie mojej sztuby i patrzyłam przez małe okienko w ścianie koi. Każda osoba zbliżająca się do naszego baraku była dla mnie nadzieją na otrzymanie wieści o mamie. Bardzo na to czekałam, zwłaszcza że obiecała mi to więźniarka, polska lekarka zatrudniona na rewirze. Przyglądając się wytrwałe wszystkim osobom znajdującym się w pobliżu dostrzegłam wchodzących do naszego bloku dwóch mężczyzn w pasiakach. Jeden, średniego wzrostu, niósł dwa kubełki, drugi – niższy trzymał jakieś narzędzia. Byłam bardzo zawiedziona, że w dalszym ciągu nie dostałam żadnej informacji o mamie. Niższy pan przystąpił do pracy. Na bocznej ścianie namalował chłopca z tornistrem idącego dróżką w kierunku jednopiętrowego budynku, prawdopodobnie szkoły i drugie dziecko bawiące się nieopodal jazdą konną. Na następnej ścianie ukazał biegnącą po zielonej trawie dziewczynkę z lalką i dziecko ciągnące za sobą zabawkę na kółkach.


  Dopiero w połowie września, kiedy znajdowałam się w tłumie dzieci prowadzonych do sauny, ktoś zwrócił moją uwagę na osobę wołającą mnie po imieniu. Zobaczyłam kobietę, w której z trudem rozpoznałam moją mamę. Była prawie naga, odziana tylko w szary koc. Nie wiedząc jak to załatwić i co powiedzieć, żeby dostać się do bloku matek sąsiadującym z blokiem dziecięcym, została skierowana do bloku przeznaczonego do wywiezienia. Jednak wtedy okazało się, że chcieli też nadprogramowo wyjechać niektórzy członkowie rodzin osób przeznaczonych do transportu, żeby być razem. Dla obsługi obozowej ważne było tylko, żeby liczba się zgadzała. Toteż zamieniono osoby z transportu i tym sposobem szczęśliwie w bloku matek znalazła się moja mama. Przebywała tam jednak tylko tydzień. Potem matki przeniesiono na obóz cygański, gdzie były zatrudnione przy pleceniu warkoczy. Chodziły do pracy daleko i po drodze miały okazję znaleźć parę użytecznych rzeczy. Pamiętam, że kiedy sandałki rozleciały mi się od ciągłego chodzenia, mama przyniosła mi buty – jeden chłopięcy, drugi dziewczęcy. Nareszcie miałam prawdziwe buty.


  Przez pewien czas w obozie nie miałam majtek. Kiedy mamie udało się znaleźć sweterek, najpierw uprałam go w gorącej wodzie uzyskanej ze stopionego śniegu, następnie zszyłam przód, a w rękawy włożyłam nogi i miałam majtki, w których chodziłam do przyjazdu do Berlina.


  Pewnego wrześniowego dnia, jeszcze na FKL-u, odbył się w naszym bloku przegląd 4 dzieci, podczas którego zastępca komendanta obozu razem z doktorem Mengele i jeszcze jednym lekarzem wybrali większe dziewczynki i stworzyli 2 grupy. Jaki był cel tego przeglądu, podczas którego byłyśmy nagie – wtedy nie wiedziałam, ale sprawdzali nam wtedy wszystko, nawet kręgosłupy i oczy. Ja sama od chwili rejestracji, zgodnie ze wskazówkami mamy mającej nadzieję, że młodsze dziewczynki będą lepiej traktowane, ukrywałam swój wiek. Miałam 15 lat, ale podawałam że mam 13. Nic to jednak nie dało. Wrzesień był bardzo wietrzny i ciężko było stać aż do odwołania na apelu, zwłaszcza w deszczowe dni, bo teren był błotnisty. Wkrótce wszystkie dzieci zachorowały. Najczęściej występującymi objawami była podwyższona temperatura, kaszel, krosty na całym ciele i biegunka. Dodatkowo jeszcze mieliśmy świerzb. Wszystkim nam ropiały oczy, co prawdopodobnie było związane z zakażeniami spowodowanymi przez wchodzące do oczu pluskwy. Dlatego kiedy wezwano nas na badania początkowo myślałyśmy, że chcą nas leczyć. Brano na rewir po 10-12 osób. Prowadziła nas pielęgniarka Maria, czasem sztubowa. Blokowa powiedziała nam kiedyś, że testują na nas leki w ramach eksperymentów, ale ona pilnowała tylko, kto ma iść. Poza zakraplaniem jakichś preparatów do oczu pamiętam zastrzyk, pobranie krwi, proszki, które kazano mi połykać. Zabiegi te powtarzano kilkakrotnie w pewnych odstępach czasu. Personel składał się z mężczyzny, blondyna, który brał udział w opisanym powyżej przeglądzie i gładko uczesanej ciemnowłosej kobiety, ubranej w granatowe spodnie, a właściwie niemieckie, wojskowe spódnico-spodnie. Rozmawiali między sobą po niemiecku. Wzywano nas po jednej lub po dwie. Czekałyśmy na korytarzu w kolejce. Blok, w którym wykonywano te eksperymenty różnił się od rewiru tym, że miał okna.


  W tych warunkach przetrwałam do 12 stycznia 1945 roku. Wtedy, podczas celapelu, odbywającego się w bardzo śnieżny wieczór, wywołano część dzieci, które miały się ustawić pod blokiem. Do tej grupy doprowadzono nasze matki. Znowu po długim czasie byłam razem z mamą. Całą noc staliśmy na dworze. Dopiero rano wywieziono nas do Berlina. Był to jedyny transport, który przybył do samego Berlina. Kiedy wyszliśmy na Friedrichstrasse, w pasiakach i ze sztrajfami, wzbudziliśmy wśród Niemców nie lada sensację. Pytali nas, skąd jesteśmy, a my powiedzieliśmy, że z Warszawy, ale że znaleźliśmy się tu prosto z Auschwitz--Birkenau. Nie jest dla mnie wiarygodne twierdzenie, że Niemcy mogli nic nie wiedzieć o obozach. Jednak ludzi z następnych transportów wysadzano już pod Berlinem, a przedtem dawano im coś innego do ubrania. Początkowo Niemcy sprawiali wrażenie, że nie bardzo wiedzą co z nami zrobić. Wreszcie zawieziono nas do obozu Blankenburg-Berlin. W dzień ciężko pracowaliśmy przy odgruzowywaniu Berlina. Przeżywaliśmy tam kilka razy na dobę (także nocami) alianckie naloty dywanowe. W nocy uciekaliśmy do prowizorycznych schronów wykopanych w ziemi. W czasie dziennych nalotów kryliśmy się gdzie popadło, czasem nawet pod chwiejącymi się murami budynków, co było bardzo niebezpieczne. Do prawdziwych schronów mieli wstęp tylko Niemcy.


  Wojna miała się ku końcowi, więc były problemy z zaopatrzeniem w żywność. Na ułożonych z kilku cegieł paleniskach kobiety gotowały co udało im się znaleźć, przeważnie przemarznięte kartofle. Był też sklepik z sałatkami, ale były one obrzydliwe, maziste i o podejrzanym składzie. Nawet raz znalazła się w tej sałatce żaba. Sklepik ten znajdował się poza terenem obozu, trzeba było poprosić wartowników albo wracając z odgruzowywania trochę kluczyć, żeby do niego dotrzeć. Po znalezieniu żaby w sałatce już z niego nie korzystaliśmy.


  23 kwietnia weszli do Berlina Rosjanie. Warty obozowej już nie było. Opuściłyśmy teren i nie wiedząc, gdzie się skierować, szłyśmy w stronę strzelających „katiuszy”. Mijając po drodze tysiące zabitych ludzi i zwierząt, dotarłyśmy pieszo do Odry. Tam trzeba było czekać cały dzień, ponieważ był jeden pontonowy most, po którym najpierw musiały przejechać wszystkie wojskowe ciężarówki. Odra była czerwona od krwi, w jej wodach wielu zabitych. Na drugim brzegu – wiele zwłok ludzi, którzy zginęli pełniąc jakieś zadania, na przykład widać było zaskoczonych przez śmierć czterech sanitariuszy niosących nosze


  z rannym. Od Odry do Morąga przewiozły nas dwa polskie samochody wojskowe, jadące tam po benzynę. W Morągu wojsko pędziło krowy i mama, która umiała je wydoić, zgłosiła się do pomocy. Tym sposobem miałyśmy mleko. Nie mogłyśmy wyruszyć w dalszą drogę, ponieważ byłam cała pokryta wrzodami. Nawet między pośladkami miałam duży ropień, który uniemożliwiał chodzenie. Przy całkowitym braku leków i opieki medycznej musiałam pewien czas przeleżeć. W jakiś czas potem dotarłyśmy do Chorzowa.


  Do Warszawy wróciłyśmy 17 lipca 1945 r. po ciężkiej podróży, częściowo odbytej pieszo, częściowo pociągiem, do którego z trudem zdołałyśmy się zmieścić. Stanęłyśmy prawie nagie i bose przy tym, co zostało z naszego prawie doszczętnie spalonego domu. Na bramie było mnóstwo nalepek mówiących o losach lokatorów. Mama była ciężko chora, ja zaś – jeszcze nie dorosła, a już nie dziecko – też wymagająca leczenia, nie nadająca się do pracy i po takich przeżyciach! Znajomi przyjęli nas na jedną noc. Nie było wyboru – zajęłyśmy wypalone mieszkanie bez okien i drzwi na drugim piętrze. Mieszkałyśmy tam do 1949 r.


  Pierwsze lata bez ojca były bardzo ciężkie. Dowiedziałyśmy się, że został wywieziony z Oświęcimia do Nazweiler, gdzie zginął 16 października 1944 r. Co do mnie – musiałam się leczyć, żeby przywrócić okres wstrzymany w obozie. Z powodu ciężkiej sytuacji materialnej wcześnie wyszłam za mąż. Wydawało mi się, że zapewni mi to większe poczucie bezpieczeństwa. Po wojnie nie mogłam ukończyć nawet szkoły zasadniczej, do której uczęszczałam w latach 1947-49 w Ogrodzie Saskim, gdyż musiałam pracować, aby utrzymać rodzinę. Dopiero w 1967 r. ukończyłam zawodową szkołę ekonomiczną. Do 1984 r. przez 25 lat byłam pracownikiem handlu, kierownikiem sklepu. Myślę, że przeżycia wojenne i obozowe były przyczyną nie tylko trudnej sytuacji materialnej, ale też mojego obecnego stanu zdrowia. Jestem chora na cukrzycę, poza tym miewam, szczególnie wieczorami, astmatyczne ataki kaszlu.
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  – „Tu Polskie Radio na falach wszystkich rozgłośni! Mówi do Was Warszawa, Baranowicze, Łódź, Poznań, Toruń, Katowice, Kraków, Lwów i Wilno! Rozpoczynamy specjalną audycję. Jest 8 maja 1945 r. Za chwilę nastąpi podpisanie przez przedstawicieli armii niemieckiej aktu bezwarunkowej kapitulacji, wobec przedstawicieli armii sojuszniczych! I oto na salę wchodzi delegacja niemiecka z feldmarszałkiem Keitlem na czele. Z pruską butą, salutując buławą marszałkowską, z monoklem w oku, stara się jeszcze zachować pozory teutońskiej pychy...”


  Z głośników na terenie placu apelowego górnego obozu Konzentrations-Lager Mauthausen płyną słowa spikera relacjonującego dalszy przebieg tego historycznego momentu. Jakim cudem wtedy, zaledwie 3 dni po wyzwoleniu obozu przez oddziały frontowe armii USA, udało się zorganizować tę transmisję, a zwłaszcza nagłośnienie terenu? Do dzisiaj jest to dla mnie zagadką. Słuchając transmisji z zakończenia najstraszniejszej z wojen, zaczynam w wyobraźni oglądać minione dni. Jedne widzę jak przez mgłę, inne są bardzo wyraźne. Migawki pierwszych dni wojny. Pierwsi zabici po bombardowaniu w dniu 12 września na osiedlu na Kole w Warszawie. Strzępy audycji i komunikatów radiowych...


  I oto pierwszy wyrazisty obraz. Jest 9 września. Ojciec mój, tak jak i tysiące innych mężczyzn opuścił wczoraj Warszawę. Ja wraz z matką siedzę od rana w naszym mieszkaniu przy ul. Chłodnej 32A i przez kilka godzin robię specjalną maszynką papierosy. To znaczy mam przed sobą pudło z gilzami „Herbewo”, drugie pudełko z tytoniem i tą prostą maszynką nabijam gilzy tytoniem. Około południa matka zabiera mnie z sobą i wychodzimy biorąc kilkaset zrobionych papierosów. Mijamy bramę. Aby przejść na drugą stronę ulicy do sklepu owocowo-warzywnego musimy czekać jakiś czas, gdyż środkiem jezdni, od strony Woli ciągnie sznur wojskowych wozów. Wreszcie jest mała przerwa. Przebiegamy do sklepu. Teraz dopiero rozumiem cel naszej wyprawy. Sklep jest wypełniony arbuzami. Mama kupuje kilka sztuk i każe pokroić na duże kawałki (chyba na ósemki). Wychodzimy na ulicę, którą znów ciągną szeregi wozów. Siedzący na nich żołnierze są zmęczeni, brudni, pokryci kurzem. Wielu z nich jest zabandażowanych. To głowa, to ręka. Na niektórych bandażach czerwono-różowe plamy przeciekającej krwi. Konie też zakurzone, stępa i z widocznym zmęczeniem ledwie ciągną wozy.


  Naraz zbliża się do nas wóz, na którym oprócz kilku innych siedzi żołnierz z nieopatrzoną raną lewego policzka. Dosłownie kawał żywego ciała zwisa mu z boku, obok brody, a wzrok ma otępiały. Nie reaguje na nic. Podbiegam z mamą do tego wozu i daję temu rannemu kawał arbuza i garść papierosów. Ożywił się nagle. W wyciągnięte ręce wziął papierosy i ten kawałek arbuza, ściskając w tym czasie między kolanami swój karabin. Twarz jego drgnęła, jakby chciał podziękować, ale widocznie nie mógł mówić na skutek rany, tylko spojrzał na mnie takim wzrokiem, który do dziś pamiętam, a w którym było największe chyba podziękowanie jakie w życiu otrzymałem.


  Oczywiście i inni na tym wozie też zostali przez nas obdarowani. I tak jeszcze przez kilka minut wręczaliśmy z mamą kawałki arbuza i papierosy, aż rozdaliśmy wszystko, co mieliśmy. I to mogę chyba nazwać moim pierwszym wkładem do walki o wolność, o Polskę!


  Obraz tego rannego tak mi utkwił w pamięci, bo mimo iż rana wyglądała tak strasznie, to nie zrobiła na mnie wrażenia w tym sensie, że nie odczułem żadnych mdłości, ani słabości. Jedyne co czułem, to tylko litość dla tego żołnierza i to tym większą, że chociaż miałem dopiero 9 lat zrozumiałem, że on cierpiał za Polskę i został ranny broniąc także i mnie.


  Następnego dnia, 10 września wrócił ojciec. Opuszczając Warszawę dotarł pieszo aż do Józefowa, ale ponieważ podczas noclegu w jakichś żydowskich betach został pogryziony przez pluskwy, zbuntował się i zawrócił, twierdząc, że w stolicy bardziej się przyda.


  Mijają dni... Jest coraz ciężej i straszniej. Nie tylko samoloty bombardują miasto, ale zaczął się też ostrzał artyleryjski. Mimo bardzo przecież młodego wieku zaczynam obserwować ludzi i kojarzyć zdarzenia. Wobec zauważonych przypadków zasypania żywcem ludzi w piwnicach podczas bombardowania, schodzimy w czasie nalotów z trzeciego piętra tylko na parter do sąsiadów Poznańskich. Tak jakby to coś mogło pomóc! Chyba wydawało nam się, że jak dom będzie się walił, to zdążymy uciec na zewnątrz.


  Niedziela, 17 września. Siedzimy na parterze u Poznańskich. Jest też kilka innych osób, z innych pięter, które naszym śladem „przeniosły się” na parter. Nagle pod wieczór (bo już szarzało za oknem) wpada do mieszkania pan Poznański i – zupełnie jak nie mężczyzna – spazmatycznie płacze! Nie sposób słowa z niego wydusić. Co się stało? Wreszcie po chwili rozdzierającym głosem woła przez szloch: „Sowieci napadli na nas!!!”


  Odpowiedzią jest powszechny wybuch płaczu wszystkich zebranych. I wtedy po raz pierwszy przygnębiająco dźgnęła mnie myśl: „Wszystko przepadło” – chociaż jeszcze nie w pełni zdawałem sobie sprawę z tego co to znaczy.


  Bombardowanie, ostrzał artyleryjski coraz cięższy, brak żywności i wody, są zabici i ranni, także w naszym domu. W naszym mieszkaniu odłamek wybił szybę w górze okna, uderzył w solidny dębowy stół w jadalni żłobiąc w nim dziurę, odbił się aż do sufitu (znów dziura) i spadł na kredens. Na szczęście nikogo nie było w pomieszczeniu.


  I wreszcie czarny „lany poniedziałek” 25 września. Od świtu aż do zmroku huraganowy ostrzał i stałe bombardowania. W oficynę naszego domu, w jego ostatnie czwarte piętro trafia pocisk. Od odłamków są zabici i ranni. Jedną ciężko ranną kobietę odnoszą do szpitala Św. Ducha na ul. Elektoralnej, gdzie 26 lub 27 września spłonie żywcem podczas bombardowania, kiedy to samoloty niemieckie ostrzeliwały z broni pokładowej ludzi próbujących gasić lub ratować chorych i rannych znajdujących się w budynku.


  Nadszedł dzień 28 września. Kapitulacja! I jakaś dziwna cisza po tym, co przeżyliśmy przez te cztery tygodnie. Czy rzeczywiście cisza? Po raz pierwszy od wielu dni wyszliśmy z matką na ulicę. Poszliśmy ot tak, w kierunku mojej szkoły – „Gimnazjum i Liceum Zgromadzenia Kupców m. st. Warszawy” na rogu ulic Waliców i Prostej, przy którym mieściła się również szkoła powszechna. Idąc ulicą Waliców widzimy gruzy zbombardowanych domów zaścielające jezdnię i kilka płonących kamienic. Wreszcie dochodzimy. Przepiękny, wielki, nowoczesny 3-piętrowy budynek (w roku 1938 nadbudowano ostatnie piętro, w którym mieściła się szkoła podstawowa) stał cały w ogniu! To płonęła jakaś cząstka mnie! Huczały płomienie, bezpowrotnie niszcząc pamięć moich najpiękniejszych lat nauki. Tu ginęły wspomnienia o pierwszych w życiu serdecznych przyjaźniach i koleżeństwie! Budynek tej szkoły wyremontowany prowizorycznie przez Niemców, znalazł się później na terenie małego getta. Była w nim wytwórnia bielizny dla Wehrmachtu, a pracowali tam sami Żydzi. Nawet po likwidacji małego getta, będąc po „aryjskiej” już stronie, zakład nadal produkował bieliznę. I chociaż zlikwidowano duże getto, aż do Powstania Warszawskiego pracowali tam zamknięci Żydzi.


  Tak, to nie była cisza! Ale to nie był huk wybuchów bomb i pocisków, ani przerażające wycie nurkujących samolotów i przenikliwy gwizd lecących bomb. To był huk płomieni i co chwila trzask pękających i walących się domów. Ale to było tak inne od dźwięków wszechobecnych przez ostatnie cztery tygodnie, że naprawdę początkowo wydawało mi się ciszą.


  Następnego dnia już sam, bez matki, ale za to z kolegą z podwórka (Jurek Zieliński, starszy o dwa lata) wypuściliśmy się na dalszy spacer. Dzisiaj nie pamiętam już którędy szliśmy i co widzieliśmy. Doszliśmy jednak aż do Pola Mokotowskiego przy Politechnice. Na skraju Pola Mokotowskiego, po drugiej stronie ulicy 6 go Sierpnia, pomiędzy Polną a szpitalem im. Marszałka Józefa Piłsudskiego zobaczyliśmy jakieś drzewa, jakieś okopy i w jednym miejscu CKM. Nawet miał założoną taśmę, częściowo z nabojami, ale jakiś taki porzucony, samotny i opuszczony przez wszystkich! Zupełnie jak cała Polska opuszczona we wrześniu 1939 roku przez aliantów i taka samotna!


  Pierwszego października Niemcy wkroczyli do Warszawy, a w kilka dni później odbyła się w Alejach Ujazdowskich uroczysta defilada przed Hitlerem. Sprzed mojego domu mogłem obserwować tylko wyrównane eskadry samolotów lecących nad trasą defilady. Ciekawe, ale po odleceniu dość daleko, samoloty dużym łukiem zawracały i ponownie nadlatywały nad trasę defilady. W ten sposób Luftwaffe ośmieliła się oszukiwać swego Führera, pozornie zwiększając swoją liczebność przez kilkakrotne powtarzanie tego manewru. Już w październiku 1939 r.!


  Powoli życie zaczyna się „normalizować”. Mojej szkoły już nie ma, ale na ul. Elektoralnej, mniej więcej vis á vis wypalonych zgliszczy wspomnianego szpitala, ocalał budynek szkoły powszechnej, w której rozpoczęto naukę. Jest to jedna z nielicznych uruchomionych w tym okresie szkół. Nauka na cztery zmiany. Ścisk ogromny – w klasach chyba po 40 uczniów, a może i więcej.


  Pewnego dnia, kiedy wracałem ze szkoły zauważyłem kolumnę kilku wojskowych samochodów ciężarowych, stojących przy chodniku na odcinku ul. Chłodnej pomiędzy kościołem a ul. Żelazną. Jak to każdy chłopak – interesowałem się techniką. Stanąłem więc obok jednego z nich i przez otwarte drzwi szoferki zacząłem patrzeć do wnętrza. Po kilku chwilach siedzący przy kierownicy żołnierz niemiecki spojrzał na mnie. Przez moment patrzyliśmy na siebie; wtem żołnierz sięgnął do schowka i wyciągnął do mnie rękę z... czekoladą! Oburzony odwróciłem się na pięcie i odszedłem. Ja miałbym wziąć cokolwiek od Niemca? Dzisiaj po tylu latach zastanawiam się jednak – a może to był normalny ludzki odruch? A może prowokacja, bo gdzieś obok mógł czatować inny Niemiec z aparatem fotograficznym, by uwiecznić „dobroć” żołnierza niemieckiego?


  Po kilku zaledwie tygodniach nauki w tej szkole, gdzieś w drugiej połowie listopada, rodzice i grono nauczycielskie mojej „przedwojennej” szkoły organizuje tajne komplety nauczania. Zajęcia odbywają się w mieszkaniach uczniów, w tym i w moim przy ul. Chłodnej 32A. System jest taki, że zajęcia w jednym mieszkaniu trwają przez cały tydzień, a przez następny już w kolejnym mieszkaniu. Ponieważ liczebność kompletów jest poniżej 10 uczniów (najczęściej 8), więc nauka do tego samego mieszkania wraca po około 2 miesiącach.


  Nadeszła pamiętna zima 1939/40. W mieszkaniach zimno. Głód. Moja przedwojenna wychowawczyni, która uczy nas teraz na kompletach, pani Zofia Lewandowska (tuż przed wakacjami 1939 wychodzi za mąż i teraz nazywa się Lorek), rozmawia z rodzicami i stwierdza, że jednak ten system nauki jest zbyt niebezpieczny dla takich „maluchów” jak my (to była III klasa). Dociągnęliśmy jednak do końca roku szkolnego 1939/40. Od nowego roku szkolnego jesteśmy już w „oficjalnej” szkole nr 11, która przed wojną miała numer 139 i nosiła imię gen. J. Sowińskiego, a popularnie nazywała się „u Tramwajarzy”, jako że jej piękny gmach, który ocalał we wrześniu 1939 r. stoi obok zajezdni tramwajowej przy ul. Młynarskiej, a najliczniejsza grupa uczniów to dzieci pracowników tramwajów. Naszą wychowawczynią aż do ukończenia nauki w 1944 r. jest niezapomniana pani Jadwiga Pusłowska, zresztą znajoma pani Zofii Lorek.


  Pozostawmy na razie na uboczu moją „edukację”. Wrócimy do niej w roku szkolnym 1943/44. Chociaż dużo by można i tu ciekawego opowiedzieć, jak chociażby o tułaczce i kolejnych zmianach adresu naszej szkoły, wyrzucanej przez okupanta z kolejnych budynków. Przeżyłem też kilka przeprowadzek wynikłych z tworzenia getta i zmiennych koncepcji obszaru miasta wydzielonego na ten cel. Wspomnę tu tylko o dłuższym, ponad półtorarocznym zamieszkiwaniu przy ul. Grzybowskiej 45 (w tym miejscu stoi dziś nowoczesny gmach mennicy państwowej). Otóż okna naszego mieszkania na I piętrze wychodziły na ul. Żelazną i pod oknami była akurat brama wjazdowa do getta. Brama do naszego domu była natomiast od strony ul. Grzybowskiej, czyli już w getcie. Aby uniknąć stałych konfliktów z wachmanami, którzy nie rozumieli, że do naszego „aryjskiego” domu trzeba wejść przez bramę getta, wykonano w końcu na parterze korytarz i drzwi-furtkę od ul. Żelaznej, czyli po „aryjskiej” stronie. Dom ten był budynkiem pofabrycznym i oprócz mieszkań mieściły się w nim na parterach różne zakłady, m.in. pod naszym mieszkaniem była wytwórnia beczek dębowych Wilkońskiego, przez którą to wytwórnię początkowo wychodziliśmy na Żelazną, aż do chwili wykonania dodatkowego wyjścia, o czym wyżej pisałem.


  Wspominam o tym dlatego, że władze jakoś początkowo „zapomniały” o bramie do getta na ul. Grzybowskiej. Dzięki temu przez wiele tygodni, a nawet miesięcy, przez nasz dom, prawie pod oczami niemieckiej wachy, szedł regularny przemyt do i z getta! Ja sam osobiście wielokrotnie przeprowadzałem tędy małe, kilkuosobowe grupki dzieci żydowskich z żywnością (z reguły były to warzywa, głównie ziemniaki, czasami marchew, pietruszka, bardzo rzadko kasza). A ponadto sam korzystałem chodząc na teren getta, gdzie tańszy był fryzjer, taniej kupowałem zeszyty, papier, tekturę, stalówki, atrament. Jednak po pewnym czasie „władze” zorientowały się w sytuacji i od ul. Żelaznej wzdłuż Grzybowskiej, aż do bramy naszego domu postawiły parkan, odcinając bramę domu od getta. Ale i tu zawiodła niemiecka pedanteria i dokładność, bo następny dom – Grzybowska 43, w którym nie było już mieszkań, tylko jakieś zakłady i warsztaty nadal miał bramę w getcie. Od czegóż więc pomysłowość i spryt naszych Polaków? Po prostu w osłoniętym kącie naszego podwórka, za jakąś wolno stojącą szopą, przebito dziurę w murze oddzielającym nasz dom od posesji Grzybowska 43 i „szlak” – chociaż ograniczony i trudniejszy (bramę posesji Grzybowska 43 otwierano później i zamykano wcześniej) – został jednak przywrócony. Kiedy późną jesienią (chyba w październiku) 1942 r. wyprowadziliśmy się z Grzybowskiej, przejście to jeszcze działało.


  Na skutek posunięć władz zmniejszających teren getta, odcinek ul. Chłodnej od Żelaznej do Kercelaka „powrócił na aryjską stronę”. Udało się nam powrócić na „stare śmiecie”, na Chłodną 32A. Ale pozostali lokatorzy tego domu byli już całkiem inni. Nowe podwórkowe znajomości, nowe koleżanki i koledzy, nowe przyjaźnie i moja pierwsza, chociaż jeszcze smarkata miłość.


  We wrześniu 1943, będąc uczniem VII klasy „u Tramwajarzy” rozpocząłem równoległe (wg przedwojennego programu) naukę w I klasie na tajnych kompletach Gimnazjum im. A. Mickiewicza. Teraz system był inny. Zajęcia wprawdzie odbywały się również w mieszkaniach uczniów, komplety też nie przekraczały 10 osób, ale każdego dnia u innego. Często też plan lekcji był taki, że tego samego dnia część zajęć była w jednym mieszkaniu, a część w innym, nieraz w zupełnie innej dzielnicy. Który system był lepszy? Czy ten, o którym wspomniałem poprzednio, gdzie grupka dzieciaków przez cały tydzień przychodziła w jedno miejsce, a potem „znikała” na kilka tygodni, czy też obecny, kiedy raz lub dwa razy w tygodniu w tym samym miejscu, w tych samych dniach i o tej samej porze zjawiała się grupka wyrostków? Sam nie wiem.


  W tym okresie piętro niżej (to jest na II p.) pod nami mieszkała bardzo sympatyczna rodzina Berłowskich. Pan Władysław pracował jako kontroler w tramwajach. Miał żonę, córkę i 20-letniego syna Ryszarda. Niestety imion pań nie pamiętam. Pan Ryszard był w konspiracyjnej podchorążówce AK. Którejś październikowej niedzieli 1943 r. siostra pana Ryszarda brała ślub w kościele pw. św. Karola Boromeusza przy ul. Chłodnej. Będąc wówczas ministrantem służyłem do mszy podczas tej uroczystości. Potem w mieszkaniu pod nami było wesele, ale niezbyt głośne. Następnego dnia, to jest w poniedziałek późnym wieczorem, już po godzinie policyjnej, gdzieś chyba około 23.00 obudziły nas przeraźliwe krzyki i płacz. To piętro niżej „urzędowało” Gestapo. Aresztowano całą rodzinę, w tym i męża siostry pana Ryszarda. Niestety imienia i nazwiska jego nie pamiętam. Zostali wydani przez zdrajcę współpracującego z Gestapo. Zdrajca ów po kilku tygodniach otrzymał „w nagrodę” mieszkanie po swych ofiarach. Wspomnę jeszcze o nim dalej.


  Podczas „wizyty” gestapowców w mieszkaniu państwa Berłowskich zdarzyło się coś, co zakrawało wprost na cud. Oto jeden z gestapowców, pilnujący w przedpokoju wejścia do mieszkania, oparł się plecami o drzwi do ubikacji, w której akurat był pan Ryszard. Ponieważ siedział cicho, jakoś go „przeoczyli”. Po zakończeniu swych „czynności” wyszli, zapominając zajrzeć do ubikacji! Była noc, ale w całym domu mało kto spał. Gdy Gestapo z uwięzionymi opuściło już dom, pan Ryszard wiedząc, że mieszkanie jest zamknięte i opieczętowane od zewnątrz, ostrożnie wyjrzał na balkon. W mieszkaniu obok naszego nocował zameldowany w nim lekarz Kazimierz Kawecki (właściwie Józef Wierzbowski) – oficer AK. Zobaczył z ukosa pana Ryszarda i dał mu znak, a za chwilę rzucił mu na balkon sznur do suszenia bielizny. Pan Ryszard po sznurze tym spuścił się na balkon piętro niżej i przez to mieszkanie wyszedł na podwórko. Był jednak środek nocy, a nawet później, bramy pozamykane, godzina policyjna. Ale znalazł się na to sposób. Podwórko naszego domu 32A łączyło się z podwórkiem domu 32 (gdyż rozgradzająca je siatka jeszcze we wrześniu 1939 r. została zdjęta), więc pan Ryszard poszedł do znajomego mieszkającego pod tamtym numerem, by przeczekać do rana. Niestety, wyczyn ten nie zdał się na nic, gdyż znajomy ten (nazwiska nie znam) okazał się tchórzem, a co gorsza świnią. Zaraz rano pobiegł do znajdującej się kilkadziesiąt metrów dalej, po drugiej stronie ulicy Chłodnej (róg Żelaznej) tzw. Nordwachy. Ryszarda Berłowskiego aresztowano więc zaledwie kilka godzin po zabraniu jego rodziny. Koniec sprawy był, jak zdecydowanie większość podobnych przypadków, bardzo tragiczny. W dniu 11 lub 14 grudnia 1943 r. Władysław i Ryszard Berłowscy oraz zięć pana Władysława zostali straceni w masowej egzekucji (ponieważ w tych dwóch dniach wykonano cztery egzekucje w różnych miejscach: przy ul. Leszno 5, ul. Wierzbowej 9, ul. Bonifraterskiej pod murem getta i na terenie ruin getta, nie wiem w której z nich zostali rozstrzelani). Los żony i córki pana Władysława Berłowskiego nie jest mi znany. Mówiono, że zostały zamordowane w skrytobójczej egzekucji w ruinach getta, to znów że wywieziono je do Oświęcimia.


  Po tym incydencie, który wywarł na mnie istotny wpływ, trzeba było niestety zlikwidować w moim mieszkaniu punkt tajnych kompletów Gimnazjum im. A. Mickiewicza. Rozmawialiśmy szeroko o tym wydarzeniu w grupce najbliższych mi kolegów szkolnych i wprost zaczęliśmy się „wiercić” próbując „złapać jakiś kontakt”. Wreszcie w końcu lutego 1944 r. poszedłem jak zazwyczaj odwiedzić „podwórkowego” kolegę z drugiej klatki schodowej, Witka Kałuszko. W jego mieszkaniu był jakiś nieznany mi dotąd przyjaciel Witka. Chłopak był starszy o dwa lata, ale bardzo drobny i niskiego wzrostu, z którego to powodu został później przez nas nazwany „Kruszynką”. Jak się po paru dniach okazało, był on patrolowym (zastępowym) w konspiracyjnej organizacji „Zawisza” (najmłodszy pion „Szarych Szeregów”, czyli konspiracyjnej ZHP). To był wreszcie ten poszukiwany przez nas „kontakt”.


  Po kilku dniach, już na początku marca 1944 r. za zgodą „Kruszynki”, zresztą też i z jego inspiracji, kilku moich kolegów spotkało się w moim mieszkaniu i wyraziliśmy chęć zostania „Zawiszakami”. W ten sposób powstał patrol (zastęp) VII „Orłów” w drużynie OL-200, Roju im. Orląt Lwowskich Bloku „Zamek” (czyli Śródmieście). W skład patrolu weszli: Grzegorz Marian Bergander pseud. „Magik”, Jerzy Gniadzik pseud. „Słowik”, Zbigniew Jerzy Grzywacz pseud. „Słoń”, Janusz Jabłoński pseud. „Mechanik”, Jan Wacław Kaczorowski pseud. „Kanarek”, Witold Kałuszko pseud. „Bocian”, Jerzy Schloetzer pseud. „Śledź” oraz jeszcze dwóch, których przyprowadził „Kruszynka”. Ich nazwisk ani pseudonimów już nie pamiętam. Pamiętam tylko, że jeden mieszkał przy ul. Działdowskiej 6 lub 8 na pierwszym piętrze od ulicy, gdzie raz albo dwa razy mieliśmy nasze zbiórki.


  Dowódcą naszego patrolu był Aleksander Puszkarski pseudonim „Wacek”, zwany przez nas potocznie „Kruszynką”. Ja zostałem kronikarzem patrolu. Dowódcą naszej drużyny był drużynowy J. Fiutowski, a później Andrzej Heppen. Niestety pseudonimów obu drużynowych nie pamiętam.


  Rozpoczęło się normalne szkolenie według przedwojennego podręcznika „Drogowskaz Harcerski”, oczywiście z uwzględnieniem realiów konspiracji. Zajęcia odbywały się raz na tydzień, początkowo w moim mieszkaniu i u kolegi na Działdowskiej, a jak się ociepliło, to głównie „w terenie”. Spotykaliśmy się na terenie przedwojennego ZOO, na łąkach za pętlą tramwajową na Gocławku. Kiedyś w maju wszystkie patrole naszej drużyny spotkały się na całodniowych ćwiczeniach w lasach między Wawrem a Miłosną. Ćwiczenia miały już charakter bardziej „wojskowy”. Marsze, skryte podejścia, czujki, rzut granatem, orientacja w terenie itp. Innym razem podobne zajęcia odbyły się w lasach w rejonie Struga-Pustelnik. A oprócz tego co jakiś czas kolportaż „bibuły”, nauka prawa harcerskiego, alfabetu Morse’a i innych pożytecznych rzeczy.


  I wreszcie w końcu maja lub na początku czerwca ta dawno oczekiwana chwila! Składamy „Przyrzeczenie Harcerskie”. Jakieś pomieszczenie, chyba w podziemiach wypalonego w 1939 r. Pałacu Prymasowskiego. Dekoracja we flagi biało-czerwone, biały orzeł i – co najbardziej utkwiło mi w pamięci, podłoga zaścielona zerwanymi z niemieckich budynków hitlerowskimi czerwonymi flagami z „hakenkreutzem” w białym kole. Jest hm. „Kuropatwa” (Przemysław Górecki, później słynny na Zachodzie profesor nauk medycznych) komendant warszawskiej „Zawiszy” (w czasie Powstania Warszawskiego komendant „Poczty Harcerskiej”). Zgodnym chórem zebrana grupka „Zawiszaków” z przejęciem i wypiekami na twarzach powtarza słowa przyrzeczenia: „Mam szczerą wolę całym życiem pełnić służbę...” Od tej chwili coś się w nas zmieniło. Nareszcie jesteśmy prawdziwymi... No kim? Harcerzami tak, ale i coś więcej... Nasza działalność coraz częściej wiąże się teraz ze sprawami „wywiadu”. Oczywiście są to bardzo proste zadania, ale równie niebezpieczne. Należy np. przez jakiś czas (zwykle pół do jednej godziny) w określonym miejscu i określonej porze obserwować ruch pojazdów wojskowych. W którą stronę jadą? Na wschód czy na zachód? Jakie to pojazdy i ile ich? Starać się zorientować co wiozą, a jeśli żołnierzy to ilu. Albo obserwować określoną osobę – czy i o której wyszła z domu, gdzie idzie, czy po drodze gdzieś wstępuje, czy się z kimś spotyka. I nie wolno robić żadnych notatek, tylko wszystko zapamiętać i po „zejściu z posterunku” złożyć dokładny ustny meldunek w wyznaczonym miejscu patrolowemu lub innej dyżurnej osobie. Nie zaniechano jednak i innych poprzednich działań, jak np. kolportaż „bibuły”.


  Kończy się czerwiec. Coraz częściej w nocy alarmy i naloty samolotów sowieckich, które jako „obiekty wojskowe” wybierają prawie wyłącznie domy mieszkalne. Giną niewinni ludzie, walą się w gruzy domy, a okupantom przynosi to tyle szkody, co brudu za paznokciem! Toteż po raz pierwszy „solidaryzuję się” z okupacyjnym szmatławcem „Nowy Kurier Warszawski”, który po jednym z tych nalotów wydrukował wiersz kończący się słowami:


  „... Naloty te są bezcelowe,


  A bomby też bez celu!”


  Niestety, prawda to. Nic dodać, nic ująć. Dobiega też końca rok szkolny. Bardzo dużo pracy, bo równolegle trzeba zaliczać dwie szkoły: VII klasę, czyli koniec szkoły powszechnej „u Tramwajarzy” oraz na tajnych kompletach I klasę Gimnazjum im. A. Mickiewicza. Nauka idzie mi dobrze, choć wymaga wysiłku. Trochę kłopotów mam z językiem angielskim, ale w końcu udało mi się je pokonać. Za to łacina idzie mi prawie śpiewająco. A przecież u „Zawiszaków” nie było taryfy ulgowej w wykonywaniu codziennych zadań. I ministrantura.


  Kończę I klasę u „Mickiewicza” i otrzymuję promocję do klasy drugiej. W dniu 30 czerwca kończę szkołę „Tramwajarzy”. Podczas uroczystości ukończenia nauki, w której biorą udział wszyscy siódmoklasiści, namówiony przez kolegów siadam do pisania. Uwertura Franza von Supee „Lekka Kawaleria”, kilka innych utworów, w tym jakieś piosenki harcerskie (szczegółów już nie pamiętam). Kończę fortissimo „Warszawianką” ku zdumieniu nauczyciela śpiewu, który wręcz uwziął się na mnie wciąż twierdząc, że nie znam się na nutach (ja gry uczyłem się już 3 lata przed wojną u pani Urstein, cioci znanego po wojnie pianisty – akompaniatora prof. Stanisława Ursteina) oraz ku przerażeniu co strachliwszego „ciała pedagogicznego”, gdyż w tym czasie szkoła nasza mieściła się róg Leszna i Żelaznej (dawny gmach Collegium Nobilium), dokładnie vis á vis siedziby żandarmerii mieszczącej się w gmachu po drugiej stronie ul. Żelaznej, już za murem getta. Musieli słyszeć!


  Następny dzień, 1 lipca 1944 r. znowu zapisze się w mojej pamięci. Od samego rana szykuję się do wyjazdu na wakacje, aby odpocząć po trudach całego roku. Wielkie słowo – wakacje! Wybieram się po prostu do państwa Wroczyńskich, naszych znajomych, mających swoją willę w Józefowie pod Warszawą. Tymczasem około godziny 9.00 słyszę jakiś trzask, potem drugi i trzeci. Za chwilę na klatce schodowej przeraźliwy krzyk. I tak miałem jeszcze wyjść z domu, więc wychodzę. Na stopniach ciągu pomiędzy podestem drugiego a drugim piętrem leży w kałuży krwi martwy już konfident, który jesienią 1943 roku wydał w ręce Gestapo rodzinę państwa Berłowskich, o czym wyżej wspominałem. Na piersi leży mu kartka papieru z wyrokiem śmierci za zdradę Ojczyzny, w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej wydanym przez Sąd Polski Podziemnej. Obok walizka (podobno miał wyjechać na urlop do Reichu w nagrodę za swe „zasługi” – łotr nie zdążył!). Patrzę obojętnie na drania i wolno schodzę w dół i wychodzę na ulicę. Tam – nomen omen widzę taką scenę: wrzeszcząca żona konfidenta kuśtyka na swych potwornie koślawych nogach w stronę „Nordowachy” na rogu Żelaznej, a bliżej, około 15 metrów od bramy klęczy pod ścianą naszego domu jakaś starsza kobieta z głową opartą o ścianę. Drżące ręce złożone – widać się modli. Przechodzę koło niej i słyszę jeszcze drżący szept – „Boże! Tyś nie rychliwy, ale sprawiedliwy...” (podobno była to jakaś krewna państwa Berłowskich – co za traf, że akurat w tym momencie przechodziła koło naszego domu).


  Po powrocie z miasta (chyba po około 1 godzinie) na podwórku kilkoro mieszkańców komentuje ostatnie zdarzenie. Dowiaduję się o komicznej (jeśli można w tej tragedii mówić o komizmie) scenie. Otóż gdy wezwani przez wdowę żandarmi szli na miejsce „zbrodni”, najpierw z wielkim szumem weszli „przez pomyłkę” do domu nr 32 (nasz był 32A), jakby nie wiedzieli, że obie posesje dzielą tylko słupki po siatce zdjętej jeszcze w 1939 r. i z jednej doskonale widać, co się dzieje na terenie drugiej. Czyżby germańscy bohaterowie chcieli zasygnalizować „oficjalnie”, że przystępują do „swych czynności”, aby – o ile jeszcze są – chłopcy z podziemia mieli czas się wycofać, by nie musiało dojść do jakiejś konfrontacji? Zaiste, nieprzeniknione są charaktery ludzkie...


  Po kilkunastu minutach wychodzę z domu z walizką (musiało to chyba bardzo podejrzanie wyglądać po niedawnych wypadkach) i już po południu jestem u państwa Wroczyńskich w Józefowie.


  Mijają dni pięknego lata. Jest ze mną mój serdeczny kolega od I klasy Janek Kaczorowski pseud. „Kanarek”. Nareszcie odpoczywamy! Całe dnie spędzamy nad Świdrem kąpiąc się i opalając (czasami aż za bardzo!). Gdzieś około 20 lipca zaczynają do nas docierać pomruki jakby dalekiej burzy. Ale wszyscy wiedzą, że to burza dziejowa gdzieś nad Bugiem odzywa się salwami dział!


  Dnia 28 lipca huk armat jest już tak bliski (tak mi się wydaje), że natychmiast postanawiam wracać do domu, do Warszawy. Pociągi elektryczne z Otwocka jeszcze jeżdżą, więc ze swoją walizką pakuję się do zatłoczonego niemiłosiernie składu. Pociąg jedzie niemrawo. Często staje. Wreszcie gdzieś w okolicy dzisiejszego przystanku „Olszynka Grochowska” staje i bardzo długo nie rusza. Zeskakuję więc z walizką z dużej wysokości (nie ma tu peronu) i dochodzę po kilkunastu minutach do ul. Grochowskiej. Na szczęście tramwaje jeżdżą, więc po prawie godzinie jestem w domu.


  Następnego dnia są moje czternaste urodziny, ale w aktualnej sytuacji ja sam o tym zapomniałem. Tylko mama pamiętała i złożyła mi życzenia. Po południu wpada jeden z członków naszego patrolu i wyraźnie ucieszony tym, że już jestem, przekazuje mi rozkaz – zadanie na dzień 31 lipca – poniedziałek: obserwacja wojskowych transportów kolejowych na linii średnicowej, którą mam prowadzić jeszcze z jednym z chłopców (nie pamiętam już z którym) z wiaduktu i przyczółka mostowego mostu Ks. J. Poniatowskiego. Wszystko według „starych zasad”. Oczywiście zadowolony byłem, że nie zapomniano o mnie.


  W niedzielę „biorę kąpiel” i jak wariat, z mokrą głową pędzę do Janka Kaczorowskiego („Kanarka”), który mieszka niedaleko, bo na rogu Chłodnej i Wroniej. On wrócił dzień wcześniej i też otrzymał to samo zadanie co ja, tylko w innym terminie. Wypad ten drogo mnie kosztuje, bo się przeziębiłem i powinienem iść do łóżka. Ale w takiej chwili?


  W godzinach popołudniowych, w poniedziałek 31 lipca, łazimy więc z kolegą po wiadukcie mostu Poniatowskiego mniej więcej od wysokości ul. Solec, aż w pobliże samego mostu to razem, to osobno i obserwujemy i notujemy w pamięci to, co się dzieje na kolejnej linii średnicowej. Raz czy dwa przelatujące samoloty sowieckie powodują, że musimy chować się za „baszty” do dzisiaj zdobiące wiadukt. Wreszcie po około godzinie tej „zabawy” schodzimy z posterunku i idziemy do domu, wymieniając po drodze uwagi i porównując między sobą wyniki obserwacji. Ustalamy, że mimo przeziębienia jutro, to jest 1 sierpnia do południa pojadę do „Kruszynki” (na Gocławek) i zdam mu relację z obserwacji.


  Mała uwaga – w niedzielę i poniedziałek późnym wieczorem słuchałem wygrzebanego gdzieś z zakamarków radia. Otóż w obu tych dniach udało mi się złapać jakąś stację sowiecką nadającą po polsku. Dokładnych słów nie pamiętam, ale treść ogólnie była taka: „Ludu Warszawy! Armia Czerwona zbliża się do stolicy Polski, żeby ją wyzwolić z faszystowskiej niewoli! Godzina zemsty wybiła! Chwyćcie za broń, a Armia Czerwona dopomoże wam do zwycięstwa! Już najwyższy czas!” Jak się więc to ma do późniejszych bredni superkłamców komunistów? Dlaczego tak bezczelnie i wrednie kłamali przez ponad 40 lat? Odpowiedź może być tylko jedna – bo 1 sierpnia za broń chwycił lud Warszawy, a nie komuniści, którzy w chwili wybuchu Powstania siedzieli pochowani po różnych norach w Warszawie w liczbie „aż” 270 AL-owców i PPR-owców, wobec 40 000 żołnierzy AK!


  1 sierpnia 1944 r. jestem zakichany jak diabli. Ledwie patrzę na oczy. Mimo to około godz. 10.00 wychodzę z domu i tramwajami docieram do Ronda Wiatraczna. Dalej już tramwaje nie jeżdżą. O godz. 11.00 rozlega się w całym mieście przeciągły ryk syren (taki jak przy odwołaniu alarmu). Co robić? Ruszam pieszo ul. Grochowską w kierunku Gocławka. Ale nagle słychać, na razie niezbyt często, wystrzały armatnie czy wybuchy pocisków i od czasu do czasu jakby serie broni maszynowej! I to wszystko od strony Gocławka! Rozumiem, że to najprawdopodobniej pancerne czołówki sowieckie zaczęły walką wchodzić do Warszawy. Żarty się skończyły. I tak nie dotrę na Gocławek. A więc odwrót. Częściowo tramwajami, częściowo pieszo wracam do domu około godz. 13.00 i czekam. Czekam na wieści. W domu nie ma telefonu, żebym mógł zasięgnąć informacji u któregoś z kolegów czy wie co słychać? Czy wie co się dzieje? Czy są jakieś rozkazy? Dzisiaj już wiem, że taka rozmowa nic by nie wyjaśniła, bo Komenda Główna AK, chcąc uniknąć niepotrzebnych strat wśród dzieci (12-16 lat), wyłączyła „Zawiszę” z mobilizacji w godzinie „W”.


  Około godz. 16.00 słychać z oddali pojedyncze wystrzały. Wreszcie około godz. 17.00 tuż na ulicy wybucha gwałtowna strzelanina. A więc to już? To naprawdę Powstanie? Nie wytrzymuję, wstaję z łóżka i zbiegam na podwórko. Ostrożnie wyglądam z bramy. Kilkunastu Niemców z bronią w ręku jest na ulicy koło „Nordwachy” i rozgląda się dookoła. Wtem, z bramy domu vis á vis naszego (chyba Chłodna 27) wychyla się sylwetka z biało-czerwoną opaską na ręku i puszcza serię z PM w kierunku szkopów. Jeden czy dwóch pada, a resztę jakby wymiotło! Tylko z I piętra „Nordwachy” co chwila wychyla się Niemiec z karabinem i strzela do domu naprzeciwko (czyli Chłodna 28 – róg Żelaznej). W domu tym parter od ul. Chłodnej i od Żelaznej zajmowała cukiernia Zommera, w której stacjonowało kilkunastu Niemców.


  Następnego dnia z rana w naszym domu nie wiem skąd znalazła się grupa powstańców (chyba ze zgrupowania „Chrobry”) i w poprzek ulicy, ukryta za węgłem bramy krzykiem „uzgadnia” z powstańcami z domu vis á vis swoje przynależności i plan ataku na „Nordwachę”. Ulica cały czas jest pod ostrzałem z „Nordwachy” i dalej z budynku szkoły na rogu Chłodnej i Waliców, obsadzonego przez spory oddział żołnierzy z Luftwaffe.


  Późnym popołudniem brawurowym atakiem powstańcy zdobywają „Nordwachę” i cukiernię Zommera. Ale ulica nadal ostrzeliwana jest ze szkoły na rogu Waliców i Chłodnej. Około północy z 2 na 3 sierpnia potworny wybuch! Zrywamy się ze snu, przerażeni zbiegamy na dół. Co się stało? Otóż załoga szkoły na rogu ul. Waliców załadowawszy się na samochody uciekła w stronę Woli, zostawiając w budynku placówki kilku żołnierzy. W kilkanaście minut po ucieczce wybuch podminowanego budynku, spowodowany przez „uciekinierów”, zrównał z ziemią kilkupiętrowy gmach szkoły, grzebiąc pod gruzami nieliczną załogę pozostawioną przez tych co zwiali i do końca nieświadomą swego przeznaczenia.


  Przez cały dzień 2 sierpnia kropił jeszcze deszcz. Rankiem 3 sierpnia olbrzymia radość. W pobliżu nie ma już Niemców! Ulica wolna od ostrzału. Nareszcie można swobodnie wyjść. Dozorca naszego domu, wśród radosnych okrzyków mieszkańców wynosi ukrywane do tej pory dwie biało-czerwone flagi na drzewcach i wywiesza je na ulicy po obu stronach bramy. Ludzie spontanicznie rzucają się do budowania barykad co kilkadziesiąt metrów (w ciągu dwóch poprzednich nocy przez ulicę kilkakrotnie przejeżdżały różne pojazdy, w tym samochody pancerne i chyba lekkie czołgi).


  4 sierpnia pogoda zdecydowanie lepsza. Pojawiają się na niebie niemieckie samoloty. Na razie są to myśliwce ME 109, uzbrojone też w lekkie bomby. Ostrzeliwują domy z broni pokładowej i rzucają bomby gdzie popadnie. Jedna z nich uderza w dom nr chyba 31 lub 33, gdzie mieścił się sierociniec czy dom dziecka. Są liczne ofiary, zabici i ranni.


  Jeszcze nie czuję się zbyt dobrze, ale ciągnie mnie „do szeregu”. Tylko gdzie się udać? Gdzie są harcerze? Nie wiem co robić.


  Nadchodzi 6 sierpnia. Sytuacja niepewna. Ciężkie walki na Woli, którą systematycznie, chociaż powoli opanowują Niemcy. Przychodzą wieści o potwornych masowych mordach na ludności cywilnej. Giną mężczyźni, kobiety, starcy, młodzi i maleńkie dzieci! Wszyscy bez wyjątku! Bez pardonu! A wszystkie domy podpalone płoną.


  Tym razem wespół z ojcem wybieramy się na „rozpoznanie”, ulicami Ogrodową, Tłomackiem i Długą dochodzimy około południa na Barokową, gdzie pod nr 4 mieszkają nasi znajomi – ojciec Janka Kaczorowskiego (rodzice jego niedawno się rozeszli), inż. Badowski (imienia nie pamiętam, ale też nie wiem czy to jego prawdziwe nazwisko, fałszywe, czy może pseudonim). Był on w BIP-ie jako porucznik AK. Jest tu też cukiernik Gogolewski, który dwa domy dalej ma swoją wytwórnię. Cisza, spokój, idylla! Starówka oddycha pełną piersią. Dni wolności. Przed wieczorem wracamy na Chłodną. W nocy siedzimy w piwnicy, bo w mieszkaniu już niebezpiecznie. Wczoraj przez tę szybę, przez którą we wrześniu 1939 r. wpadł odłamek, tym razem wleciał pocisk karabinowy, ale nie odbił się rykoszetem od stołu, tylko ugrzązł w nim – dokładnie w tym samym miejscu, gdzie przedtem była dziura od odłamka! Co to znaczy?


  Około północy zjawia się u nas wraz ze swoją matką Janek Kaczorowski. Są zakurzeni i przerażeni! Ich dom trafiony pociskiem artyleryjskim płonie! Oni wyszli tak jak stali i uciekli do nas. Niemcy są już podobno na Kercelaku. Co robić? Po krótkiej dyskusji przez tyły naszego domu i przez tzw. „kwarantannę” wydostajemy się na Ogrodową i tą samą prawie drogą co w dzień udajemy się w kierunku Starówki. Ale nie wszyscy wychodzą. Tylko ja z rodzicami, Kaczorowski z matką, Zawiślakowie i chyba jeszcze 4-6 osób. Przekraczając ul. Żelazną trzeba się pochylić za barykadą, bo od strony Leszna (budynek żandarmerii) możliwy jest ostrzał. Na odcinku między Żelazną a Orlą mała grupka powstańców, a na chodniku stoi granatnik wycelowany w kierunku Kercelaka.


  Najbardziej niesamowite jest przejście przez labirynt opustoszałych pomieszczeń budynków banków (obecnie muzeum im. Jana Pawła II oraz ratusz), bo na Plac Bankowy nie można wyjść – możliwy ostrzał od Ogrodu Saskiego. Wreszcie dochodzimy do Leszna i przez Tłomackie, gdzie legitymuje nas placówka powstańcza, a potem Długą docieramy na Barokową. Instalujemy się w pomieszczeniach fabryczki wyrobów bakelitowych inż. Badowskiego, w suterynie domu przy Barokowej 4. Tych, co zostali w naszym domu na ul. Chłodnej czekał niestety tragiczny los. Wprawdzie kobiety i dzieci po przejściu przez swoiste piekło „humanitarnej opieki niemieckiej” w zdecydowanej większości ocalały, ale dorośli mężczyźni – w tym i ojciec mojej matki – wszyscy zostali rozstrzelani. Niektórzy zginęli na miejscu, inni w zgliszczach Hali Mirowskiej.


  Pomimo dotychczasowych przejść i odzywającego się przeziębienia aż korci mnie, aby coś robić. Już 8 sierpnia „poniosło mnie” i przez parę godzin pomagam przy budowie barykady na ul. Hipotecznej u jej wylotu na Bielańską. Ale to jeszcze nie to! Wreszcie „przyhołubił” mnie inż. Badowski. Jest teraz fotoreporterem BIP. Pomagam mu kilka razy w jego wyprawach na tereny ruin getta i w rejon ul. Stawki, gdzie robi zdjęcia i gdzie w zdobytych magazynach niemieckich powstańcy znajdują masę mundurów (odtąd cała „Zośka” – doborowy batalion harcerski zgrupowania „Radosław” – będzie elegancko umundurowana w zdobyczne „panterki”), a także duże zapasy cukru, mąki oraz innej żywności, które to zapasy zasilą szczupły stan posiadania artykułów spożywczych na Starówce. Niestety niektórzy (na szczęście nieliczni) od „Zośki” przy okazji „bawią się w szabrowników” na własny użytek.


  W budynku „Hotelu Polskiego” odkryto spory zapas środków opatrunkowych, które wraz z innymi pomagam przenosić do nowoczesnego budynku szkoły na Barokowej. Zaraz za pierwszą „turą” w jednej sali na I piętrze szkoły, gdzie nosimy te zapasy, odkryłem fortepian. Nie wytrzymałem, żeby nie usiąść przy nim i nie pograć trochę. Zaraz obok mnie zgromadziło się kilkoro dziewcząt i chłopców w panterkach i proszą, aby im zagrać harcerskie i okupacyjne piosenki. Gram więc „Konspirację” i „Płonie ognisko”, „Patałacha” i „Szturmówkę”. Oni zaczynają śpiewać i... biją mi brawo, co tak mnie speszyło, że uciekłem od fortepianu.


  Jako znający sprzed Powstania Starówkę, kilka razy służę za przewodnika 2 – 3-osobowym grupkom sanitariuszek, z którymi przenoszę środki opatrunkowe z „Hotelu Polskiego” do szpitali, w tym i pod „Krzywą Latarnię”. 13 sierpnia idziemy przez podwórka wzdłuż Długiej od Miodowej do Kilińskiego. Przerażający widok! To tu, to tam widzimy kawałek nogi, kawałek ręki, strzępy ciała! Co się stało? Gdybyśmy szli tędy 20 minut wcześniej to i nasze szczątki też byłyby tak rozrzucone od wybuchu na Kilińskiego czołgu-pułapki.


  15 sierpnia święto. Idę z mamą do kościoła garnizonowego na Długiej na mszę, którą kończy śpiew: „Pod Twą obronę Ojcze na Niebie...” Nigdy ani przedtem ani do dzisiaj nie odczułem tak głęboko sensu słów tej pieśni!


  Następnego dnia znów idę z dwoma sanitariuszkami, ale wobec ostrzału decydujemy się przejść podwórkami już od ul. Hipotecznej. Dochodzimy wśród ruin do jakiejś bramy na Miodową. Z przerażeniem stwierdzam, że wyszliśmy za daleko w stronę Senatorskiej. Nasze barykady daleko w lewo. Przed nami porozrzucane szczątki kanadyjskiego Liberatora, który lecąc ze zrzutem dla powstańców został w nocy 14 sierpnia zestrzelony i rozbił się wzdłuż Miodowej. Przed nami brama jakiegoś domu po drugiej stronie ulicy. Wstyd mi zawracać, więc mówię do sanitariuszek – „skok”. Zrozumiały i w kilku susach przebiegły przez ulicę, a ja za nimi. W chwili, gdy dobiegałem do przeciwległego chodnika potknąłem się o coś i jak długi rąbnąłem na chodnik tuż przy rynsztoku. W tym samym czasie usłyszałem świst pocisków i strzały od strony Senatorskiej. Ale nie ruszam się, chociaż nic mi nie jest. W bramie parę metrów przede mną przerażone sanitariuszki nie wiedzą co robić. Strzały i świst kul ucichły, więc przeleżawszy jeszcze chwilę, oparłszy podkuloną nogę o jakiś występ „szczupakiem” wpadłem do bramy. Serie znów się posypały, ale byłem już bezpieczny. Rezultat? Jedynie otarcia skóry na dłoniach i nosie.


  Gdzieś około 22 sierpnia, wracając z „Hotelu Polskiego”, w którym już nic nie było z zapasów sanitarnych, na barykadzie zamykającej Barokową od Długiej znalazłem radioodbiornik w całkiem niezłym stanie, tyle że lampy miał potłuczone. Zabrałem go do piwnicy – schronu pod nr 4 z nadzieją, że po powrocie do domu (jeszcze człowiek miał takie nadzieje!) jakoś doprowadzę go do ładu. Ale zebrani w piwnicy narobili wrzasku, że „jak tu przyjdą Niemcy, to nas wszystkich wymordują”, więc odniosłem radio na barykadę. Zły odwróciłem się i po trzech lub czterech krokach potknąłem się o gruzy zaścielające ulicę. Upadłem i to mi znów uratowało życie, gdyż w tej samej niemal chwili kilka metrów przede mną na ulicy rozerwał się pocisk artyleryjski. Działo się to wszystko tak niemal równocześnie, że ludzie stojący w wejściu do domu nr 4 mieli wrażenie, że już koniec ze mną. Ja zaś tylko lekko oberwałem w prawy policzek. Szramę, niewielką mam do dziś, ale i do dzisiaj nie słyszę na prawe ucho. Wbiegłem do domu, gdzie mi przemyto i opatrzono policzek. Gorzej wyszedł por. Badowski, z którego pleców tylko po przemyciu wódką któraś z kobiet wyjęła pensetą około 20 drobnych odłamków.


  Atmosfera w domu nie do zniesienia, ale ojciec spotkał znajomego, który nas zaprosił do siebie, więc 30 sierpnia przenosimy się do siedziby Archiwum Akt Nowych na Podwale 15. Jest tu o tyle cicho, że w pobliżu nie bombardują, nie ma ostrzału artyleryjskiego, bo dwa domy dalej na rogu Kapitulnej są już pozycje niemieckie. Jest tu kilku powstańców, w tym jeden ciężko ranny w nogę. Ma chyba już początki gangreny. W nocy, a raczej późnym wieczorem nagle gdzieś znikają. Nagle późną nocą wybucha odległa, gwałtowna strzelanina.


  Nad ranem powstańcy wracają, ale nie wszyscy. Niektórzy widać świeżo ranni. To była próba przebicia się do Śródmieścia, niestety pomimo wielkich strat nieudana. Siedzimy więc cicho przez cały 31 sierpnia i przez 1 września. Dociera jeszcze do nas chyba „Biuletyn Informacyjny”, w którym czytam m.in. artykuł na piątą rocznicę wybuchu wojny. Znowu późnym wieczorem powstańcy znikają. Co robić? Nad ranem cichy krzyk czy głośny przeraźliwy szept – Niemcy! Zrywamy się i przez przejścia przebite w ścianach uciekamy pod 17 i zaraz dalej pod 19, gdzie w kilka osób wpadamy do wejścia jakiejś piwnicy, ale równocześnie przez bramę od ulicy wpadają Niemcy!


  – Halt, Halt! Hände hoch! Raus!


  Potulnie, wolno wychodzimy. Na ulicy Podwale stoi już sporo ludzi wyciągniętych z innych domów. Wreszcie pomału, otoczeni Niemcami, ruszamy w stronę Placu Zamkowego. Jest nas coraz więcej. Wreszcie po minięciu Placu Zamkowego, bokiem Nowego Zjazdu idziemy w dół na Mariensztat i Bednarską do góry, znów na Krakowskie Przedmieście, Trębacką, Pl. Piłsudskiego, Wierzbową, Senatorską do Elektoralnej i dalej Chłodną na Wolę. Przechodzimy obok naszego domu na Chłodnej. Nasz, jak i wszystkie domy „na trasie” płaczą wypalonymi oczodołami dawnych okien i drzwi. Dochodzimy wreszcie do kościoła pw. św. Wojciecha na Woli. Jest tu na całym terenie chyba około tysiąca ludzi. Mężczyźni, kobiety, dzieci, starzy i młodzi; ranni, chorzy i zdrowi. Niemcy przeganiają nas po placu naokoło kościoła, dokonując przy tym jakiejś niezrozumiałej selekcji. Ojciec zostaje od nas oddzielony, a ja z mamą w dużym tłumie ruszamy kolumną obstawioną przez Niemców przez ul. Bema w kierunku Dworca Zachodniego. W połowie drogi z jakiegoś budynku fabrycznego pracujące tam kobiety rzucają w tłum ćwiartkami chleba. Udało mi się złapać taką ćwiartkę, którą schowałem za pazuchę, bo nie mieliśmy nic. Ani walizki ani żadnej torby!


  Dochodzimy już do terenów kolejowych. Stoją tam kolejarze i przechodzącym do podstawianych naczyń wlewają jakąś gorącą zupę. Rozpacz! Nie mamy żadnego naczynia! Ale kilka kroków w bok, w trawie wśród śmieci dostrzegam puszkę po konserwie. Nie bacząc na nic rzucam się po nią i podchodząc do miejsca, gdzie stali kolejarze. Do tej brudnej puszki dostaję do pełna gorącego kapuśniaku z kartoflami. Nie mamy łyżki, więc pijemy z mama prosto z naczynia, a palcami wybieramy kartofle i kawałki kapusty. Boże, nigdy w życiu nie jadłem tak wspaniałego, gorącego kapuśniaku jak wtedy, drugiego września 1944 r. przed Dworcem Zachodnim! Jeść trzeba było jednak idąc przez cały czas. Stawać nie wolno. To nasz pierwszy gorący posiłek chyba od ponad tygodnia!


  Wreszcie gramolimy się na peron, przy którym stoi już skład elektryczny. Po kilkunastu minutach dojeżdżamy do Pruszkowa, ale pociąg nie staje na peronie, tylko naprzeciw słynnej bramy do Zakładów Taboru Kolejowego, gdzie Niemcy urządzili tzw. „Dulag”, przez który przeszła w czasie i po upadku Powstania cała Warszawa... A raczej ci wszyscy, którzy ocaleli z tego piekła! Ale i tu nie było nam dane zagrzać miejsca, bo ledwie weszliśmy do jakiejś hali, a już nas wygoniono i popędzono do stojącego składu bydlęcych wagonów. Po załadowaniu nas, pozamykano drzwi z zewnątrz i już około 17.00 pociąg ruszył.


  Jedziemy już drugi dzień. W nocy z 3 na 4 września stoimy na jakimś dworcu w Berlinie. Jest nalot, ale bomby padają daleko. Nad ranem ruszamy, ale po kilkudziesięciu minutach pociąg znowu staje. Po chyba godzinie jakieś wrzaski. Wtem otwierają się drzwi i pada: „Alle Manne Raus!“ Płacz, krzyki, ale Niemcy są bezwzględni. Wyrzucają wszystkich mężczyzn (jeżeli do takich można zaliczyć również 10 czy nawet 8-letnich chłopców). Formuje się kolumna. Ruszając w drogę zdążyłem jeszcze odczytać nazwę stacji: Oranienburg. Dochodzimy do terenu ogrodzonego drutami i wieżyczkami wartowniczymi. Za drutami liczne baraki. Wchodzimy przez bramę na której widnieje napis: „Arbeit Macht Frei”. Jest 4 września 1944 r.


  I tu zrobię przerwę w moich wspomnieniach. Dlaczego? Otóż gdy w sierpniu 1945 r. wróciłem z Niemiec, przy różnych spotkaniach wypytywano mnie jak tam było. Opowiadałem jak umiałem, wiedząc że nie potrafię oddać nawet jednej tysiącznej tego, co naprawdę działo się w obozach koncentracyjnych (a przeszedłem dwa: Sachsenhausen w Oranienburgu, a potem od końca lutego 1945 do wyzwolenia w dniu 5 maja 1945 – Mauthausen koło Linzu w Austrii). Mimo to słuchający mi nie wierzyli i mówili, że fantazjuję. Że to niemożliwe, by działy się takie rzeczy! Od tej pory zaciąłem się i postanowiłem, że o obozach koncentracyjnych będę rozmawiał tylko z tymi, którzy tam byli. Z innymi nie! Bowiem żadna książka, żaden odczyt, żaden film nie są w stanie oddać nawet w części ani atmosfery, ani faktów kacetów!


  Wracam więc do tego, od czego zacząłem te okruchy wspomnień. Jest 8 maja 1945 r. Z głośników słychać: „...Zakończyliśmy naszą transmisję. Żegnając się z państwem mamy nadzieję, że już niedługo znowu odezwą się na swoich falach i ze swoich siedzib polskie radiostacje Warszawa, Baranowicze, Łódź, Poznań, Toruń, Katowice, Kraków, Lwów i Wilno! Do usłyszenia już w wolnej Polsce!”


  W dwa czy trzy dni po zakończeniu wojny, na skutek wycieńczenia nie miałem już siły chodzić. Transportem zorganizowanym przez wojska USA z chyba około tysiącem Polaków przewieziono mnie do Regensburga, gdzie trafiłem do szpitala. Spędziłem w nim ponad dwa miesiące dochodząc do siebie. Ważyłem wtedy 32 kg, czyli równo połowę tego co przed Powstaniem.


  W końcu organizują transport do Polski. Powodowany tęsknotą, wbrew różnym ostrzeżeniom i niezbyt jeszcze zdrów, wyrażam chęć wyjazdu. Jedziemy tydzień! W międzyczasie w Pilznie na terenie Czech dłuższy postój – cały dzień. Spotykamy tu po raz pierwszy „oswobodzicieli” z czerwonymi gwiazdami na czapkach. Ci zaś dokonując „przeglądu” towarowych wagonów, jakimi jedziemy, grabią nas – nędzarzy! Zwłaszcza „czasy”, „garmoszki”, „zołoto”. Ot, kultura przedstawicieli „najlepszego na świecie systemu”. „Oczyszczony ideologicznie” przez sowieckich kryminalistów pociąg znowu rusza dalej. Wreszcie jednej nocy w strugach ulewnego deszczu przekraczamy w Zebrzydowicach granicę Polski. Jest 29 lipca 1945 r. Moje 15 urodziny.


  



  Halina Karny, Na granicy życia


  Halina Karny


  Na granicy życia


  W dniu 14 czerwca 1941 roku do naszego domu w Sobkiszkach wtargnęli czterej uzbrojeni oficerowie NKWD, a z nimi jeden cywil z czerwoną opaską na ramieniu (miejscowy Żyd – nazywał się Pomeranc). Ojca od razu aresztowali. Trzymając go pod bronią zaczęli rewizję. Zabrali medale i odznaczenia ojca (był zawodowym podoficerem – komendantem posterunku żandarmerii) oraz wiele cennych rzeczy. Kazali nam zabrać przedmioty osobiste, załadowali na wóz i zawieźli na stację kolejową. Stały tam już przygotowane wagony towarowe, do których nas wpakowali. Ojca i innych mężczyzn umieścili od razu w innych wagonach. Dowiedzieliśmy się później, że wywieziono ich w głąb syberyjskiej tajgi do wyrębu lasu. Kobiety z dziećmi, w tym i nas, tj. mamę (36 lat), brata (14 lat) i mnie (13 lat) załadowano do bydlęcych wagonów i w strasznym tłoku, zaduchu, prawie bez jedzenia i wody wysłano na wschód.


  Po dwóch tygodniach męczącej podróży dotarliśmy na Syberię do miasta Barnauł. Tam wyładowano nas do namiotów, w których były już przygotowane zbite z desek piętrowe prycze. Tam w ciasnocie musieliśmy egzystować. Kobiety zaraz pognano do katorżniczej pracy w cegielni. Aby dostać 500 gramów chleba musiały wyrobić normę. Dzieci dostawały 200 gramów chleba. Przebywaliśmy tam pod ciągłym dozorem NKWD.


  W sierpniu 1941 r. dowiedzieliśmy się o zawartym porozumieniu między rządem polskim reprezentowanym przez generała Władysława Sikorskiego i Stalinem. Na mocy tego porozumienia ogłoszono dla nas amnestię. Władze sowieckie zaczęły stopniowo zwalniać Polaków z więzień i łagrów. Pozwolono nam przenosić się do innych rejonów, zwłaszcza na południe, gdzie były lepsze warunki klimatyczne. W Barnaule w grudniu mróz dochodził do 50 stopni.


  Pod koniec grudnia odnalazł nas zwolniony z łagru ojciec. Udało nam się wyjechać z Barnaułu i po wielu trudach dotrzeć do Kazachstanu. Zamieszkaliśmy w kołchozie. Niestety, niedługo byliśmy razem. W maju 1942 r. ojciec – wyniszczony i osłabiony pobytem w łagrze – zachorował na tyfus, a po wystąpieniu komplikacji zmarł. Zabrakło fachowej opieki i leków...


  Jako rodzina wojskowa mogliśmy wyjechać z Armią generała Andersa do Iranu, ale niestety w tym czasie nasza mama była ciężko chora, wyczerpana z głodu. Zabrali ją do szpitala w Merke z podejrzeniem tyfusu brzusznego. Tam ułożono na ziemi, gdzie już leżało bardzo dużo ludzi – przeważnie Polaków – jeden przy drugim. Nie dawano żadnych leków, a jedynie przy biegunce podawano zupę z suszonej kapusty.


  Mama zmarła 3 września 1942 roku. Zostaliśmy zupełnie sami – ja w wieku 14 lat i brat, wówczas 15-letni chłopiec. Było nam bardzo ciężko. Nastała zima. W nocy mróz i śnieg, w południe, jak słońce przygrzało – błoto. Żeby przeżyć chodziliśmy na pole kołchozowe i wykopywaliśmy zmarznięte buraki cukrowe. Było to zajęcie nielegalne, chociaż pozostawione tam buraki pewnie i tak prędzej czy później by pogniły. Były jednak własnością kołchozu i gdyby nas złapano to trafilibyśmy pod sąd, a następnie do łagru. Pamiętam jak kiedyś szliśmy po te buraki na pole (zima, mróz) z grupką Polaków. Wszyscy tak osłabieni, że nie mogliśmy nawet wejść na niewielką górkę, aby dojść do celu. Tam właśnie, w połowie drogi, zmarła nasza współtowarzyszka. Chłopcy z trudem wykopali płytki rów i tam ją pochowaliśmy. Nazywała się Wanda Chojnacka.


  Latem zrywaliśmy pokrzywę i lebiodę na obiad. Wiosną na stepie rosły piękne, dzikie tulipany. Miały grube korzenie, żółte jak marchew. Były trochę gorzkie, ale jedliśmy je.


  W 1943 roku mój brat ciężko zachorował. Zabrali go do szpitala na oddział zakaźny. Podejrzewano, że jest to tyfus, a dopiero później okazało się, że malaria. Ja pracowałam wtedy w kołchozie. Był to okres żniw. Kazali mi żąć pszenicę sierpem i musiałam wyrobić normę. Nie umiałam wykonywać tej pracy, a do tego byłam osłabiona z głodu, bo nie dawali żadnego jedzenia. Zapisywali jako zapłatę tzw. „trudo dni”, za które wypłatę mieliśmy dostać w naturze, ale dopiero na jesieni. Upał był straszny. Osłabiona, z krwotokiem z nosa, nie byłam w stanie tego wytrzymać. Zeszłam więc z pola. W swojej lepiance miałam trochę mąki. Ugotowałam ją z wodą i poszłam zanieść ten posiłek bratu do szpitala. Następnego dnia skazano mnie za sabotaż na roboty i wysłano do kopalni węgla do Karagandy.


  Trzy dni siedziałam w jakiejś szopie z innymi kobietami w oczekiwaniu na transport. Było nas kilkanaście, w tym trzy Polki. Po trzech dniach dowieziono nas wozem otoczonym Kazachami na koniach do najbliższej stacji kolejowej. Kiedy przejeżdżaliśmy przez rynek w mieście Merke, wyskoczyłam z wozu i zaczęłam uciekać. W szalonym pędzie wbiegłam do jakiegoś urzędu. Mijałam korytarze, pokoje, aż znalazłam się – jak się później okazało – w gabinecie prokuratora. Za mną wpadła sekretarka z krzykiem, że do gabinetu wbiegła jakaś wariatka („sumaszedszaja”). Ja zdyszana i przerażona też zaczęłam krzyczeć do prokuratora, że nie jestem wariatką. Zapytałam go czy zna konstytucję stalinowską, bo oto mnie – 15-letnią dziewczynę, za to, że głodna nie miałam siły pracować, skazano za sabotaż na roboty do kopalni węgla do Karagandy. A przecież w konstytucji jest napisane, że na takie roboty można skazywać od lat 16. Przez łzy mówiłam jak cała moja rodzina jest gnębiona przez władzę sowiecką, że nas wywieźli, rodzice nie żyją, a brat umiera w szpitalu i on też zginie jak mnie wywiozą, bo nie doniosę mu czegoś do jedzenia. Wszystko to opowiadałam po rosyjsku. Podejrzewałam, że prokurator był z pochodzenia Polakiem, może też wcześniej przesiedlonym, bo powiedział mi potem, że zna Wileńszczyznę sprzed rewolucji. On mnie uratował. Przetrzymał w swoim gabinecie aż transport odszedł. Przyrzekłam mu dochowanie tajemnicy.


  Po tym wydarzeniu trzeba było ciągle się ukrywać. Kiedy brat wyszedł ze szpitala zamieszkaliśmy razem w Merke. Było bardzo ciężko, ale w końcu zaświtała nadzieja na przeżycie. Jesienią 1944 r. w Dżambule została utworzona polska szkoła z internatem. Udało nam się tam pojechać. Zostaliśmy przyjęci do szkoły i do internatu. Zaczęliśmy się uczyć, mieliśmy dach nad głową i zapewniony byt. Tam, w szkole, dowiedzieliśmy się o zakończeniu wojny, ale dopiero w maju 1946 roku powróciliśmy do Polski.


  



  Jan Kulasza, Dziecko wojny


  Jan Kulasza


  Dziecko wojny


  Być może nie byłoby tych wspomnień, gdybym nie spędzał tamtych nocy i dni w polu lub w lasach ziemi biłgorajskiej i zamojskiej. Był czerwiec 1943 roku. Wielu mieszkańców Hedwiżyna i pobliskich wsi wywieziono wówczas do Majdanka. Przebywałem w tym czasie u babci. Pewnego dnia spotkaliśmy sołtysa, który powiedział żebyśmy poszli do Dereźni, gdzie mieliśmy rodzinę. Babcia udała się tam tego samego dnia wieczorem. Miejscowość była opuszczona, bo tutejsi gospodarze zostali już wcześniej wywiezieni. Dom zastała otwarty. Zabrała z niego pierzynę, poduszkę i co mogła unieść. Następnego dnia o wschodzie słońca poszła tam po raz drugi. Odległość między naszym domem w Soli a Dereźnią, gdzie mieszkała jej rodzina, to jakieś 4-5 km. Nie musiała iść szosą, tylko po drugiej stronie nad rzeką, nad którą położone były obie miejscowości. Wujostwo mieszkali nad samą rzeką, a wujek pracował we młynie.


  Idąc bezpiecznym szlakiem do Dereźni babcia nie miała obaw, że spotka niemiecki patrol. Po powrocie opowiedziała mi swoje przeżycia. Zaszedłszy do Dereźni na progu domu wujostwa zastała starszą, płaczącą kobietę. Okazało się, że była to ciotka wujenki, która z nimi mieszkała.


  – Czego płaczecie? – zapytała babcia.


  – Oj Magduś! Babijów wywieźli Niemcy. Ja byłam w polu, wróciłam – dom otwarty, ludzi nie ma... Sąsiedzi też wywiezieni. Trochę zjadłam i poszłam znowu w pole. W tym czasie przyszedł złodziej, zabrał pierzynę, poduszkę i coś jeszcze...


  Babcia powiedziała, że to ona zabrała i wszystko może przynieść i oddać. Ale ta ciotka słysząc to bardzo się ucieszyła i kazała jej jeszcze coś dla siebie zabrać, bo wuj był dość zamożny.


  Później tego samego dnia poszedłem z babcią ponownie do Dereźni. W dużym ogrodzie wujostwa podjadłem dojrzałych truskawek i złapałem dwa króliki, które zabrałem sobie do domu i hodowałem do końca wojny.


  Babci siostra z Hedwiżyna, wywieziona z 8-mio czy 9-osobową rodziną do Majdanka, powróciła do domu po wyzwoleniu obozu. Kilkoro jej dzieci zmarło na Majdanku. Po powrocie zmarł mąż i kolejne dzieci, a jej pozostał tylko jeden syn. Rodzina Babijów z Dereźni powróciła w komplecie.


  



  Zofia Kunysz – Siostra Mariola, Moje wspomnienia z Syberii


  Zofia Kunysz


  Moje wspomnienia z Syberii


  Rodzice moi, dziadowie i pradziadowie wywodzą się ze wsi Kraczkowa koło Rzeszowa. Cała rodzina to rolnicy. Dziadkami ze strony Ojca byli Bartłomiej Kunysz i Agata z domu Magoń. Ze strony Matki – Paweł Ruszel i Agata z domu Peszko. Ojciec mój – Józef Kunysz urodził się w 1900 roku. Mama była młodsza od niego o trzy lata. Urodziła się w 1903 roku.


  Dzieciństwo Mamy przypadło na czas I wojny światowej. W kraju panowała wówczas nędza. Ludzie cierpieli, ale cieszyli się każdą chwilą osobistego szczęścia. Tak było z moją Mamą, gdy w 1923 roku wyszła za mąż za Józefa Kunysza. Zamieszkali oboje w Kraczkowej Górnej – w domu Mamy.


  Życie w niepodległej Polsce powoli się normalizowało. Rodzice włączyli się do prac społecznych. Rodzina powiększała się. Organizowały się lokalne społeczności, nawiązywały przyjaźnie. Mimo to Ojciec – niespokojny duch – postanowił w 1937 roku wyjechać na urodzajne tereny wschodniej Polski, które znał z wojska. Sprzedał dom, zabudowania gospodarcze i wyjechał z Mamą i trójką dzieci do miejscowości Zarudzie koło Tarnopola. Tam rodzice kupili dużo żyznej ziemi i rozpoczęli nowe życie. Sytuacja materialna rodziny bardzo się poprawiły.


  I oto 1 grudnia 1938 roku przyszło na świat kolejne dziecko. Byłam to ja – Zosia. Pozostałe siostry – znacznie starsze – miały trudności z zaakceptowaniem takiego malucha. Z czasem jednak bardzo mnie pokochały i otaczały troskliwą opieką.


  Pierwszego września 1939 roku Niemcy napadły na Polskę. Zachodnią granicę naszego kraju zaatakowała półtoramilionowa armia niemiecka. Tysiące samolotów pokryło niebo. Rozpętało się piekło. Zaczęło się bombardowanie polskich miast, wsi, dróg i ważnych obiektów strategicznych. W kilkanaście dni później – 17 września – na polskie tereny wschodnie wkroczyły wojska radzieckie. Nic nie wiedzieliśmy o tajnym układzie ZSRR z Niemcami, który można uznać za ostatni rozbiór Polski. Przecież mieliśmy zawarty ze Związkiem Radzieckim pakt o nieagresji. Było to więc dla nas ogromne zaskoczenie. Polska znalazła się w kleszczach dwóch okupantów. Wojska bolszewickie bez żenady podjęły działania zmierzające do skłócenia miejscowej ludności – Ukraińców i Żydów przeciw Polakom. Rozpoczęły się denuncjacje, aresztowania i prześladowania tak zwanych „wrogów ludu”. Szczególnie Ukraińcy polowali na „Polaczków”. Pewnego dnia Bronia – najstarsza siostra – wbiegła do domu z okrzykiem: „Mamo! Wasyl (sąsiad) biegł za mną z nożem!” Matka nie uwierzyła, przecież tu w Zarudziu wszyscy żyliśmy w przyjaźni. Między Ukraińcami a Polakami nie było żadnej wrogości. A jednak w krótkim czasie okazało się, że Ukraińcy podpuszczeni przez bolszewików rzeczywiście ostrzą w kuźniach noże, topory i kosy, by „rezati Lachów”. Teraz będzie samostijna (niezależna) Ukraina. Polaków należy wytępić, zniszczyć.


  Rodzice byli coraz bardziej zdezorientowani. Co robić? Co będzie dalej? Czy Ukraińcy rzeczywiście rozpoczną mordowanie miejscowej polskiej ludności? Rodzina żyła w ciągłym strachu. Rozpoczęły się nocne czuwania, gdyż Ukraińcy napadali w nocy na śpiące polskie rodziny, bezlitośnie wszystkich mordując. Nawet dzieci nie oszczędzali. Niepokój wzrastał. Poczucie niebezpieczeństwa nasilało się, tym bardziej, że wzmocniły się pogłoski o wywożeniu Polaków w głąb Rosji. Rodzice nie mogli w to uwierzyć. A jednak pogłoski się sprawdziły.


  Nadszedł tragiczny dzień 10 lutego 1940 roku. W środku nocy silny łomot do drzwi. Wkroczyli żołnierze NKWD. Wraz z nimi przyszli miejscowi Ukraińcy i Żydzi z biało-czerwonymi opaskami. Mieli karabiny. Wtargnęli, by wskazać „wrogów ludu”. Usłyszeliśmy krzyk: „Wstawać! Zbierać się! Dostaliśmy 15 minut na spakowanie rzeczy. Przed domem czekały sanie z żołnierzami NKWD. Na dworze siarczysty mróz. Dzieci zbudzone ze snu płakały. Mamusia także. Co teraz zrobić z najmłod-szym 12-miesięcznym dzieckiem? Przecież ono nie przeżyje zesłania na Syberię. Nie wytrzyma drogi w skrajnie trudnych warunkach. Może zostawić Zosię u sąsiadów – Ukraińców? Lecz i tu jest niebezpiecznie. Jeśli przetrwamy, gdzie po powrocie szukać naszej córeczki? Decyzja zapada – Zosia jedzie z nami! Oddajemy ją pod opiekę Boga i Najświętszej Maryi Panny.


  Pod eskortą rosyjskich żołnierzy zostaliśmy dowiezieni do dworca kolejowego w Zborowie. Na stacji oczekiwało już na nas kilkanaście składów kolejowych z wagonami towarowymi. Takich sanek jak nasze stało tam setki. Wszędzie pełno polskich rodzin z okolicznych wiosek i osiedli. Przy temperaturze –35 stopni, wśród łez i krzyków rozpaczy wpychano ludzi do wagonów (50–60 osób w jednym). Do ścian przymocowane były szerokie, drewniane półki, na których nie można było ani stać, ani siedzieć, gdyż głowa musiała być ciągle pochylona. Wagony w przeszłości służyły zapewne do przewozu bydła, gdyż nie posiadały ogrzewania, oświetlenia ani okien. Rozpacz malowała się na twarzach moich rodziców i wszystkich ludzi. Nikt nie mógł uwierzyć w panoszące się bezprawie, brutalność NKWD i bez¬bron¬ność tłumu świadomie narażonego na śmierć w tych podstawionych do wyjazdu „trumnach”. Największe niebezpieczeństwo groziło matkom z małymi dziećmi przy piersi, chorym, starcom. Siłą wywleczeni z łóżek nie zdążyli zabrać ciepłego ubrania. Czekała ich śmierć przez zamarznięcie. Jeżeli rodziców nie było w domu zabierano same dzieci, które nie zdawały sobie sprawy z tego, co się dzieje i bardzo płakały. W wagonach nie było żadnych urządzeń sanitarnych. Potrzeby fizjologiczne załatwia¬no korzystając z wyciętego w podłodze otworu, osłoniętego zawieszonym kocem. Rodzice opowiadali, że wagony wypełnione ludźmi stały na stacji ponad dwie doby. Ludzie zaczęli chorować, a niektórzy zamarzali. Niestety, nikt się tym nie przejmował. Najbardziej dokuczało zimno i brak wody. Nie można było wyjść z zamkniętych wagonów. Płaczącym dzieciom dawano do picia zmarzlinę zdrapaną ze ścian. Byliśmy wywożeni jak bydło.


  Wreszcie pociąg ruszył. Kierunek – Syberia. Pozbawieni jakichkolwiek praw, stłoczeni w wagonach, jechaliśmy w nieznane i nic nie mogliśmy zrobić. I tak upływały dni wyznaczane stukotem pędzących kół. Po drodze umierali chorzy, starsi, a najczęściej dzieci. Rosyjscy żołnierze od czasu do czasu odryglowywali drzwi, by sprawdzić, czy nie ma zmarłych. Zwłoki wyrzucano na tory, a pociąg mknął dalej i dalej na wschód. Po kilku tygodniach jazdy zatrzymaliśmy się na jakiejś stacji. Nie wiadomo było gdzie jesteśmy. Jak się później dowiedzieliśmy, był to Krasnouralsk w rejonie Uralskim. Stąd, przy temperaturze około –40 stopni rozwożono nas odkrytymi samochodami do różnych miejsc odległych od Krasnouralska o jakieś 60 kilometrów. Moja rodzina trafiła do Wierchnej Tury, a następnie do miejscowości Kaban. Posiołek ten znajdował się w okolicy Swierdłowska. Wokoło była bezkresna pustka pokryta lodem.


  Jazda odkrytymi samochodami w bardzo niskiej temperaturze skończyła się dla niektórych Polaków tragicznie. Nie wytrzymali udręki podróży i pozostali na zawsze w śnieżnej pustce. Moje siostry opowiadały, że mama w czasie tej drogi załamała się psychicznie. Z trudem udało się ją odratować. Posiołek, do którego zostaliśmy dowiezieni składał się z kilku baraków przysypanych śniegiem po dach. Mieszkali tam Uzbecy, Kirgizi, Tatarzy, Żydzi, Ukraińcy, Mołdawianie i Rosjanie, będący na zsyłce tak jak my. Przyjęli nas chłodno. Zostaliśmy ulokowani w pustych barakach bez ogrzewania, zdani całkowicie na siebie. Do dzisiaj prześladuje mnie widok bezkresnych terenów pokrytych lodem i śniegiem. Byłam taka malutka, a jednak przez długie lata budziłam się z krzykiem, widząc we śnie tę zimną dal.


  Miejscowa ludność, widząc naszą rozpacz i nieporadność, zaczęła się do nas odnosić serdeczniej. Czy przetrwamy? Jak długo tu będziemy? Wszyscy stawialiśmy sobie te pytania. Pilnowani przez NKWD musieliśmy pracować w trudnych warunkach. Niektórzy mężczyźni pracowali w kopalniach, gdzie posługiwali się prymitywnymi narzędziami. W rezultacie często dochodziło do wypadków. Kobiety i dzieci zatrudnione były przy wyrębie drzew, budowie dróg i zabudowań. Oprócz chłodu dokuczał nam głód. Na jedną osobę pracującą przypadało 200 gramów chleba i to na kartki. Chleb był z nieprzebieranej mąki, z otrębami i łuskami. Z trudem się go jadło. Latem sytuacja była lepsza. Ludzie ratowali się jagodami oraz grzybami, których w lasach było mnóstwo.


  W posiołku przebywaliśmy do 22 czerwca 1941 roku. Sami nie wiedzieliśmy jak się nam udało przetrwać półtora roku w tych trudnych warunkach. Wraz z wybuchem wojny radziecko-niemieckiej zmniejszono racje chleba i głód bardzo nam doskwierał. Pod koniec czerwca oznajmiono zesłanym do posiołka Polakom, że zostaną przeniesieni do kołchozu w Nikolsku. I znów odkrytymi samochodami wieziono nas w nowe miejsce zesłania – do Nikolska (100 kilometrów od poprzedniego posiołka). Ponieważ nie mieliśmy żadnego kontaktu ze światem, nie wiedzieliśmy, że po podpisaniu układu Majski-Sikorski o współpracy polsko-radzieckiej (30 lipca 1941 roku) sytuacja zesłańców miała się zmienić radykalnie. W sierpniu władze NKWD uchyliły zakaz poruszania się Polaków po ZSRR. Jednakże nikt nas o tym nie powiadomił, bo chcieli jak najdłużej mieć bezpłatnych robotników.


  Zamieszkaliśmy w przygotowanych barakach, nie wiedząc o nowych prawach. Warunki były jeszcze gorsze niż w poprzednim posiołku. Baraki stały na wysokich palach, ponieważ tereny były podmokłe. Roje muszek nie dawały nam spać. Od ukąszeń tworzyły się rany i opuchlizna. Szczególnie cierpiały małe dzieci, narażone na wszelkiego rodzaju infekcje. Polaków zatrudniano przy wyrębie lasów i przy sianokosach. Praca była ciężka. W zimie wymagała hartu ducha i odporności na zimno. Brakowało ciepłej odzieży ochronnej, którą posiadali Rosjanie, czyli kufajek (kurtek na wacie), walonek (buty z grubego filcu) i spodni podszytych watą. Nie posiadaliśmy również grubych czapek osłaniających uszy. Stąd częste odmrożenia twarzy i uszu. Polacy musieli radzić sobie sami. Z łyka robili rodzaj obuwia-siatki. Nogi owijali w szmaty i wkładali w taką siatkę. Nazywali je łapciami. Chroniły one przed odmrożeniem, ale tylko na krótko, bowiem szmaty odwijały się i stopy narażone były na odmrożenie, powodujące niekiedy gnicie kończyn. Całe rodziny zatrudniano przy wyrębie lasu. Mężczyźni ścinali drzewa długimi piłami, a kobiety i dzieci oczyszczały z gałęzi i liści upadające pnie. Niejednokrotnie dochodziło do tragicznych wypadków, gdyż ścinane drzewa przygniatały ludzi. Za tak uciążliwą, niewolniczą pracę otrzymywali skromną porcję gliniastego, czarnego chleba. Obok naszego mieszkania, za ścianą z desek mieszkała polska rodzina Siwców. Było tam kilkoro dzieci, wiecznie głodnych, ponieważ na ich utrzymanie pracował tylko ojciec. Od rana do wieczora słyszało się ciągłe zawodzenie: „Chleba!” Robotnicy, którzy palili machorkę (suche liście tytoniu drobno pokrojone, zawinięte w gaze¬tę), mieli piętnastominutową przerwę w pracy na wypalenie papierosa. Niepalący musieli w tym czasie pracować. Z czasem, by nieco odpocząć, zaczęły palić nawet dzieci. Jeżeli machorki było niewiele, wkładano ją do dołka w ziemi, podpalano. Palacze kładli się dookoła i przez słomki wciągali dymek. Zimą w drewnianych, nieszczelnych barakach było bardzo zimno. W szparach między deskami mieściło się królestwo pluskiew i wszelkiego innego robactwa, które utrudniało nam życie. W nocy często je podpalano, wtedy przez kilka godzin był spokój. Mieszkaliśmy na terenach podmokłych, z powodu czego dokuczała nam plaga komarów. Czasami było ich tak wiele, że przesłaniały słońce. Trzeba było chronić przed nimi dzieci, by nie chorowały. Komary i mniejsze mustyki to przedstawiciele muchówek – jak nasze muchy. Mustyki w tajdze syberyjskiej są zróżnicowane. Dokuczały nam również małe kąśliwe muszki, tzw. meszki. By ochronić się przed komarami, stosowano różne metody. Najskuteczniejsza była „dymokurka”. Była to podziurawiona gwoździem puszka po konserwie, do której wkładano zmurszałe drewno i podpalano. Aparaturę tę Polacy nazywali też „kadziel¬nicą na drucie”.


  Oprócz mrozu i ciężkiej pracy najbardziej dokuczał głód. 20 deko chleba na pracującego stanowiło głodową porcję. Dlatego zjadano wszystko, co się poruszało – nawet psy, koty. Poza tym wydłubywano z ziemi zamarznięte ziarno, ziemniaki i nasiona.


  Na tych terenach wydobywano m.in. złoto. Za kradzież najmniejszego okruszka groziła śmierć lub więzienie. W wyniku ciężkiej pracy, zimna i głodu ludzie masowo umierali. Mama szła czasami do sąsiedniego posiołka, aby wymienić coś z ubrania (przywiezionego jeszcze z Polski) na kilka kilogramów ziemniaków lub kilka litrów mleka. Najczęściej było to mleko kozie, którym dokarmiano mnie, dzięki czemu przeżyłam głód. Inni nie mieli tyle szczęścia. Wiele dzieci w wieku od dwóch do czterech lat nie powróciło z zesłania. Moja rodzina dokładała wszelkich starań bym przeżyła. Tylko Bogu i najbliższym zawdzięczam powrót do Polski. Wychowana na kromce chleba, kołysana syberyjskim wiatrem rosłam – mimo wszystko, a może na przekór losowi. Widać tu było wyraźnie opiekę Bożą.


  W posiołku był tylko jeden sklep, gdzie sprzedawano chleb na kartki. Ekspedientka starała się ważyć solidnie, co do grama. Było więc zawsze kilka małych kawałeczków nazywanych dowieskami. Należały one do tego, kto szedł po chleb. Z tego też względu każdy z rodziny chciał iść do sklepu. Zimą, gdy zawiało drogę, były problemy z dowiezieniem żywności. Zdarzyło się raz, że kierowca wiozący samochodem chleb przez zamarzniętą rzekę, zatonął. Mama opowiadała, że nie żałowano wówczas ani kierowcy, ani samo¬cho¬du, tylko chleba, którego nie dostarczono go zgłodniałym ludziom.


  Przed głodem ratowano się w różny sposób. Liczył się każdy przeżyty dzień. Przy pracy w stajniach podkradano karmę dla zwierząt, najczęściej makuch. Można go było długo żuć i nie odczuwało się głodu. Jeżeli się udało, kradziono też ziemniaki przeznaczone dla zwierząt, zwykle zmarznięte, ponieważ przechowywano je bez przykrycia. Moja dwunastoletnia siostra Janka była bardzo odważna. Gdy wieziono furmankami ziemniaki, ubrana w luźne spodnie i bluzę (podwiązane nogawki i rękawy), biegła za wozem i podkradała je, wrzucając do rękawów i nogawek. Ciężka to była „praca” dla takiego dziecka, bo i woźnica nie żałował batów na „worów” (złodziei), ale za to w domu była wielka radość, kiedy wysypała ten zdobyty skarb. Gdy Ojciec wracał po ciężkiej pracy, a na stole stały lepioszki, z radością rzucał się na jedzenie i całował mamę w rękę.


  Raz w tygodniu kazano nam iść do przygotowanej łaźni. Było to duże pomieszczenie, wewnątrz mocno nagrzane i wypełnione parą tak gęstą, że ludzie nie widzieli się wzajemnie. Dzieci szły do kąpieli razem ze starszymi. Następnie należało w stroju Adama wejść na drewniane półki, położyć się i bić mocno brzozową miotłą. Po takiej kąpieli człowiek czuł się jak nowo narodzony.


  W tutejszych lasach było bardzo dużo niebezpiecznych żmij, więc ludzie obawiali się chodzić na grzyby. Jednak ponieważ stanowiły one uzupełnienie posiłków i ratowały przed głodem, prawie każda rodzina suszyła grzyby na zimę. Rydze kiszono w beczkach. Same kapelusze, bez nóżek, układano jak placki, solono i przykładano dużym kamieniem. Po kilku dniach w beczce tworzył się gęsty, ciągliwy, biały sos, a grzyby były chrupiące jak kiszone ogórki i wspaniałe w smaku. Mama wybrała się kiedyś z grupą Polaków na grzyby. Mnie, trzyletnią dziewczynkę, zostawiła pod opieką sąsiadki. Barak był wysoki. Na zewnątrz przy wejściu na strych stała długa drabina. Pamiętam tylko, że weszłam na nią i to bardzo wysoko. W rezultacie spadłam na cegły. Długo nie dawałam znaku życia. Sąsiadka była przerażona i zarzekała się później, że już nigdy nie zaopiekuje się cudzym dzieckiem.


  Zapamiętałam, że w tych lasach rosły kiedry. Prawdopodobnie były to cedry. Te piękne drzewa – wysokie, proste i różowe w środku – używano jako drewno na opał. Korony miały pokryte dużymi szyszkami, zawierającymi jadalne, oleiste ziarna podobne do słonecznika. Szyszki strząsano nim się jeszcze rozchyliły, ponieważ wtedy ziarna nie wysypywały się na trawę. Dzieci bardzo je lubiły. Piękne, duże szyszki służyły do zabawy. Miejscowi uprawiali ziemniaki i paprykę. W ciągu krótkiego lata (3 miesiące) zbierano piękne plony, o ile ktoś wcześniej nie wykradł sadzonek.


  Mama opowiadała, że mieszkańcy, którzy przez kilka lat solidnie pracowali, mogli się wzbogacić i kupić sobie kozę. Posiadanie jej zabezpieczało przed głodem. W lasach żyły zające. Zimową porą przyoblekały się w zimowe futerka.


  W Nikolsku wszystkie dzieci musiały uczęszczać do przedszkola i szkoły. Na wspólnej sali gromadzono dzieci różnej narodowości: polskiej, rosyjskiej, tatarskiej, ukraińskiej, żydowskiej. Utrudniało to porozu¬miewanie się. Wychowawczyni – Rosjanka – miała nie lada problem. Z czasem radziła sobie coraz lepiej. Kiedy płakały, miała prosty sposób na uspokojenie: biła ręcznikiem po ogolonych głowach. Spoglądam na jedyne zdjęcie z tamtych lat. Wszystkie dzieci są jednakowe – głowy gołe jak pałki. Już zacierają się w pamięci jakiej są narodowości. Po tatarskich dzieciach zapamiętałam jedno najczęściej używane słowo – „ipi” (chleb). Dzieci głodowały i umierały z głodu podobnie jak większość mieszkańców. W przedszkolu i w domu jedno miały zawołanie: „Chleeeba!!!” Wychowawczyni, obdzielając nas na śniadanie kromką chleba, nie zapominała i o sobie. Za schowek służył duży portret Batiuszki Stalina, odchylony górą do ściany.


  Nie chciałam chodzić do przedszkola. Płakałam i bardzo tęskniłam za rodziną, a szczególnie za mamą. Czasami myślałam sobie: „Dlaczego mnie tu oddają, przecież ja ich wszystkich tak bardzo kocham”. W przedszkolu nie było żadnych zabawek. W domu miałam matroszkę uszytą ze starych szmatek – siódmy cud świata, ale się nią nigdy nie bawiłam. Posiołek, w którym mieszkaliśmy, to kilka baraków przedzielonych drogą, na której leżały oczyszczone z gałęzi olbrzymie kłody. Pewnego razu uciekłam z przedszkola. Przeszłam po ściętych kłodach i szczęśliwa byłam w domu. Niedługo trwało to moje szczęście. Przyszła wychowawczyni i zabrała mnie z powrotem. W porze południowej dzieci leżakowały. Leżaki wykonano z czerwonego materiału rozpiętego na listewkach. Za mój wyczyn musiałam podczas leżakowania stać pod ścianą. Byłam na tyle duża, że dosięgałam do dziurki od klucza. I co ujrzałam? O dziwo! W sąsiednim pokoju, przy długim stole siedział personel przedszkola ze swoimi dziećmi. Wszyscy popijali mleko. I to z kożuszkami. Na pewno było przeznaczone dla nas, ale myśmy go nigdy nie pili. Na obiad otrzymywaliśmy zawsze to samo – talerz zupy z pokrzywy, bez żadnych dodatków.


  Latem chodziliśmy głębiej w las na progułkę (spacer). Z rzeki wyciągaliśmy długą trawę – białą i słodką na końcu. Kiedy szliśmy na spacer, przechodziliśmy obok baraku – stołówki, gdzie wydawano zupę. Przed okienkiem ustawiała się długa kolejka z miseczkami. Często dochodziło do kłótni i różnych nieporozumień. Oczywiście chodziło o gęstość zupy. Tym razem z kolejki wybiegło dwóch mężczyzn. Jeden – typowy azjata – w kolorowej siateczce na głowie. Przy ustach miał kilka czarnych, rzadziutkich włosków – wąsów. Twarz śniada. Nie wiadomo było o co tym razem chodziło. Może o miejsce w kolejce? Doszło między nimi do ostrej bójki. Azjaci nie mogli jeść mięsa wieprzowego – wiara im na to nie pozwalała. Polacy i Rosjanie dokuczali im w ten sposób, że róg płaszcza chwytali w rękę tworząc jakby świńskie ucho. Azjaci byli wtedy bardzo zdenerwowani. Po wschodzie słońca gromadzili się i oddawali hołd Allahowi.


  Po spacerze myliśmy rączki w bardzo dziwnych umywalkach. Przypominały mosiężne miseczki przymocowane do ściany. Na dnie każdej był otwór gruby jak palec, z dwoma główkami, na końcach gwóźdź. Jedna główka na dole, a druga na zewnątrz miseczki – przy gwoździu. W miseczce woda. Podbijało się ręką gwóźdź dolny do góry. W tym momencie wypływała woda. W czasie mycia trzeba było kilkanaście razy podbić gwóźdź.


  Nowy Rok to wielkie święto w przedszkolu – „Balszoj Prazdnik”. Maszerowaliśmy dwójkami przed portretem Batiuszki Stalina. W rączkach trzymaliśmy czerwone gwiazdki na drucikach. Szliśmy dookoła filaru stojącego na środku sali i śpiewaliśmy piosenkę o Nowym Roku. Pamiętam tylko refren: „Wstriczajem my (2x), wstriczajem Nowyj God”. Nie wiem, czy Batiuszka Stalin usłyszał głosy głodnych cherlaków. Śpiewaliśmy też piosenkę o komarze: „Komar muzyku wiediot, mucha piesienku pajot aj uli ugarod” (2x).


  Dzień wolny od pracy różnił się od zwykłych dni tym, że kierowniczka przynosiła dla swojej córeczki sukieneczkę z granatowego wiwetu w małe, kolorowe różyczki i ubierała ją jakoś odwrotnie, bo od lewej strony. Jaka ona była wtedy piękna – jak laleczka. Staliśmy wszyscy dookoła i aż oczy błyszczały z zachwytu. Kiedyś pani kierowniczka zaprosiła mnie do swojego domu. Bawiłam się z jej córeczką. Poczęstowała mnie nawet ciasteczkami. Były takie smaczne. Nigdy podobnych nie jadłam. Pomyślałam sobie wtedy: „Jak im dobrze i mieszkanie ładnie urządzone”.


  Pewnego dnia poszłyśmy z mamą odwiedzić pewną panią, Rosjankę. Przez dłuższy czas rozmawiała z mamą, a potem wyjęła spod łóżka zawiniątko. Był to obraz przedstawiający Matkę Bożą. Na dzień chowała go pod łóżko, by ktoś nie zauważył i nie doniósł kierownictwu posiołka, wieczorem natomiast wyjmowała do modlitwy, by uczcić Maryję. No, niechby się tak dowiedziały władze, że ona się modli! NKWD zaraz znalazłoby dla niej pokój w więzieniu. Kobieta spojrzała na mnie i na mamę i na moment zatrwożyła się. Mama już wiedziała o co chodzi. Uspokoiła ją i zapewniła, że ja nikomu nie powiem. Zawinięty obraz znów znalazł się pod łóżkiem. Starsi Rosjanie modlili się w ukryciu. Jeżeli w pobliżu nie było nikogo z obcych, bluzgali na Lenina i Stalina, ponieważ uważali, że to oni byli sprawcami ich nędzy. W pobliżu naszego baraku stał pomnik Lenina. Zbierał „biedaczek” cięgi zawszonymi koszulami – prze¬ważnie od Żydów. Od swoich zaś za ten „raj”, który im stworzył.


  W Nikolsku był kołchoz, gdzie hodowano bydło. Jakaż mizerna była ta hodowla! Pastuch gnał krowy przez las kilkanaście kilometrów dziennie. Jedynym pokarmem była trawa, którą chwyciły w biegu. Na szyjach miały umocowane dzwonki zrobione z nabojów (z pocisków) – tzw. „batało”, aby je można było łatwiej znaleźć, gdyby zgubiły się w lesie. W skromnym domku za wsią (uczastkiem) mieszkało osiemnaście dojarek. Tam też mieszkała i pracowała moja najstarsza siostra Bronia. Pastuch przyganiał cały tabun krów. Nie były związane. Każda dojarka musiała odnaleźć i wydoić dwadzieścia swoich krów. Niektóre były niesforne, czasami bodły. Pewnego razu – jak wspominała Bronia – krowa kopnęła wiadro pełne mleka i wszystko wylało się w błoto. Zwierzętom dokuczały też muchy. Machały więc ogonami przez co uderzały dojarki po oczach. Praca ta była bardzo uciążliwa i nerwowa. Dziewczyny używały przez to wulgarnych słów. Wyzywały krowy i wszystkich dookoła. Dojarki otrzymywały przydział mleka. Wobec tego Bronia część przydziału przynosiła do domu. Teraz było nam nieco lżej. Czasami biegłam głodna do lasu, do siostry i czekałam ukryta za drzewem. Może dostanę troszeczkę mleka? Wiedziałam, że nikt oficjalnie nie może mi podać ani kropli, bo za to czekałoby złodzieja więzienie, z którego się już najczęściej nie wraca. A głodne oczy patrzyły zza drzewa.


  Kiedyś młoda Niemka – narażając się bardzo – kiwnęła na mnie palcem. Wiedziałam, co to znaczy. Podbiegłam do niej. Dostałam duży kubek mleka ze śmietanką. Piłam jednym tchem, aż mi oczy wychodziły na wierzch z pośpiechu i ze strachu. Wiedziałam bowiem co czeka moją dobrodziejkę, gdyby ktoś doniósł kierownictwu. Takich donosicieli było wszędzie pełno. Po wypiciu zwróciłam kubek i pobiegłam do lasu. Oglądałam się tylko, czy mnie ktoś nie widzi. Jednego razu poszłam odwiedzić Bronię. Dojarki poczęstowały mnie mlekiem i urządziły sobie zabawę. Podzieliły się na dwie grupy. Jedne mówiły, że wypiję jakąś tam ilość mleka, inne że nie. Chciałam, aby wygrała grupa mojej siostry. Piłam i piłam, aż oczami przewracałam. Niestety, grupa Broni przegrała. Nie dałam rady, ale mleko, które było wygraną w tej grze, otrzymałam.


  Przed domkiem dojarek stały dwa olbrzymie byki. W nozdrzach miały duże żelazne koła, za które były przypięte do grubych kołków. Zajmowała się nimi młoda Rosjanka. W święto przyszła inaczej ubrana. Byk jej nie poznał i dalejże biec za nią. Przerażona wskoczyła na wóz, który stał na podwórku. Byk podbiegł, wziął ją na rogi i przebił brzuch. Gdy zobaczył czerwoną krew, pokazał co potrafi. Biegał dookoła małego domku jak sza1ony. Kiedy był za budynkiem, dojarki wybiegły i szybko wciągnęły poturbowaną do środka. Byk szalał jeszcze bardziej. Obawiały się, że rogami rozniesie ich skromne zabudowanie. W końcu ktoś go ujarzmił. Dziewczyna po dłuższym leczeniu powróciła do pracy.


  Osobno stała duża obora. W niedzielę Bronia miała tutaj dyżur. Trzeba było sprawdzić, czy któraś z krów nie urwała się i dodać karmy. Zabrała mnie ze sobą. Postawiła wewnątrz, przy zamkniętych drzwiach, a sama weszła dalej. Obora była długa. W pewnym momencie zauważyła rozjuszoną czarną krowę, która biegła środkiem stajni w moim kierunku. Łeb miała spuszczony. Duże rogi nie wróżyły nic dobrego. Ja natomiast przytuliłam się do drzwi. Siostra w porę zdążyła z odsieczą. Niewiele brakowało, by krowa przybiła mnie rogami do drzwi. Pan Jezus czuwał nade mną!


  W oborze pasteryzowano mleko. Następnie Tatuś przewoził je w olbrzymich bańkach do odpowied¬niego punktu. Opowiadał, że gdy wjeżdżał w gęsty las i nikogo w pobliżu nie było, ucinał długą trawę, wchodził na beczkę, podnosił pokrywę i pił, pił, pił… Spijał z góry śmietankę. Sam jego wygląd świadczył o tym, że nie żywił się pokrzywami. Kiedyś, gdy wiózł mleko, zobaczył w lesie dwoje małych dzieci. Podszedł bliżej, zdumiał się. Przecież to córeczka Zosia i sąsiad Gienek Trojnar – przedszkolaki. Zgubiliśmy się na spacerze. Byliśmy bardzo pogryzieni przez komary i opuchnięci. Czyż Opatrzność Boża nie czuwała nad nami? Obecnie Gienek jest księdzem (wrocławskie), a ja siostrą zakonną – sercanką.


  Jednego razu Ojciec, wioząc mleko, zdrzemnął się. Koń wpadł do dołu i nabił się na pal. Pamiętam, że Ojciec przyszedł po pracy bardzo zmartwiony. Czekało go za to więzienie. Od razu zwolniono Tatę i Bronię. Nie mieliśmy już mleka. Do tej pory Ojciec przynosił mi mleko w wewnętrznej kieszeni kufajki (kurtki), w małej, płaskiej buteleczce. Teraz pozostała tylko pokrzywa. Nim doszło do rozprawy oboje otrzymali skierowanie do pracy w polu przy zbiorze turniepca (rzepy). Najedli się surowej rzepy, bo byli głodni i zachorowali. Lekarka stwierdziła tyfus brzuszny. Wezwała „karetkę pogotowia”, czyli duże sanie wymoszczone słomą. Ulokowano Ojca, trzy starsze siostry, mnie i w drogę… 15 kilometrów do szpitala. W baraku pozostała zrozpaczona mama. Pierwszy raz byłam w szpitalu. Białe łóżka i biała pościel. Było bardzo czysto – w porównaniu z naszymi mieszkaniami w baraku. Przydzielono mnie do pokoju ze starszymi siostrami – Stefą i Janką. Bronia, najbardziej chora, leżała w separatce. Ojciec przebywał na oddziale męskim.


  Codziennie rano przychodziła pielęgniarka, by podać leki. Nie chciałam ich przyjmować, więc zaciskała mi nosek. Wtedy otwierałam szeroko usta i sprawa była załatwiona. Często płakałam rano bez powodu. Powtarzało się to przez kilka dni z rzędu. Wtedy energiczna Janka chwytała mnie za koszulkę i swój „koncert” kończyłam za drzwiami. Jeżeli korytarzem przechodziła Onisja Pawłowna – młoda, piękna lekarka – brała mnie na ręce, tuliła i starała się pocieszyć. Kiedyś przyniosła mi nawet lalkę. Niekiedy biegłam na oddział Tatusia i skarżyłam się, że siostry mnie katują. Dobry Tata nakładał na siebie koc i przychodził załagodzić sprawę. Przy szpitalu była trupiarnia. Obfitowała w szczury. Miały pożywkę, bo często wnoszono tu zmarłych. Mojej matce chrzestnej wygryzły policzki. Kiedyś widziałam przez okno, jak woźnica wywoził zwłoki w drewnianej skrzyni, na której siedział. Chciał je zagrzebać w leśnej zmarzlinie.


  Nocą, gdy leżałam w łóżku, słyszałam sygnał rosyjskiej lokomotywy. Był przeraźliwy. Ponieważ nigdy nie widziałam lokomotywy, wyobrażałam sobie, że jest to olbrzymi potwór, który może zjeść mamę idącą przez las do szpitala. Bardzo to przeżywałam i nie mogłam spać.


  Od 1942 roku Polacy otrzymywali pomoc w postaci żywności i odzieży. Nie było tego za wiele, ale przez pewien czas bardzo nas to podratowało. Mama mogła coś z otrzymanej odzieży wymienić na żywność. Do szpitala przynosiła w małym woreczku (10 na 15 centymetrów) ugotowane ziemniaki. Cóż to była za radość. Mama przyszła! Każda z nas dostawała na talerz łyżkę ziemniaków zalanych gorącą wodą. Kiedyś pani doktor powiedziała do mamy: „Gdyby twoje dzieci były odżywione, to szybko by stanęły na nogi”. Droga do szpitala była długa (15 kilometrów) i niebezpieczna ze względu na wilki. Pewnego razu Rosjanin z naszego posiołka jechał sankami do szpitala. Mama prosiła, aby ją zabrał, ponieważ też idzie do szpitala. ‚„Nie wolno – odpowiedział – możesz się tylko sanek trzymać”. Sanki były puste. Mama biegła przy sankach 15 kilometrów. Może bał się, że ktoś na niego doniesie, ale na tej przestrzeni nie było żadnego domu. Nikt nie chodził, ani nie jeździł. Ot, po prostu „prikaz” (rozkaz).


  Po przyjściu do szpitala mama szła najpierw do najbardziej chorej Broni. Temperatura jej utrzymywała się przez trzy miesiące w granicach 40–42 stopnie. Zrywała się z łóżka, majaczyła, chciała gdzieś uciekać. Widziała beczki śledzi, prosiła żeby jej je dać. Pielęgniarki przywiązywały ją do łóżka i biły. W wyniku wysokiej gorączki miała spieczone usta. Mama siedziała przy niej i zwilżała je. Prosiła pielęgniarki, aby jej nie biły, bo przy tak wysokiej temperaturze nie jest świadoma tego, co robi. W szafce przy łóżku chorej leżały kromki chleba, niedojedzone skóreczki. Mama była bardzo głodna. Zjadała te resztki i nie zaraziła się, chociaż Bronia chorowała na tyfus. Podczas choroby siostra straciła wszystkie włosy. Głowę miała golutką jak niemowlę.


  Ze względu na dużą odległość mama nie mogła nas często odwiedzać. Jeżeli już przyszła, to pozostawała przez cały dzień. Tutaj przecież była cała rodzina. Raz, wieczorem bała się sama wyruszyć przez las w drogę powrotną. Położyła się obok chorej Broni i usnęła. W nocy przyszła pani doktor. Zobaczywszy śpiącą mamę załamała ręce: „Coś ty zrobiła! Jeżeli ktoś na mnie doniesie, stracę pracę i czeka mnie więzienie” – krzyczała. Mama usiadła więc przy łóżku i w takiej pozycji spędziła resztę nocy. Rankiem wyruszyła do baraków.


  Po dość długim pobycie w szpitalu odtransportowano nas do mieszkania. Bronia przeżyła, ale była bardzo szczupła i słaba – nie mogła ustać na nogach. Na pięcie nie było ciała, tylko sama kość. Ubierała kilka skarpet, ale i to nie pomagało. Wróciliśmy do domu, lecz co dalej? Takie słabe kościotrupy nie nadają się do pracy, a jeszcze za wypadek z koniem czeka Tatusia więzienie. Co robić? Dobry Bóg czuwał nad nami. Bronia wróciła do swojej dawnej pracy. Znów była dojarką. Kierownik kołchozu chciał nam pomóc. Powiedział, że Bronia poradzi sobie jakoś przy krowach. Właściwie to musiała, bo nie było innego wyjścia. Początkowo nie miała siły, więc aby wydoić krowę klękała w błocie. Piła mleko i zaczęła przybierać na wadze. Wracały jej siły. Zaczęły odrastać włosy; były pięknie kręcone, wyglądała ślicznie. Ojca przyjęto do dawnej pracy (darowano mu więzienie). Pracował też przy koniach. Czasami podbierał koniom karmę – makuch – twardy, ościsty, ale zawsze coś w żołądku było. Z końskiego włosia robił ładne szczotki do ubrania. Dziurawił małą deseczkę wielkości szczotki. Przy pomocy szpikulca i dratwy przeciągał pędzelki z włosia przez wypalone w deseczce otworki. Potem przycinał, wyrównywał i powstawały ładne szczotki. W rodzinie są dwie takie szczotki – pamiątka z „raju”.


  Mieliśmy kawałek lusterka. Takich rzeczy się tutaj nie spotykało. Dbaliśmy o nie i szanowaliśmy jak relikwię. Tatuś oprawił lustro w drewno. Mieszkańcy baraku od czasu do czasu przychodzili się przejrzeć. Chcieli sprawdzić, czy są jeszcze szlachetnymi ludźmi czy też upodobnili się do zwierząt. Potrzebny był także grzebień. Mieliśmy taki nieduży, dwustronny, bardzo gęsty, tzw. „karabin” (jeszcze z Polski). Używało się go do polowania na „drobniejszego zwierza”. Na co dzień potrzebny był zwykły grzebień. Ponieważ taki przedmiot był nieosiągalny, Tatuś zrobił „cepeliowski” grzebień z aluminiowej blachy. Nadał mu kształt konika. W tułowiu wyciął sporą liczbę grzebieniowych zębów. Był mocny i długo nam służył – nawet po powrocie do Polski.


  Ojciec potrafił zaradzić wszystkim potrzebom. Zrobił nawet lampę z gilzy (mosiężna tulejka z dużego naboju). Wkładał knot (kawałek materiału z rosyjskiego wojskowego płaszcza), wlewał naftę, zaciskał górną część gilzy tak, by knot nieco wystawał i już była gotowa lampa. Problem w tym, że po zapaleniu niesamowicie kopciła. Po dłuższym siedzeniu przy tak „luksusowej” lampie twarze przybierały ciemny kolor, a izba przypominała kuźnię. Jeżeli knot się wypalił, podciągało się go do góry igłą. Do zmiękczenia wody do mycia głowy i prania służył popiół z drewna. Po umyciu oraz spłukaniu włosy były czyste i puszyste. By zabezpieczyć włosy przed insektami smarowano głowę naftą.


  Dzięki jednej książeczce do nabożeństwa przywiezionej z Polski wiedzieliśmy kiedy jest jakie święto. W nocy sąsiad wsuwał zapaloną szczapę przez otwór wycięty w ścianie, by zobaczyć która godzina. Po przeciwnej stronie wisiał na ścianie przywieziony z Polski budzik. Nie można było bowiem spóźnić się do pracy. Za taki sabotaż groziło więzienie, z którego najczęściej nie było powrotu.


  W lipcu 1941 roku nadeszła miła dla Polaków wiadomość – gen. Anders organizuje wojsko polskie. Młodzi chłopcy i dziewczęta mieli się zgłosić w odpowiednim punkcie. Jakaż radość! Zaczyna świtać nadzieja, że może Polska będzie wolna i wrócimy na swoje. Pan Bóg nikogo nie opuści. Czuwa nad nami, pomaga, gdy prosimy Go o to. W baraku, w którym mieszkaliśmy, obok naszej izby mieściło się biuro. Wszyscy robotnicy codziennie wieczorem przychodzili po przydział pracy na następny dzień. Polacy wstępowali do nas i ciągle rozmawiali o Polsce. Śpiewali religijne pieśni i piosenki o Ojczyźnie. Często zastanawiałam się, co to jest ta Polska, o której rozmawiają i śpiewają.


  W październiku 1944 roku gruchnęła nowa wiadomość: Polaczki wyjeżdżają! Czy to pewne? Tyle już było podobnych wiadomości… Teraz już pewne. Jedziemy! Ale jeszcze nie wiadomo dokąd. Trzeba się tylko wykazać jakimś dokumentem, że się jest Polakiem. W tym czasie w Domu Dziecka przebywało wiele polskich sierot, których rodzice zmarli na Syberii. Nie miały one szans na wyjazd, np. dzieci państwa Siwców nie miały dokumentów i musiały pozostać na zesłaniu.


  Euforia, wszędzie się słyszało: „Jedziemy! Jedziemy… może do Polski… Na pewno do Polski”. Sprzedaliśmy więc cały zapas żywności, jaki posiadaliśmy na zimę. Było to małe wiadereczko ziemniaków schowane pod łóżkiem. Co tam wszystko! Najważniejsze, że jedziemy. Polacy biegali od jednego baraku do drugiego. Może się wreszcie skończy ta nasza tragiczna sytuacja…


  W przeddzień wyjazdu odwiedził naszą rodzinę kierownik kołchozu i zakomunikował, że nie pojedziemy, ponieważ Ojciec dobrze pracuje, jest solidny. Im teraz tacy są potrzebni. Rozpacz!!! Co robić?! Nie możemy przecież pozostać tam sami. Wyjazd wyznaczono na następny dzień. Od rana podwody (furmanki) dowoziły Polaków na dworzec kolejowy. Jacy wszyscy szczęśliwi… Chcą jak najszybciej stąd wyjechać, żeby ich jeszcze nie zatrzymali… Moi rodzice zrozpaczeni. Nie jechać do Polski? To niemożliwe! Tyle lat czekania. Wszyscy jadą. W końcu Ojciec podjął niebezpieczną decyzję – mama z dziećmi dosiądzie do kogoś na furmankę i potem razem z innymi wsiądzie do wagonu. On natomiast pójdzie na dworzec przez las i w ostatniej chwili, kiedy pociąg zacznie ruszać, wskoczy do wagonu. Wielkie ryzyko, ale nie było innego wyjścia. Zdał się na wolę Bożą. Co będzie, to będzie. Wolą Bożą było abyśmy tam nie pozostali. Udało się! Wszyscy przeżyliśmy i teraz wracaliśmy do wytęsknionej, umiłowanej Ojczyzny.


  Pociąg ruszył. Jedziemy w kierunku Polski. Wzniósł się dziękczynny śpiew „Serdeczna Matko” i „Boże coś Polskę” – przerywany szlochem tych, którzy pozostawili swoich najbliższych zagrzebanych w śniegach Syberii. Niektórzy Polacy pobrali sobie za żony Rosjanki i teraz rozpacz… Jest już rodzina. Jak odjechać? Wielu młodych Polaków musiało więc pozostać na obczyźnie. Wracamy w takich samych wagonach towarowych z półkami, w jakich nas wywożono z Polski, z tą różnicą, że bez eskorty NKWD. Teraz wszyscy rozlokowali się wygodnie. Środkową półkę na dole zajął Żyd. Pan Herjan z rodziną mieszkał na najwyższej półce. Każdego ranka rozpoczynał swoją ulubioną piosenkę, a głos miał piękny i donośny. Brzmiała ona tak: „Chłopek ci jo chłopek, w polu dobrze orze, wszystko mi sie dobrze dzieje, chwała Tobie Boże…” Jeżeli coś się Żydowi nie podobało i podnosił głos na pana Herjana, ten krzyczał z góry: „Bedzies ty cicho Żydzie, bo skoce na ciebie z butami”. Jednak poza kilkoma incydentami wszyscy żyli w zgodzie. W naszym wagonie jechali także Ślązacy. Często śpiewali piosenkę o Śląsku:


  „Już zachodzi czerwone słoneczko, na zielone gaje (2x)


  Ubodzy wojacy, śląscy wojownicy idą na bój krwawy.(2x)


  Na granicy Górnego Śląska jest tam przepaść wielka (2x)


  Tam niejedna panna, panieneczka śląska, utraciła strzelca. (2x)


  Złączyli się do jednej brygady, bolało ich serce (2x)


  Chcieli oswobodzić cały Górny Ślązek i Jego granice. (2x)


  Teraz wagony miały szeroko otwarte drzwi. Wejście było wysokie, więc Polacy dorobili drewniane drabinki do każdego wagonu. Były one bardzo strzeżone, bo po nich schodziliśmy na postojach. W każdym wagonie jedna osoba odpowiadała za drabinkę.


  Kiedyś po drodze zatrzymaliśmy się w dębowym lesie. Ludzie wybiegli rozprostować kości i nacieszyć się wolnością. Siostry przyniosły mi sporo żołędzi. Jakież to były piękne zabawki. Takich jeszcze nigdy nie widziałam. Jak wielką sprawiły mi radość! Jeszcze teraz widząc żołędzie przypominam sobie syberyjską podróż.


  Przejechaliśmy przez góry Ural – skaliste i bardzo wysokie. Było wiele długich i ciemnych tuneli. A potem jechało się i jechało. Przez całe dnie pociąg dyg, dyg, dyg. Im bliżej na południowy zachód, tym cieplej. Może dlatego, że już blisko była ta wymarzona Ojczyzna – Polska. W drodze nie otrzymywaliśmy prowiantu. Jechaliśmy wygłodzeni, aż tu naraz zobaczyliśmy piękne pole kapuściane. Takie duże głowy. Do tego jeszcze pociąg się w tym miejscu zatrzymał. Już dawno nie widzieliśmy kapusty. Polacy pobiegli do maszynisty z pytaniem, czy długo będzie tutaj stał. „Dołgo!” – padła odpowiedź. Nasi więc, nie tracąc czasu, podstawili drabinki i pobiegli w pole. Już z garnków zawieszonych nad paleniskami rozchodzi się miły zapach gotowanej kapuścianej zupy. Teraz sobie podjemy za wszystkie czasy. Coś gorącego, bo od kilku dni jesteśmy na bardzo skromnym i suchym prowiancie. Zupka prawie gotowa. W tym momencie pociąg ruszył. Biegną wszyscy z pustymi garnkami i drabinkami. Pociąg zatrzymał się po kilku metrach. Złorzeczono maszyniście po polsku i po rosyjsku, jak kto najlepiej umiał. Gdyby to wszystko miało się na nim spełnić, to pewnie nie ruszylibyśmy z miejsca.


  Nocą podziwiałam piękne, kolorowe światła stojące przy torach kolejowych. Ich widok dobrze zapamiętałam. Czasami, jadąc wieczorem pociągiem, zapominam że jestem w Polsce. Wspomnieniami jestem znów w transporcie…


  Na jednym z postojów wszyscy powychodzili z wagonów i szli w jednym kierunku. Poszłam i ja za ludźmi. Mówiono, że będzie akademia. „Co to jest ta akademia?” – zastanawiałam się. Wkrótce się wyjaśniło. W jednym z wagonów Polacy śpiewali i mówili wiersze o Polsce. Ciągle słyszało się to jedno słowo – Polska!


  Dojechaliśmy do Charkowa. To duże i piękne miasto. Tutaj zatrzymał się nasz pociąg. Podziwiałam, że dużo jest pociągów, a ile torów. Wysiedliśmy. Wszyscy biegali w poszukiwaniu toalety. Ale gdzie tu znaleźć odpowiednie miejsce na tyle tysięcy osób? Nie było innej rady – wszystkie potrzeby załatwiano pod wagonami. Gdyby w tym momencie któryś z pociągów ruszył, zginęłoby wiele osób. W Charkowie zaprowadzono nas do łaźni, byśmy pewnie nie zabrali do Polski jakichś ruskich „pamiątek”. Łaźnia olbrzymia. Ściany i podłogi wyłożone białymi kafelkami. Jak tu pięknie i czysto. Trzeba było bardzo uważać, bo kafelki były śliskie. Doświadczyłam tego na sobie, gdy mnie mama „wybielała”. Pierwszy raz od wyjazdu ciepła woda. Można więc było przeprać nasze dziadowskie ubrania. Jednym słowem – kultura.


  Nocą przejeżdżaliśmy przez jakąś szeroką rzekę. Zniszczony w czasie działań wojennych most jeszcze nie był naprawiony. Pod torami ruszały się w wodzie belki. Pociąg jechał bardzo wolno. Niektórzy ze starszych nie spali. Byli przerażeni. Myśleli, że z nami teraz pewnie będzie koniec. Dzięki Opatrzności Bożej przejechaliśmy szczęśliwie. Ciągle jechaliśmy na południowy zachód. Było nam coraz cieplej. Dzieci siedziały w otwartych drzwiach ze spuszczonymi nogami. Starsi wspominali dawne, dobre czasy. Syberia pozostała za nami. Do tych wspomnień nie chcemy wracać. Ciągnie się długi sznur wagonów. Jest nam ciepło, spokojnie, dobrze.


  Pociąg zaczyna zwalniać. Czy coś się stało? Dojeżdżamy do miasta Herson. Przygotowany statek czekał, by nas przetransportować przez rzekę Dniepr, do portowego miasta Kachowka. Statek olbrzym. Takiego jeszcze nie widziałam. A jakie na statku szerokie kominy. Weszło nas prawdopodobnie kilka tysięcy. Kiedy znaleźliśmy się razem, można było dostrzec, jak nas jest dużo i jacy jesteśmy biedni. Rodzina moja otrzymała miejsce w dolnej części pokładu. Za okrągłymi okienkami widać falujące morze. Górny pokład ogrodzony był siatką. Można było spokojnie chodzić i podziwiać statki, a także miasto Herson (z od¬ległoś¬ci). Niektóre statki były jeszcze większe od naszego. Nieprzyjemny, buczący ryk syren oznajmił nasz odjazd. Ruszyliśmy w morze. Był piękny, słoneczny dzień. Fale rozbryzgiwały się dookoła. Na brzegu stali Polacy, wymachiwali do nas rękami i coś wykrzykiwali. Widocznie nasz statek nie zabrał wszystkich. Po nich na pewno podpłynie drugi.


  Kiedy dopłynęliśmy do Kachowki podjechały po nas samochody. Przesiadka i dalsza jazda przez step. I znów marzenia nasze się nie ziściły – zamiast do Polski wywieziono nas jako darmową siłę roboczą do kołchozu Wtaroj Uczastok, obłast Krasnyj Perekop. Na miejscu rozlokowano nas rodzinami w rosyjskich gliniankach. My otrzymaliśmy jeden pokój w dużym baraku obok kancelarii. Domy budowano tutaj z gliny, słomy i krowiaku (nawozu), ponieważ w okolicy nie rosły żadne drzewa. Zmoczoną w mazi słomą przeplatano żerdzie wbite w ziemię. Baraki te były suche i przewiewne. Niemcy po wkroczeniu do Związku Radzieckiego 22 czerwca 1941 roku obsiali pola pszenicą. Ziemia piękna, urodzajna. Kiedy wracali po odniesionej klęsce, nie niszczyli zbóż. Teraz Rosjanie przywieźli nas na zbiory. Urosła dorodna pszenica. Ziarna były prawie tak duże jak groch. Oprócz pszenicy obsiano pola słonecznikiem. Olbrzymie tarcze słonecznikowe pięknie zdobiły okolicę. Ziarna podpiekano w piecu na złoty kolor. Były bardzo dobre. Nazywano je siemuszki. Do zbiorów pszenicy i słonecznika używano kombajnów. Na ich stalowych częściach były napisy – Stalowa Wola.


  Ziarna pszenicy po omłocie usypywano w olbrzymie, długie kopce, tzw. ambary. Nie było przykrywane, ponieważ rosło bez dodatku nawozów sztucznych. Jeżeli popadał deszcz, wierzchnia warstwa kiełkowała, a pod spodem ziarno pozostawało suche i piękne. Polacy i Rosjanie kradli pszenicę, suszyli w piecu na złoty kolor, rozgniatali butelką na mąkę i piekli wspaniałe placki. Wreszcie polska biedota zaczęła przybierać na wadze. Naczelnik Jermałajew pilnował gospodarki, by złodzieje jej nie rozkradli. Jeśli dymiło się gdzieś z komina, znaczyło to, że coś gotują lub pieką. Wówczas wpadał znienacka do tego domu w nadziei złapania żulika. Ale Polacy byli po praktyce syberyjskiej, a tutaj pod tym względem radzili sobie jeszcze lepiej.


  Od Rosjan dowiedzieliśmy się, że na początku wojny z utęsknieniem czekali na Niemców, by ich wyzwolili od jarzma komunistycznego. Do nadlatujących samolotów ze swastyką wyciągali ręce. „Wreszcie ktoś nam pomoże!” Pomógł – zarzucił olbrzymią studnię żywymi, małymi rosyjskimi dziećmi. Wtedy Rosjanie mówili: „Bij się do ostatka, a nie daj się wziąć do niemieckiej niewoli”. No i bili się mocno. Stalin zwerbował do wojska Polaków. Poszli na pierwszy ogień. Niewielu przeżyło.


  Robotników do pracy w polu dowożono ciężarowymi samochodami. Jechało sporo młodzieży, więc zabierano ze sobą harmoszkę (akordeon). Po stepie rozlegał się piękny, często dwu lub trzygłosowy śpiew – aż radowało się serce. Pamiętam jeszcze wiele piosenek rosyjskich z tamtych lat. W domu śpiewało się raczej pieśni religijne, patriotyczne i ludowe. Okolica była tutaj piękna. Jak okiem sięgnąć step – przes¬trzeń nieograniczona – trawy i kurhany. Ciepło. Od Morza Czarnego wieje ciepły wiatr, aż gwiżdże. Porywa suche, okrągłe jak kulki trawy, goni je po stepie, zbija w duże kule i dalej pędzi. Za trawami gonili ludzie. Step żył. Za opał służyły suche trawy i wysuszone krowie kiziaki. Słońce świeci w zenicie. Nagrzewa ziemię i kamienie do tego stopnia, że nie można stanąć bosą stopą – a tam nosi się przeważnie takie „obuwie”. Zima. Śnieg pada rzadkimi płatkami i zaraz topnieje. Piękne są noce, jasne poświaty księżyca. Przy takim świetle można czytać książkę. Wieczorami ludzie spotykali się na towarzyskie rozmowy. O czym? O Polsce. Młodzież śpiewała pięknie i dużo. Siadałam na kolanach mamy i wtórowałam im albo rozmawiałyśmy o Panu Bogu.


  Wyciąganie wody ze studni odbywało się przy pomocy konia, który chodził dookoła. W tym czasie pusta beczka na grubym łańcuchu spuszczała się w dół, a druga – pełna – podchodziła w górę. Koń, chociaż niewidomy, wiedział kiedy ma się zatrzymać, aby Tatuś mógł przechylić beczkę z wodą do bardzo długiego, cementowego koryta. Praca przy studni trwała przez cały dzień. To była jedyna studnia w całym posiołku. Z wody korzystali wszyscy – kołchoźnicy i przejeżdżające tędy zaprzęgi z południa. Kiedyś takie wozy wracały z polowania. Na każdym kołku drabiniastego wozu wisiało po kilka ustrzelonych zajączków. Na ogół z cieplejszych terenów przywożono owoce południowe, takie jak: oberkosy (śliwki wielkości jabłka, pokryte dużym meszkiem), kawony – zwane u nas arbuzami i wiele, wiele innych owoców. Przy karawanach zawsze kręciły się dzieci. Osiołków nie zaczepiały, nie przeszkadzały im. Gorzej było z wielbłądami. Jeden z chłopców drażnił wielbłąda, kiedy ten pił wodę. Zwierzę przez dłuższy czas znosiło te szykany cierpliwie. W końcu przebrała się miarka. Wielbłąd oblał chłopca całą fontanną wody. Czasami nawet zwierzęta uczą człowieka rozumu.


  Polacy sprawdzili w książeczce do nabożeństwa, że najbliższa niedziela to Wielkanoc. To przecież dla nas największe święto. Ogłosili, że do pracy nie pójdą. „U nas siewodnia balszoj prazdnik” – tłumaczyli. Nie ma mowy o żadnej pracy. Naczelnik Jermałajew chodził od jednego domu do drugiego, zachęcał, groził… Bez skutku. Święto i koniec! Bronia (19 lat) tuż przed wywózką z Polski zdążyła wziąć ze sobą krakowski strój. Ubrała się teraz w niego. Włosy po tyfusie odrosły kędzierzawe. Młoda, wysoka, piękna dziewczyna w tym dniu, podobnie jak inni, nie poszła do pracy. Czytała jedyną polską książkę, która przechodziła z rąk do rąk. Naczelnik Jermałajew wszedł, przystanął i zauroczony patrzył na to piękne, kolorowe zjawisko. W końcu z zachwytu wykrztusił: „Kak caryca” (Jak caryca). Wyszedł i już Polaków do pracy nie zmuszał. Jermałajew był tak bardzo zauroczony, ponieważ sam nie posiadał nawet koszuli. Na gołą skórę ubierał duży kożuch. Jeżeli coś się pod spodem roiło, wystarczyło poruszyć kożuchem i sprawa załatwiona.


  Drugi dzień świąt – śmigus-dyngus. Teraz było pole do działania. Od rana Polacy biegali z wiadrami po stepie. Rosjanie byli przerażeni. Co tym Polaczkom się stało? Biją się pewnie i rozganiają wodą. Gdy ich Polacy uświadomili, że to u nas w drugi dzień świąt taki zwyczaj, wtedy i oni dołączyli się do zabawy. Jermałajew miał nie lada problem. Zdawał sobie sprawę, że już po wykonanej normie. Wszyscy biegali z wiadrami po stepie aż do wieczora. Cały posiołek ostro pracował. Woda w korycie, piękna pogoda – raj na ziemi. Tatuś nie mógł nadążyć z wodą. To były prawdziwie polskie święta. Wszyscy na długo je zapamiętali.


  Któregoś dnia do wsi zaczęły zjeżdżać jakieś obce wozy zaprzężone w konie. Po rozmowie okazało się, że są to młodzi Ukraińcy, podążający naszym dawnym szlakiem na Syberię. Nastąpiła zmiana ról – tak to często w życiu bywa. Pytają Polaków: „Jak tam na Sybirze?” „Jedźcie, to zobaczycie – pada odpowiedź. – Myśmy już widzieli”. Po kilku dniach znów coś nowego. Rosjanie gnali przez posiołek białe woły. Miały bardzo długie rogi. Prawdopodobnie przygnali je z terenów zajętych przez wojska radzieckie. Było ich dużo. Nie wiadomo, co się później z nimi stało.


  Pewnego razu w posiołku pojawiła się młoda nauczycielka. Ludzie ukradkiem spoglądali na nią z okien i zza domów. Jak ona się nie boi, przecież to Niemka. Aż strach z taką rozmawiać. Ona jest w niebezpieczeństwie. Nie wiem co się z nią stało. Można się tylko domyślać – więzienie. Janka otrzymała w tym czasie pracę w biurze jako telefonistka. To już coś! Uważałam ją za wielką urzędniczkę. Praca jej polegała na przywoływaniu ludzi do telefonu. Kierownik kołchozu Jermałajew często się do niej zwracał: „Pohukaj jewo” (zawołaj go). Na tym etacie radziła sobie wspaniale. Była młoda i szybka jak sarenka.


  Nowa sensacja. W naszym posiołku ogłoszenie religijne. Niesłychana rzecz. Przyjedzie pop (ksiądz) i ochrzci dzieci. Będzie nadrabiał wojenne zaległości. Uroczystość odbywała się w prywatnym domu. Kościoła ani cerkwi dotychczas nigdzie nie widziałam. Na środku mieszkania ustawiono miednicę z wodą. Kandydat do chrztu – dryblas bez koszuli – pochylił się nad miednicą, a duchowny przycinał mu włosy z czterech stron głowy i wrzucał do miski. Lud klęczał oraz bił pokłony. Dołączyłam do nich z innymi polskimi dziećmi. Tak czynili inni, więc widocznie tak trzeba. Co do spraw religijnych tutaj było już inaczej aniżeli na Syberii. Tam nie słyszałam, aby ktoś mówił o Panu Bogu albo się modlił – oczywiście poza Polakami. W święto zmarłych zebrało się na cmentarzu wielu ludzi. Poprzynosili w naczyniach różne potrawy i poustawiali na grobach swoich najbliższych. Było też dużo rosyjskich i polskich dzieci. Ustawiono je w długim rzędzie i każdemu dano kolorową pisaneczkę.


  Prawie wszyscy mężczyźni poszli na front, wobec czego różne prace w posiołku wykonywały kobiety. Jeżeli zjawił się jakiś kuternoga z frontu, wszystkie kobiety biegały za nim, aby pozostał z nimi. Najpierw mieszkał u najzamożniejszej. Gdy nadwerężył jej budżet, przenosił się do innej.


  Obwieszczenie: „Dzisiaj w świetlicy wielka uroczystość. Szura wychodzi za mąż już po raz siódmy!” Dorwała jakiegoś kalekę z frontu. Teraz przepasana niebieskim paskiem, co ma jej dodać uroku, wiruje z nim po podłodze zarzuconej sianem. W taniec poszły Katie, Szury, Marusie. Plesają (tańczą) po dwie ubrane uroczyście. Każda ma na głowie przewiązaną do tyłu dużą chustkę. Słychać różne weselne przyśpiewki. Ktoś przygrywa na harmoszce. Wese1e, że hej! Aż siano fruwa ponad głowami… Posiołek żyje!


  Kiedyś szłam przez step i zauważyłam pod nogami bardzo dużego, zielonego węża. Był opasły i długi. Wystraszyłam się. Ten zaś wsunął się do dołu powstałego w wyniku eksplozji bomby. Zaczęłam więc rzucać w niego kamieniami. Na szczęście schował się w wysoką trawę. Na stepie w otworach w ziemi gnieździły się pająki wielkości pięści człowieka. Wszędzie czyhało na dzieci niebezpieczeństwo. Przykładem na to jest moja przygoda. A było to tak. Gdy przechodziłam obok naszego baraku, zauważyłam dużego psa – wilczura. Stał spokojnie, więc podeszłam do niego. Był wyższy ode mnie. Objęłam go za szyję i przytuliłam się. Pies odwrócił łeb i cap mnie za policzek zębami. Następnie odwrócił się i stał jakby się nic nie wydarzyło. Przegryzł mi policzek tak, że widać było trzonowe zęby. Płakałam. Winowajca stał i tylko na mnie spoglądał. Może żałował, że tak podle postąpił z dzieckiem, ale już się stało. Rana w krótkim czasie zagoiła się. Nie ma nawet najmniejszego śladu.


  Na naszą sześcioosobową rodzinę otrzymaliśmy tylko jedną izbę. Było nam bardzo ciasno, spałam więc na środku na stole. Często budziłam się nocy i ze zdziwieniem stwierdzałam, że stoję obok „łóżka”. Dziwiłam się, jak to się stało. W jaki sposób schodziłam ze stołu i kiedy? Aby uniknąć takich sytuacji, Tatuś zrobił mi coś w rodzaju hamaka (gniazdo uwieszone na haku u sufitu). Niestety, to też nie zdało egzaminu, ponieważ spałam skręcona jak kotek. Czasami, chociaż było bardzo ciasno, sypiałam z rodziną na słomie na podłodze. W tym czasie mieliśmy małego kotka, nazywałam go Pyciurek. Pewnej nocy, gdy spaliśmy na sianie, kotek obszedł wszystkich, obwąchał, a potem wsunął się pod moją pierzynkę. Był bardzo zadowolony, pomrukiwał. Mama mówiła, że on wieczorem mówi pacierz albo taki wierszyk: „Wór, wór chodźcie myszy we wór”. Jednak one się jakoś do tego wora nie kwapiły. To był bardzo miły, mądry kotek. Kiedy podrósł, upolował na stepie zająca. Z wielkim wysiłkiem przyciągnął go do baraku i położył przed mamą. Cóż to była dla nas za uczta. Na obiad podano mięso – no i „myśliwy” też coś oblizał.


  Wyszło ogólne zarządzenie, że nie wolno na nocleg przyjmować Cyganów. Chłodna noc. Przed barak zajechał cygański wóz. Przyszła do nas Cyganka z dzieckiem. „Pani, przyjmij, dziecko małe, a na polu zimno” – błagała. Wykorzystała dobre serce mamy. Trudno… jest z małym dzieckiem. Przyjęliśmy. Po chwili Cyganka poprosiła mamę, by przyjęła męża, bo on stoi na podwórku i marznie. Dołączył mąż. Później następna prośba – córka itd., itd… Doszło ich jeszcze kilkoro. Nam samym w mieszkaniu było ciasno, a tu przybyło tyle osób. Ściśnięci siedzieliśmy w jednym kącie. Goście natomiast zajęli resztę pokoju. Zaraz ruszyli do pracy. Cyganki zaczęły wyjmować z podwójnych spódnic skradzione (prawdopodobnie) kury. Zaczęło się skubanie, patroszenie na tej słomie, na której spaliśmy. Już pod kuchnią palił się ogień. Wszędzie fruwa pierze. Mama całą noc czuwała, by nie wynieśli naszego jedynego przyodziewku. Odetchnęliśmy rano, kiedy „goście” się już wynieśli. To była dobra nauczka na przyszłość. Myślę jednak, że mama, gdyby w przyszłości powtórzyła się podobna sytuacja, postąpiłaby tak samo.


  Cały czas czekaliśmy na wyjazd do Polski. Niestety, sytuacja nie ulegała zmianie. Trzeba więc było zająć się młodszymi dziećmi. Zakrzątnięto się, by powstała polska szkoła. Wybrano komitet, który poczynił starania o odpowiednie miejsce na ten cel. Na szkołę przydzielono nam jedną izbę w baraku. Nie było szyb w oknie… To znów nie taki problem w ciepłym klimacie. W miejsce szyby wstawiono dyktę. Była tablica i kreda. Szkoła dobrze wyposażona – można rozpoczynać naukę. Ale pojawił się jeszcze jeden problem. Kto będzie uczył, jeżeli nie ma nauczycielki? Ustalono, że dla takich początkujących jak my, wystarczy ktoś, kto umie czytać i pisać po polsku. Nauczycielką została więc młoda dziewczyna, która spełniała powyższe wymagania. Do pierwszej klasy przyszły zarówno dryblasy, jak i małe dzieci. Pisałam na ręce litery kopiowym ołówkiem. Na jednej literę A, a na drugiej literę B. Asekurowałam się w ten sposób na wypadek wezwania do tablicy. Wywołana do odpowiedzi stanęłam na środku. Pomyliły mi się literki, która z której ręki i jak się nazywają, bo było ich aż dwie: A i B. Lekcja jakoś minęła. Brat naszej nauczycielki, rosły chłopak, nie słuchał siostry, nie uważał na lekcji, był niegrzeczny. Należała mu się kara. Pozostał w „kozie”. Wychodzimy wszyscy po lekcji, a ukarany uczeń wyjął dyktę z okna i tylko nogi zostały w „kozie”, a wino¬waj¬ca już na zewnątrz oddycha świeżym powietrzem.


  Z braku papieru pisaliśmy na różnych starych kartkach, gdzie linie przebiegały ukosem. Ze względu na wyjazd do wymarzonej i ukochanej Ojczyzny, nasza edukacja nie trwała długo. Nie mieliśmy kopert. Napisany na kartce list składano w trójkąt. Na zewnętrznej stronie pisaliśmy adres, obok był stempel poczty polowej i listy dochodziły. Czasami podawano listy przez rosyjskich żołnierzy, którzy byli na urlopie. Po powrocie doręczali bezpośrednio do rodzin w Polsce. Na Syberii listy pisaliśmy na korze drzew.


  Mieszkaliśmy w baraku przy kantorze (kancelaria). Wszyscy robotnicy przychodzili tutaj wieczorem po wytyczne do pracy na następny dzień. Po załatwieniu formalności zatrzymywali się w naszym mieszkaniu. Każdy siadał, gdzie mógł. Były to patriotyczne, radosne wieczory. Mogli swobodnie rozmawiać po polsku i rosyjsku, grać w karty, śpiewać. Wszyscy przynosili całe kieszenie siemuszek (przyrumienione ziarna słonecznika). W jedzeniu ziarna doszli do takiej wprawy, że garścią wrzucali do ust po kilkanaście ziaren i wyrzucali przez zęby wszystkie łupinki. Po wyjściu gości pozostawała cała góra śmieci. Od ciągłego gryzienia niektórzy mieli zniszczone przednie zęby.


  W najbliżej położonym mieście – Kachowce – działał Związek Patriotów Polskich. Tutaj Polacy załatwiali wszystkie sprawy związane z przydziałem ubrań i żywności. Kiedyś widziałam w zachodzą-cym słońcu, jak Polacy wracali przez step z Kachowki. Uśmiechnięci, ładnie ubrani (z darów UNRRA), wyglądali jak panowie. Potrzebna była jakaś godziwa, patriotyczna rozrywka. Młodzież zorganizowała teatrzyk. Śpiewano tam polskie pieśni i piosenki oraz grano różne skecze. Występy cieszyły się dużą frekwencją tak Polaków, jak i Rosjan. Uczęszczałam i ja na te piękne przedstawienia. Pamiętam jak Polak Janek Jagielik siedział na scenie na ławce – niby na koniu. Podchodziła do niego dziewczyna (Polka) i śpiewała: „Macieju, Macieju, a kaj ty jedzies?” Maciej odpowiadał arogancko: „Nie powiem ci, wis!” Dziewczyna: „A jak cie poprose ładnie, to cie taka myśl napadnie, ze ty mi powies Macieju…, ze ty…” Maciej: „Do miasta jade, wis?” Dziewczyna: „Macieju, Macieju, a co ty wiezies, Macieju – a co ty…” Maciej: „Nie powiem ci, wis?” Dziewczyna: „A jak cie poprose ładnie…” Maciej: „Jabcyska wieze, wis?” Dziewczyna: „A jak cie poprose ładnie, to cie tako myśl napadnie, ze mi jedno dos Macieju, ze mi…” Maciej: „A weź se ino nagniłe!” Dziewczyna: „Macieju, Macieju, cy ty mnie weźmies, Macieju, cy ty mnie weźmies”. Maciej: „Nie wezme cie, wis?” Dziewczyna: „A jak cie poprose ładnie, to cie tako myśl napadnie, ze ty mnie weźmies Macieju, ze ty mnie…” Maciej: „A siadej se na końcu, tylko zebyś mi nie złomała rozwory”. Maciej (batem konia): „Wiooo!” (jadą na ławie).


  Po występie wspólna zabawa. Kto żyw. Od najmłodszego do najstarszego i do takiego, który mógł poruszać chociaż jedną nogą. Jak zabawa, to zabawa! Przy harmoszce gimnastykowali się wszyscy równo, bo w ZSRR wszyscy mieli „równe konta”. Jeden nad drugiego się nie wynosił. Bronia wspominała, że kiedyś pracowała z Rosjankami. Przyjechała na kontrolę „władza”. Kierownik kołchozu zapytał towarzysza „władzę”: „Zgadnij, która z tych dziewoczek jest Polaczka?” Ten po namyśle wskazał Bronię. Była jednak różnica.


  Po kilku latach pobytu na Syberii Polacy mówili płynnie po rosyjsku. Opór stawiała tyko mama. Nie chciała mówić w tym języku. Podziwiała mnie, że tak szybko nauczyłam się rosyjskiego. W okolicy Morza Czarnego mówiłam nieco inaczej – tak jak tutejsi ludzie. Służyłam więc mamie za tłumacza. Pewnego dnia przyszedł do nas mężczyzna w jakiejś sprawie. Mama zwraca się do tłumacza, czyli do mnie i pyta: „Co on mówi?” Oczywiście przetłumaczyłam. Ona tylko się uśmiechała.


  Dzieci miały na stepie frajdę. Biegaliśmy po tych ciepłych trawach bez ograniczenia. Za posiołkiem był nieduży pagórek. Tutaj nabieraliśmy rozpędu i zatrzymywaliśmy się daleko, aż koło domów. To były czasy… Pięty czuło się przy głowie. Wśród dzieci i starszych nie odczuwało się różnicy, czy to Polak czy Rosjanin. Ludzie byli sobie bardzo życzliwi i bliscy.


  Po rocznym pobycie na Krymie zaczęły do nas dochodzić wiadomości o wyjeździe do Polski. Polaków ogarnął szał radości. Teraz to już na pewno pojedziemy do naszego kraju. Tutaj przywieźli nas tylko po to, abyśmy zebrali nadmiar zboża. W krótkim czasie nasze przewidywania sprawdziły się. W marcu 1946 roku podjechały duże samochody. Szybko zabieramy ten nasz „majątek” i w drogę – do ukochanej Ojczyzny! Pożegnania, pożegnania…, obietnice, że będziemy o sobie pamiętać i pisać listy. Informować, gdzie jesteśmy i jak się nam powodzi. Po wyjeździe jednak niewiele osób pamiętało o danych obietnicach. Większość chciała jak najszybciej zapomnieć o tym „raju” i nie wracać pamięcią do tragicznych lat. Wracaliśmy wagonami towarowymi wyposażonymi w półki. Coraz większa radość, bo już widać nasze polskie miasta. Już coraz bliżej. I wreszcie 25 marca 1946 roku stanęliśmy na polskiej ziemi! Pociąg zatrzymał się. Stacja Żurawica koło Przemyśla. Można było wysiąść lub jechać dalej na tzw. Ziemie Odzyskane. Nie wiadomo było, czy na tych poniemieckich terenach jest bezpiecznie. Tutaj natomiast mieliśmy rodzinę. Rodzice podjęli decyzję, by pozostać w tych stronach. Wysiedliśmy. Był chłodny, wiosenny dzień. Kuzyn Tomek, który pracował na kolei, załatwił furmankę, aby nas zawiozła do rodziny. Przyniósł ze stołówki gorącą zupę i chleb. Po sutym posiłku ruszyliśmy w drogę do miejscowości Orły.


  Było nas sześcioro, stanowiliśmy więc za duże obciążenie dla jednej rodziny. W tej sytuacji Bronia wyjechała do cioci do Kraczkowej. Tatuś zamieszkał u swojej siostry. Stefę przyjęła druga siostra Tatusia, a ja i mama zamieszkałyśmy u cioci Tekli – siostry mamy. Janka była u rodziny w Wacławicach. W niedzielę poszłam pierwszy raz do kościoła. Po powrocie pytano mnie o wrażenia. Powiedziałam, że ksiądz siedział w beczce (na ambonie). Było wiele radości. Kuzynki kpiąco naśladowały moją wschodnią wymowę. Starałam się tak nie mówić, a szkoda, bo jest bardzo piękna. W czasie Bożego Ciała dziewczynki rzucały kwiatki przed Najświętszym Sakramentem. Kuzynka uszyła mi sukieneczkę z bluzki w zieloną kratkę. Teraz już mogłam Panu Jezusowi sypać kwiatuszki.


  Mama przeżywała bardzo naszą rodzinną rozłąkę, poniżenie i biedę. Chciała w jakiś sposób wynagrodzić cioci nasz pobyt. Miałam za to paść kilka krów na łące. One były takie duże. Miałam wtedy siedem lat. Nie mogłam sobie z nimi poradzić. Bardzo się ich bałam. Parobek krzyczał na mnie. Było mi teraz smutno i ciężko. Najchętniej wróciłabym do Rosji. Mama nie miała dla mnie czasu, bo musiała pomagać w pracy. Czułam się bardzo osamotniona. We wsi Duńkowiczki (2 kilometry od Orłów w stronę Przemyśla) były po wojnie puste domy. Mieliśmy taki dom dostać, ale sprawa się przeciągała.


  W lecie było ciepło, więc większość osób przebywających u cioci spała na sianie. W nocy zbudził mnie jakiś dziwny ruch i rozmowy. Zauważyłam, że ludzie stali przy ścianie i zaglądali przez szpary między deskami. Ja też z ciekawości pobiegłam, aby zobaczyć co się tam wydarzyło. Niebo od strony wsi Orzechowice było czerwone – niemal purpurowe. Ktoś powiedział, że to na pewno Ukraińcy palą polskie domy. Na wszystkich padł strach, że mogą i do nas wtargnąć, bo to tylko 2 kilometry drogi. W tym czasie w okolicach Przemyśla co noc płonęła jakaś wieś. Polacy byli w okrutny sposób mordowani. Rano co odważniejsi pobiegli, by sprawdzić, czy jest tak jak przypuszczali. Zastali spaloną wieś. W miejscu spalonych domów znaleźli zwęglone ludzkie kadłubki. Mówiono, że Ukraińcy wiązali Polakom ręce do tyłu drutem kolczastym, a potem żywcem wrzucali do ognia. Wcześniej jeszcze jechali samochodem i skrapiali benzyną dom. Następnie biegli z pochodniami i podpalali. Kiedy dom już płonął, wykrzykiwali: „Wychadi!” (wychodzić). Jeżeli schwytali kogoś żywego, wrzucali go do ognia. Polacy nie potrafili odpłacać tym samym. Nie wiedzieli jak się bronić i co robić. Po prostu byli bezradni.


  W ogrodzie cioci zbudowano w ziemi schron. Do środka schodziło się po glinianych schodach. Wejście zrobione było pod krzakiem bzu. Za przykrycie otworu wejściowego służyło wieko wykonane z desek. Na środku uchwyt z drutu. Całość pokryta była trawą i ziemią. Schron znajdował się pod krzakiem dlatego, że gdyby ktoś szedł górą, nie słychać było dudnienia i pustki pod spodem. W schro¬nie było mokro i ciasno.


  Wujek – człowiek bardzo odważny (w czasie I wojny światowej pokonał pieszo drogę z Syberii do Polski) –zostawał na noc w domu, aby czuwać i pilnować zabudowań. Jednej nocy widział oddział UPA. Przeszli po cichu szosą koło domu. Omijali Orły, bo tutaj była polska policja, która posiadała karabin maszynowy. Czasami chodziłam z dziećmi na nocleg do Domu Ludowego obok policji. Tutaj było bezpieczniej. Mama niekiedy mówiła: „Nie umarliśmy na Sybirze z głodu, to nas w Polsce Ukraińcy wykończą”. Co noc niebo krwawiło od ognia i tej niewinnej krwi. Schron nie dawał całkowitego i pewnego zabezpieczenia. Jeździliśmy więc często na noc do polskiej dużej wsi Żurawica. Codziennie wieczorem przeładowane furmanki podążały w jednym kierunku. Ludzi było bardzo dużo. Nie wszyscy mogli się pomieścić w domach. Niektórzy spali na furmankach. Gdzie kto mógł wtulił się do jakiegoś kąta, by przetrwać noc. Rano skoro świt wracaliśmy tzw. fortecznym gościńcem. Pewnego razu ktoś zauważył, że przy drodze stoi żołnierz z bronią skierowaną w naszym kierunku. Strach. Trudno się było zdecydować – wracać czy jechać dalej? W końcu postanowiono, że skoro już nas widzi i broń skierował w naszą stronę, to i tak żywi nie ujdziemy. Trzeba było zdać się na wolę Bożą. Drżeliśmy wszyscy ze strachu. Podjeżdżamy bliżej, a tu stoi stara, krzywa wierzba z uschniętym konarem skierowanym w naszą stronę. W jednym momencie ogarnął nas wszystkich histeryczny, nerwowy śmiech. Wróciliśmy szczęśliwie.


  Nocami Ukraińcy regulowali z Polakami niektóre swoje porachunki, nawet z tymi, którzy dopiero co z różnych stron przyjechali. Znów niebezpiecznie. Ciągły strach. Coraz bardziej tęskniłam za Syberią. Tam Rosjanie byli nam życzliwi. Kiedyś na szosie wyminął mnie rosyjski samochód, w którym zauważyłam dziewczynkę podobną do koleżanki z rosyjskiego przedszkola „Diedsadiku”. Nie mogłam od niej oderwać wzroku, byłabym biegła za nimi. Taka mnie znów ogarnęła tęsknota, która nękała mnie przez długie lata, nawet w klasztorze.


  Po powrocie do Polski poszłam z kuzynostwem do szkoły, chociaż był to już kwiecień. Nauczycielka przyjęła mnie do pierwszej klasy. Kiedy szłam do szkoły, przyglądałam się domom. Wszystkie były ogrodzone. Ludzie mieli je na własność. Myślałam – „jacy oni bogaci”. Brak mi było tej rosyjskiej wolności, nieograniczonej przestrzeni. Tutaj czułam się źle z naszą biedą. W szkole dzieci ładnie ubrane, już się znają, śmieją się, rozmawiają, a tu przyszła taka bosa bieda. Do tego taka inna. Wróciliśmy z Krymu. Byłam opalona jak czekolada. Miałam też czarne kędziory. Chłopcy w czasie pauzy doskakiwali do mnie z pusty¬mi pistoletami, których po wojnie było wiele. Płakałam. Wróciła znów wielka tęsknota za „rajem”.


  Nakazane miałam, by ze względu na bezpieczeństwo nie chodzić szosą tylko poboczem. Chodziłam więc 2 kilometry często po mokrej i zimnej trawie, a że nie miałam butów, więc tworzyły się rany między paluszkami. Mama poszła do urzędu UNRRA po przydział darów, które przysłano z Ameryki. Powiedziano, że ktoś z rodziny wziął dla nas przydział, ale my nie wszystko z wymienionych rzeczy otrzymaliśmy… Koce bardzo by nam się przydały. Otrzymaliśmy od kogoś z rodziny kilka par butów, lecz miały poodrywane zelówki. W przydziale były dwa męskie lakierki – obydwa bardzo długie, wąskie i do tego lewe. Mama poszła z nimi na targ. Może ktoś kupi? Ludzie żartowali, że takie buty to pewnie pasowałyby tylko na Churchilla. Przyniosła je z powrotem.


  Do szkoły potrzebna mi była teczka na zeszyty. Skąd ją wziąć? Starszy wujek pomógł mi ten problem rozwiązać. Dał mi duży, zielony, brezentowy chlebak partyzancki. Był za duży jak na pierwszoklasistkę, ale „teczka” była. Nie miałam też elementarza. Po wojnie nie było go gdzie i za co kupić. Podczas lekcji chlebak wypadł mi spod ławki. Nie podniosłam go, tylko się mocno zarumieniłam, ponieważ był inny niż miała reszta klasy. Koleżanka, z którą siedziałam, podniosła go i wsunęła pod ławkę.


  Szkoła w Orłach była czteroklasowa. Uczyła jedna nauczycielka, Anna Kołowik, która równocześnie pełniła funkcję kierowniczki. Była to siwiutka, starsza pani, bardzo mądra i szlachetna. Zaraz na początku chciała mnie zakwalifikować do drugiej klasy, ale ja nic nie mówiłam – ani słowa – nawet wtedy, gdy byłam pytana. Te straszne przeżycia pozostawiły we mnie taki ślad. Starsi tego nie rozumieli. Zmartwiona nauczycielka pytała kuzynów, czy ja w domu rozmawiam. Odpowiedzieli, że tak. Z czasem poradziłam sobie z tym problemem. Przed Wielkanocą nauczycielka podarowała mi pisankę i małego baranka z cukru. Po raz pierwszy w szkole przemówiłam. Powiedziałam: „dziękuję”. Cóż to była za radość dla niej. Trafiła do dziecka. Od tamtego czasu wszystko się zmieniło na lepsze. Brałam już udział w lekcjach i często się zgłaszałam do odpowiedzi. Przed wakacjami, kiedy odchodziłam do innej szkoły, nauczycielka powiedziała do mnie: „Odchodzi moja najlepsza uczennica”. Po trzech miesiącach w pierwszej klasie otrzymałam promocję do klasy drugiej.


  W Orłach u państwa Ruszlów było wesele, na które została zaproszona cała nasza rodzina. Starsi zajęli miejsca przy stołach, dzieci natomiast bawiły się na podwórku i w stodole. Orkiestra wycinała różne obertasy. Młodzież poszła w tany. Niektórzy starsi też starali się jej dorównać. Dzieci „praktykowały” po kątach. Wesele uświetnił swą obecnością ksiądz proboszcz Stanisław Kościński. Wszyscy odnosili się z wielkim szacunkiem do tak zacnego gościa. Ktoś zdradził mu, że jest tutaj taka mała sybiraczka, która ładnie tańczy kazaczoka (rosyjski szybki taniec z przysiadami). Proboszcz odnalazł mnie wśród dzieci w stodole. Prosił, bym zatańczyła, ale dzikusek trzymał się belki i bardzo się wszystkich wstydził, a już najbardziej księdza. Prośbom jednak nie było końca, nie mogłam się już wymówić. Weszłam na zrobioną na podwórku podłogę. Do pary dano mi starszą koleżankę, też sybiraczkę. Orkiestra ucięła melodię kazaczoka. Wróciły miłe wspomnienia. Z radości zdawało mi się, że unoszę się w powietrzu. Do tego jeszcze bardzo lubiłam tańczyć. Gościom podobał się występ, bo tańczyły dzieci. Ksiądz proboszcz był bardzo zadowolony, że praca nad owieczką nie poszła na marne.


  Na następne wesele byliśmy zaproszeni do rodzinnej wsi rodziców – Kraczkowej koło Rzeszowa. Wysiadłyśmy z mamą z pociągu w Łańcucie. Podeszła do nas jakaś nieznajoma i oświadczyła, że ma dla mnie ładną laleczkę. Zrozumiałyśmy, że chce mi laleczkę podarować. Prowadziła nas krętymi uliczkami bardzo daleko. W końcu doszłyśmy do sklepu. Lalki były bardzo ładne, ale drogie. Nie było nas stać na taki luksus. Na weselu też musiałam zatańczyć kazaczoka. Przyszły szwagier dał mi za ten występ sporą sumę, ale zaraz ją zgubiłam. Strata nie do odżałowania…


  Latem 1946 roku, po długich staraniach, otrzymaliśmy w Duńkowiczkach (7 kilometry od Przemyśla) dom, który jeszcze nie był wykończony. Do tego był mały, gdyż składał się z jednego pokoju i przedsionka. Zaraz na początku odwiedził nas Sołtys – sąsiad. Przyglądał się jak mama w kuchni kaflowej zaklejała otwory gliną, a w miejsce brakujących drzwiczek włożyła cegłę. Wzruszyła go widocznie ta bieda, bo przyniósł drzwiczki od tej kuchenki (ktoś je wcześniej wyrwał).


  Któregoś dnia pojechałyśmy z mamą do nowego domu. Na początku czułam się tutaj jakoś obco. Od strony drogi rosły w ogródku kwiaty – wyższe ode mnie, tzw. pajączki. Od sąsiadów przyszła koleżanka. Bawiłyśmy się razem. Mama chciała, abym tam z nią już pozostała, ale ja czuwałam. Kiedy wóz odjeżdżał, pobiegłam za nim z krzykiem. Wróciłam jeszcze do Orłów.


  Wakacje dobiegły końca. Trzeba było wrócić do Duńkowiczek i zapisać się do drugiej klasy, ale już w nowej szkole. Do szkoły poszłam pod opieką starszej siostry Stefy. Zabłądziłyśmy. Poszłyśmy na Fort XI. Była to twierdza (80 ha ziemi) z czasów I wojny światowej, kiedy Rosja walczyła z Austrią. Tutaj toczyły się wielkie boje. Podziwiałyśmy tę olbrzymią fortecę. Od pocisków armatnich pozostały jeszcze głębokie doły. Poza wsią, na terenie fortu, stała zniszczona cerkiew. Obok był cmentarz. W końcu dotarłyśmy do celu. Martwiłam się, że w nowej szkole znów nikogo nie będę znała. W Duńkowiczkach mieszkali Polacy wysiedleni ze wschodnich terenów Polski. Uciekali przed Ukraińcami. Mama mówiła, że „uciekli tylko z duszą”. Przybyli też sybiracy. Ludzie byli bardzo biedni i biedne były dzieci. Do szkoły przychodziły boso, przyodziane w duże chusty. Pomimo to wszystkie były radosne i życzliwe. Niektóre miały stare, zniszczone podręczniki „Wśród dzieci”. Ja podręcznika nie miałam. Musiałam więc przepisywać tekst z tablicy, a potem uczyć się czytać. Było nam bardzo ciężko. Nie było pieniędzy na zeszyty. Szkoła była czterokla¬sowa. Uczyła jedna nauczycielka, pani Wiśniewska, która była zarazem kierowniczką. Klasy łączono po dwie. Pierwsza z drugą, trzecia z czwartą. Jeżeli jedna klasa była przepytywana, druga w tym czasie coś pisała. We wszystkich klasach było około 40 dzieci. Do szkoły chodziłam chętnie. Nauka nie sprawiała mi trudności. Przy końcu roku otrzymywaliśmy drobne nagrody z UNRRA: piękne ołówki z pachnącą gumką do ścierania, małe zabawki i nici na szpulkach. Uczyłam się dobrze, więc mogłam wybrać najlepszą nagrodę. Wybrałam zabawkę jojo. Rodzicom bardziej przydałyby się nici, bo nie stać ich było nawet na to, ale dziecku podobała się bardziej zabawka, chociaż później żałowałam, iż nie wzięłam dla nich nici.


  Pewnego razu przyjechał do szkoły fotograf. Zrobił nam zdjęcia – takie jak do legitymacji. Wysłano je prawdopodobnie do Ameryki. Tam miały być wystawione na dużych planszach. Jeżeli jakiemuś Amerykaninowi spodobało się dziecko, mógł je wspomóc, wysyłając paczkę z żywnością lub odzieżą. Nikt z nas paczki nie otrzymał… Może ktoś inny zaopiekował się tymi darami – różnie to bywało. Nie było pracy, toteż brakowało wszystkiego. Było dziecko. Nie było dla niego mleka i nie było za co kupić. Mama kiedyś wspominała, że tutaj bardziej biedowaliśmy aniżeli na Syberii. Tam za pracę dostała chociaż kromkę chleba, tutaj i tego nie było. Czasami ktoś z rodziny mieszkającej w Orłach podrzucił bochenek chleba lub trochę mleka. Niewiele jak dla tak licznej rodziny. Jesienią siostry chodziły po polach i zbierały liście po ściętej kapuście, aby było co do garnka włożyć. Często pomagały rodzinie w pracach polowych, żeby coś zarobić. Stefa pracowała przy wykopywaniu ziemniaków. Chłodno – wszyscy dobrze ubrani, obuci, a ona boso. Starała się dorównać wszystkim w pracy, ale po sybirackim głodzie sił nie starczało. Mama ze łzami w oczach zwróciła się do rodziny, by złożyła się chociaż po pół metra zboża i kupiła nam jakąś starą krowę. Rodzina była duża i zamożna. Wszyscy dali po pół metra. Tomek Dźwierzyński, który jako pierwszy powitał nas na polskiej ziemi, dał nam metr zboża, chociaż – jak wspominała mama – w tym czasie i jego rodzinie było ciężko. W tym okresie Bronia wyszła za mąż. Teraz w jednym mieszkaniu było nam za ciasno. Rodzice za grosze zdobyte z wielkim trudem kupili w środku wsi stary dom. Bronia zamieszkała oddzielnie i już było lżej.


  Obok nowego domu mieszkali Ukraińcy. Nie byliśmy za bardzo szczęśliwi z tego powodu, ale musieliśmy pogodzić się z sytuacją. Pewnego dnia wyszłam do ogrodu. Od sąsiada Ukraińca poleciały w moją stronę kamienie.


  W 1947 roku była akcja „Wisła”. Rdzennych Ukraińców wywieziono na Ukrainę. Natomiast małżeństwa mieszane w Olsztyńskie i na Ziemie Zachodnie (tereny odzyskane od Niemców). W dniu, w którym wyjeżdżali Ukraińcy, miałam iść do cioci mieszkającej w Orłach. Mama przypominała, bym nie szła szosą, bo „dzisiaj odjeżdżają Ukraińcy, to mogliby ci coś złego zrobić”. Szłam więc polną ścieżką. Z daleka widziałam na szosie wiele furmanek wypełnionych ludźmi i dobytkiem. Przy wozach pouwieszane były wiadra. Ukraińcy masowo wyjeżdżali. Od tego momentu ustały mordy i całkowicie wygasły ciągle płonące wsie. Nasi sąsiedzi, którzy rzucali we mnie kamieniami, też wyjechali. Wiele osób pozostało jednak dzięki znajomościom. Z czasem zasymilowały się i są teraz Polakami.


  W II klasie szkoły podstawowej ksiądz proboszcz przygotowywał nas do I Komunii Świętej. Na nauki chodziłam do parafii Małkowice. Tu znów pojawił się problem – w co ubrać dziecko na tak piękną uroczystość. Sukieneczkę miała mi pożyczyć koleżanka Marysia S., która była u Komunii rok wcześniej. Okazało się, że miała ją też pożyczyć inna koleżanka – zamożna jedynaczka. Na tym tle doszło między nami do sprzeczki. Mamy załagodziły spór. Mama koleżanki kupiła nową sukienkę, a ja dostałam pożyczoną. No dobrze, ale co z resztą? Potrzebne są jeszcze buty, książeczka, lilijka i inne rzeczy, a tu pusto w kasie. Mama miała kilka kur i od dłuższego czasu odkładała jajka na te zakupy. W piątek – dzień targowy – wzięła koszyk z jajkami w jedną rękę, a ja na bosaka z drugiej strony. Idziemy 8 kilometry do Przemyśla po zakupy. Po drugiej stronie szosy jadą na targ furmanki. Jedna za drugą. Gwarno i wesoło, tylko gospodarze z bicza strzelają. Mama spogląda, czy ktoś się nie ulituje, chociażby nad dzieckiem i nie weźmie na furmankę. Niestety, idziemy dalej. W pewnym momencie podjeżdża na rowerze młody chłopiec – kuzyn Józef G. „Niech ciocia da tą małą – zwraca się do mamy – podwiozę ją i zostawię pod krzyżem przy ulicy 3 Maja”. Byłyśmy bardzo wdzięczne. Pierwszy raz jechałam na rowerze. Co za wspaniała jazda. Stoję więc pod krzyżem w umówionym miejscu. Rozglądam się w różne strony. Mamy nie widać! Myślę sobie: „Może poszła inną drogą? Jak ja ją teraz znajdę?” Już na płacz mi się zbiera… Wreszcie widzę z daleka – idzie. Jest! Co za radość! Idziemy na zakupy. Iluż tu ludzi na tym targu! Wszędzie powojenne rumowiska, ale to nikomu nie przeszkadza. Kobiety kupują masło w osełkach, na chrzanowych liściach i w garnuszkach. Kosztują zanurzając czubek długiego paznokcia, to zachwalają, to znów ganią. Wszędzie gwarno i głośno. Rozdmuchują kurom pierze – sprawdzają czy tłuste. Ileż tu rozmaitości. Jakie piękne zabawki na drucikach, kolorowe wózki, lalki. Aż się w głowie kręci… Nie wiadomo w którą stronę patrzeć. Szukamy bucików. Mama wybrała czarne trzewiczki, najtańsze – pozszywane z kawałeczków czarnej skórki i małą książeczkę do modlitwy w czarnej okładce z naklejonym obrazkiem Matki Bożej Karmiącej. Zakupy zrobione. Przydałyby się jeszcze inne rzeczy, a szczególnie biała, sztuczna lilijka, którą będą miały dziewczynki. Niestety, na resztę nie starczyło pieniędzy.


  Mamy dzieci komunijnych zbierały składkę, by po Komunii w Domu Ludowym przygotować swoim pociechom śniadanie (wtedy post eucharystyczny obowiązywał od wieczora dnia poprzedniego do Komunii Św.). Chociaż po bułeczce i po kubku kawy. Z Duńkowiczek do Małkowic jest około 3 kilo¬metry – takie śniadanie by się przydało. Mama nie dała składki, bo nie miała pieniędzy. Mama koleżanki jedynaczki powiedziała, że weźmie do butelki kawę i po mszy wypijemy za kościołem. Do kościoła rodzice wieźli koleżankę furmanką i mnie też zabrali.


  13 czerwca 1947 roku. Niedziela. Dzień wyjątkowo piękny, słoneczny, ciepły. Niedaleko od kościoła na murawie ustawiono nas dwójkami. Spoglądałam na koleżanki. Niektóre miały wianuszki z kwiatuszków czerwonej muszkatelki. Ja miałam zrobiony z żywych kwiatów, ale z białych. Dobrze, że Pan Bóg nie patrzy na stroje, ale na serce. Ciocia z Orłów pożyczyła mi białą wstążkę na kokardę, ale zaznaczyła: „Nie zniszcz i odnieś zaraz po uroczystości”. Tak też uczyniłam. Po chwili przyszła po nas uroczysta procesja z księdzem proboszczem na czele. Ze śpiewem wprowadzono nas do kościoła. Nadszedł wreszcie oczeki¬wa¬ny moment. Dwóch ministrantów rozwinęło na ołtarzu długi, biały obrus. Podchodziliśmy rzędami, a Pan Jezus przychodził do naszych czystych, szczęśliwych serc. Mama w czasie mszy św. płakała, bo tylko jej Zosia nie miała lilijki.


  Po nabożeństwie poszłyśmy z koleżanką, według umowy, za kościół (na kawę). Jej mama wyjęła butelkę. W tym momencie podeszła do nas pani Orzechowska z Komitetu Komunijnego ze słowami: „Chodźcie kochane, jeżeli dla wszystkich wystarczy, to i dla was”. Dobra kobieta, niech ją Pan nagrodzi niebem. Wprowadziła nas na salę, gdzie już wszystko było przygotowane. Duży stół przykryty był białym obrusem. Dookoła ustawione talerzyki. Na każdym po dwie słodkie bułeczki, a obok kubek białej, słodkiej kawy. Jakie to było wspaniałe. Zjawił się nawet fotograf. Po śniadaniu pamiątkowe zdjęcie. Pod ścianą Domu Ludowego ktoś postawił krzesło. Jedna z matek przerzuciła przez oparcie swoją kolorową chustkę, aby była jakaś dekoracja. Nawet się udała. Czasami spoglądam z zadumą i uśmiechem na to oryginalne zdjęcie. Krótka, biała sukieneczka, czarne buciki. Włosy kędzierzawe nie utrzymały wianka. Połowa zwisa na czole. Pożyczona kokarda znalazła się w tyle głowy. Trzymam lilijkę – nie swoją. Ktoś w ostatniej chwili wetknął mi do ręki, bo jak to może być bez lilijki. Ileż to jest dobrych i życzliwych ludzi na świecie. Wszystko bardzo skromne, ale na niewinnej twarzy uśmiech i szczęście.


  Po Komunii mama chciała mi ten dzień jakoś uprzyjemnić. Do domu nie było po co wracać. Poszłyśmy na obiad do cioci N. w Małkowicach. Musiałam przy obiedzie bardzo uważać, by nie poplamić pożyczonej sukienki. Po południu wróciłyśmy z mamą piechotą (ok. 3 kilometry) do domu. Tutaj już czekało na mnie zajęcie. Mieliśmy już kupioną krowę. Trzeba było zdjąć sukienkę, ubrać swoje biedne okrycie i wygnać „karmicielkę” na trawę do sadu.


  Siedzę pod rozłożystą jabłonką. Krowa smacznie skubie trawę. Ile razy zamierza iść na pole sąsiada, krzyczę i zaraz wraca. Myślę sobie: „Jaka ta krowa dzisiaj inna…, taka dobra. Jak ona mnie słucha. Zawsze taka niesforna złodziejka. Jak na nią krzyknęłam, to tym bardziej biegła w szkodę. Dzisiaj na pewno pomaga mi paść Anioł Stróż”. Mogło tak być, bo było zupełnie inaczej, aniżeli zawsze. To był dla mnie bardzo szczęśliwy dzień, chociaż spędzony na pastwisku. Była tutaj medytacja. Myślę, że Panu Bogu miła. Obserwuję teraz dzieci w czasie I Komunii Św. Te wszystkie fatałaszki przesłaniają im to, co jest najważniejsze – samego Boga! Szczęście jest wewnątrz człowieka, w wielkiej ciszy.


  W piątej klasie szkoły podstawowej byłam z mamą u rodziny we wsi Kraczkowa. W kościele była prymicyjna msza św. syna dawnego sąsiada rodziców. Nim na nią poszłam, Mama powiedziała: „W mo¬mencie, kiedy ksiądz prymicjant będzie ci udzielał błogosławieństwa i będzie trzymał ręce nad twoją głową, módl się o co chcesz, a Pan Bóg ci to spełni”. Szeptałam wtedy: „żebym była zakonnicą…, abym była…” Po wyjściu z kościoła mama zapytała: „O co się modliłaś?” Nie zdradziłam swojej tajemnicy. Ujawniłam ją dopiero po latach. Pan Bóg mnie wysłuchał. Jestem siostrą zakonną – sercanką – wdzięczną Panu Bogu za łaskę powołania.


  



  Józefa Lesiakowska – „Jotel”, Na nieludzkiej ziemi


  Józefa Lesiakowska


  Na nieludzkiej ziemi


  Urodziłam się 27 października 1927 roku na terenach wschodniej Polski. Ojciec – uczestnik wojny polsko-bolszewickiej w 1920 r., jako osadnik wojskowy zamieszkał wraz z rodziną w Leszniowie pow. Brody w ówczesnym województwie tarnopolskim. Było nas siedmioro rodzeństwa. Trzy najmłodsze siostry przyszły na świat już w nowym miejscu zamieszkania. Prowadziliśmy normalny, wiejski tryb życia. Ja chodziłam do szkoły i pomagałam rodzicom w gospodarstwie. Rodzice uprawiali ziemię, hodowali bydło, trzodę i drób, które sprzedawali za niskie ceny. Najważniejszymi placówkami w naszej miejscowości były: klasztor i kościół ojców Bernardynów, cerkiew grecko-katolicka, szkoła, kółko rolnicze, posterunek Policji i młyn.


  Kiedy wybuchła II wojna światowa nie miałam jeszcze skończonych 12 lat. Wiele szczegółów z tego okresu i własnych przeżyć pozostało w pamięci i nie zapomnę ich aż do śmierci. Rodzice byli bardzo zaniepokojeni z powodu wybuchu wojny. Zamieszkali na tym terenie Polacy stanowili bowiem wyraźną mniejszość wobec ludności ukraińskiej, podburzanej przez agitatorów domagających się wolnej Ukrainy. Przeżyliśmy w niepewności, ale i z nadzieją na lepsze, do końca 1939 roku. Przychodzili do nas do domu żołnierze, oglądali gospodarstwo, spisywali i wychodzili.


  Wigilia Bożego Narodzenia i święta były bardzo smutne. Pamiętam cieknące nieustannie łzy Mamy i jej gorącą modlitwę do Boga, aby nas chronił. Ojciec chodził zamyślony, milczący i niespokojny. Spośród czterech braci tylko Janek był z nami. Pozostali znajdowali się w niewoli niemieckiej lub na terenach zajętych przez Niemców.


  Minęły święta Bożego Narodzenia i nadszedł Nowy Rok 1940. Rok nadziei na zakończenie wojny. Stale nękano nas informacjami o rychłym wywiezieniu nas w głąb Związku Radzieckiego na Syberię, gdzie jest rzekomo dużo miejsca dla Polaków. Mama była bardzo pobożna, więc poleciła nas opiece Pana Boga. Utrzymywała ona kontakty z księżmi z klasztoru oo. Bernardynów. W obawie przed bolszewikami księża powierzyli jej do przechowania część naczyń liturgicznych. Pamiętam z jaką troską je przechowywała. Atmosfera niepewności wciąż nam towarzyszyła. Ukraińcy podnosili głowę, śląc nam pogróżki, grożąc śmiercią lub spaleniem zabudowań.


  Zima 1940 roku była ostra, spadło dużo śniegu i był silny mróz. Żyliśmy nadzieją, że jakoś przetrwamy do wiosny. Ojciec pocieszał nas, że Anglicy i Francuzi rozgromią Niemców i uwolnią Polskę od Hitlera. Ale czy też uwolnią nasz kraj od Stalina? Istnieją obawy, że tereny te będą chcieli zatrzymać Rosjanie.


  Nadszedł wreszcie ten tragiczny dzień, a był nim 10 lutego 1940 r. Do mieszkania wtargnęli czerwonoarmiści z ukraińskimi pomocnikami. Rozkazali nam, abyśmy niezwłocznie opuścili nasze gospodarstwo. Mama zemdlała i momentalnie osiwiała. Popędzając nas, abyśmy wychodzili do przygotowanych sań, nie pozwolili nam nic zabrać, chociaż na taką ewentualność byliśmy przygotowani. „Tam gdzie jedziecie wszystko dostaniecie” – krzyczeli. Było to oczywiste kłamstwo. Nie zabraliśmy nic do jedzenia, bo nie pozwolili, a sami zaczęli łapać kury i zabierać artykuły żywnościowe. Nie zapomnę ładowania nas na sanie. Nie wiem jak to Mama zrobiła, ale zabrała ze sobą naczynia liturgiczne powierzone jej przez klasztor. Spazmatycznie płakała, modliła się i śpiewała kościelne pieśni. Myśmy też płakały. Rodzice pozostawiali dorobek całego życia – zabudowania gospodarcze, dom, bydło, trzodę, kury i zbiory zbóż. Ja żegnałam miejsce moich urodzin, ukwiecone latem łąki, miejsca naszych młodzieńczych zabaw i najmilsze zakątki.


  Pod silną strażą zawieźli nas do szkoły, która stanowiła punkt zborny dla pozostałych Polaków zamieszkałych w okolicy. Budynek obstawiony był przez żołnierzy z karabinami i bagnetami na sztorc. Nikogo stamtąd nie wypuszczano ani nikomu nie pozwolono przyjść do nas, grożąc dołączeniem do wywożonych. Zagrozili zastrzeleniem, jeżeli ktoś będzie chciał uciekać. Pomimo to udało nam się zdobyć od znajomych trochę chleba, mąki i tłuszczu, co pozwoliło przeżyć tę straszną drogę, która nas czekała. Drogę na Syberię.


  Po zwiezieniu do szkoły wszystkich Polaków przygotowano transport do stacji kolejowej. Nie traciliśmy wiary i nadziei. Śpiewaliśmy pieśni kościelne, m.in. „Kto się w opiekę odda Panu swemu”. Bardzo żarliwie śpiewała moja Mama.


  Na stacji kolejowej czekały na nas wagony towarowe. Nie wiem po ile osób do nich ładowano. Pamiętam, że było bardzo ciasno. W kącie wagonu była dziura do załatwiania potrzeb fizjologicznych. W czasie podróży bardzo z niej śmierdziało. Podróż odbywała się w strasznych warunkach. Pociąg jechał i przystawał, stał, znów jechał... Było to wszystko przerażające. Cierpieliśmy z powodu zimna. Brak było czegokolwiek ciepłego do jedzenia lub picia. Woda do picia miała rdzawy kolor, dlatego też ludzie po jej wypiciu chorowali. Wagony, którymi jechaliśmy były szczelnie pozamykane i zaplombowane. W ostatnim z nich jechała eskorta. Pamiętam, że mijaliśmy Brześć, Mińsk, Smoleńsk. Na bocznicach tych stacji odbywały się dłuższe postoje. Wieziono nas stale na północ. W czasie postojów zabierano zmarłych i układano obok pociągu. Chorym nie udzielano żadnej pomocy medycznej.


  Nie pamiętam jak długo trwała podróż. Może dwa lub trzy tygodnie, bo straciłam rachubę czasu. Pewnego mroźnego dnia pociąg się zatrzymał i rozkazano nam wysiadać. Wyglądaliśmy raczej na widma niż na ludzi. Słanialiśmy się nie mając sił do chodzenia. Skierowano nas do pustych baraków, zupełnie zimnych i nie zabezpieczonych przed mrozem. Była to miejscowość Konosza w obwodzie archangielskim.


  Początkowo spaliśmy na ziemi. Nikt nie miał siły czegokolwiek robić. Całe szczęście, że mieliśmy dwóch mężczyzn, którzy w miarę swoich możliwości starali się nas urządzić. Po dwóch dniach Ojciec z bratem musieli iść do pracy przy wyrębie drzew w lesie. Starsza siostra również musiała pracować. Ja wspólnie z młodszą siostrą opiekowałam się chorą Mamą. Musiałyśmy również chodzić do miejscowej szkoły, co nas upoważniało do przydziału 200 gramów chleba dziennie. To miało wystarczyć na nas troje. Dla Mamy przydziału nie było, bo nie pracowała. Nikogo nie obchodziło, że była chora. Ojciec i brat opowiadali nam o strasznych warunkach pracy przy wyrębie lasu. Wszystko wykonywali ręcznie. Była wyznaczona norma. Jeżeli ktoś nie wykonał normy, nie dostawał jedzenia. Robotnicy chorowali, a z braku pożywienia i zimna umierali. Odzieży i butów nie można było kupić ani dostać w czasie roboty w lesie. Chodziliśmy w zimie, jesienią i wczesną wiosną w łachmanach, w łapciach z kory drzew. Pamiętam jakich dokonywała Mama cudów, abyśmy miały co na siebie włożyć. Każda szmata stanowiła wartość nieocenioną. Pracujący w lesie mieli własny sposób na uzupełnienie ubioru. Jeżeli chory robotnik umierał z głodu i wycieńczenia, wtedy pracujący obok niego przyciągał go na swoją stronę i pod pozorem udzielenia pomocy badał czy delikwent jeszcze żyje. Jeśli tak, to próbowano pomóc, a jeśli zmarł, to ściągano z niego ubranie i na śniegu pozostawiano gołe ciało, właściwie szkielet człowieka.


  Nędza, głód, choroby – to zjawiska każdego dnia, który był podobny do poprzedniego. Chodziłam nieustannie głodna od rana do wieczora, a w nocy z tego powodu nie mogłam zasnąć.


  Żyliśmy na tej przeklętej ziemi przez rok 1940, 1941 i początek 1942. Każda godzina to walka o przetrwanie. Utrzymywała nas przy życiu głęboka wiara i nadzieja na powrót do Polski. Niewiele docierało do nas z tego, co się działo na świecie. Wiedzieliśmy, że Hitler zaatakował ZSRR i posuwa się w kierunku Moskwy. Wiosną 1942 r. poinformowano nas, że jesteśmy z łaski Stalina objęci amnestią i możemy jechać na południe. Radość była ogromna. Dziękowaliśmy Bogu, że nas nie opuścił. Ojcu i bratu marzyło się zaciągnięcie do formującej się w ZSRR Armii Polskiej. Ja z Mamą i siostrą wraz z innymi kobietami miałyśmy jechać na południe do Persji i Indii. Zebrano wszystkich, którzy jeszcze mogli chodzić w miejscowości Szenczuga, załadowano do pociągu towarowego bez jakiegokolwiek wyposażenia i wyruszyliśmy w podróż. I znów głód, brud, wszy, tyfus dziesiątkujący ludzi wyrwanych z przeklętej ziemi. Tak jak w drodze na Syberię, zmarłych usuwano z wagonów układając w czasie postoju przy torach kolejowych lub na wskazanym miejscu.


  Rodzinę naszą zaczęła prześladować śmierć. W czasie transportu umarł z głodu i wycieńczenia Ojciec. Następnie brat Janek. Nie mogę zapomnieć, jak prosił mnie przed śmiercią abym dała mu coś do zjedzenia. Nie mogłam spełnić jego prośby, chociaż widziałam, że jest bardzo słaby i wychudzony. Nie było zupełnie nic czym można by się było pożywić. Sama byłam bardzo głodna i trzymałam się życia resztkami sił.


  Śmierć Ojca i brata była dla naszej rodziny ogromnym wstrząsem. Straciliśmy mężczyzn, którzy w tej poniewierce byli dla nas tarczą ochronną przed złodziejstwem współuczestników transportu. Byli tacy, którzy z punktu żywienia pobierali porcje przeznaczone dla nas. Groziła nam śmierć głodowa. W czasie postojów zmuszona byłam wychodzić poza stację i żebrać wśród napotkanych ludzi. Trafiali się życzliwi. Jedni dawali kopiejki, inni trochę żywności. Bywało i tak, że pociąg odjechał a ja zostawałam sama. Rozpacz Mamy i sióstr. Następnym pociągiem, który jechał za naszym transportem dopędzałam moją rodzinę.


  Zbliżaliśmy się do granic Persji z nadzieją na zakończenie jazdy w wagonach śmierdzących trupami i pełnych wszelkiego rodzaju robactwa. Jednak nie było nam dane wspólnie znaleźć się poza ZSRR. Starsza siostra zachorowała na tyfus i razem z Mamą pozostała w Samarkandzie. Mnie z młodszą siostrą dołączono do transportu dzieci wyjeżdżających do Indii. Koleją i samochodami wieziono nas do Aschabadu, później do Mesched, a następnie do polskiego sierocińca w Jamangar w Indiach, prowadzonego przez panie z Polskiego Czerwonego Krzyża.


  Indie to kraj piękny, egzotyczny, ale o niezdrowym dla Europejczyka klimacie. Malaria i inne tropikalne choroby bardzo nas nękały. Wszyscy jednak byliśmy bardzo szczęśliwi, że skończył się ten nieludzki czas, nie gryzą nas wszy, możemy się umyć w wodzie, śpimy w czystych łóżkach, że jest lekarz pomagający w chorobie, mamy bieliznę, ubrania i buty i jesteśmy wolni. Opiekowały się nami troskliwe panie, które starały się robić wszystko, abyśmy zapomnieli o przeżytym koszmarze. Dzieci były bardzo wychudzone, obolałe. Niekiedy próbowały uciec z sierocińca, aby odnaleźć swoich rodziców. Trudno było im wytłumaczyć, że to nie ma sensu.


  Zorganizowanie życia w dużej grupie chłopców i dziewczynek w wieku od czterech do czternastu lat nie było sprawą łatwą. Utworzono polską szkołę z podziałem na klasy, w zależności od wieku. Postawiono kaplicę i sprowadzono księdza. Działały organizacje młodzieżowe, jak Związek Harcerstwa Polskiego i Sodalicja Mariańska. Prowadzono kursy szycia i robótek ręcznych. Byłyśmy przysposabiane do samodzielnego życia.


  Nadszedł upragniony koniec wojny. Połączyłyśmy się ze straszą siostrą, która pozostawała w Samarkandzie z powodu zarażenia tyfusem. Dowiedziałam się, że po jej wyzdrowieniu na tyfus zachorowała Mama i za jakiś czas zmarła. Bardzo ją kochałam, więc był to dla mnie ogromny cios. Przeżywałam jednocześnie radość z zakończenia wojny i smutek z powodu straty Ojca, Matki i brata. Zostałyśmy trzy z najmłodszego rodzeństwa. Zastanawiałyśmy się, co się stało z resztą rodziny, czy przeżyli tę okropną wojnę.


  


  Jerzy Łukasik, Wojenna tułaczka


  Jerzy Łukasik



  Wojenna tułaczka


  Tydzień po wybuchu Powstania Warszawskiego, a dwa dni po ukończeniu piętnastego roku życia  7 sierpnia 1944 roku zabrany zostałem z rodziną z domu przy ulicy Grójeckiej 3 (obecnie Hotel Sobieski) przez żołnierzy Wehrmachtu i Ukraińców na tzw. Zieleniak. Trzymano nas tam do następnego dnia po czym przewieziono pociągiem elektrycznym z Dworca Zachodniego do Pruszkowa. Następnie pod eskortą wojska 10 sierpnia zostaliśmy załadowani do wagonów towarowych i wywiezieni do Oranienburga. Rano 14 sierpnia dotarliśmy na miejsce. Po wyładowaniu transportu zapędzono wszystkich pod strażą na plac alarmowy w koszarach wojskowych, po drugiej stronie obozu. Na tym placu dokonano rozdzielenia rodzin. Mnie wraz z ojcem Władysławem przydzielono do obozu koncentracyjnego Sachsenhausen. Ustawiono nas w kolejce po prawej stronie głównej bramy, w pobliżu szrajsztuby, gdzie nadawano numery. Ja otrzymałem numer obozowy 90037, ojciec  90038.


  Do obozu dostałem się z lewą ręką w gipsie, bo złamałem ją w pierwszych dniach Powstania Warszawskiego. Gips założono mi przy ul. Nowogrodzkiej róg Raszyńskiej. Za namową więźniów, z którymi mieliśmy możliwość porozumiewania się przy rejestracji, usunąłem go z ręki. Powiedziano mi, że na kwarantannie nie będę ciężko pracował. Po rejestracji poszliśmy do łaźni, gdzie nas ostrzyżono i wykąpano. Wcześniej włożyliśmy nasze rzeczy osobiste do worków i przekazaliśmy je do depozytu. Po kwarantannie ojca wysłano na komando do Felenzajn, ja natomiast przeniesiony zostałem do bloku 37 i przydzielony do pracy w pralni naprzeciwko kuchni dla więźniów. Po jakimś czasie z bloku 37 przeniesiono mnie do bloku nr 12, sztuba A. Sztubowym był Eryś (a może i blokowym?). Dodatkowe zabezpieczenie bloku młodzieżowego stanowiła brama z drutu kolczastego.


  Podczas meczu piłki nożnej na placu alarmowym spotkałem Aleksandra i Leona Lendzionów, którzy pomogli mi przenieść się do pracy w magazynie odzieżowym dla więźniów, gdzie pracowałem do momentu ewakuacji z obozu, czyli do około 21 kwietnia 1945 roku. W czasie transportu spotkałem po drodze ojca. Był wówczas bardzo chory (zabrano go z izby chorych). Podczas noclegu w stodole pan Lendzion, z którym byłem bardzo zaprzyjaźniony oznajmił, że w nocy szykują się do ucieczki i ja też mam być przygotowany. Odpowiedziałem na to, że spotkałem ojca i nie mogę go zostawić, bo jest chory. W tej sytuacji Olek Lendzion zadecydował, że mam pozostać.


  W następnych dniach ojciec kilkakrotnie prosił mnie, abym zostawił go w rowie przydrożnym, gdyż nie ma siły dalej iść. Przy pomocy kolegów oraz prymitywnej laski dotarł jednak razem z nami do miejsca noclegu pod miejscowością Schwerin. Następnego dnia, a było to 3 maja 1945 roku, w chwili przebudzenia na łące gdzie spaliśmy nie zauważyliśmy żadnej eskorty. Pozostali tylko więźniowie i ogłupiałe psy (wilczury)  do niedawna takie groźne. Zobaczyliśmy czołgi amerykańskie. Jeden z żołnierzy wychylających się z czołgu mówił po polsku. Oświadczył nam, że jesteśmy wolni i dla nas wojna jest już zakończona.


  W Schwerinie usłyszałem informację z głośnika zamontowanego na dachu samochodu, że wszyscy więźniowie obozów koncentracyjnych mają się zgłosić do poniemieckich koszar. Tam zostaliśmy zakwaterowani pod nadzorem wojsk amerykańskich.


  Nie mogąc się doczekać powrotu do Polski, postanowiliśmy załatwić to we własnym zakresie, czyli na piechotę. Rowery z osobistymi rzeczami zabrali nam żołnierze radzieccy tuż po przekroczeniu przez nas mostu granicznego. Na nasz protest, że jesteśmy wzburzeni i chcemy wrócić do miasta oznajmiono nam, że iść możemy „tolko w pieriod”. Powrót do kraju w takich warunkach zajął nam około miesiąca. Po przybyciu do Warszawy stwierdziliśmy, że wszystko jest w gruzach. W dniu 20 czerwca 1945 roku zgłosiłem się do PCK przy ulicy Pięknej, gdzie zostałem zarejestrowany i otrzymałem 100 złotych zapomogi.


  Krystyna Molak, Dziewczynka ze Śródmieścia


  Krystyna Molak


  Dziewczynka ze Śródmieścia


  Początek sierpnia 1944 r. Płonie nasz dom przy Al. Jerozolimskich 30. Trzeci dom za słynnym „Żywcem” w kierunku Brackiej. Lokatorzy przebijają ścianę w garażach i uciekamy na ul. Widok, gdzie w piwnicach żyjemy z dnia na dzień. Na podwórku, gdzie kiedyś rosły kwiaty, wykopuje się groby. Pogrzeby są codziennie.


  Na początku września Mamusia decyduje się na przenosiny na ul. Chmielną, obok kina „Atlantik”. Dom jest w lepszym stanie, mniejszy ostrzał i można korzystać z mieszkań. Tu nie musimy cały czas żyć w piwnicach. Przez okno na drugim lub trzecim piętrze jest widok na wyższe piętra „drapacza chmur” na placu Napoleona. Młodsza siostra zaczyna chorować.


  Tego dnia jadłam zupę stojąc z miseczką przy oknie, gdy nagle nadleciały samoloty bombardując drapacza chmur. Był to widok tak przerażający, że nie mogłam oderwać oczu od bomb wbijających się ukośnie w budynek. Wyraźnie zauważalne było jak konstrukcja chwieje się w lewo i w prawo. Wystraszona zeszłam na parter do Mamusi, babci i siostry, aby im to opowiedzieć. Mamusia oczywiście skrzyczała mnie bardzo, że tak się zachowałam. Powinnam siedzieć na dole, a nie chodzić po piętrach.


  * * *


  Nawet w tak tragicznych chwilach dzieci muszą się bawić. Pamiętam, że uciekałyśmy do kina „Atlantik” i tam biegałyśmy z chłopcami po widowni. Kończyło się to oczywiście przeganianiem nas do matek przez dyżurujących na tym odcinku powstańców.


  Pewnego dnia Mamusia zaczyna chorować na żołądek. Sprawa podobno poważna – ktoś z otoczenia doradza, że dobrze byłoby mieć czerwone wino. Jedna z kobiet mówi, że widziała jak ktoś niósł butelki z alkoholem z piwnic „Bachusa” z ulicy Widok 25 (restauracja i skład win). Powiedziałam babci, że poproszę powstańców, aby mi pozwolili poszukać czerwonego wina. Wskazano mi powstańca, który był dowódcą tego odcinka. Oczywiście polecił mnie dyżurującemu podwładnemu. Szłam z nim przekopem obok barykady na stronę „Bachusa”. Dom był niedawno spalony. Piwnice zostały, ale zaduch i smród po rozlanych alkoholach połączony z zapachem spalenizny dusił niewyobrażalnie. Część półek w piwnicach nie była jeszcze zawalona. Znajdujący się tam ludzie oświetlali wnętrze karbidówkami i świecami. Były to magazyny restauracyjne, a więc szukano żywności. Powstaniec, z którym przyszłam powiedział głośno o co chodzi tej „małej płaczącej” i oczywiście dostałam to upragnione wino, a do tego dużą butelkę syropu pomarańczowego. Potem kazano mi zmykać natychmiast tą samą drogą. Powrót to podróż na skrzydłach, choć musiałam schylać się przechodząc przez przebite mury piwnic i powykręcane rury.


  Zdobycz oddałam babci, bo ona wiedziała co z tym należy zrobić. Łzy w jej oczach były dla mnie nagrodą. Gdy spojrzałyśmy na moje nogi okazało się, że pantofle są całe w czerwonej mazi, poprzecinane szkłem i gruzem. Tutaj przyszedł z pomocą pan Piasecki (właściciel sklepu w tym domu), który miał córkę w moim wieku i podarował mi nowe trzewiki sznurowane. Później wymaszerowałam w nich z babcią, Mamą i siostrą do obozu w Pruszkowie.


  Syrop pomarańczowy na długo musiał wystarczyć do polewania kaszy jaglanej, którą babcia gotowała na podwórku na dwóch cegłach. Wodę przynosiło się ze studni na ul. Boduena, a do mycia można było używać wody pobieranej z głębinowej studni na terenie kina „Palladium” przy ul. Złotej.


  Przez jakiś czas chodziłyśmy z siostrą Hanią na obiady dla dzieci na ul. Zgoda obok banku „Pod Orłami”. Przechodziłyśmy przebitymi podwórkami i piwnicami na ul. Złotą przy kinie „Palladium” i dalej biegiem wykopem obok barykady na ul. Zgoda, gdzie w mieszkaniu na parterze przy dużym stole zasiadały dzieci, aby zjeść pożywną zupę. Produkty były chyba od „Braci Pakulskich”. Smaku i zapachu tej zupy nie zapomnę do końca życia.


  Droga powrotna ta sama, z młodszą siostrą za rękę i prędko do Mamusi i babci, które czekały w lęku.


  Życie codzienne to nadsłuchiwanie alarmów, uciekanie do piwnicy i opowiadania ludzi co gdzie się stało i co robić dalej. Mamusia bała się wychodzić wcześniej z Warszawy, czyli poddawać się i korzystać z zapewnień Niemców, że nic się ludności cywilnej nie stanie.


  Tak doczekałyśmy końca powstania i 3 października wymaszerowałyśmy w kroczącym w ciszy pochodzie Alejami Jerozolimskimi do Dworca Zachodniego, a potem wagonami towarowymi przewieziono nas do obozu przejściowego w Pruszkowie. W obozie tłumy wcześniej tam spędzonych warszawiaków, zaduch niesamowity, na peronach porozkładani ludzie wyczekujący na dalszy los.


  Drugiego lub trzeciego dnia rozpoznała nas znajoma pielęgniarka, którą pracowała przy obozowym lekarzu. Prosiła, aby nie zmieniać miejsca i czekać na nią. Za godzinę przyniosła nam bułkę paryską i dwa jabłka. Był to dar o zapachu i wartości nie do opisania. Mama trzymała ten skarb, a my stałyśmy bardzo zdziwione – dlaczego tego nie dostajemy? Teraz wkroczyła babcia i wytłumaczyła, że po takiej głodówce nie wolno nam jeść więcej jak tylko po kawałku bułki i bardzo mało jabłka, bo to nam zaszkodzi. Trudno było to zrozumieć, ale tak się stało.


  Za jakiś czas znów przyszła siostra Stefa i oznajmiła Mamusi, żeby następnego dnia rano była gotowa do wyjazdu z obozu jako ciężko chora – prosto do szpitala. Na drugi dzień przed południem pod opieką siostry Stefy doszłyśmy do bramy obozu, za którą czekała podwoda. Wtedy pielęgniarka podała strażnikowi przepustkę. Mamusię jako ciężko chorą ułożyła na wozie ze słomą, a my z babcią podreptałyśmy za wozem w kierunku Piastowa. Na miejscu czekała na nas rodzona siostra Ojca, którą powstanie zastało na wakacjach w Piastowie i to było nasze wielkie szczęście. Siostra Stefania była koleżanką cioci i zatrzymała się u niej po opuszczeniu Warszawy, pracując przy obozowym lekarzu. Wielu osobom pomogła narażając się bardzo.


  W Piastowie powitaniom i płaczom nie było końca. Nasz Ojciec wtedy już nie żył, ale rodzina jeszcze o tym nie wiedziała. W kwietniu 1940 roku został zamordowany w Ostaszkowie.


  Przed nami najgorsza zima bez własnego domu. Czekanie na koniec wojny. Przez cztery miesiące zajmowałyśmy część kuchni, gdzie na noc rozkładano cztery sienniki wypełnione słomą. Co kilka dni przychodzili żandarmi szukając warszawiaków. Wtedy trzeba było się chować do piwnicy. Mamusi najbardziej groziło aresztowanie, więc ktoś poradził, aby zgłosiła się na ochotnika do robót porządkowych w Warszawie. Wtedy będzie miała pozwolenie na pobyt w Piastowie. Tak też się stało i do wyzwolenia jeździła na roboty. Szczęśliwie dostała przydział do wydawania obiadów dla wojska, które „porządkowało stolicę”. W ten sposób dokarmiała nas przywożąc codziennie coś do jedzenia. Tak doczekałyśmy stycznia i zakończenia wojny. Najtrudniejsze było jednak przed nami.


  Koniec stycznia, pierwsza wyprawa na gruzy naszego domu. W bramie wisi lista lokatorów, która była już tylko kartą historii tego budynku. Na ścianach bramy wiadomości, gdzie należy szukać kogoś z bliskich oraz kogo już nie szukać. Wrażenie straszne. Mamusia weszła do piwnicy, która się jednak nie spaliła. Ja zostałam na zewnątrz, aby obserwować czy nic nam nie grozi. Nagle Mama wychodzi niosąc w garści trochę poniszczonych zdjęć, które zostały powyrywane z albumu. Jakie szczęście, że szabrownikom potrzebny był tylko album. W momencie opuszczania naszego mieszkania w Al. Jerozolimskich w sierpniu 1944 r. Mamusia zakopała trochę przedmiotów w piwnicy w walizkach i przysypała węglem. Tam szabrownicy nie dostali się i trochę drobiazgów ocalało. Do dzisiaj są to „relikwie” przechowywane z czułością, bo przypominają czasy naszego dzieciństwa i zapach domu rodzinnego. Jeszcze teraz miewam sny z tamtych lat. Widzę Ojca grającego na skrzypcach lub malującego akwarelkę przy swoim biurku. Budząc się długo nie otwieram powiek, żeby ten obraz jeszcze trwał...


  Do dzisiaj spotykając się z siostrą przypominamy sobie mieszkanie naszego dzieciństwa i na wyścigi wymieniamy przedmioty i meble – gdzie co stało, gdzie wisiał jakiś obraz czy kinkiet. I są to piękne chwile, pozwalające zapomnieć o upływającym czasie.


  



  Łucja Plucińska – „Lusia”, Cztery lata na Rugii


  Łucja Plucińska


  Cztery lata na Rugii


  Po kilku dniach niepewności ojciec wrócił do domu. Baliśmy się wychodzić na ulicę, bo znajomi Niemcy – niby przyjaciele, pokazywali teraz swoje prawdziwe oblicze. I tak minęło święto Bożego Narodzenia 1939 r.


  Rok 1940 rozpoczął się dla mojej rodziny tragicznie. Zostaliśmy, jak nam mówiono, politycznie internowani i wywiezieni do obozu w miejscowości Riesenburg (Prabuty). Pewnego styczniowego dnia 1940 r. o godzinie piątej rano mocne pukanie do drzwi poraziło wszystkich domowników. W drzwiach stali młodzi SS-mani z psami. Dali pół godziny na opuszczenie domu. Potem pędzili nas przez miasto na dworzec. Miałam wówczas 10 lat, a wspomnienia tamtych dni są w mojej pamięci niezatarte. Niemcy załadowali nas do pociągu i pojechaliśmy w nieznane. Dojechaliśmy do miejscowości Riesenburg. Tam w lesie rozdzielili nas. Dzieci pozostały z mamą, a ojciec dołączył do innych mężczyzn. Pożegnaliśmy się, bo wiedzieliśmy, że Niemcy zabijają. Pamiętam, że bardzo się bałam.


  Dotarliśmy do pawilonów, gdzie wcześniej mieszkali psychicznie chorzy. Przedtem była upokarzająca kąpiel, potem niemieccy pielęgniarze ulokowali nas i nakarmili. Najstraszniejsze były noce. Pijani SS-mani rozbijali się po salach, śpiewali i krzyczeli. Budzili nas. Wyprowadzano nas również w grupach na spacer. Nie pamiętam czy to był las czy duży park. Widziałam jak z ukrycia obserwowali nas niemieccy żołnierze. W punktach z odzieżą dostaliśmy różne rzeczy do ubioru, ale tylko na pokaz, gdyż to zdarzenie fotografowano.


  Po trzech tygodniach pobytu w obozie wyruszyliśmy ponownie pociągiem w nieznane. Byliśmy całą rodziną w komplecie. Po kilku godzinach wysiedliśmy z pociągu w miejscowości Stralsund. I tu zaczął się handel niewolnikami. Nie znajduję innego określenia. Na dużej sali dworcowej kilkanaście rodzin stanęło do przetargu. Wybierali gospodarze rolni. I tak opustoszała hala dworcowa. Moja rodzina została sama. Nikt nas nie chciał, bo byliśmy liczną rodziną z sześciorgiem dzieci. Gospodarze szukali ludzi starszych do pracy. W końcu wysłali nas na wyspę Rugię do miejscowości Lauchen-Sassnitz. Gospodarz czekał na nas na stacji. Był bardzo mroźny wieczór. Widząc nas gospodarz przeraził się. Oczekiwał na innych ludzi. Powiedział, że na prawdziwych, biednych Polaków, a tu spotyka inteligentów bez przygotowania do pracy na roli. I tak zostaliśmy w miejscowości Lauchen do końca wojny pracując czasem ponad siły dziecięce.


  W kwietniu 1944 roku wydelegowano mnie do pomocy w majątku Rosengarten również na wyspie Rugia. Tam pracowałam bardzo ciężko od godziny piątej rano do późnego wieczora. Miałam wówczas 14 lat. Z dala od mojej rodziny było mi smutno, często płakałam i bardzo tęskniłam. Wykonywałam prace porządkowe w domu gospodarzy. Pilnowałam również dzieci, pomagałam w kuchni, w ogrodzie i w obejściu. Rozpacz moja była tak silna, że nie myśląc o konsekwencjach w jeden niedzielny poranek uciekłam do rodziców. Bardzo zdenerwowani rodzice – powiadomieni przez gospodarza – oczekiwali mnie z niecierpliwością. Przybyłam bardzo późno wieczorem. Sprawę załagodzono za pośrednictwem gospodarzy moich rodziców. Po kilku dniach musiałam wrócić do Rosengartu. Wysłano mnie też do kopania rowów przeciwczołgowych. Do rodziców wróciłam, gdy wojska radzieckie zbliżały się do wyspy.


  Do Polski wróciliśmy po dramatycznych wydarzeniach, będąc w drodze około czterech tygodni. Jednak dzięki opatrzności Bożej wszyscy przeżyliśmy te tragiczne lata i choć bardzo okaleczeni, to radośni i szczęśliwi z powrotu do ojczyzny. Może brzmi to patetycznie, ale „Boże coś Polskę” nigdy przedtem ani potem nie śpiewaliśmy z takim przejęciem i ze łzami radości, jak w pierwszą niedzielę po przybyciu do Stargardu w naszym kościele parafialnym.


  



  Jerzy Sobczyk, Wracałem przez Warszawę


  Jerzy Sobczyk


  Wracałem przez Warszawę


  Wysiedlenie ludności polskiej z terenu sołectwa Warężyn w pow. będzińskim (Oberschlesien) było przez Niemców drobiazgowo przygotowane pod względem liczby i jakości budynków mieszkalnych i gospodarczych, inwentarza żywego i sprzętu gospodarczego oraz zatrudnienia w okolicznym przemyśle. W dniu 26 czerwca 1942 r. bardzo wczesnym rankiem (ok. godz. Trzeciej) żandarmeria i służba więzienna z okolicznych obozów, np. „Haaga” w Łagiszy (filia niemieckiego obozu zagłady Auschwitz-Birkenau), pod nadzorem jednostki SS otoczyły wieś Warężyn, obstawiając w pierwszej kolejności te gospodarstwa, w których planowano osiedlić Niemców. Moją rodzinę: ojca Jana Sobczyka, matkę Stanisławę, mnie, brata Andrzeja, siostrę Danutę i siostrę Elżbietę pilnowało dwóch funkcjonariuszy. Jeden z nich pilnował obejścia: budynków, inwentarza żywego i sprzętu gospodarczego, a drugi, ze służby więziennej, pilnował żebyśmy nie pozabierali zbyt wiele i przypadkiem nie zniszczyli wyposażenia budynku mieszkalnego. Faktycznie mogliśmy zabrać tylko rzeczy osobiste i pościel — po jednym tobołku na osobę.


  Całą wysiedloną ludność, transportem konnym dowożono do punktu zbiorczego na podwórko szkoły w Wojkowicach Kościelnych. Traktowanie wysiedlonych było różne, mniej i bardziej brutalne. Mnie np. skopał SS-man tylko za spuszczenie głowy i oparcie się o parapet okna. W punkcie zbiorczym dokonano pierwszej selekcji. Rodziny, których członkowie byli zdolni do pracy wywieziono transportem kolejowym z Ząbkowic bezpośrednio do Niemiec na Dolny Śląsk, m.in. rodzinę Józefa Juzonia i Jana Jędrzejowskiego. Pozostałe rodziny, w tym i moją, przewieziono do specjalnie przygotowanego obozu „Polenlager” w Orzeszu koło Rybnika. Obóz był ulokowany w zabudowaniach po starym szpitalu. Był to budynek centralny z zapleczem i małym parkiem. Całość ogrodzona solidnym murem, który dodatkowo zabezpieczono drutem kolczastym. Obozu pilnowała niemiecka służba więzienna, a nad całością czuwał komendant (SS Sturmbanfuhrer).


  Każdy dzień rozpoczynał się wcześnie rano od apelu, na którym przeliczano więźniów oraz wyznaczano zakresy pracy na miejscu i pod mocnym nadzorem poza obozem. Ja i moi koledzy pracowaliśmy w większości na zewnątrz przy reperacji dróg i budowie nowych. W Orzeszu pracowałem około dwóch tygodni. Po tym okresie młodych mężczyzn przewieziono do obozu o zaostrzonym rygorze w Siemianowicach Śląskich. Tam z innymi współwięźniami pracowałem przy obsłudze koni sprowadzanych z terenów Rosji zajętych przez Niemców. Obóz ten mieścił się w majątku rolnym Grafa Siemianowic (tak był nazywany przez miejscowych). Przebywałem tam około półtora miesiąca. W tym okresie byłem świadkiem pewnego zdarzenia godnego zanotowania. Otóż pewnej nocy jeden ze współwięźniów próbował ucieczki przez okratowane okno w łazience. Pech chciał, że w tym czasie Lagerfuhrer SS dokonywał inspekcji wszystkich ubikacji i w momencie forsowania przeszkody, wyłamywania krat przez uciekiniera, wszedł do łazienki. Wywiązała się walka, odgłos walki usłyszeli wartownicy i pospieszyli Lagerführerowi na pomoc. Strasznie zbitego więźnia wrzucono do piwnicy, a na drugi dzień rano wywieziono go do niemieckiego obozu koncentracyjnego Auschwitz.


  Następnego dnia po tym zdarzeniu była kontrola obozu przez delegację Ministerstwa Bezpieczeństwa z Berlina. Staliśmy w szeregu, każdy z więźniów przy swoich koniach. Parę metrów od mojego stanowiska Lagerführer składał komisji raport o stanie liczebnym ludzi i koni. Miał rękę umocowaną na temblaku. Po skończonym raporcie szef delegacji, w randze pułkownika SS, zapytał go co było powodem uszkodzenia jego ręki. Usłyszawszy wyjaśnienia zdenerwował się i chciał go zastrzelić za bierną postawę wobec więźniów, ale powstrzymali go od tego pozostali członkowie delegacji. Według relacji kolegi współwięźnia, który znał dobrze niemiecki, Lagerführer powinien był zastrzelić winnego, a dla przykładu jeszcze kilku innych więźniów. Po tym wypadku komendanta obozu wysłano na front wschodni.


  Najgorsza dla więźniów była sprawa wyżywienia. Szczególnie dotkliwie odczuwali to ludzie młodzi, tacy jak ja. Pamiętam, że w czasie prac w polu przy sprzyjających okolicznościach obrywaliśmy kłosy żyta jeszcze niedostatecznie dojrzałego, aby chociaż częściowo zaspokoić głód. W czasie pobytu w obozie w Siemianowicach dokarmiałem się paszą dla koni. Jak tylko to było możliwe, wybierałem melasę z paszy treściwej (produkt uboczny przy produkcji cukru z buraków). Po upływie około półtora miesiąca przetransportowano nas z Siemianowic z powrotem do Orzesza. Po powrocie do obozu w Orzeszu komisja niemiecka przeprowadziła drugą selekcję wysiedleńców, tym razem dzieląc na dwie grupy. Pierwszą grupę stanowiły rodziny złożone z osób zdolnych do pracy. Drugą – rodziny z małoletnimi dziećmi i starcami. W pierwszej znalazła się też moja rodzina. Zostaliśmy wytypowani do wywózki w głąb Rzeszy na roboty. W obozie pozostała tylko moja babcia Maria Musialik.


  Pod koniec września 1942 r. wytypowane rodziny zostały załadowane do pociągu. Specjalnym transportem wyruszyliśmy do Prus Wschodnich. Oprócz mnie i moich najbliższych z Warężyna znalazły się tam rodziny: Henryka Juzonia, Stanisława Majcherczyka, Wołczyków, Józefa Sobczyka. Z Kuźnicy Warężyńskiej i Piaskowej pochodzili Łydkowie, Solipiwkowie, Pogodowie i Pitasowie. Spośród mieszkańców Garbacza (Dąbia) rodziny – Franciszka Sobczyka, Stanisława Sobczyka i wiele innych przebywających wcześniej w obozie w Orzeszu.


  Jechaliśmy pociągiem ponad dwie doby, bo w tym kierunku na front wschodni podążały transporty z bronią i żołnierzami, a one miały pierwszeństwo. Punktem docelowym było miasto Instenburg (obecnie należy do obwodu Kaliningradzkiego), ale rozładunek rodzin rozpoczął się od dzisiejszego Olsztyna, Bartoszyc itd. Przypominam sobie jak późnym rankiem wysadzono nas na stacji towarowej, gdzie na swoich przyszłych robotników czekali już bauerzy. Pamiętam dokładnie jak nas testowano. Każdy z dorosłych dokładnie został obejrzany i sprawdzony pod względem przydatności do pracy fizycznej. Osoby o wyglądzie atletycznym zabrano w pierwszej kolejności. Członkowie mojej rodziny należeli do ludzi o szczupłych sylwetkach i drobnych posturach, wobec czego z podobną rodziną Sobczyków z Garbacza pozostaliśmy do końca. Powiedziałem wtedy do ojca: „Tato, nie wiem czy zostaniemy kupieni przez kogokolwiek i czy nie wrócimy do obozu”. Pod koniec dnia, a raczej późnym popołudniem, zostaliśmy załadowani na samochód ciężarowy i przewiezieni do miejsca przeznaczenia. Sobczyków z Garbacza umieszczono w zakładzie mleczarskim w Zudenem (?), a nas powieziono dalej do gospodarstwa rolnego Hansa Haarbikera we wsi Missen, pow. Angerap. Ja pracowałem w charakterze fornala z końmi, ojciec przy oporządzaniu świń i dostawie mleka z gospodarstwa do mleczarni, siostra jako pomoc domowa u właściciela gospodarstwa, a młodszy brat (10 lat) i matka zatrudniani byli sezonowo. W gospodarstwie tym pracowaliśmy do czasu ewakuacji późną jesienią 1944 r. Ewakuacja ludności cywilnej nastąpiła w połowie października 1944 r., w czasie zbliżania się działań wojennych. Ja z rodziną bauera (żona bauera i troje małych dzieci) uciekałem zaprzęgiem konnym, a ojciec z pozostałą rodziną wiózł żywność i paszę dla koni. Podróż trwała dwa tygodnie z okolic Instenburga do miejscowości Preis-Holand koło Elbląga. W Elblągu mnie jako młodego chłopca Niemcy zabrali do pracy przy okopach w okolice Koenigsberga — dzisiejszego Kaliningradu.


  W czasie ofensywy zimowej wojska niemieckie wycofały się w kierunku Królewca ewakuując po drodze całą ludność cywilną, w tym również i nas – robotników zatrudnionych przy kopaniu umocnień wojskowych. Po przybyciu do Królewca, korzystając z chwilowego zamieszania, próbowałem wyrwać się do rodziny przebywającej w Elblągu, ale pociągi już nie kursowały, gdyż jak wynikało z komunikatów zbombardowany został dworzec kolejowy w Braddsbergu (dzisiejsze Braniewo).


  Na głównym dworcu kolejowym w Królewcu wraz z wielu innymi uciekinierami zostałem aresztowany przez żandarmerię kolejową. Następnie przewieziono nas do pobliskiego obozu pracy, który zbudowano na wysypisku śmieci za miastem. Potocznie miejsce to nazywano „obozem śmieci”. Gdy po dwóch dniach linia frontu zbliżyła się pod sam obóz, służba więzienna wraz z administracją wycofały się do miasta. W tym czasie obóz na trzy doby znalazł się w pasie neutralnym. Nie było ani Niemców ani Rosjan. Przez ten czas więźniowie zniszczyli ogrodzenie, porozrywali druty kolczaste, a magazyny z żywnością doszczętnie rozkradli. Nawet ziemniaki, marchew i brukiew zmagazynowane w kopcach zostały wybrane. Wydarzenia te miały miejsce w grudniu 1944 r. przed świętami Bożego Narodzenia. Po trzech dniach straż więzienna wróciła i na kilka dni zabrała nas do budowy barykad na terenie miasta. Układaliśmy worki z piachem w otworach piwnicznych budynków.


  Po dokładnym rozeznaniu się w sytuacji przestałem stawać do rannego apelu. Wraz z kolegami przed apelem kryłem się w ruinach zbombardowanych budynków. Po wymarszu więźniów do pracy wracałem do obozu i przygotowywałem sobie jedzenie ze zrabowanych ziemniaków, marchwi, kaszy ze zmielonego żyta i kawałeczka margaryny. Tak przeżyłem cały styczeń 1945 r. Pod koniec stycznia służba więzienna i żandarmeria wojskowa otoczyły obóz i zabrały około 100 młodych mężczyzn. Przetransportowano nas w okolice Góry Zamkowej i zakwaterowano w kościele baptystów. Tam również pracowaliśmy przy budowie barykad i rowów strzeleckich w portach oraz na starych cmentarzach. Po dwóch tygodniach (w lutym 1945 r.) Niemcy przetransportowali nas na samo przedpole frontu, na jakieś przedmieście i zakwaterowali w szkole w sali gimnastycznej. Żołnierze rozlokowali się w salach wykładowych. Już w pierwszym dniu pobytu Niemcy wysłali nas na przedpole pierwszej linii frontu do kopania rowów strzeleckich i stanowisk dla karabinów maszynowych. Po huraganowym ostrzale dokonanym przez Rosjan z karabinów maszynowych i granatników, zostaliśmy wycofani. Stary w ludziach były bardzo duże (szczególnie wśród Polaków – inne narodowości stanowiły mały procent). Odczuwałem to zdarzenie tak, jakbyśmy byli wystawieni jako żywe tarcze.


  Po tych wydarzeniach Niemcy zastosowali inną taktykę – kopanie rowów strzeleckich i stanowisk dla karabinów maszynowych wykonywaliśmy nocą. Po zapadnięciu zmierzchu, w małych grupach – zwykle 9 Polaków i jeden żołnierz – szliśmy na miejsce pracy. Żołnierz z pistoletem maszynowym pilnował nas, wyznaczał robotę i odbierał jej wykonanie. Nad ranem wracaliśmy na tyły frontu, by odpocząć do następnej nocy. Tak trwało to około dwóch tygodni do czasu, kiedy rozchorowałem się na tyfus brzuszny. Powodem był niedostatek wody pitnej. Uzyskiwaliśmy ją ze śniegu lub czerpaliśmy ze zbiorników gruntowych. Chorego przewieziono mnie do szpitala zakaźnego w centrum miasta. Działo się to jak pamiętam pod koniec marca 1945 r. Szturm na miasto-twierdzę (Festung – jak nazywali je Niemcy, widziałem tam bunkry pamiętające czasy Napoleona Bonapartego) rozpoczął się trzydniowym ostrzałem przez ciężką artylerię z ziemi oraz bombardowaniem z powietrza. Potem nastąpił atak piechoty. Miałem dużo szczęścia, że działania te przebiegały już po szczycie mojej choroby. W czasie ostrzału przez artylerię budynek szpitalny został trafiony kilkoma pociskami burzącymi. Ja byłem wtedy tak wycieńczony, że o własnych siłach nie mogłem się ewakuować. Obsługa szpitala przeniosła mnie do piwnicy. Potem wybuchł pożar. Z płonącego budynku sanitariusz niemiecki przeniósł mnie do piwnicy budynku pomocniczego (stary szpital).


  Drugiego kwietnia 1945 r. Rosjanie zajęli tę część miasta, w której położony był szpital. Wczesnym rankiem budynek, w którego piwnicy się znajdowałem, zapalił się od sąsiedniego domu. Całe miasto już wtedy płonęło. Mój stan był tak kiepski, że nawet nie wiem kto mnie tym razem wyniósł z płonącego budynku. Mogła to być służba sanitarna niemiecka lub rosyjska, bo na linii frontu działały obie. Słabego i chorego, w samej bieliźnie umieścili mnie obok gruzów sąsiedniego domu. Nie wiem jak długo mógłbym tam leżeć na betonowej płycie chodnika... Pewnie szybko bym się wykończył. Znów jednak miałem szczęście. Obok mnie leżał ranny żołnierz niemiecki nakryty pierzyną. Po dłuższej chwili doszedłem do częściowej świadomości i zdałem sobie sprawę, że w tych warunkach organizm mój się szybko wyziębi i nastanie kres mego życia. Instynkt samozachowawczy nakazywał działanie. Z wielkim wysiłkiem doczołgałem się do rannego i wszedłem pod pierzynę. Ranny Niemiec w pierwszej chwili zaprotestował, ale odpowiedziałem mu, że ja też chce żyć. Ogrzewaliśmy się wspólnym ciepłem ciał i pierzyną, co pozwoliło nam przetrwać. Walki uliczne w naszym sąsiedztwie trwały długo. Po ich zakończeniu, tj. po kilkunastu godzinach, sanitariusze zbierali rannych i chorych. Zabrali nas obu i dostarczyli do punktu zbiorczego w małym parku. Leżałem tam na noszach do następnego dnia (całe popołudnie i całą noc), po czym rosyjska służba sanitarna przetransportowała nas samochodami poza miasto do szpitala polowego, który mieścił się w zabudowaniach folwarcznych. Ranni Niemcy, Rosjanie, Polacy i obywatele innych narodowości oraz chorzy leżeliśmy razem na noszach kilka dni, umieszczeni na stojakach w formie łóżek piętrowych. Następnie Rosjanie dokonali selekcji według narodowości. Mnie umieścili w przystosowanym na szpital budynku mieszkalnym w miejscowości Edkau na pograniczu z Litwą. Przebywali tu ranni i chorzy Polacy, Francuzi i przedstawiciele innych narodowości z wyjątkiem Niemców i Rosjan, których mieli oddzielne szpitale.


  W Edkau byłem od połowy kwietnia do połowy lipca 1945 r. Choroba przebyta w tak ekstremalnych warunkach poważnie nadwerężyła stan mojego zdrowia. Byłem tak słaby, że uczyłem się chodzić, a na plecach do dziś posiadam blizny po odleżynach. Włosy mi wypadły i głowa przypominała główkę noworodka. Przez moją naiwność i nieznajomość medycyny, przy analizie moczu (okresowe sprawdzanie szpitalne) zamieniłem z kolegą pojemniki z moczem. Uznałem, że mój – koloru jasnego – jest dobry, zaś jego – ciemny – pochodzi od osoby chorej. Finał eksperymentu był taki, że mnie – chorego – wypisano ze szpitala, natomiast jego – zdrowego pozostawiono na leczenie. Wyjaśniałem ordynatorowi, że zaszła pomyłka, ale nic nie pomogło. Tłumaczył mi, że ZSRR ma dosyć własnego narodu do wyżywienia po zniszczeniach wojennych, a obywatele polscy powinni wracać do Polski.


  Pociągiem przewieziono nas w konwoju do Olsztyna i przekazano władzom polskim. Podróż przez teren Prus z Olsztyna do Mławy była jednym koszmarem. Cała administracja kolei była zarządzana przez Rosjan. Od jej woli i gestu zależała dalsza jazda. Kilkakrotnie pociąg był zatrzymywany na małych stacyjkach, by przepuścić ważniejsze transporty. Dodatkowo w tych warunkach grasowały na kolei kilkuosobowe bandy żołnierzy rosyjskich i za dalszą jazdę należało im płacić. Bilety podróży wydane przez rosyjski PWR nie miały dla nich żadnego znaczenia. Za mnie – chorego, nie posiadającego żadnego dobra osobistego, płacili z litości współtowarzysze podróży. Podróżowałem ubrany w piżamę szpitalną podobną do pasiaków z obozów koncentracyjnych. Na jednej nodze miałem trzewik, na drugiej pantofel. Posiadałem jeszcze cienki koc, chleb i rosyjską manierkę wojskową, w której przechowywałem marmoladę z buraków. W taką żywność zostałem zaopatrzony na czas podróży przez PWR. Najgorzej znosiłem moją bezradność w tych ekstremalnych warunkach, gdy mój los uzależniony był wyłącznie od czyjejś dobrej woli. W tym miejscu zobowiązany jestem podziękować tym wszystkim, którzy mi pomagali przetrwać.


  W pociągu towarowym ledwo żywy dojechałem do Warszawy na Pragę. Ze względu na mój stan zdrowia organizm domagał się odpoczynku, dalsza podróż była niemożliwa. U Karmelitów na Pradze, przygarnięty przez zakonników, odpoczywałem dwa dni. Następnie wybrałem się w dalszą podróż. Nie mając pieniędzy, postanowiłem iść piechotą. Pamiętam, że przez Pragę do Wisły dotarłem po około 3 godzinach. A przez Warszawę – jedno wielkie gruzowisko – szedłem ponad 10 godzin. Pokonywałem trasę wśród gruzów budynków, idąc częściowo już uprzątniętymi ulicami i ścieżkami dla pieszych. Dworzec Zachodni mieścił się w baraku-prowizorce. Pociąg relacji Warszawa – Katowice był pociągiem pospiesznym


  z miejscówkami, ale jakoś udało mi się do niego wsiąść. Pasażerowie w większości byli handlarzami żywnością i ciuchami. Dokładnie to pamiętam, bo tak mnie nakarmiono, że zrobiło mi się słabo i wyszedłem na korytarz (wagony pociągu były typu pulman). Tam się położyłem. Działo się to wszystko w nocy (w tym czasie pociągi były nieoświetlone), toteż konduktor zobaczywszy leżącego, wziął mnie za pijaka i krzyknął: „co za pijaczyna tutaj leży!”. Ale gdy świecąc latarką (kagankiem) zobaczył moją sino-bladą, bardzo chudą twarz, poprosił zmienionym już tonem, abym mu w pociągu nie umarł. Wczesnym rankiem pociąg dojeżdżając do stacji Ząbkowice, z powodu braku wolnego toru, zatrzymał się przed dworcem. Wykorzystując ten moment wysiadłem z wagonu, gdyż odległość z Ząbkowic do Warężyna była dużo mniejsza niż z Katowic. Przejście z Ząbkowic do Karsowa zajęło mi bardzo dużo czasu, bo ten 7-kilometrowy odcinek pokonywałem cały dzień do późnej nocy. Na moje nieszczęście w okolicach Karsowa był rów przeciwczołgowy. Zejście po stromej skarpie większej trudności mi nie sprawiło, natomiast wyjście z rowu było ponad moje siły. Wielokrotne próby kończyły się niepowodzeniem. Wyczerpany usiadłem na dnie rowu i zacząłem się zastanawiać nad swoim położeniem. Jestem w szczerym polu, jest noc, tymi ścieżkami nikt nie chodzi, więc nikt mnie nie zobaczy, a upragniony cel mojej podróży (dom rodzinny) jest w zasięgu przysłowiowej ręki, w odległości około 2 km. Nachodziły mnie ponure myśli, że oto po wielkich trudach, ciężkich przeżyciach, jestem w sytuacji bez wyjścia. Jestem już w domu rodzinnym, a nie mam siły otworzyć drzwi...


  Jak długo to trwało nie wiem, ale gdy się ocknąłem zobaczyłem wierzbę płaczącą. Jej pochylone gałązki zwisały nad rowem przeciwczołgowym i to one pomogły mi wyjść z ostatniej pułapki. Resztką sił doszedłem do mojego kuzyna w Karsowie. Na drugi dzień mój ojciec, który z pozostałą częścią rodziny wrócił wcześniej z wygnania, przywiózł mnie do naszego domu. Wróciłem w połowie lipca 1945 r. Dochodzenie do zdrowia trwało długo, ale to w porównaniu poprzednimi przeżyciami nie stanowiło wielkiego problemu.
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  Elżbieta Zygierewicz


  Krótka historia


  Urodziłam się 17 września 1944 r. w Warszawie, w czasie Powstania Warszawskiego, na ulicy Chmielnej 102 w piwnicy. Było to mieszkanie cioci i wujka, bo nasze domy były spalone. Dom jak i okolice były bombardowane. W pół godziny po moim urodzeniu uderzyła bomba i zostaliśmy z rodziną przysypani gruzami. Ale na szczęście wszyscy przeżyliśmy. Była tam babcia, dziadek – rodzice mojej mamy i jej siostry z mężami.


  Mama rodziła długo i o miesiąc wcześniej, przy pomocy akuszerki – starszej kobiety, po którą wujek poszedł kanałami. Przyprowadził ją wręcz siłą, bo mama bardzo się męczyła.


  W sierpniu, dokładnie 2 sierpnia, jeszcze przed moim przyjściem na świat zginął mój ojciec Janusz Gorczykowski, działacz konspiracyjny i porucznik Armii Krajowej. Był redaktorem gazetek. W mieszkaniu pod podłogą miał arsenał broni. O moim ojcu jest wzmianka w kilku książkach o Powstaniu Warszawskim. Zginął w Warszawie na Powiślu w czasie akcji na siedzibę Niemców.


  W październiku była wywózka ludzi z Warszawy do obozu w Częstochowie. To był obóz przejściowy. Miałam wtedy dwa tygodnie. Po krótkim czasie zapakowano wszystkich do transportu (wagony bydlęce) i wysłano do obozu w Oświęcimiu. W czasie jazdy pociągiem babcia przekupiła Niemca dając mu dużą ilość złota, aby na światłach, gdy pociąg zwolni, otworzył drzwi naszego wagonu. I tak się też stało. Dziadek wziął pod pachę wózek ze mną i wyskoczył z wagonu do rowu. Udało się to całej mojej rodzinie i jeszcze kilku osobom. Gdy Niemcy to zauważyli zaczęli strzelać w naszą stronę, ale pociąg już ruszył. Udało nam się przeżyć dzięki temu, że wszyscy leżeli bez ruchu w rowie.


  Następnie cała ta grupa na piechotę dotarła z powrotem do Częstochowy. Tam przyjęli nas pod swój dach obcy ludzie, udzielając pomocy. Ja bardzo chorowałam. Miałam nerwicę krtani i żołądka. Nie przyjmowałam pokarmu. Rodzina znalazła lekarza, który mnie leczył długo i wytrwale (za duże pieniądze) i udało się – przeżyłam.


  Przez całe życie musiałam uważać z jedzeniem, bo co jakiś czas mój żołądek dawał o sobie znać (choroby wrzodowe, wylew wewnętrzny itp.). Ale żyję, mam dwie wspaniałe córki i troje wnucząt. Są one dla mnie całą moją radością.
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  Bolesław Szymanik


  Dziecko Zamojszczyzny


  Pochodzę z Zamojszczyzny, z miejscowości Tarnogród, w której w 1939 roku zamieszkiwało ponad pięć tysięcy mieszkańców. Zamojszczyzna w latach okupacji wchodziła w skład Dystryktu Lubelskiego Generalnej Guberni, obejmującego powiaty: zamojski, tomaszowski, hrubieszowski i biłgorajski. W ramach Generalplanu Ost przewidywano zgermanizowanie wartościowego dla narodu niemieckiego elementu z tych terenów, część zaś miała pozostać siłą roboczą dla III Rzeszy. W tym celu utworzono Centralę Przesiedleńczą w Poznaniu z Oddziałem Głównego Urzędu Rzeszy do spraw Osadnictwa w Łodzi, Filię w Zamościu. Gdy Himmler w 1941 roku odwiedził Zamość, zachwycił się tym miastem. Na cześć twórcy Planu Wschodniego zwało się odtąd Himmlerstadt.


  Już w listopadzie 1941 roku w ramach próbnej realizacji Planu Wschodniego i dla zdobycia doświadczenia, przeprowadzono próbną akcję wysiedleńczą, przesiedlając kilka wsi z okolic Zamościa. Właściwa akcja rozpoczęła się w nocy z 27 na 28 listopada 1942 r. wysiedleniem mieszkańców wsi spod Skierbieszowa, a zakończyła w czerwcu 1944 r. Łącznie podczas wszystkich akcji wysiedlono 297 wsi i osad – ponad 110 tys. ludzi, w tym około 35 tys. dzieci. Stanowiło to 31% ludności zamieszkałej na tym terenie. Znaczną część wywożono do niewolniczej pracy do Rzeszy, zawsze umieszczając wcześniej w specjalnie utworzonych obozach w Zamościu, Zwierzyńcu oraz na Majdanku. W początkowym okresie do Rzeszy wywożono młodych mężczyzn i kobiety, w późniejszym również i całe rodziny. Starców i niedołężnych wywożono do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu i Majdanku, a w późniejszym okresie do tzw. wsi rentowych w okolice Puław. Na miejsce wysiedlanej ludności polskiej sprowadzano Niemców z Poznańskiego i Besarabii, krajów nadbałtyckich, z Jugosławii a nawet z ZSRR.


  Rozpoczęcia II wojny światowej nie pamiętam, bo byłem jeszcze zbyt mały. Po raz pierwszy zapamiętałem żołnierzy Wehrmachtu w lecie 1941 roku, gdy wkroczyli do naszego domu i zajęli w nim dwa mieszkania wyrzucając nas z rodzicami do maleńkiej kuchni. Mama musiała im gotować dobre jedzenie, a my w tym czasie chodziliśmy głodni. Byli to oficerowie jednostki wojskowej, którzy szykowali się na front wschodni – do wkroczenia na terytorium Związku Radzieckiego. Następne mocniejsze zdarzenie jakie utkwiło mi w pamięci miało miejsce 2 listopada 1942 r. Była to akcja A-B, polegająca na likwidacji ludności żydowskiej. Rano zaczęto ich spędzać od zewnętrznego obszaru zabudowań do środka miasteczka, przy czym opornych i ukrywających się rozstrzeliwano na miejscu. Dla mojego i młodszej siostry bezpieczeństwa, abyśmy nie uciekli z mieszkania na zewnątrz i żeby nas Niemcy nie wzięli za Żydów, ojciec pochował nam ubrania i buty. Musieliśmy siedzieć w domu w piżamach. Siedząc przy oknie widziałem jak Niemcy gnali Żydów środkiem ulicy, jak przed naszym oknem zastrzelono dwoje dzieci (chłopca i dziewczynkę), którzy próbowali uciec z tego tłumu, jak na sąsiedniej posesji zostało zastrzelonych troje starszych Żydów próbujących się tam ukryć. Obserwowałem jak wyznaczeni przez żandarmów Polacy zbierali i zwozili wozami konnymi zastrzelonych na wyznaczone miejsce egzekucji. Łącznie w naszej miejscowości w dwóch miejscach zamordowanych zostało około 2000 Żydów (800 i 1200), a część została wywieziona do obozu zagłady w Bełżcu. Trzeba nadmienić, że po zegnaniu wszystkich na miejsce egzekucji, Niemcy zaczęli jeszcze przeszukiwać zabudowania Polaków, a za ukrycie Żydów groziła kara śmierci.


  Drugą bolesną sprawą dla mieszkańców Tarnogrodu było wysiedlenie 30 czerwca 1943 r. ludności polskiej połączone z pacyfikacją i wywózką do obozów koncentracyjnych oraz na przymusowe roboty do III Rzeszy. To końcowy okres przeprowadzonych wysiedleń ludności w 1943 r., tzw. „akcja specjalna”. O świcie 30 czerwca wojsko otoczyło całą miejscowość szczelnym pierścieniem, tak że nikt nie wydostał się na zewnątrz. W godzinach 4-5 zaczęto wyrzucać mieszkańców z domów i spędzać na rynek zamknięty drugim pierścieniem żandarmerii. Ludność miasteczka liczyła się z możliwością takiej akcji, gdyż już wcześniej objęły one sąsiednie wsie. Dlatego też w rodzinie ustalony był plan działania w tym zakresie. Mama miała upiec dla nas wszystkich chleb, ojciec ukrywał i zakopywał niektóre wartościowe rzeczy na terenie posesji. Ja natomiast wygnałem naszą krowę z małym cielątkiem za zabudowania i puściłem luźno, gdyż dalej nie pozwoliła mi obstawa żołnierzy niemieckich, a po powrocie wyrzucałem z obory białe króliki rasy angora, które jeszcze do dzisiaj pamiętam. One chyba czuły, że coś się złego dzieje, bo nie dawały się wyłapać i sporo się namęczyłem. Robiłem to po to, aby nie zginęły z głodu w przypadku nie zajęcia naszego gospodarstwa przez osiedleńców w ciągu najbliższych dni. Następnie zjawiło się trzech mężczyzn – dwóch cywilów i wojskowy, którzy weszli do domu. Najwyższy wzrostem, w mundurze oficera, był uzbrojony. Cywile mieli jakieś opaski na ramionach i byli bez broni. Gdy weszli na podwórko, cała nasza rodzina stała przed progiem mieszkania. Oficer mówił po niemiecku, a jeden z cywilów tłumaczył to na język polski..Zapytał czy jesteśmy rodziną polską, co matka potwierdziła. Wówczas kazał nam natychmiast spakować swoje rzeczy osobiste do 10 kilogramów, zabrać je i udać się na rynek. Wychodząc z posesji jeden z cywilów zapisał na bramie kredą wielką literę „P”, po czym wszyscy trzej udali się do następnej posesji.


  Matka zaczęła bardzo głośno płakać. Ojciec pakował w chustkę niezbędne jego zdaniem rzeczy osobiste, w tym ciepłą odzież, chociaż było lato. Ponaglał przy tym mamę, która mnie i mojej młodszej siostrze zawinęła na plecach małe pakunki. Zapakowała do nich bardzo gorący bochenek chleba, dopiero co upieczony i po małej butelce mleka, a prawdopodobnie jeszcze troszeczkę masła, które pod wpływem ciepła roztopiło się. Za chwilę weszli następni żołnierze i wypędzili nas na ulicę, nie pozwalając zabierać więcej rzeczy. Byli bezwzględni w przestrzeganiu wydanych zarządzeń i na każdy najmniejszy opór reagowali kolbami karabinów lub strzelali nie licząc się z niczym i nikim. Ukrywających się lub uciekających rozstrzeliwano na miejscu, gdyż nie było możliwości przedostania się poza pierścień obławy.


  Tak sprawny przebieg akcji był możliwy dzięki uprzednio sporządzonym przez „Gestapo” listom mieszkańców i pewnym przygotowaniom poczynionym przez żandarmerię. Łącznie z naszej miejscowości wysiedlono 2629 osób pozostawiając na miejscu jedynie Rusinów i Volksdeutschów oraz kilka osób narodowości polskiej, niezbędnych dla dalszego funkcjonowania aparatu władzy niemieckiej na tym terenie (krawców, szewców, obsługi poczty i urzędników). Łącznie pozostało 420 osób.


  Wieczorem na placu w strugach ulewnego deszczu zaczęto ładować zebranych mieszkańców do samochodów ciężarowych, w których oprócz kierowcy było po dwóch żołnierzy. Wywożono wszystkich do obozów – Zamościa, Zwierzyńca, Majdanka i stacji kolejowej w Bełżcu, obok żydowskiego obozu zagłady, gdzie znaleźliśmy się my. Tu trzymano nas przez dwie doby, po czym odesłano pociągiem do Zwierzyńca, będącego wcześniej obozem jeńców francuskich, w którym przebywało 320 jeńców. Stacja kolejowa była oddalona od obozu o około 5 km. Była to trasa ciężka do przebycia. Po wyjściu z wagonów ustawiono nas w kolumnę i ruszyliśmy do punktu docelowego. Starsi i niedołężni nie mogli nadążyć za kolumną. Padali ze zmęczenia. Nikt ich nie podnosił, bo niemieccy żołnierze poganiali. Tych, którzy nie nadążali szczuli psami lub rozstrzeliwali na miejscu. Kilka osób już wieczorową porą próbowało uciec w lesie, ale wówczas dosięgła ich seria z karabinów, względnie rozszarpywały ich psy.


  Ze Zwierzyńca przetransportowano nas do obozu koncentracyjnego na Majdanku. Wcześniej oddzielono od nas ojca, którego skierowano do sąsiedniego miejsca o jeszcze bardziej zaostrzonym rygorze. O warunkach życia obozowego w Zwierzyńcu i na Majdanku nie będę pisał, gdyż zagadnienie to jest powszechnie znane. Chcę tylko powiedzieć, że tutaj my i nasza mama zaczęliśmy chorować. Chodziliśmy bardzo głodni. Oprócz słabego wyżywienia problemem był brak naczyń do pobierania posiłków. Na porannych apelach, ciągnących się godzinami, za sąsiednimi drutami widzieliśmy naszego ojca. Na migi pokazywaliśmy, że jesteśmy głodni i prosiliśmy go o pomoc. Pewnego poranka, gdy zobaczył nas, pokazał nam dwie kromki chleba, które zawinął w oberwany rękaw pasiaka obozowego i dołożył podjęty z ziemi kamyczek. Starał się to przerzucić na nasze pole. Jak słaby musiał być już wtedy ojciec, skoro nie mógł przerzucić przez tak bliską odległość dwóch kromek chleba! Zrobiony przez niego węzełek zawisł na górnym drucie naszego pola. Zobaczyli to strażnicy obozu i złapali naszego ojca. Na rozłożonym stole na placu wymierzyli mu 50 batów, co my obserwowaliśmy, a nasza mama liczyła, bo my jeszcze wtedy nie umieliśmy do tylu policzyć. Ten węzełek z chlebem stał się w niedługim czasie tarczą strzelniczą dla strażników pilnujących obozu z wieży. Strzelali tak długo aż wszystko rozleciało się w drobne kawałki. Ciekły nam z oczu łzy z dwóch przyczyn – z powodu bicia naszego ojca oraz z bólu i żalu za zmarnowanymi kromkami chleba, którego tak potrzebowaliśmy. Mama prosiła, abyśmy starali się znieść to cierpienie z głodu i nie prosili o pomoc ojca, bo może go spotkać jeszcze gorsza kara. Nie mogliśmy wtedy tego zrozumieć. Czy może sobie ktoś wyobrazić cierpienie dziecka, które bezskutecznie prosi własnego ojca o pomoc? I ojca z drugiej strony, który widzi własne cierpiące dzieci i nie może temu zaradzić?


  Po jakimś czasie pociągiem towarowym w zamkniętych wagonach przewieziono nas z Majdanka do III Rzeszy, do punktu zbornego w Neumarku, na którym odnalazł się i nasz ojciec. Tutaj niemieccy bauerzy wybierali sobie spośród przybyłych osoby zdolne do pracy, potrzebne im w gospodarstwie. Starano się zabierać samotnych, zdrowych, silnych i młodych. Nasza rodzina została wybrana jako jedna z ostatnich. I tak następnie dotarliśmy koleją do Bawarii i zostaliśmy oddani do bauera do dworu w miejscowości Strasskirchen koło Regensburga, w pobliżu Straubingu. Tam moi rodzice pracowali w polu i obejściach przy obsłudze bydła, trzody chlewnej oraz pozostałych pracach niezbędnych dla potrzeb tego gospodarstwa, aż do kapitulacji III Rzeszy. Mieszkaliśmy w budynku znajdującym się w pobliżu dworu, przeznaczonym dla wyrobników polskich i niemieckich. Przebywała tam już polska rodzina, która rozpoczęła pracę jeszcze przed 1939 r. i wiele nam pomogła, przede wszystkim w porozumiewaniu się z Niemcami i tłumaczeniu zlecanych prac do wykonania. My, jako dzieci, nie pracowaliśmy, ale pozostawaliśmy sami w domu i nie miał się kto nami opiekować. Nasz gospodarz nie był dobrze nastawiony ani do rodziców ani do nas. Natomiast jego żona, wbrew mężowi, pod jego nieobecność starała się nam pomagać. W ukryciu, również przed innymi Niemcami, dożywiała nas, dawała owoce, mleko i pozostałe pożywienie z obiadu.


  Do kraju powróciliśmy po kapitulacji III Rzeszy i wyzwoleniu nas przez Armię USA. Jechaliśmy we wrześniu 1945 r. poprzez punkt zborny w Regensburgu i dalej przez Pragę czeską. Losy mieszkańców naszego miasteczka były różne. Część zginęła w obozach Majdanka, Oświęcimia, Zamościa i Zwierzyńca. Z wywiezionych do Rzeszy zmarło 50 osób. Ta część, która powróciła po wyzwoleniu do swoich gospodarstw, zastała je spalone, zniszczone lub doszczętnie ograbione z wszystkiego, co było pozostawione wcześniej. Wielka była moja radość, gdy odnalazłem cztery króliki ukrywające się pod stodołą. Tylko tyle ich znalazłem spośród czterdziestu, które zostawiliśmy.


  Późniejszą moją żonę Stanisławę i jej rodziców spotkał taki sam los, gdyż pochodzili z tej samej miejscowości co ja. Matka żony będąc już w Rzeszy nabawiła się choroby płuc i gruźlicy i wraz z chorymi dziećmi została odesłana do kraju, gdzie po powrocie zmarła. Pochowano ją – jak na ironię – w sąsiedztwie zastrzelonych 22 żołnierzy Wehrmachtu na cmentarzu w Tarnogrodzie, gdzie spoczywali przez 50 lat, do czasu gdy kości ich ekshumowano i przeniesiono na cmentarz wojenny do Przemyśla. Ojciec powrócił z Rzeszy jesienią 1945 roku i odnalazł swoje dzieci w sąsiedniej wiosce u obcych ludzi, gdyż na miejscu nie było się komu nimi zaopiekować. Ciężkie również były czasy po wyzwoleniu i kapitulacji Niemiec. Zniszczone lub spalone zabudowania, rozgrabione mienie, pozostawione odłogiem ziemie, brak narzędzi i maszyn, sprzętu do jej uprawy, brak materiału siewnego, głód, wycieńczenie organizmu i choroby powracających z obozów i III Rzeszy mieszkańców, często kalek – to „plon”, jaki niosła za sobą wojna.


  Z okresu powojennego pragnę wspomnieć tylko o drobnych epizodach. Rok szkolny rozpoczęliśmy 1 października 1945 roku. Starsi zgrupowani zostali w dwóch klasach liczących 57 i 55 dzieci. Wychowawcami naszych klas były nauczycielki, których mężowie – nauczyciele zamordowani zostali na Rotundzie Zamojskiej w akcji „A-B”. Pamiętam, jak tłumaczyły nam zasady pisowni polskiej, że nazwy państw należy zawsze pisać dużymi literami. Dzieci, których rodzice zginęli podczas wojny w Niemczech czy obozie, robiły bardzo duży krzyk, zamiast pisać „Niemcy”, bo nie chciały używać dużej litery. Po raz pierwszy widziałem jak naszej nauczycielce popłynęły z oczu łzy. Wydała wtedy bardzo dobry moim zdaniem werdykt. Uznała, że ją obowiązują zasady i powinna ich przestrzegać, ale rozumie nas i dlatego dzieci, które nie chcą pisać z dużej litery z przyczyn doznanych krzywd, mogą nazwę tego państwa wziąć w nawias, co będzie dla niej oznaczało, że znają zasady pisowni i wtedy nie uzna tego za błąd.


  W ramach pomocy UNRRA wydawano nam w szkole na długiej przerwie jako obowiązkowe lekarstwo jedną łyżkę tranu, a dopiero w następnej kolejce po jednym kubku mleka lub kakao. Każdy nauczyciel pilnował swej klasy, by nikt się z tej kolejki nie wyłamał. Jeśli któryś z nas starał się wymigać, to dostawał patykiem. To lekarstwo wielu z nas uratowało przed chorobami i ich następstwami.


  Ponad 60 lat życia w pokoju zabliźniło już wiele ran z tamtego okresu. Pozostały wspomnienia, które trzeba przekazać następnym pokoleniom, aby wystrzegały się wojen...
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  Lata wojennej tułaczki


  Moje życie zaczęło się zimą, 7 grudnia 1927 roku w miejscowości Piłka, gmina Drawsko, powiat Czarnków. Miejscowość położona w pięknej Puszczy Nadnoteckiej. Ziemia piaszczysta, mało urodzajna, dlatego nadająca się na zalesienie. Moje dzieciństwo upływało jednak nie tam, a w Gdyni, gdzie mieszkałem razem z najbliższą rodziną – ojcem Bolesławem, matką Katarzyną i młodszym rodzeństwem: Konradem (ur. 1933), Zygmuntem (ur. 1937) i Stanisławą (ur. 1939). Już w czasie wojny w 1943 r. przyszedł na świat najmłodszy z nas – Franciszek.


  W 1939 r. ojca powołano do wojska. Służył w armii generała Kleeberga. W czasie kampanii wrześniowej dostał się do niewoli niemieckiej, ale udało mu się uciec z transportu do obozu jenieckiego i powrócił do Gdyni.


  * * *


  Nie wiem dlaczego akurat 1 września 1939 r. mama zrobiła wielkie pranie. Tego dnia wstałem wcześnie i od samego rana pomagałem jej nosząc wiadrami z ulicy wodę i nalewając do balii. Niebo było lekko zachmurzone, pokryte białymi chmurami. Ponad nimi krążył przez dłuższy czas samolot. Z czasem chmury zaczęły unosić się coraz wyżej. Między nimi powstawały otwory i zaczęło przeświecać słońce. Gdy już któryś z kolei raz ruszyłem od ujęcia hydrantu nastąpił potężny wybuch. Ogarnęło mnie wielkie przerażenie. Wiadra z wodą od razu wyleciały mi z rąk. Z drugiej strony kanału, na południe od naszego domu, stała nowo wybudowana elektrownia. Od nas w prostej linii dobry kilometr. Po naszej stronie, to znaczy od Obłuża, na pochylni znajdował się nowy polski statek. Był jeszcze w trakcie budowy. Ukończono już kadłub, ale nie było nadbudówek. Pomiędzy elektrownią a tym właśnie statkiem w sam środek trafiła bomba zrzucona przez krążący samolot. Nie wiadomo jaki był cel pilota. W każdym razie po wybuchu szybko zwodowano statek.


  Powstał wielki popłoch w Obłużu i w całej Gdyni. Stało się jasne, że to początek wojny. Hitler spełnił swoje zamiary i napadł na nasz kraj. Ludzie wpadli w panikę, mama też. Posłała mnie do krewnych. Co robić, zalałem całe pranie wodą i ruszyłem. Poleciałem do Peplińskich, a potem do cioci Ani i wujka Bartka Poterackich. Nawzajem się przekonywali, że należy uciekać na wieś, bo mieszkamy za blisko portu wojennego. Na pewno Niemcy będą port i obiekty wojskowe bombardować. W tej sytuacji trzeba szybko opuścić Obłuże.


  Naprzeciwko Peplińskich z drugiej strony ulicy pod lasem Tymiana w nocy ustawiono zamaskowane cztery ciężkie, dalekosiężne działa artyleryjskie. Bateria ta prowadziła ostrzał w kierunku Orłowa i granicy polsko-gdańskiej. W tym czasie znikły całkowicie chmury. Kiedy od Gdyni nadleciał samolot, na pewno zwiadowczy, bateria wstrzymała strzelanie. Widziałem jak artylerzyści w pośpiechu zakładali pokrowce na grube lufy dział, bo dawały odblask od słońca. Za chwilę nadleciały od morza niemieckie stukasy i bombardowały port wojenny. Nasza artyleria przeciwlotnicza ustawiona na Kępie Oksywskiej i na pozostałych okrętach w porcie prowadziła ostrzał obronny. Tyle na razie było nadziei, że się bronimy przed Hitlerem. Polscy żołnierze przyprowadzili dwa niemieckie wojskowe samochody osobowe z czarnymi krzyżami. Zdobyli je rano po odparciu ataku Niemców za Orłowem. Nastąpiła radość, nadzieja, że Hitler nie taki straszny.


  Wracam do domu, a mama w strachu, pełna obaw co robić. Mnie to wszystko na razie ciekawi. Nie zdaję sobie jeszcze sprawy, co może najgorszego nastąpić. Mama postanawia uciekać jak najdalej, w jakieś spokojne miejsce. Ojca nie ma w domu, a więc muszę go zastąpić. Szkoda, że nie mam starszego brata... Biorę z komórki rower ojca. Mama zrobiła naprędce tobołki z podstawowymi rzeczami. Przekładam je przez rower, a następnie wsadzam na niego młodszych braci – Konrada i Zygmusia. Mama robi z prześcieradła nosidełko, zakłada je sobie przez ramię i umieszcza w nim Stasię. Ruszamy w drogę. Obieramy kierunek na zachód do Pucka. Idziemy przez Pogórze, Kosakowo i zatrzymujemy się w Mostkach. Wraz z innymi uciekinierami rozlokowaliśmy się w szkole. Tutaj spędziliśmy najbliższą noc.


  Rano pobudka. Wyszedłem do gospodarzy w celu zorganizowania żywności, a przede wszystkim mleka dla Stasi. Pan kierownik szkoły pomaga i użycza kuchni do gotowania posiłków. Panuje ogólne zadowolenie i spokój. Jest wspaniała, słoneczna pogoda, dobra widoczność na morze aż do Helu. Przez kilka dni z rozpaczą obserwujemy jak nasz okręt „Gryf” i mniejsze kutry pod Helem zaciekle bronią się przed atakami stukasów. Był to tragiczny widok. Nasze jednostki pozbawione pomocy, wykorzystując jedynie własną artylerię pokładową, nie miały żadnych szans wobec nawały atakujących samolotów. A na skutki nie trzeba było długo czekać... Rozmawiałem później z Kazimierzem Łabiszakiem, bratem wujka Józefa Łabiszaka, który służył na niszczycielu „Gryf”. Mówił mi, że po zbombardowaniu okrętu dopłynął wpław do Babich Dołów. Mówiono im, aby jak najdłużej się trzymać, bo Anglia i Francja wypowiedzą Niemcom wojnę i udzielą militarnej pomocy Polsce. Okręty te miały przyjąć w morzu floty angielskie i francuskie. Niestety, nie doczekali się...


  Po paru dniach spokoju z dala od tragedii wojny, musimy opuścić Mostki. Niemcy przekroczyli polską granicę, a nasze wojska cofają się w kierunku Gdyni. Wyruszamy i my w obawie, że Niemcy mogą dojść do Mostek. Znowu ładujemy wszystko na rower. Drogą oprócz uciekinierów cywilnych maszerują wycofujące się oddziały. Po obu stronach szosy odkryta przestrzeń, pola uprawne. Zaczyna się tragedia. Nadlatuje samolot niemiecki, robi kilkakrotne nawroty nad nami i strzela z broni pokładowej. Groza i spustoszenie! Wojsko i cywile pozostawiają wszystko i w popłochu uciekają w pole. My również – mama ze Stachą, a ja z Konradem i Zygmusiem za rękę. Kiedy samolot oddala się wszyscy ruszają dalej, ale nie trwa to długo, bo za chwilę powraca i sytuacja się powtarza. Słychać krzyki i piski rannych, wojskowi sanitariusze biegają, udzielają pomocy, sprawdzają czy są zabici. Wojsko nie posiada żadnej broni przeciwlotniczej. Widzę jak nasz żołnierz kładzie się na plecach w redlinie kartofli i strzela raz po raz do samolotu, który leci tak nisko nad drogą, że dokładnie mogę zobaczyć pilota. Maszyna zmierza dalej w kierunku Kosakowa, a po chwili nastąpuje wybuch – nie wiadomo czy rzucił bombę czy sam się rozbił. Ale powstała wielka radość, że żołnierz zestrzelił samolot. Otrzymuje od wszystkich gratulacje.


  Nastąpił względny spokój. Każdy łapie za swoje toboły i idziemy dalej w kierunku Kosakowa. Wieczorem docieramy do Starego Obłuża. Zatrzymujemy się u gospodarza. Dolne Obłuże jest ostrzeliwane przez artylerię. Jesteśmy w domu przy samej szkole. Z góry widzimy wybuchy, ostrzał przenosi się w kierunku portu. Zmęczeni po całodniowych przeżyciach kładziemy się spać. Ledwie zasnęliśmy, a tu znowu tragedia. Rozpoczyna się ostrzał artyleryjski Starego Obłuża. Gospodarze Tymianowie (Kaszubi) radzą, aby zostać w piwnicy. Dobrze, że spaliśmy w mieszkaniu, bo pocisk trafił w stodołę, która natychmiast się pali. Wychodzimy z majątku Tymiana do szkoły. W tym czasie pali się w kilku miejscach. Ruszamy przez pole w kierunku Dolnego Obłuża. Ja znowu wiozę na rowerze toboły i braci. Idąc redliną mijam leżącego człowieka, który chwilę wcześniej coś mamrotał niezrozumianego do siebie. Wołam wujka Leona Winierskiego, męża Tedzi Peplińskiej. Wujek wyciąga pistolet, dotyka leżącego i każe ruszać dalej... Docieramy do lasu, gdzie zatrzymują nas polscy żołnierze. Wujek opowiada im o leżącym w kartoflach. Zorientował się, że ma aparat, że to na pewno szpieg niemiecki prowadzący ostrzał artyleryjski. Kilku żołnierzy ruszyło w tym kierunku. Nam kazano udać się do wąwozu poniżej w kierunku Obłuża. Był tam wydrążony kanał głębokości 2 metrów, szerokości 4 metrów, pomiędzy lasem a Górnym Obłużem na wysokości kościoła. Kanał był zapełniony wojskiem i cywilami z Obłuża. Zastaliśmy tam naszych krewnych i znajomych. Była też ciocia Peplińska, już starsza, potężna kobieta, poruszająca się z trudnością. Nazywaliśmy ją babcią Peplińską. Dziwiliśmy się, w jaki sposób dostała się w to miejsce, ale strach ma przed śmiercią potrafi wyzwolić nadludzkie siły.


  Po naszym przybyciu do kanału nastała przerwa w ostrzale artyleryjskim. Następnego dnia o świcie wszyscy powróciliśmy do naszych domów. Zaraz po rozpakowaniu się skończyliśmy nasze zamoczone pranie. Rozpaczaliśmy, że nie ma o ojcu żadnej wiadomości, gdzie się teraz znajduje, czy doczekamy się go żywego. Był doświadczonym żołnierzem. Często wzywano go na ćwiczenia rezerwy. Ostatnio w sierpniu był wezwany do Władysławowa do ochrony willi generała Hallera. Wrócił na parę dni przed otrzymaniem karty mobilizacyjnej. Z naszego otoczenia krewnych i znajomych tylko Szczepan Sekuterski został powołany, reszta wujków pozostała na miejscu, przez to okazywali pomoc, przyjmowali nas do swoich schronów.


  Niemcy na razie nie ostrzeliwali nas, bo w nocy przeganiały ich zorganizowane bojówki cywilów i wojska. Jedną taką bojową grupą kosynierów dowodził Kazimierz Rusinek. Mieli pozakładane kosy na sztorc i gonili w nocy hitlerowców aż za Wejherowo. Niemcy okropnie się ich bali, chociaż były to oddziały starszych ludzi powołanych z rezerwy. Kosynierzy opowiadali, że dużo żołnierzy nie nadążało z ucieczką. Stali, podnosili ręce do góry, wypinali grube brzuchy i fajnie kosynierom trafiało się w te grube brzuchy.


  Kursował też polski pociąg pancerny na szybcika zbudowany w porcie wojennym, dobrze uzbrojony w broń maszynową. Robił w szeregach niemieckich duże zamieszanie. Kursował z Gdyni do Chojnic i z Gdyni w kierunku Wejherowa. Utrzymywał Niemców przez jakiś czas na dystans od Gdyni. Oni oczywiście starali się ten pociąg zniszczyć, atakowali samolotami. Widziałem jedną z takich akcji, kiedy pociąg z Gdyni w Grabówku stukasy zaatakowały bombami. Jedna bomba trafiła w środek i dwa wagony zostały. Pozostałe dwa, znajdujące się z przodu, pojechały dalej. W nocy w porcie uzupełniono straty i pociąg dalej brał udział w pogoni za nieprzyjacielem.


  Zebraliśmy się w kilku chłopaków. Ciekawiło nas, jakie uszkodzenia zrobiła bomba zrzucona w pierwszy dzień wojny. Gdy wracaliśmy z zamiarem udania się na Kępę Oksywską doszły do nas słuchy, że stukasy rozbiły naszą baterię przeciwlotniczą stojącą w pobliżu grobowca Dreszera. Mówiono, że zginęło sporo żołnierzy z obsługi. Bateria ta była niebezpieczną zaporą dla samolotów nadlatujących od strony morza. Szliśmy drogą prowadzącą z Gdyni do Oksywia, kiedy usłyszeliśmy czyjś donośny głos, jakby krzyk. Zatrzymaliśmy się. Okazało się, że głos pochodzi spod mostka. Po cichu podkradliśmy się i patrzymy. Nie do wiary, nasz góral nadaje do mikrofonu w mowie dla nas niezrozumiałej. Od razu zorientowaliśmy się, że to niemiecki szpieg przekazuje informacje pilotom samolotów. Akurat stukasy krążyły nad portem wojennym. Dwóch chłopaków pozostawiliśmy z dala na czujce, aby nie byli zauważeni, a z resztą pobiegłem do koszar jednostki saperów, pomiędzy Obłużem a Oksywiem. Przy kinie spotkaliśmy porucznika, któremu zdaliśmy dokładną relację o szpiegu. Usłyszawszy to, oficer sam zorganizował grupkę żołnierzy i wysłał po górala. Po krótkim czasie sprowadzili go skutego z jego aparatem nadawczym. Udaliśmy się prosto do siedziby pułkownika Dąbka w dolinie powyżej koszar. Porucznik zameldował o przebiegu akcji łapania szpiega. Pułkownik oświadczył, że góral jest mu znany, ale nigdy nie przypuszczał, iż może być szpiegiem. Podziękował nam osobiście, kazał porucznikowi spisać nasze nazwiska i zdać pisemny raport.


  Wojna toczyła się dalej, dni leciały, sytuacja się zmieniała, wojsko i cywile tracili nadzieję na obiecaną pomoc. Tylko tyle, że Anglia i Francja wypowiedziały Niemcom wojnę i nic więcej. Nasza artyleria po oddaniu kilku wystrzałów zmieniała pozycje, tylko wokoło lasu Tymiana, a w końcu całkiem zaginęła. Polskie samoloty w ogóle się nie pokazały na niebie. Wyglądało to tak, jakby nasz kraj wcale ich nie posiadałał. Pilotów mieliśmy wspaniałych, ale niestety brakowało dobrych samolotów. Dlatego Niemcy mogli się panoszyć w powietrzu.


  Po jakimś czasie zaprzestał walki pociąg pancerny, zanikły brawurowe bohaterskie walki kosynierów Rusinka. Niemcy stopniowo zajmowali dzielnice od strony Wejherowa, Chylonii, Leszczynki, Grabówka. W końcu zanikła wszelka łączność z Gdynią. Dowiedzieliśmy się też, że bohaterska załoga Westerplatte poddała się. Zostaliśmy okrążeni od strony lądu od Gdyni po Kosakowo, Babie Doły. Pułkownik Dąbek nie miał jednak zamiaru składać broni, dawał rozkazy, namawiał do obrony.


  Przechodziliśmy chwile grozy – wieczne ucieczki, przemieszczanie się z miejsca na miejsce, ze schronu do drugiego schronu. Mama wiecznie panikowała, bała się o nas, o nasze przeżycie. Kiedy Niemcy prowadzili ostrzał dolnego Obłuża, po pierwszym wystrzale brała w pieluchę Stasię i biegła na Górne Obłuże do schronu cioci Władzi. Ja brałem za ręce Konrada i Zygmusia i podążałem za nią. Gdy Niemcy przenieśli ostrzał na Górne Obłuże to uciekaliśmy na Dolne Obłuże do schronu babci Anny i Józefa Peplińskich. Schron ten nie był duży, mieściły się tam dwie rodziny: ośmioosobowa rodzina cioci Łucji i Józefa Osajdów oraz Peplińskich z synem Bolesławem i Isią. Przychodzili też ciocia Ania i wujek Bartek, którzy przyjmowali nas nawet nocami i razem spaliśmy. Dobrze, że Niemcy co jakiś czas wstrzymywali ostrzał, bo w ten sposób dawali nam czas na posiłki. Prowiant na razie mieliśmy ze sklepu Poterackich i z ogrodnictwa naprzeciwko Peplińskich.


  Schrony zmienialiśmy dość często. Gdy lecieliśmyz mamą do góry, naprzeciwko kościoła z plebanii ksiądz proboszcz i ludzie wołali nas, aby się do nich schować, bo pociski padają. Znali już nas dobrze. Mama jednak nie reagowała na zaproszenia i biegła do swojego upatrzonego schronu. Poza nami nikogo nie było widać na ulicy, bo wszyscy już dawno się pochowali. W krótkim czasie wyspecjalizowaliśmy się w ocenie toru lotu pocisku. Jeśli gwizdał to wiadomo było, że leci daleko i trzeba biec. Z chwilą, gdy zmieniał ton z wysokiego na niskie buczenie wiadomo było, że zaraz padnie, a zatem musieliśmy wcześniej padać na ziemię. Jednak mieliśmy wielkie szczęście, że nigdy nas nie trafił nawet odłamek ani w schronie ani w bieganiu. Pan Bóg miał nas w swojej opiece.


  Niemcy próbowali wkroczyć do miasta z kierunku Gdyni Grabówka. Nasze wojsko w nocy zajmowało okopy przed torami od strony Gdyni, ale o świcie opuszczało je i chowało się po domach. Wtedy nieprzyjaciel próbował małymi oddziałami przedostać się przez nasyp kolejowy pomiędzy zabudowania. Gdy tylko wyskoczyło paru polskich żołnierzy i oddało kilka wystrzałów, Niemcy w panice uciekali z powrotem za tory.


  Byliśmy w schronie u babci Peplińskiej. Pod wieczór przyszedł polski żołnierz i kazał sobie ugotować kurę. Był to potężny mężczyzna, rezerwista już starszy wiekiem. Kiedy już sam zjadł całą kurę, poszedł na środek ogrodnictwa i wykopał spory wykop. Ogrodnictwo było położone pomiędzy drogą a torami i zabudowaniami. Żołnierz kazał nam dostarczyć trzy blaszane wanny wody do jego wykopu. Sam przyniósł trzy karabiny i pełną skrzynię amunicji załadowanej już do magazynków. Powiedział, że wanny z wodą będą służyły do chłodzenia karabinów. Wieczorem żołnierz zniknął, a my zostaliśmy w schronie u Peplińskich, który mieścił się za domem od strony torów, mieliśmy więc widoczność na całe ogrodnictwo i ulicę.


  Rano obudziła nas strzelanina. Wujkowie wysunęli się na punkty obserwacyjne. Ja też wychyliłem głowę z ukrycia, ale na terenie ogrodnictwa wśród badyli i kwiatów nie mogłem dostrzec leżącego żołnierza. On zaś do każdego Niemca przebiegającego przez tory oddawał strzał ze swojego stanowiska. Poza tym z żadnego innego kierunku nie było słychać strzałów. Wojna trwała tylko na terenie ogrodnictwa, a my byliśmy obserwatorami tej wojny. Trwała ona bez przerwy do godzin popołudniowych. Na koniec nasz żołnierz – potężne chłopisko, bohater wstał sam i wyciągnął ręce wysoko do góry. Strzelanina ustała. Nastąpiła niesamowita cisza. Tylko żołnierz stał bez najmniejszego ruchu. Dopiero po jakimś czasie Niemcy pojedynczo zaczęli przeskakiwać przez tory. Gdy już była pewna grupka ukryta po stronie ogrodnictwa ruszyli do przeszukania całego gospodarstwa. Żołnierz cały czas stał w miejscu z podniesionymi rękoma. Dopiero gdy Niemcy upewnili się, że jest tylko ten jeden zrobili zbiórkę. Oficer ustawił pododdział w dwuszeregu i podał komendę „baczność”. Następnie podszedł do naszego żołnierza, opuścił jego ręce, uścisnął mu dłoń, po czym wyciągnął papierośnicę i przypalił papierosa. Głośno i wyraźnie przemówił do swojego oddziału, że wszyscy powinni brać za wzór takiego bohatera. Po całkowitym zajęciu przez Niemców Oksywia przejeżdżał koło nas pociąg z polskimi jeńcami wojennymi. W wagonie towarowym w rozsuniętych wrotach stał nasz żołnierz – bohater. Poznaliśmy się. Uśmiechał się do nas i pokiwał ręką. My też kiwaliśmy, wołaliśmy „niech żyje nasz bohater”. Tylko tyle wiemy o nim. Skąd pochodził, jak się nazywał, jaki był jego dalszy los – nie wiadomo. Skąd taki pomysł, odwaga? Sam sobie był reżyserem, scenarzystą, aktorem, brakowało tylko kamery, aby to utrwalić dla przyszłych pokoleń.


  Wieczorem w czasie ostrzału artyleryjskiego przemieściliśmy się do góry, do schronu Wyrwów. Rano zobaczyliśmy siedmiu uzbrojonych żołnierzy niemieckich. Zostali zwabieni do domu stojącego nieco wyżej. Za chwilę wyszli z niego trzej polscy marynarze bez broni, a tylko z bagnetami. Otrzepali się, schowali bagnety do pochwy i spokojnie poszli przed siebie. Po odejściu marynarzy kobieta mieszkająca w tym domu wyleciała z krzykiem, że leżą u niej niemieckie trupy.


  Znowu byliśmy w schronie. Rano kobiety robiły śniadanie. Nagle zaterkotał karabin maszynowy. Naprzeciw sklepu Poterackich po drugiej stronie ulicy stała szopka, pomieszczenie na puste opakowania, za którą mieli stanowisko ogniowe trzej polscy żołnierze. Obsługa karabinu zauważyła niemiecką tyralierę poruszającą się swobodnie w kierunku północnym pomiędzy kościołem a lasem. Natychmiast otworzyła ogień. Niemcy natomiast co sił w nogach zaczęli wiać z powrotem za tory. Karabin bez przerwy po nich kosił. W efekcie wieczorem pod drzwiami kościoła leżało dziewięć niemieckich trupów. Byli to już starsi rezerwiści, na pewno po pięćdziesiątce.


  Docierają do nas pogłoski, że Westerplatte się poddało, prawie cała Polska zajęta jest przez napastnika niemieckiego, a ze wschodu wkroczyła na nasze terytorium Armia Czerwona. Mieszkańcy Gdyni są już wyczerpani głodem, ciągłym ostrzałem, wiecznym strachem, stałym przebywaniem w schronach. Najgorsze jest to, co przeżywają dzieci bez gorących posiłków.


  W tej beznadziejnej sytuacji nasze wojsko postanawia przekazać cywilów na stronę niemiecką. Od samego rana żołnierze chodzą po schronach i kierują wszystkich do miejsca zbiórki przy sali Wenty. Ja znowu biorę rower, wkładam na niego torby i braci i dołączam z mamą do licznej już grupy. W sali znajduje się pełno wojska. Oficer nakazuje, aby na przedzie nieść białą flagę. Mama wyciąga spod Stasi białą pieluchę. Jakiś mężczyzna wyrywa sztachetę, mocuje pieluchę i ruszamy do drogi w kierunku Gdyni.


  Całkowicie ucichła wszelka strzelanina. Przechodzimy przez tory, a potem przez polskie rowy strzeleckie, w których ukrytych jest pełno naszych żołnierzy. Pokazują nam palcem na ustach, aby ich nie zdradzić. Dalej rozebrany most na rzece, można tylko przejść po leżącej belce nośnej. Wujkowie pomagają przenieść rower, ja dźwigam swoich braci. Niemców spotykamy dopiero pod wiaduktem drogowym. Oficerowie kierują nas przez tory do Grabówka. Ogarnęło mnie zdziwienie, gdy zobaczyłem naszego sąsiada mieszkającego na piętrze u Wenty. Patrzę, a sąsiad – bardzo dobry znajomy ojca – podchodzi do tych oficerów, radośnie się witają, wpadają sobie w ramiona, całują się. Pomyślałem sobie – znowu szpieg, tylko temu zdrajcy udało się.


  Dochodzimy do Grabówka. Tam Niemcy oddzielają od nas wszystkich mężczyzn, naszych wujków też. Kobiety i dzieci prowadzą do Gdyni, gdzie umieszczają nas w małym kościółku przy ul. Świętojańskiej. Ścisk tak wielki, że nie ma możliwości się położyć po dalekiej wędrówce. Dostajemy z wojskowej kuchni w papierowych talerzach zupę z chlebem. Wreszcie coś gorącego po tylu dniach. Organizujemy z ciocią Anią Poteracką ucieczkę. Biorę rower i od tyłu kościoła, nie zauważeni przez Niemców ruszamy do cioci i wujka Stenclów. Mieszkają z ośmiorgiem dzieci w dość okazałej piętrowej willi, nie ma więc problemu z pomieszczeniem. Rano idziemy w poszukiwaniu jedzenia na tyle osób, przede wszystkim mleka i kaszki dla młodszych. Na ulicach pełno wojska w starych mundurach i w starych hełmach z wysokimi pikami. Sklepy kolonialne nieczynne. Chodzimy z garnkami i wiadrami po zupę do wojskowych kuchni, gdzie tylko możemy to coś zbieramy. Wodociąg nieczynny, wodę pobieramy więc z ręcznej pompy poniżej ul. Wojska Polskiego. Zdobyliśmy gdzieś sporo cukru, dziewczyny nasze topią na patelniach wspaniałe karmelki.


  Po naszym przejściu do Niemców na drugi dzień szykowała się do wymarszu kolejna grupa cywilów. Niestety żołnierze polscy nie pozwolili już na to, obawiając się zdrady swoich stanowisk. Taki przypadkiem miał miejsce po przejściu naszej grupy.


  Przy pięknej słonecznej pogodzie przez jakiś czas chodziliśmy obserwować z wysokości Kamiennej Góry, jak nasze Obłuże walczy i się broni. Widzieliśmy cały Półwysep Helski bombardowany przez samoloty i zmasowaną obronę naszych oddziałów. Była to już beznadziejna obrona, gdy cała Polska była zajęta przez najeźdźców, a na oczekiwaną pomoc nie było widoku. Z naszego punktu obserwacyjnego zauważyliśmy, że ucichła strzelanina na Obłużu i Oksywiu. Mogło to tylko jedno znaczyć, że poddał się ostatni punkt obrony wybrzeża. A zatem dla nas koniec wojny. Polska jest w niewoli, rozdarta przez dwóch najeźdźców.


  Rano pakujemy nasze manatki i ruszamy do Obłuża z obawą, czy nasz dom jeszcze stoi i nasze mieszkanie nadaje się do zamieszkania. Dobrze, że jeszcze zachowałem nasz rower, dzięki któremu dość szybko i szczęśliwie docieramy do domu. Budynek jak i mieszkanie zastajemy nienaruszone. Gospodarz Glapka i sąsiedzi pilnowali. Polskich jeńców wojennych Niemcy wywożą pociągiem z Oksywia. Dowiadujemy się, że pułkownik Dąbek przed poddaniem Oksywia odebrał sobie życie. Może dlatego, że nakazano mu bronić się do czasu otrzymania pomocy, która nie nadeszła. Spełnił swój obowiązek według rozkazu, honor oficera był dla niego czymś większym niż życie.


  Przerażała nas ilość wojska niemieckiego maszerującego, przemieszczającego się w różnych kierunkach. Nasz największy problem teraz to zdobyć pożywienie. Częściowo zaopatrujemy się w sklepie Poterackich. Najważniejszy jest chleb. Dowiaduję się, że na Górnym Obłużu od strony Kaczego Dołu uruchomiono piekarnię. Następnego dnia rano lecę tam i staję w długiej kolejce. Mam przy sobie na smyczy małego pieska, rasowego jamnika. Dopiero co zostałem jego posiadaczem. Mama pozwoliła trzymać go w mieszkaniu. Może dlatego, że byłem tak dzielny i pomocny w tych krytycznych chwilach. Podchodzi do mnie właścicielka piekarni i pyta czy nie sprzedałbym jej mojego pieska. Nie zgadzam się. Proponuje w zamian kilka chlebów. Ogarnia mnie wielki żal, to mój pierwszy w życiu piesek. Pokusa za chlebem wielka, a więc żeby ratować rodzinę przed głodem zgadzam się w końcu. Kobieta prowadzi mnie do piekarni, gdzie ładuję do plecaka kilka bochenków i dodatkowo dostaję obietnicę otrzymania codziennie darmowego chleba prosto z piekarni.


  Następnego dnia biorę kankę i idę naprzeciwko naszej uliczki po mleko do sąsiada Stankiewicza. Na rogu skrzyżowania stoi żołnierz z karabinem. Woła mnie do siebie, po czym prowadzi na plac między ul. Rzemieślniczą a kościołem. Na placu sporo zgromadzonych ludzi. Żołnierz stawia mnie do grupki chłopców w moim wieku. Niedaleko nasz listonosz rozdaje listy, głośno wyczytując nazwiska. Oficer niemiecki podchodzi do niego i nakazuje zaprzestania tej czynności. Listonosz nie ustępuje, prowadzi z oficerem kłótliwą dyskusję, aż wreszcie oficer ustępuje i odchodzi. Naprzeciwko naszej grupy żołnierze ustawiają w czwórki starszych chłopaków. Widzę tam moich starszych kuzynów Feliksa i Stanisława Wyrwów. Do naszej grupy doszedł jakiś major i biegle po polsku wyjaśnia, że w nocy był napad na niemiecką policję na Obłużu. Jeżeli sprawcy napadu nie zgłoszą się sami, to ze starszej grupy dziesięciu będzie rozstrzelanych. Za chwilę odbywa się odliczanie do dwóch. Co drugi z chłopców występuje z szeregu, a następnie żołnierze prowadzą wybranych pod skarpę przed kościołem. Potem odzywa się długa seria z karabinów i cała dziesiątka padła od razu.


  Nastąpiła wielka cisza, słychać było tylko wśród zebranych ludzi płacz i szlochanie. Komenda żołnierzy i wymarsz. Wszystkich pozostałych chłopców rozpędzono do domów, zakazując podchodzenia do rozstrzelanych. W tajemnicy Niemcy zakopali rozstrzelanych w nocy pod lasem w wydrążonym rowie. Był to pierwszy pokaz, co faszyści potrafią i na co ich stać.


  Niedługo przyszła do nas radosna chwila – nasz ojciec wrócił z wojny cały i zdrowy. Byliśmy szczęśliwi, że znowu jesteśmy razem. W komplecie raźniej będzie przeżyć w niewoli okupanta. Ojciec wyjechał jako cywil, a wrócił dumny jako polski żołnierz w mundurze, w długim ułańskim płaszczu i rogatywce. Udało mu się uciec z transportu w Łodzi. Dzięki obyciu starego wojaka i znajomości języka niemieckiego wykołował faszystów. Na kupionym od kogoś rowerze dojechał do Bydgoszczy. W czasie kilku kontroli w drodze kłamał, że puszczono go z niewoli do domu. Od jednego z niemieckich oficerów otrzymał nawet pisemne zezwolenie na dojazd do Gdyni.


  Krewni i znajomi szybko dowiedzieli się o powrocie ojca. Zaraz się zjawili na powitanie. Opowiadaliśmy sobie nawzajem przeżycia wojenne, jakie tragedie przeszliśmy. Ojciec opowiadał, że w Kowlu został wcielony do armii generała Kleeberga. Prowadził pododdział zwiadu konnego, brał udział w bitwie pod Kockiem i w wielu potyczkach. Rozbili m.in. niemiecki oddział zwiadu motocyklowego. Na koniec walk generał Kleeberg dał im rozkaz zniszczenia broni i oddania się do niewoli. W ostatnich słowach powiedział do żołnierzy, że wojny nie przegrali. Na razie wstrzymali jedynie walkę. Tylko jeden major nie dostosował się do polecenia, zorganizował ochotników i ruszył w las. Jak się później okazało był to major Hubal.


  Tym opowiadaniem ojciec dodał nam nadziei, że będzie Polska i pomścimy na najeźdźcach naszą tragedię. Wkrótce potem ojciec zgłosił się z pismem od oficera na posterunek policji. Kilka dni później, 5 października 1939 r. rano policjant dostarczył wezwanie i polecił przygotować podręczny bagaż na podróż. Potem dowieziono nas na dworzec kolejowy i wysłano pociągiem do Niemiec. Z pociągu odebrał nas inspektor Wagner. Powozem konnym dowiózł nas do majątku rolnego w miejscowości Birkenholz Kreis Friedenberg, którego właścicielem był von Langen-Steinkeller. Zamieszkaliśmy z kasernie przeznaczonej dla Polaków. Ojciec jako znający język niemiecki wyznaczony został na włodarza do rozdzielania pracy i załatwiania wszelkich spraw dotyczących przymusowych robotników z Polski. Matka prowadziła kuchnię w kasernie aż do końca wojny. Mnie jako 12-latka zatrudniono w gospodarstwie.


  Początkowo wykorzystywano mnie przy wykopkach buraków cukrowych. Ciężka to była praca jak na tak młodego chłopca, zwłaszcza że wykonywałem ją od świtu do wieczora. W zimie zlecano mi między innymi karmienie cielaków w chlewni, przesypywanie zboża w spichlerzu, różne czynności w gorzelni i inne obowiązki na terenie gospodarstwa. Na początku lata 1940 r. zostałem przydzielony do zaprzęgu trzykonnego z maszyną do hakania buraków. Moim zadaniem było oczyszczanie kół maszyny z suchego zielska pozostawionego na polu, które często zapychało haczki. Goniłem bez przerwy na odcinku 4 m od koła do koła, cały spocony i zdyszany. Wieczorem skarżyłem się ojcu, że ostatkiem sił podnosiłem haczki, a Niemiec krzyczał do mnie schnell. Myślałem, że chodzi mu o to, żebym się śmiał. Bardzo mnie to denerwowało, bo nie dość, że pracowałem bardzo ciężko, to jeszcze musiałem się śmiać. Później dopiero ojciec wyjaśnił mi, że schnell po niemiecku znaczy szybko.


  Od 1941 r. miałem łatwiejsze zadanie, bo zatrudniono mnie przy zagrabianiu (przy pomocy konia) kucerny dla krów. Jeniec francuski widłami układał kupki i ładował na wozy zaprzężone w woły, które dowoziły kucernę do chlewni. To była nasza codzienna praca od rana do wieczora z godzinną przerwą w południe.


  Pamiętam jedno zdarzenie, gdy zjeżdżaliśmy wozem naładowanym kucerną na przerwę obiadową do wioski. W pewnym momencie zauważyliśmy lisa, który skradał się na wysokości kaserny w kierunku wsi. Złapaliśmy z Francuzem za widły i pobiegliśmy za lisem. Woźnica tymczasem pojechał dalej do majątku. Goniony przez nas lis okazał się bardzo chytry. Szybko pognał do przodu, przeskoczył przez płot w gospodarstwie dziedzica majątku i dostał się do kurnika. My za nim przez ogrodzenie i dalej gonić szkodnika. Powstało straszne zamieszanie wśród kur. Po jakimś czasie zmęczony lis chciał z powrotem przeskoczyć ogrodzenie, ale w tej właśnie chwili Francuz nadział go na widły. Ze złapanym zwierzęciem, jeszcze żyjącym, udaliśmy się do pałacu dziedzica. Świadkiem całego zajścia była Hilda opiekująca się kurami. Pobiegła za nami do właściciela majątku i opowiedziała mu o wszystkim. Francuz dostał za to w nagrodę paczkę tytoniu. Ja byłem jeszcze za młody i nie paliłem, więc nie dostałem nic. Byłem jednak bardzo dumny z siebie, że uratowałem honor Polaków, bo Hilda twierdziła wcześniej, iż to Polacy kradną kury. Teraz przekonała się, że złodziejem był ten lis i przepraszała nas za niesłuszne posądzenia.


  Po jakimś czasie przeniesiono mnie z majątku do właściciela warsztatu ślusarsko-kowalskiego w tej samej miejscowości. Nazywał się Franz Lenz. Miał żonę i czworo dzieci. U majstra Lenza byłem na wyżywieniu, ale na nocleg przychodziłem do kaserny. Moim obowiązkiem było zajmowanie się koniem, jeżdżenie po zaopatrzenie techniczne, doglądanie pola (majster miał około 1 ha ziemi) i pomoc w warsztacie. Najcięższa jednak była praca w kuźni, zwłaszcza przy formowaniu metalowych obręczy do kół wozów. Wszystko robiło się ręcznie na kowadle.


  W warsztacie Lenza oprócz mnie pracowało kilku Polaków oraz dwóch jeńców wojennych dowożonych codziennie z obozu jenieckiego. Oprócz tego uczyło się tu fachu od dwóch do czterech młodych Niemców, którzy po ukończeniu praktyki powoływani byli do wojska.


  We wsi najwięcej pracowało Polaków. Na stałe u bauerów zatrudniano tylko naszych. W majątku natomiast oprócz Polaków pracowały rodziny chorwackie, rosyjskie, ukraińskie, a także niemieckie – przesiedlone z terenów bombardowanych przez lotnictwo angielskie i amerykańskie. Dowożono też z obozów jenieckich żołnierzy francuskich, rosyjskich, serbskich oraz naszych oficerów z Oflagu II C Woldenberg. Z polskich rodzin zatrudnionych w majątku pamiętam Świtałów, Francuzików, Tymków, Nowackich, Ślesickich, Milczarków, Pacutów, Talagów, Lubików, Wiśniewskich, Kotlarskich. Było też wiele osób samotnych, jak np.: Franciszek Zydor, Urszula Banecka, Gregor Bojko – Kaszub spod Wejherowa, Józef Krystek, Eugeniusz Rojek, August Lewiński, czy mój wujek Stanisław Pepliński. Ogółem było nas początkowo około 100, a w następnym roku około 150.


  Spośród Polaków, z którymi pracowałem w majątku mógłbym wymienić wielu prawdziwych patriotów. Do takich należał Stanisław Pepliński, który niestety nie doczekał końca wojny. Ale zdarzali się też kapusie i zdrajcy. Kapusiem był Edmund Bartkowiak pochodzący z gminy Drawsko. Zatrudniony był w Brzozie u bauera. To właśnie on przyczynił się do śmierci Peplińskiego i Kotlarskiego. Bartkowiak kilka razy przychodził do kaserny na sobotnie potańcówki. Pewnego razu nasi próbowali zorganizować zamach na niego. W sobotę wieczorem ustawili się z widłami przy wyjściu. Mój ojciec dał znak na sali przez wyłączenie światła. Niestety Bartkowiakowi udało się po ciemku uciec. Schował się u bauera obok kaserny, gdzie za jakiś czas przyjechało Gestapo i oswobodziło go. Od tego czasu w naszej miejscowości więcej się nie pojawił.


  W ciągu dnia w kasernie zostawały tylko kucharki i jedna kobieta opiekująca się niemowlętami. Po wyjściu ludzi do pracy inspektor Wagner przeprowadzał w kasernie kontrolę czy ktoś się nie ukrywa. Od dziecka do najstarszego miał każdy z nas zajęcie przez cały rok. Za darmo jeść nie dawali. Wyżywienie w pierwszym okresie było dość możliwe. Ojciec co miesiąc dokonywał nawet uboju kilku świń hodowlanych na jedzenie dla Polaków. Po niedługim czasie jednak inspektor Wagner zakazał tego i odtąd żywność dowożona była przez mleczarza ze Strzelec, według przydziału kartkowego. Dodatkowo wiele rodzin korzystało z działek warzywnych, które zaradni Polacy porobili sobie na nieużytkach w pobliżu kaserny. Mężczyźni uprawiali nawet poletka tytoniu i to różnego gatunku. Przy kasernie były puste poniemieckie chlewy, które kiedyś służyły fornalom. W tych chlewach hodowaliśmy dla siebie króliki, a rodzina Nowackich miała nawet barana. Tak Polacy radzili sobie z dożywianiem i w sumie specjalnie nie można było narzekać.


  Życie towarzyskie wśród Polaków układało się bez większych konfliktów. Wszyscy szanowali się nawzajem. Mimo całodniowej pracy od poniedziałku do soboty, znajdowano jeszcze czas i siły na uprawę wspomnianych działek, grę w karty czy inne sprawy. Prawie w każdą sobotę wieczorem urządzano potańcówki w stołówce przy kuchni. Przychodzili bawić się tam nie tylko nasi, ale również Polacy ze Strzelec i zatrudnieni przez bauerów. W niedziele nieraz pojawiali się na zabawach jeńcy francuscy i włoscy. Oczywiście mieliśmy też muzykantów. Ojciec Nowacki kupił swojemu synowi Waldkowi akordeon, mój ojciec grywał na skrzypcach, a ja na listku bzu, jako na klarnecie. I w ten sposób stworzył się zespół muzyczny. Pięknych koncertów słuchaliśmy, gdy przychodzili jeńcy francuscy i włoscy. Byli wśród nich profesorowie konserwatorium, którzy doskonale grali na akordeonie.


  Zabawy urozmaicaliśmy sobie różnymi trunkami, jak samogon czy piwo z buraków cukrowych własnej roboty, nazywane szlampą. Wytwórnię samogonu prowadził mój ojciec wspólnie z Rojkiem. Pędzili bimber nocą w kuchni przy pomocy zmajstrowanej przez siebie aparatury. Ja dyżurowałem w oknie od strony ulicy, aby nie nakryła nas nocna kontrola Landwachy.


  Przez cały czas pobytu w majątku niewiele mieliśmy informacji o tym co się dzieje na świecie. Próbowaliśmy więc dowiedzieć się czegokolwiek na różne sposoby. Na przykład od przyjeżdżających na urlop żołnierzy niemieckich, dawnych uczniów majstra Lenza. Umiałem już trochę mówić po niemiecku, a ci żołnierze znali mnie już dobrze i mieli do mnie zaufanie. Mogliśmy więc podyskutować sobie. Początkowo chwalili się jaka to ich armia jest mocna, jaką ma wspaniałą technikę. Cieszyli się, że z taką łatwością zajmują ogromne tereny sowieckie. Wyśmiewali się z Rosjan, że noszą na sznurkach karabiny i chodzą w filcowych butach. Ale w następnych latach mieli już inne zdanie o Armii Czerwonej. Dziwili się skąd nabrali tak wiele potężnych czołgów, samolotów i straszliwych „Katiusz”. Nie chwalili się już ilu zabili żołnierzy, ile terenu zdobyli... Sami przyjeżdżali wówczas okaleczeni, ślepi, z odmrożonymi kończynami. Czasem przychodziła wiadomość, że ten czy tamten poległ na froncie.


  W związku z tym, że jeździłem do magazynów kolejowych po towary techniczne do warsztatu, miałem możliwość obserwowania ruchu transportów wojskowych. Widziałem pociągi jadące na wschód wypełnione żołnierzami, platformy załadowane czołgami, działami i samochodami. Żołnierze elegancko umundurowani, weseli, śpiewali swoje buńczuczne piosenki, że Niemcy maszerują teraz przez Europę, a jutro zdobędą cały świat. Wagony udekorowane plakatami i oflagowane. Za to pod koniec wojny sytuacja odwrotna. Z uciechą patrzyłem na powracające z frontu transporty kolejowe z wagonami wypełnionymi rannymi. Wyglądali jak zabandażowane kukły. Powracali bez śpiewu, bez haseł zwycięskich i bez broni. Wtedy już wiedziałem, że zbliża się koniec faszyzmu. Jednak zanim to nadeszło, przeżyliśmy jeszcze wiele przykrości i poniżenia, a czasami nawet radosnych chwil.


  Za posiadanie radia groziła kara śmierci, nie wolno też było czytać gazet. Początkowo miejscowi Niemcy obawiali się rozmawiać z Polakami na temat wojny. Wobec tego byliśmy zmuszeni radzić sobie sami. W pokoju państwa Katarzyny i Antoniego Tymków zorganizowaliśmy potajemnie centrum prasowe. Nie pamiętam już skąd braliśmy gazety niemieckie, prawdopodobnie mleczarz przywoził ze Strzelec. Odbywało się to wieczorami. Pani Katarzyna czytała na głos po niemiecku, a pan Antoni tłumaczył wszystko na język polski. Przeważnie była to zakłamana propaganda sukcesu, ale spośród tego bełkotu można było też wyłowić trochę prawdy. Po przeczytaniu prowadzone były gorące dyskusje na temat przyszłości. Prawdę o sytuacji na froncie poznawaliśmy od przywożonych do pracy w majątku jeńców sowieckich i francuskich.


  W ostatnim roku wojny w okolicy Sławna zaczęła się budowa okopów strzeleckich i przeciwpancernych. Wioska i majątek dziedzica musiały wystawić zaprzęgi konne do tej roboty. Takim zaprzęgiem codziennie przewoziłem drzewo na budowę.


  Święta Bożego Narodzenia 1944 r. spędziliśmy w pogodnych nastrojach. Życzyliśmy sobie nawzajem doczekania wolności. Jednak mało kto przypuszczał, że są to już nasze ostatnie święta w niewoli. Z początkiem ofensywy styczniowej 1945 r. na drogach rozpoczął się prawdziwy harmider. Wszystkie zatłoczone były wojskiem niemieckim i cywilami uciekającymi z Prus Wschodnich. Do naszej miejscowości – Brzozy, zjeżdżały tabory wojskowe. Żołnierze zabijali świnie i co się dało, nocowali, a następnego dnia rano ruszali dalej na zachód. Ostatnim transportem zabrali się wszyscy mieszkańcy pałacu i niektórzy z wioski. W majątku pozostało kompletnie wszystko – obora z krowami, świniami, owcami, konie i woły pociągowe. Spichlerz pełen zboża. Gorzelnie z zapasami spirytusu.


  Pod koniec stycznia ruch na drogach na krótko się uspokoił. Zrobiła się cisza przed burzą. W wiosce i na terenie majątku życie toczyło się normalnie. Każdy wykonywał swoją pracę. Nie dochodziły do nas żadne komunikaty, nie wiedzieliśmy co się na świecie dzieje. Wreszcie pewnego dnia po południu nadjechała od strony Strzelec bateria niemieckiej artylerii konnej i błyskawicznie zajęła stanowisko bojowe za ogrodzeniem naprzeciwko kaserny, gdzie mieszkaliśmy. Wśród Polaków powstało wielkie zamieszanie. Większość w popłochu uciekła do sąsiedniej miejscowości, oddalonej od nas o 5 km. Postanowiliśmy z ojcem, że nasza rodzina zostanie w kasernie. Razem z nami pozostał też Eugeniusz Rojek. Opuszczone pomieszczenia zajęli żołnierze niemieccy. Wśród nich było wielu własowców, którzy plądrowali wszystkie mieszkania. Nie trwało to jednak długo, gdyż przed północą podjechały dwa czołgi niemieckie i po konsultacji dowódców bateria została wycofana. Znowu wielkie zamieszanie – zaprzęganie koni do dział, ładowanie amunicji na tabory i ucieczka na zachód.


  Po odjeździe wojska nie było już mowy o spaniu. W dobrych nastrojach czekaliśmy co nam przyniesie los. Postanowiliśmy sprawdzić co pozostało po żołnierzach w stodole. Zastaliśmy tam dwa konie wojskowe pod siodłem oraz zamordowaną, rozebraną do naga dziewczynę, którą okazała się przedszkolanka – Niemka. W Brzozie spokój – z dala słychać pojedyncze wystrzały artyleryjskie. Dopiero około drugiej w nocy dostrzegamy na oddalonej o około 1 km drodze posuwające się oddziały piechoty i czołgi. Biorę konia stojącego w stodole, wskakuję na niego i pędzę przez pola galopem, aby sprawdzić czy to już Rosjanie. Podjechałem pod samą drogę i wtedy zorientowałem się, że to wojsko radzieckie. Ogarnął mnie ogromny strach. Co robić?! Przychodzi mi do głowy myśl, aby ich powitać, jednak ostatecznie postanawiam się jechać wzdłuż kolumny i powoli oddalić z powrotem do kaserny. Po szczęśliwym powrocie do swoich z radością oznajmiam, że to wojska radzieckie.


  Nad ranem około godziny szóstej ruszyliśmy z ojcem i Genkiem do wioski oznajmić nową wiadomość. Po drodze żadnego człowieka – pustki. Ale nim dotarliśmy do celu zobaczyliśmy powracających do Brzozy Polaków. Zawróciliśmy więc do kaserny i wszyscy rozlokowaliśmy się ponownie w naszych pomieszczeniach. Przyszła pora zgłosić się do pracy, nakarmić konia i samemu coś zjeść. Majster i majstrowa, którzy nie wyjechali z innymi Niemcami, byli bardzo przygnębieni po moich opowiadaniach o nocnych przeżyciach. Prosili abym został z nimi i bronił ich jak przyjdą Rosjanie.


  Było już po śniadaniu, kiedy do kaserny dojechało na koniach dwóch żołnierzy radzieckich. Sporo mieszkańców wyszło im naprzeciw. Zaczęliśmy witać oswobodzicieli i gościć ich u siebie. Dowiedzieliśmy się od nich, że idą na Berlin bić faszystów i że jesteśmy wolni, możemy wracać do domu. Opowiadali też, że jest stworzona polska armia i już bierze udział w walkach. W tym czasie zauważono wychodzących z bloku mieszkalnego dwóch żołnierzy niemieckich, którzy pomaszerowali przez pole w kierunku lasu. Rosjanie podlecieli do nich i oddali serię z automatu. Jeden z Niemców upadł ranny, ale zaraz został przez nich dobity. Drugiego doprowadzili do kaserny. W rozmowie okazało się, że jest Polakiem ze Śląska. Rosjanie powiedzieli, że wezmę go do niewoli, ale potem będzie mógł wstąpić do I Armii WP. Przed odejściem kobiety nakarmiły go, dały kanapki na drogę i piękny szalik. Potem we trzech ruszyli w kierunku głównej drogi na zachód. Niestety sowieci nie dotrzymali danego Ślązakowi słowa, bo po przejściu około 500 m zamordowali go strzałem w tył głowy, po czym ograbili z butów i kanapek.


  Około południa ktoś oznajmił, że wojska radzieckie maszerują przez wieś. Ruszyliśmy w stronę bramy majątku. Tym razem szły drogą całe kolumny piechoty i tabory konne. Pewien oficer zebrał nas wszystkich na placu i oznajmił stanowczo, że mamy być posłuszni Armii Czerwonej i nigdzie się nie ruszać, żeby nie przeszkadzać żołnierzom.


  Wiedząc o rozbiciu magazynów gorzelni poleciałem tam z dwoma bańkami po mleku i napełniwszy je przyleciałem z powrotem pod bramę. Rosjanie podchodzili do mnie po kolei z menażkami i garnuszkami, a ja nalewałem im wódki. W pewnym momencie jeden z nich zauważył, że mam pod rękawiczką zegarek. Natychmiast kazał mi go oddać, a gdy sprzeciwiłem się i próbowałem powoli oddalić się za bramę, wyjął pistolet maszynowy i zaczął mi grozić. Na szczęście doleciał mój ojciec, odpiął zegarek i oddał Rosjaninowi, który na rękach miał już kolekcję około 15 sztuk, więc nową zdobycz musiał sobie zapiąć na nodze. Zapewne w ten sposób ojciec ochronił mnie przed śmiercią w dniu oswobodzenia...


  Po kolacji majster poprosił mnie, abym został u niego na noc. Zgodziłem się, myśląc że odpocznę i wyśpię się. Niestety, całą noc nie zmrużyłem oka, bo musiałem przyjmować „interesantów” pytających o dziewczyny i wódkę. W tym czasie córki majstra ukryliśmy na strychu, a po alkohol kierowałem wszystkich do gorzelni. Rano po śniadaniu ruszyłem do kaserny. Po drodze kilkakrotnie byłem zatrzymywany. Musiałem tłumaczyć, że nie posiadam już zegarka.


  Po przejściu pierwszej linii frontu do wioski wszedł drugi rzut wojsk zapasowych – na pół cywile z karabinami na sznurkach. Podobno byli to więźniowie, którym obiecano darowanie kary za udział w wojnie.


  Zaczęliśmy się wszyscy naradzać, co w obecnej sytuacji robić – ruszać do domu czy jeszcze pozostać na miejscu. Co będzie bezpieczniejsze? Zwłaszcza, że coraz częściej mamy wizyty żołnierzy dotyczące wciąż tych samych zapotrzebowań – dziewczyny, wódka, zegarki. Wojska frontowe poszły daleko do przodu, a pozostali bezkarni, nikomu nie podlegający maruderzy. Waldkowi dwóch takich sołdatów zabrało akordeon. Śledziliśmy ich dokąd poszli. Przypadkowo natrafiliśmy na majora NKWD, którego przekupiliśmy butelką spirytusu i dzięki temu odzyskaliśmy akordeon.


  Inaczej sobie wyobrażaliśmy nasze oswobodzenie, ale faktem było, że staliśmy się wolni i trzeba było myśleć o ucieczce z Brzozy i powrocie do Polski. Nasza rodzina, podobnie jak inne, postanowiła opuścić wioskę. Zaraz udałem się do chlewni, aby załapać się jeszcze na woły pociągowe. Zdążyłem wyprowadzić dwa woły z uprzężą. Umieściłem je na noc w magazynie, gdzie stały siewniki i ukryłem za maszynami. W domu oznajmiłem rodzinie, że mamy przygotowany transport i żeby na rano szykowali się do drogi. Okazało się, że dobrze zrobiłem biorąc woły, bo kto zabierał konie ten daleko nie dojechał – odbierali mu je Rosjanie...


  Rano poszedłem do wołów, wyprowadziłem je na plac i zaprzągłem do wozu przygotowanego jeszcze przez Niemców do ucieczki. Był to duży wóz drabiniasty, zadaszony plandeką. Podjechałem nim pod kasernę, gdzie załadowaliśmy co trzeba, w tym cztery bańki spirytusu. Po krótkim pożegnaniu ze znajomymi ruszyliśmy w kierunku Strzelec, aby jak najszybciej oddalić się z tego miejsca.


  Strzelce – kiedyś piękne, zabytkowe miasto, teraz wyglądało strasznie. Nie było tu żadnych walk, bo Niemcy opuścili je bez obrony, a mimo to żołnierze radzieccy chodzili z pochodniami i podpalali wszystkie domy...


  Jeszcze tego samego dnia dojechaliśmy do Nowego Drezdenka, gdzie zanocowaliśmy w opuszczonej kamienicy. Początkowo planowaliśmy dojechać do Piłki koło Drawska – rodzinnej wioski mojego ojca i mojego miejsca urodzenia. Zamierzaliśmy tam przeczekać najgorszy okres, aż do całkowitego zakończenia wojny. Niestety, napotkaliśmy na przeszkodę nie do pokonania. Okazało się bowiem, że most na Noteci został zerwany. Mimo zimy i silnego mrozu nie zdecydowaliśmy się przeprawić przez rzekę po lodzie. W tej sytuacji zmuszeni zostaliśmy do zmiany kursu – na Gdynię. Wprawdzie zdawaliśmy sobie sprawę, że pokonanie odległości 300 km bez mapy będzie sprawą trudną, ale nie widzieliśmy innego wyjścia.


  Po drodze przeważnie szukaliśmy noclegu w opuszczonych gospodarstwach, aby znaleźć pożywienie dla siebie i wołów. W tamtym czasie sporo było takich pozostawionych bez opieki majątków. Stajnie i chlewy były przepełnione głodnym bydłem i trzodą. Gdy przyjeżdżaliśmy do takich miejsc zaczynaliśmy od nakarmienia zwierzyny, żeby można było spędzić spokojnie noc, bez ryków krów i pisku świń. Rano po oporządzeniu inwentarza znów ruszaliśmy dalej. Okazało się, że w niektórych miejscach wojska niemieckie stawiały jeszcze opór, między innymi w okolicy Piły, musieliśmy więc przedzierać się bocznymi drogami. Jeśli pokazaliśmy się na głównych szlakach, zaraz nas wojska radzieckie usuwały na bok.


  W końcu lutego dotarliśmy do miejscowości Lutowo koło Sępólna Krajeńskiego. Była to rodzinna miejscowość mojej drugiej matki Katarzyny z domu Poterackiej. W domu rodzinnym zastaliśmy babcię, siostrę matki Madzię i mojego brata Konrada. Wszyscy bardzo się ucieszyli ze spotkania, a najbardziej obie kobiety, że nie będą same, bo z mężczyznami będzie bezpieczniej.


  Przez jakiś czas panowało bezprawie. Do niektórych miejscowości wpadały grupki niemieckich żołnierzy i dokonywały wyroków. Żyliśmy w niepewności jutra i strachu, że kiedyś mogą do nas trafić. Bez przerwy czuwaliśmy z sąsiadami, po nocach wystawialiśmy czujki, aby w razie nadchodzącego niebezpieczeństwa ukryć się na czas. Trwało to do momentu nadejścia wojsk polskich, które oczyściły teren z resztek oddziałów niemieckich. Zdziwiło nas, że oficerowie Wojska Polskiego posługują się tylko językiem rosyjskim, ale później wytłumaczono nam dlaczego.


  Od razu po odejściu naszych żołnierzy na zachód w Lutowie zaczęli się pojawiać maruderzy radzieccy. Chodzili od domu do domu i prosili, aby ich nakarmić. Pewnego dnia zatrzymali się u nas na nocleg dwaj oficerowie radzieccy. Byli sympatyczni, rozmowni, inteligentni i wykształceni. Prowadzili z ojcem do późnego wieczora rozmowy polityczne. Rano po śniadaniu ruszyli w drogę. Ledwie uszli ze 20 metrów, gdy od strony sąsiada nadjechało na koniach dwóch żołnierzy NKWD. Bez żadnego słowa dopadli do oficerów i bykowcami bili gdzie popadnie. Na zmianę poganiali ich w kierunku drogi, aż przykro było patrzeć. Gdy któryś z oficerów upadał, poganiali pierwszego i za chwilę wracali do leżącego.


  W połowie kwietnia postanawiamy ruszyć w dalszą drogę do Gdyni. Zabraliśmy brata Konrada i naprzód. W czasie jazdy pierwszego dnia kilkakrotnie musieliśmy chować się po rowach, ponieważ strzelano do nas z broni ręcznej z domów oddalonych od drogi o kilkadziesiąt metrów. Kule świstały nad naszymi głowami, ale na szczęście żadna nie trafiła. Wszędzie było pełno porzuconej przez Niemców broni i amunicji, dlatego niektórzy mieszkańcy robili sobie głupie żarty i strzelali na postrach.


  Na głównych drogach nadal panował duży ruch wojsk radzieckich, więc cały czas omijaliśmy większe miejscowości. Po paru dniach jazdy z przygodami dotarliśmy na Kaszuby do Kolna koło Kartuz. Zatrzymaliśmy się u miejscowego szewca. Wóz pozostawiliśmy na podwórzu, a woły umieściliśmy w stodole i karmiliśmy sami szukając karmy w innych gospodarstwach. O dalszej podróży nie mogło być mowy, ponieważ trwały nadal walki pomiędzy Kartuzami a Gdynią.


  Kiedy dowiedzieliśmy się, że wojna toczy się na przedmieściach Gdyni postanowiliśmy, że najpierw pójdziemy tam pieszo we dwóch – ja z Genkiem. Przygotowaliśmy sobie prowiant do plecaków i wczesnym rankiem udaliśmy się w kierunku Żukowa. Uszliśmy zaledwie kilka kilometrów, kiedy zatrzymali nas żołnierze radzieccy i zagonili do naprawy drogi. Po wiosennych roztopach i przejeździe ciężkiego sprzętu wojskowego drogi były bardzo zniszczone. Trzeba było je wyrównywać.


  Po kilku godzinach udało nam się zbiec i dotrzeć do Żukowa. Tu napotkaliśmy przejeżdżających żołnierzy polskich, którzy zabrali nas na czołgi i dowieźli do przedmieść Gdyni. Dalej sami ruszyliśmy przez Orłowo do centrum miasta. Okazało się, że Niemcy prowadzą ostrzał z pancernika. Gdy zaczęły wybuchać pierwsze pociski próbowaliśmy schować się w którejś piwnicy. Zaglądaliśmy do każdego napotkanego bloku, ale nigdzie nas nie wpuszczono, bo były przepełnione ludźmi. Przypadkowo napotkany mężczyzna zaprowadził nas wreszcie do domu naprzeciwko restauracji „Polonia” i umieścił w mieszkaniu na trzecim piętrze, gdzie przebywało siedem młodych kobiet i starsza pani – jak się później okazało dalsza krewna mojej matki Katarzyny. Zjedliśmy wspólnie kolację. Byliśmy już po posiłku, kiedy w sąsiedni blok uderzył pocisk. Kobiety w pośpiechu uciekły na dół do piwnicy, a ja wziąłem pod rękę starszą panią i powoli schodziłem po schodach. Byliśmy na wysokości drzwi wejściowych, gdy na ulicy eksplodował drugi pocisk. Wybuch spowodował gwałtowne otwarcie drzwi, a podmuch powietrza zrzucił nas do piwnicy. Na szczęście poza kilkoma sińcami specjalnie nie ucierpieliśmy. Po zakończonym ostrzale wróciliśmy do mieszkania i przez parę dni nigdzie nie wychodziliśmy z domu. Noce spędzaliśmy w piwnicy.


  Kiedy walki ucichły poszliśmy do portu. Z magazynów portowych nabraliśmy pełne plecaki żywności, jak cukier, mąka, konserwy, a także papierosy „Juno”. Potem znalazłem wolne mieszkanie przy ulicy Świętojańskiej 108 na piętrze. Ustaliliśmy z Genkiem, że on zostanie na miejscu, aby pilnować naszego lokum, a ja sam wyruszę w drogę powrotną i sprowadzę tu resztę rodziny.


  Wyszedłem następnego dnia rano z plecakiem pełnym jedzenia. Po drodze w Kacku jakiś żołnierz sowiecki zatrzymał mnie i razem z innymi ludźmi zapędził do pracy przy odbudowie mostu. Nie wiem jak długo musiałbym tam przebywać gdyby nie udało mi się przekupić wartownika papierosami. Starszyna ulitował się nade mną, wyprowadził z lasu i pozwolił iść dalej. Po drodze do Kolna miałem jeszcze kilka przygód, ale najważniejsze, że wkrótce razem z rodziną znalazłem się w Gdyni. Na miejscu wyładowaliśmy swoje rzeczy z wozu i przenieśliśmy do mieszkania pilnowanego przez Genka. Woła przeznaczyliśmy na mięso. Oddaliśmy go do pobliskiego zakładu rzeźniczego prowadzonego przez pana Dudę. Mięso z woła zasoliliśmy w beczkach i dzięki temu w początkowym, trudnym okresie mieliśmy co do garnka włożyć.


  Po paru dniach naszego pobytu w Gdyni zjawili się przedwojenni właściciele mieszkania zajmowanego przez nas. Musieliśmy się wyprowadzić. Wynajęliśmy furmankę i konia i przeprowadziliśmy się do Sopotu. Zamieszkaliśmy w pięknej, piętrowej, poniemieckiej willi, nieuszkodzonej podczas działań wojennych, a do tego z kompletnym wyposażeniem. Skończyło się więc tułacze życie, ale nastała bieda. Nie było co jeść i za co kupić żywności. Sprzedawaliśmy na ulicy różne nasze rzeczy, aby mieć trochę pieniędzy. Chodziliśmy z mamą szukać jedzenia w jednostkach radzieckich. Dostawaliśmy tam obierki z ziemniaków, które czyściliśmy i zjadaliśmy zamiast obiadu.


  Ojciec, widząc że sporo czasu upłynie zanim zostanie uruchomiony port i będzie możliwość podjęcia pracy, wyjechał na Ziemie Zachodnie do Drezdenka. Młodsze rodzeństwo zaczęło uczęszczać do szkoły powszechnej w Sopocie. Ja podjąłem pracę a zarazem naukę w zawodzie ślusarza, w wodociągach miejskich. Po krótkim czasie znalazłem zatrudnienie w Związku Zawodowym Marynarzy. Odtąd codziennie przynosiłem do domu świeży chleb i produkty spożywcze.


  Za jakiś czas przyszła wiadomość od ojca, żebyśmy się pakowali i jechali do niego do Drezdenka. Cóż było robić? Musiałem przerwać pracę. Spakowaliśmy swoje rzeczy i poszliśmy na dworzec kolejowy. Był to koniec lipca 1945 r., pociągi jeszcze nie kursowały regularnie. Kiedy wjechał na peron tłum rzucił się do wagonów. Ścisk był tak ogromny, że z trudem umieściłem matkę w przedziale, rodzeństwo poupychałem w kilku innych miejscach, a sam... zostałem na zewnątrz z dwoma walizkami. Nie miałem już szans dostać się do pociągu, który zresztą zaraz ruszył. Zatrzymał się pod semaforem. Złapałem walizy i pobiegłem w tamtą stronę. Zziajany dopadłem do transportu i z bagażami ulokowałem się na stopniach wagonu. Trzymając się uchwytu, z tobołkami między nogami dojechałem do Bydgoszczy, gdzie przesiedliśmy się do znacznie mniej zatłoczonego pociągu na Poznań.


  W Drezdenku burmistrzem był mój kuzyn Stefan Sekuterski, który mianował mojego ojca kierownikiem kilku tartaków. W nowym miejscu zamieszkania szybko się zadomowiliśmy i w końcu pozostaliśmy tu na stałe. Ojciec zmarł w 1979 r., a moja druga matka Katarzyna kilka lat później. Bracia i siostra pokończyli szkoły i założyli swoje rodziny. Ja założyłem rodzinę w 1954 r., a z moją żoną Haliną doczekałem się dwóch synów – Jacka i Pawła.


  



  Adam Michalski – „Rubin”, Moje wojenne przeżycia


  Adam Michalski


  Moje wojenne przeżycia


  W 1938 roku po ukończeniu szkoły powszechnej zdawałem egzaminy do gimnazjum państwowego w Kielcach. Niestety, mimo zdania egzaminu nie zostałem przyjęty – jakoby z braku miejsc. W domu rozpacz. Mam zamkniętą drogę do dalszej nauki. Pierwsze szokujące niepowodzenie. Jedyne wyjście to uczęszczanie jeszcze do klasy siódmej, ale w innej miejscowości, oddalonej od domu o pięć kilometrów, na przedmieściu Kielc. Nie mam wyboru. Szkoła znajduje się w Mójczy. Chodzę więc tam codziennie na piechotę. Wydaje mi się, że ukończenie siódmej klasy pomoże mi w lepszym przygotowaniu się do egzaminów w następnym roku.


  Rok 1939. Rodzice podjęli kolejną próbę umieszczenia mnie w gimnazjum państwowym w Kielcach. Mając przykre doświadczenia z ubiegłego roku, tym razem ojciec postarał się dla mnie zawczasu o korepetycje. Wydano ostatnie grosze na ten cel. Kończę więc siódmą klasę, a przy tym intensywnie przygotowuję się do egzaminów. Nic innego nie robię w domu, tylko kuję. Jestem zwolniony od wszystkich czynności domowych. Koniec roku szkolnego. Świadectwo szkolne z siódmej klasy mam bardzo dobre. Jestem drugi w klasie. Wydaje mi się, że jestem dobrze przygotowany do egzaminów z języka polskiego, matematyki i historii. Obawiam się tylko tego, żebym nie popełnił jakiegoś błędu podczas wysławiania się w czasie egzaminów. Zdaję sobie bowiem sprawę z tego, że nie jestem z miasta i mam pewne naleciałości języka wiejskiego. Tym razem jadę już do miasta sam. Nie potrzebuję już przewodnika. Wiem, gdzie się co znajduje. Podobnie jak w ubiegłym roku, na okres egzaminów instaluję się u wuja. Jestem kilka dni wcześniej w mieście, gdyż Sabina – córka wuja, ma mi jeszcze pomóc w powtórzeniu niektórych materiałów z języka polskiego i historii Polski. Przez tydzień więc powtarzamy materiał z klasy szóstej i siódmej. Przy tym kuzynka poprawia mnie w wymowie języka polskiego. Moja retoryka zdradza mnie bowiem, że pochodzę ze wsi.


  Nadszedł dzień egzaminów. Znalazłem się w okazałym budynku gimnazjum im. Śniadeckich. Przystąpiłem najpierw do egzaminu pisemnego z języka polskiego, potem z matematyki. Po kilku dniach odbyły się egzaminy ustne. Wydaje mi się, że zdałem. Czułem to wewnętrznie, ale po wyniki należało się zgłosić za kilka dni. Kiedy ponownie pojawiłem się w gimnazjum okazało się, że mimo zdania egzaminów znów nie zostałem przyjęty – z braku miejsc. Brama szkoły średniej ponownie zatrzasnęła się przede mną. Różne myśli przychodzą mi do głowy, nawet te najgorsze. Tyle nadziei było w domu tym razem, a tu znowu taka wiadomość spadnie wszystkim na głowy. Nowy przypływ rozpaczy ogarnia mnie. Nie wiem co zrobić ze sobą. Wybiegam z budynku, pokonuję kilka ulic i wydostaję się na drogę prowadzącą do Sakowa. Dziesięć kilometrów na piechotę do gajówki. Rozmyślając o swym losie nawet nie zauważyłem, kiedy znalazłem się w Sakowie. Nadchodzi wieczór. Przekroczyłem po kładce rzekę i znalazłem się przy ogrodzeniu domu. Rodzina jest w komplecie. Niepewnie staję w kuchni. Nie widać we mnie radości, jak to zwykle bywa, kiedy jakaś sprawa jest uwieńczona sukcesem. Domownicy spoglądają na mnie. Zrozumieli bez słów, że źle stoją moje sprawy. Urywanymi zdaniami opowiadam co i jak było w mieście. Wiadomość o nieprzyjęciu mnie do szkoły poraża rodzinę. Matka płacze, ojciec klnie na istniejące rządy, porządki, ustrój i złe czasy.


  Po kilku dniach rodzice postanowili, że skoro nie dostałem się do gimnazjum, należy mnie posłać do nauki jakiegoś zawodu. Stwierdzili, że powinienem zostać jakimś mechanikiem, ślusarzem, stolarzem, bo jakoby mam duże zdolności w tym kierunku. Zaczął więc ojciec jeździć do miasta w poszukiwaniu miejsca w rzemiośle dla mnie. Ale za każdym razem przyjeżdżał do domu z niczym i w dodatku pijany.


  Nie wiem ze sobą zrobić. Za jakiś czas jednak dochodzę do siebie. Każdy dzień przynosi jakieś wieści z kraju i ze świata. Zaprzątają one mój umysł. Któregoś dnia ojciec wrócił z pracy w lesie w niezłym humorze. Zdjął z siebie czapkę i mundur, chrząknął, podkręcił wąsa i zasiadłszy do kolacji mówi:


  – Mam dobrą wiadomość. Nasz Adam mógłby wreszcie dostać się do szkoły, ale nie do takiej zwykłej, lecz specjalnej. Dzisiaj spotkałem Meresińskiego z Niestechowa, który mi powiedział, że może nam pomóc w dostaniu się Adama do seminarium duchownego. On tam już ma swego syna od zeszłego roku. Podobno znasz go ze szkoły. Pytam cię więc, czy poszedłbyś do takiej szkoły? – zwraca się ojciec do mnie.


  Widząc mój kategoryczny sprzeciw co do pójścia do seminarium duchownego, rodzice w końcu dali mi spokój. Jest to mój pierwszy opór wobec ich sugestii. Tymczasem wakacje tego lata są wyjątkowo pogodne. Słowo wojna jest na ustach wielu ludzi. Z doniesień radia i prasy wynika, że mimo potęgującego się z każdym miesiącem, a nawet tygodniem zagrożenia ze strony Niemiec hitlerowskich, rząd nasz niestety nie zmienia swej polityki wobec ZSRR. Nie było dnia, aby nie powtarzano w radiu: „Jesteśmy silni, zwarci, gotowi”.


  Nagle 24 sierpnia dowiadujemy się, że marszałek Rydz-Śmigły wydał rozkaz zarządzający natychmiastową mobilizację alarmową. A zatem to już nie są żarty – myślę. Skoro doszło do tego, sytuacja jest poważna. To posunięcie spowodowało, że przed sklepami w mieście zaczęły się tworzyć długie kolejki. Ludzie pragną zrobić pewne zapasy żywności na wypadek wojny. Wszystkich opanowuje psychoza zakupów. Zostało rozplakatowane rozporządzenie rządu, które ustala ceny artykułów pierwszej potrzeby i sankcje za ich nieprzestrzeganie. Nie widać specjalnej paniki. W rozmowach niektórzy wyrażają nadzieję, że się nie damy Niemcom. Zarówno w mieście, jak i na wsi ludzie zaczęli kopać schrony i rowy obrony przeciwlotniczej. 25 sierpnia radio donosi, że został podpisany w Londynie układ polsko-brytyjski, gwarantujący wzajemną pomoc na wypadek agresji ze strony Niemców. Wiadomość tę przyjmujemy z wielką radością i pewną ulgą. Zaraz w komentarzach słyszymy, że „mając takiego sojusznika, nie musimy się niczego bać”.


  30 sierpnia w południe została ogłoszona mobilizacja powszechna. Rozplakatowano afisze z nagłówkami „Obwieszczenie mobilizacyjne”. Nazajutrz tysiące mężczyzn żegna swoje rodziny i śpieszy do wskazanych koszar. Do rejonowych komend uzupełnień zgłasza się także wielka liczba ochotników. Jakkolwiek nie byłem zwolennikiem Polski sanacyjnej, gdyż nie widziałem w niej przyszłości dla siebie, w obliczu zagrożenia państwa 31 sierpnia zgłosiłem z dwoma kolegami w koszarach 4 pułku piechoty na Bukówce pod Kielcami. W tajemnicy przed rodziną prosiliśmy o przyjęcie do wojska na ochotnika, mimo że mieliśmy po 14-15 lat. Niestety, nasz wygląd młodzików sprawił, że nas nie przyjęto. Nawet nie pomogło dołożenie sobie po trzy lata. Powiedziano nam, że po pierwsze jesteśmy za młodzi, jeszcze szczeniaki, a po drugie brakuje broni dla ochotników. Wracaliśmy do domów zawiedzeni, rozżaleni, rozgoryczeni.


  1 września 1939 roku rano włączyłem odbiornik radiowy. Nagle słyszę: „Uwaga! Uwaga! Tu Polskie Radio Warszawa. Podajemy, że dziś nad ranem wojska niemieckie przekroczyły granicę polską bez wypowiedzenia wojny”. W pierwszej chwili oniemiałem, zatkało mnie. Kiedy oprzytomniałem, jak burza wypadłem z domu na podwórko krzycząc – „Mamo! Mamo! Wojna! Tak mówią w radiu”. Matka wyprostowała się nad balią z praniem stojącą przed sienią. Przez jakiś czas nic nie mówi. Stoi jakby była zahipnotyzowana. Po chwili podnosi rąbek fartucha do oczu i ociera łzy.


  – Źle się stało, synu. Ja wiem, co znaczy wojna. Przeżywałem ją w 1914 roku. Straszne to były czasy. Miałem wtedy jak raz tyle lat, co ty masz teraz – rzecze.


  A potem już przez cały dzień powtarzano komunikaty radiowe. Prawie nie odchodziłem od radioodbiornika. Ojciec wrócił z pracy wcześniej, koło południa. Miało się już ku wieczorowi, kiedy nadleciała grupa samolotów. W Kielcach zawyły syreny. Wybiegliśmy wszyscy z domu na podwórko. Samoloty leciały dość wysoko w kierunku Kielc. Po chwili zawróciły, wykonały jeden krąg i kiedy zaczęły wykonywać drugi, ojciec odezwał się:


  – No, to wreszcie mamy te angielskie samoloty.


  – Angielskie? To dlaczego wyją syreny? – Nie dokończyłem zdania, kiedy pod nami zatrzęsła się ziemia. Z pobliskich koszar wojskowych na Bukówce zaczął się wydobywać dym. Syreny wciąż wyją przeraźliwym głosem. Dreszcze przelatują mi po plecach. Kulę się w sobie. Maszyny zawracają i znowu targa powietrzem niesamowity huk. W koszarach znowu pokazują się słupy dymu i ognia. Samoloty wzbijają się w niebo i lecą teraz w kierunku lotniska cywilnego Masłów. Skryły się za lasem, ale ich warkot słychać nadal. Po chwili słychać następne wybuchy. Gdzież ta nasza siła, o której tyle mówiono w ostatnich tygodniach, prawie każdego dnia, przez radio – myślę.


  Następnego dnia rano spadły bomby przy fabryce „Społem” w Kielcach, a 4 września niemieckie samoloty zbombardowały dworzec kolejowy, który legł w gruzach. Znowu wyły syreny podczas nalotu. Tylko tyle. Nic więcej, żadnego przeciwdziałania.


  Czwartego września zawitało do gajówki kilkunastu żołnierzy polskich. Proszą o wodę i jedzenie. Przebierają się w ubrania cywilne, a broń i oporządzenie wojskowe zostawiają nam. Ojcu i mnie nakazują, że mamy się tym wszystkim zaopiekować dotąd, aż przyjdzie czas, kiedy oni po to wszystko się zgłoszą. Jakżeż poważne i odpowiedzialne zadanie. Przy tym wielki kłopot i strach. Całe szczęście, że żołnierze zostawili kilka puszek ze smarem do broni. Karabiny i inne rzeczy przeniosłem do szopy, żeby przypadkiem ktoś nie zobaczył co robię. Potem owinąłem je przesyconymi wazeliną i oliwą szmatami. Zrobiłem skrzynkę wielkości karabinów. Przeniosłem to wszystko do pobliskiego zagajnika w miejsce, które było wiadome tylko mnie i ojcu. A potem jeszcze przez kilka dni i nocy polscy żołnierze zahaczają o gajówkę. Niektórzy są bardzo wymizerowani. Doprowadziwszy się do jakiego takiego stanu przy naszej pomocy, opowiadają w skrócie o stoczonych bitwach, potyczkach i różnych zdarzeniach. Jedni idą dalej z bronią, inni zaś zostawiają ją w gajówce.


  Piątego dnia wojny ruch ludności jakby osłabł. Wojsko jednak wciąż przejeżdża przez wieś, ale się nawet nie zatrzymuje. Wielu mężczyzn z naszej wsi uciekło do pobliskiego lasu. Niektórzy udają się z tobołkami na wschód. Kiedy włączam radio, przebijają stacje niemieckie mówiące po polsku. Nawołują Polaków do niestawiania oporu, gdyż jest to daremne. Niemcy mówią, że wyzwalają nas spod ucisku polskich jaśniepanów, arystokratów, burżujów, którzy za nic mają naród polski. Tłumaczą, że dopiero pod ich rządami doznamy prawdziwej wolności, sprawiedliwości społecznej, poprawy życia. Oprócz tego chełpią się sukcesami odnoszonymi każdego dnia na froncie. Mam już tego dość.


  Tego dnia wieczorem przybiegło do naszej gajówki z pobliskiej wsi czterech znajomych rolników z węzełkami. Wystraszeni, informują nas, że Niemcy są już blisko i wszystkich mężczyzn rozstrzeliwują. Z ich relacji wynika, że jacyś nieznani ludzie kręcą się po wsi i roznoszą makabryczne wieści wzbudzając strach i panikę. Również stwierdzają, że teraz wyleźli ze swych nor tacy, którzy nagle stali się gorliwymi wielbicielami Niemców. Ojciec stara się ich uspokoić, ale bez skutku. Sam nie wie, jakich użyć argumentów, aby się uspokoili. W każdym razie nie kwapi się do wyruszenia z gajówki gdziekolwiek. Chłopi za to nalegają abyśmy uciekali na wschód. Wreszcie ojciec zaczyna tracić pewność siebie. Trudno bowiem zgadnąć, kto tutaj ma rację. Po chwili woła:


  – „Adam, ubieraj się! My też idziemy. Mietek zostanie jako nieletni w domu”. – Następnie otwiera drzwi i krzyczy do chłopów – „Poczekajcie na brzegu lasu, my też idziemy!”


  Matka wręcza nam małe węzełki z żywnością. Żegnamy się z rodziną i ruszamy w kierunku lasu. Na jego brzegu dołączamy do grupy. Idziemy drogami leśnymi, przesiekami, duktami. Po kilku godzinach marszu zatrzymujemy się na odpoczynek. Zmógł nas sen. Do rana śpimy pod rozłożystymi drzewami sosen. Budzi nas chłód. Około dziesiątej znaleźliśmy się przy szosie. Znowu widzimy tłumy uciekinierów. Ale do nich nie dołączamy. Ojciec uważa, że na szosie jest niebezpiecznie. Mogą nas zaatakować samoloty. Za chwilę słyszymy ich warkot. Piloci ostrzeliwują drogę z karabinów maszynowych siekąc po ludziach. My w pośpiechu kryjemy się za przydrożnymi dębami. Wreszcie cisza. Słychać tylko jęki ranych. Nie możemy im pomóc. Nie mamy czym i jak. Przebiegamy przez szosę na drugą stronę i wchodzimy do następnego kompleksu leśnego. Noc spędzamy w gajówce u Jana – znajomego ojca. Jeszcze przed pójściem spać odbyła się rozmowa, podczas której znajomy uświadomił nam, że ucieczka z domów jest w takiej sytuacji tchórzostwem i powinniśmy wrócić do swych rodzin.


  Następnego dnia zawróciliśmy i koło południa znaleźliśmy się znowu w domu rodzinnym. Około północy słyszymy warkot silników na szosie biegnącej przez naszą wieś z Borkowa do Kielc. Z lasu wyłaniają się światła reflektorów. A potem naszym oczom ukazuje się na szosie długi sznur samochodów i motocykli. Kilka pojazdów zatrzymuje się, a reszta udaje się w kierunku Kielc. Okazuje się, że nasz rejon Niemcy zajęli bez oporu ze strony wojskowych jednostek polskich. Jeszcze tej nocy wykopuję z bratem dwa maszty, na których rozpostarta jest antena radioodbiornika. W czasie dnia składam tę antenę na strychu domu. Radio Warszawa podaje, że Niemcy są już w pobliżu stolicy.


  Wieczorem siedemnastego września dowiadujemy się z radia moskiewskiego, że rząd radziecki wydał rozkaz, aby jednostki Armii Czerwonej przekroczyły zachodnią granicę ZSRR i wzięły pod ochronę ludność Ukrainy i Białorusi. Na drugi dzień zawitał do nas wuj Stanisław, brat matki. Miał pozostać u nas przez dłuższy czas. Był bezrobotny, imał się różnych prac, aby się utrzymać. Osiemnastego września dowiadujemy się znowu, że nasz rząd z marszałkiem Rydzem-Śmigłym na czele przekroczył granicę Polski w miejscowości Kuty, udając się do Rumunii. Jest to dla nas kolejny cios. Poraża nas niemiłosiernie.


  Koniec września przynosi nam wiadomość o kapitulacji Warszawy. Do tej pory żyliśmy z nią, myślami byliśmy przy niej. Tkwiące w nas jeszcze pewne nadzieje, że może przyjdzie wreszcie oczekiwana z wielkim utęsknieniem pomoc z Zachodu, rozwiewają się niby liście jesienią. Dopóki Warszawa broniła się, wydawało się nam, że Polska jeszcze żyje. Teraz kończy się wszystko. Smutek opanowuje nasze serca, łzy lecą mi z oczu. Następnego dnia będąc we wsi usłyszałem, jak chłopi pomstują na rząd, który uciekł za granicę, na polskich panów, kapitalistów, którzy oszukali naród, oddając na pastwę niemieckiego faszyzmu wszystko co polskie. Za klęskę Polski obarczają również winą Anglię i Francję, które nie dotrzymały danej obietnicy przyjścia z pomocą.


  Po opanowaniu przez wojska niemieckie Kielecczyzny, pierwsze dni stają się bardzo smutne i przygnębiające. Chodzimy wszyscy osowiali. Nawet mało mówimy do siebie. Całkowite ogłuszenie. Przez jakiś czas nawet i ze wsi nikt nie przychodzi do gajówki. Nawet nikt nie pokazuje się w lesie, ani na polach, mimo że jeszcze jest sporo roboty przed zimą. Jakby na ludzi padł jakiś pomór. Ojciec także przestał chodzić do pracy w lesie, bo nie ma jeszcze takiej decyzji z nadleśnictwa. Przebywa więc w domu i nudzi się. Gajówka przestała spełniać rolę urzędu leśnego, mimo że jej budynki szczęśliwie nie zostały dotknięte przez wojnę. Również jakimś zbiegiem okoliczności pobliska wieś nie ucierpiała. Po zajęciu miasta i miasteczek Kielecczyzny Niemcy na razie nie pokazują się we wsiach. Jedynie w urzędach gminnych. Z początku nic nikomu złego nie czynią. Stwierdziwszy więc, że w pobliskiej wsi jest spokój, wyruszam wieczorami do kolegów, by posłuchać co opowiadają jej mieszkańcy. A wszystkich pochłania wówczas polityka.


  Jednym z najcięższych doznań, jakie odczuwamy w pierwszych dniach po wkroczeniu Niemców do Polski jest brak żywności. Ludzie z miasta rozpoczęli więc wędrówki do wsi w poszukiwaniu chleba i tłuszczu. Pieniądze zaczęły tracić na wartości, więc zaczęto stosować handel wymienny między miastem i wsią. Miastowi wyprzedają meble, ubrania i inne przedmioty za produkty żywnościowe. Pojawia się nieznany dotąd typ handlarza-szmuglera. Brakuje cukru i opału. Zamiast cukru pojawia się w sprzedaży sacharyna o słodkim, mdłym smaku. Mieszkańcy Kielc zaglądają nawet do nas. Ale za żywnością udają się przeważnie w sandomierskie. Jednym z pierwszych działań Niemców w naszym rejonie jest zorganizowanie administracji miejskiej i terenowej, posterunków żandarmerii w miastach i gminach, wprowadzenie kartek żywnościowych i wymiana pieniędzy. Po jakimś czasie okupant zamknął wszystkie młyny, które dotąd służyły miejscowej ludności. Wydane zostało również zarządzenie, że nie wolno używać żaren na wsi i należy je zdać u sołtysa lub na posterunku żandarmerii w Dyminach. Padł na nas blady strach. Wiadomości te i inne przynosimy do gajówki ze wsi i z miasta. Przeważnie ja wpadam do miasta na rowerze i przywożę gazety wydawane już przez Niemców. Informacje zawarte w nich są zwykle tendencyjne, kłamliwe, nie oddające faktycznego stanu rzeczy. Zwykle przywoziłem je tylko po to, aby zapoznać się z nowymi zarządzeniami okupanta oraz jako papier pakowy i higieniczny.


  Któregoś dnia udaję się do miasta na rowerze. Między innymi sprawami, które mam załatwić, zapoznaję się z nowymi zarządzeniami rozplakatowanymi przez Niemców. Wiele ich jest. Ale jedno z nich najbardziej mnie uderzyło. Nakazuje bowiem mieszkańcom miast i wsi, aby zdali wszystkie radioodbiorniki. Dreszcz przechodzi przeze mnie. A niech to diabli... To i ja będę musiał oddać swój radioodbiornik nie tak dawno nabyty. Jakże ciężko będzie żyć bez niego pod lasem. Jedna, jedyna łączność ze światem zostanie zerwana. Nie będzie już także żadnej rozrywki. Po kilku dniach przychodzi mi jednak do głowy zbawienna myśl. Przypominam sobie, że radioodbiornik lampowy nie jest jeszcze zarejestrowany. Po prostu nie zdążyłem tego zrobić przed wybuchem wojny. Jak to dobrze, że się tak złożyło – pomyślałem. – A zatem nie ma tego złego co by na dobre nie wyszło. Jest więc wyjście. Oddam radio słuchawkowe, a lampowe zostawię sobie. Nic nie mówiąc nikomu postanawiam tak zrobić. Na drugi dzień oświadczam w domu, że jadę na posterunek żandarmerii z radiem. Nie mówię jednak z którym. Nikt o to nie pyta. Żeby wszyscy widzieli w domu, pakuję radioodbiornik lampowy w pudło osobno. Robię również pakunek z radia detektorowego. Z domu wychodzę z obiema paczkami. Najpierw jednak kieruję się do szopy, chowam lampowe. Pakunek ze słuchawkowym zawieszam na rowerze i jadę na posterunek żandarmerii. Otrzymuję pokwitowanie odbioru i wracam do domu. Jeszcze tego dnia radio lampowe instaluję na strychu obory. I potem o określonym czasie znikam z domu na pewien czas w celu wysłuchania wiadomości dziennika w języku polskim, nadawanych z Londynu. Po pewnym czasie dołącza do mnie ojciec.


  Po dniach pełnych różnych wydarzeń i nadziei, nastąpiły dni szare, bez żadnych perspektyw na korzystną dla nas zmianę. Zostaliśmy zmuszeni do przystosowania się do nowych warunków życia. Niemcy niezwłocznie wydali zarządzenia o konieczności zdania przez Polaków broni, kożuchów, nart i innych rzeczy. Potem posypały się również inne – dotyczące podatków, wysokości kontyngentów zbóż, ziemniaków, mięsa, mleka, wełny oraz przymusowego wywożenia drzewa z lasu przez posiadających konie, kolczykowania krów itd. Po przejęciu administracji terenowej zaczęły się „nowe porządki” okupanta. Ich prawem stały się siła, terror, przymus, samowola, bezprawie, gwałt, rozbój, arogancja władzy. Pozamykali szkoły, wprowadzili godzinę policyjną trwającą od dwudziestej do szóstej rano. A zatem o nauce nie było mowy. Niemcom nasza nauka przestała być potrzebna. Dla nas pozostała jedynie ciężka praca. O pracę Niemcy zatroszczyli się prawie natychmiast i to z całą swoją skrupulatnością i zapobiegliwością. Jeśli nie chcesz robić, to czeka cię obóz pracy, koncentracyjny lub kula w łeb. Przydzielają ludziom robotę jak najcięższą, katorżniczą, wyniszczającą organizm.


  Pewnego dnia przyszedł do mnie w odwiedziny Janek, szkolny kolega, z którym chodziłem do szóstej klasy, syn właściciela młyna. Porozmawialiśmy trochę o sytuacji w kraju. Janek stwierdził, że aby można było walczyć z okupantem, należałoby utworzyć podziemną organizację wojskową, która pokierowałaby tą walką. Trzeba zorganizować szkolenie wojskowe. Mogliby je prowadzić byli oficerowie i podoficerowie. W naszej okolicy było ich wielu, m.in. kierownik szkoły Pyzik – oficer, Kamiński spod Marzysza – podchorąży, Gajda, brat Janka – Bolek, mój wuj Stanisław – podoficerowie.


  – A zatem poszukajmy kontaktów – podsumowuję rozmowę. – Jeśli ty znajdziesz pierwszy, wciągniesz mnie do organizacji, a jeśli ja – to wciągnę ciebie.


  Podajemy sobie ręce. Czuję, że od tego momentu jesteśmy sobie bardziej bliscy. Nie bez znaczenia jest fakt, że obaj chodziliśmy do jednej klasy w szkole i spotykaliśmy się na zbiórkach harcerskich. Teraz zaś przyświeca nam bardzo ważny cel.


  W pierwszych tygodniach okupacji słowo „walka” nie kojarzy się ludziom z konspiracją. Nie wyobrażają sobie czegoś takiego jak walka z okupantem bez dostatecznej ilości broni, bez stworzenia odpowiednich warunków do tego. Dominuje pogląd, że należy się poddać bieżącym zarządzeniom i cierpliwie czekać dotąd, aż się wyjaśnią wszystkie sprawy. Mimo to już w październiku dowiaduję się od kolegów, że w terenie powstaje jakaś podziemna organizacja polska. Ale nikt w moim środowisku nie wie, jak się ona nazywa. Dopiero po kilku tygodniach jeden z kolegów poinformował mnie, że w kieleckiem powstała konspiracyjna „Organizacja Orła Białego”.


  Któregoś dnia przybiegł do gajówki goniec od leśniczego Borkowskiego z wiadomością i poleceniem, aby gajowy zgłosił się w Nadleśnictwie Daleszyce.


  – Wreszcie zaczyna się coś dziać w leśnictwie – mówi ojciec.


  Jesteśmy ciekawi, co też tam ojcu powiedzą. Już na drugi dzień wyrusza do Daleszyc. Po powrocie z nadleśnictwa informuje, że przyjechał przedstawiciel z niemieckiego urzędu lasów państwowych w Kielcach z nakazem, aby wszyscy leśnicy polscy przystąpili natychmiast do pracy. Kto tego nie zrobi zostanie wywieziony do Niemiec na przymusowe roboty. I od tego czasu ojciec rozpoczął ponownie pracę w leśnictwie, tylko że pod zarządem okupanta. Ja natomiast i młodszy brat pozostajemy w domu bez pracy zarobkowej i bez nauki w szkole. Jedynie dwie młodsze siostry rozpoczęły naukę w otwartej przez okupanta szkole podstawowej we wsi.


  Moim zajęciem pierwszej jesieni okupacyjnej jest praca w obejściu gajówki i w polu. Wykopujemy ziemniaki, zwozimy drewno opałowe. Któregoś dnia matka oświadcza, że kończą się niektóre zapasy żywności. Przede wszystkim zaczyna brakować chleba, cukru i tłuszczu. Ziemniaków i żyta jest trochę. Zebraliśmy z pola. Z ziemniakami właściwie nie ma kłopotu. Trudności są z żytem. Nie można go jeść w stanie surowym. Musi ono być zmielone na mąkę. Jednak wszystkie młyny zostały zamknięte i zaplombowane przez władze okupacyjne, nie ma gdzie zemleć zboża. Nie ma mąki, nie ma chleba. A wiadomo, że kiedy brakuje chleba, to prawie głód w domu. Chodzimy więc ciągle głodni, bo ziemniaki zaspokajają głód tylko na dwie-trzy godziny. Nie dają siły do pracy i życia. Trochę ratuje sytuację mleko od dwóch krów, ale nie daje wiele. Jedynie masło i ser z mleka. Warzywa zaś tego lata się nie udały. Wypaliło je słońce.


  – Mamo, mam pomysł na chleb – mówię pewnego dnia. – Może ja z Mietkiem wzięlibyśmy trochę żyta i poszlibyśmy do wsi zemleć go w żarnach. Wiem, że we wsi nie wszyscy zdali żarna. Pochowali je i teraz mielą w nich nocami.


  Nazajutrz wieczorem, zarzuciwszy sobie na plecy woreczek z suchym ziarnem, idziemy do wsi robić mąkę. Znajomy gospodarz prowadzi nas do komórki w stodole, w której znajdują się żarna. Zabieramy się do nigdy nie wykonywanej dotychczas roboty. Na początku jest trudno, brak wprawy, ale po jakimś czasie mąka, szczypta po szczypcie sypie się i wpada do brytfanny. W ustach czuję już smak chleba. Widzę uśmiech na ustach brata. Dwie godziny i ziarno jest zmielone. Późno w nocy, dumni przekraczamy próg domu. Matka i siostry czekają na nas. Oglądają owoc naszego trudu. Cieszą się, że już jutro ma być z tej mąki upragniony chleb.


  Od tego dnia przez wiele tygodni matka suszy na piecu ziarno żyta, a ja z bratem chodzimy do wsi co drugi dzień mleć mąkę w żarnach. Zamiast odpoczywać wieczorem po robocie w obejściu, w polu, w lesie, chodzimy do wsi i tam gimnastykujemy się jeszcze nad żarnami. Praca ta jest jednak zbyt męcząca jak na młode organizmy. Dlatego z biegiem czasu tracimy chęć do takiego heroicznego wysiłku. I wtedy przychodzi mi do głowy pomysł skonstruowania młynka w naszym domu. Kamienie do ucierania ziarna załatwił ojciec od znajomego ze wsi, a ja w mieście kupiłem niezbędne elementy konstrukcji, w tym łożyska. Ma to wyglądać jak zabawka dziecięca spełniająca założone funkcje. Młynek wielkości metr na metr ma się mieścić w niedużej komórce szopy. Upływają dni mego majsterkowania. Konstrukcja młynka nabiera odpowiednich kształtów i cech. I tak przez dwa tygodnie siedzę w szopie od świtu do późnej nocy nawet przy lampie naftowej. Trzeciego tygodnia „młyn” staje w całej okazałości.


  Działa bez zarzutu. Nie wierzę własnym oczom, że coś takiego zrobiłem. Nawet ojciec, który odnosił się z rezerwą do tego co robię, kiwa głową i gratuluje. Wiele radości, gdyż być może skończą się kłopoty i udręka z produkcją tak potrzebnej mąki do wypieku chleba.


  – Żeby tylko teraz nie nakryli nas Niemcy – rzecze matka wychodząc z szopy. – Musicie to teraz dobrze maskować. Nakrywać to tymi szmatami – wskazuje na leżące obok duże szmaty. Od tego momentu nie ma problemu z mąką i przygotowywaniem chleba. O tym, że mamy taki młynek nie informujemy nikogo. Mielemy żyto lub pszenicę tylko wieczorami, kiedy w zasadzie nikt nie przychodzi do gajówki. Pies uwiązany na łańcuchu połączonym z długim drutem przeciągniętym od stodoły do stajni, daje znać czy ktoś obcy zbliża się do nas.


  Początek listopada. Ojciec dostaje wezwanie na posterunek żandarmerii. Domyśla się o co im. chodzi. Staje przed komendantem posterunku w mundurze leśnika. Uważa, że tak będzie lepiej. Żandarm podnosi się zza biurka i podaje mu rękę, ale nie każe siadać. Coś mówi do ojca. Ojciec nie zna niemieckiego, ale siedzący obok cywil tłumaczy o co chodzi.


  – Pan komendant pyta, dlaczego pan nie zdał do tej pory dubeltówki, kiedy był nakaz zdawania. Była przecież zarejestrowana.


  – Oddałem.


  – Komu pan oddał i gdzie?


  – Żołnierzom polskim, kiedy wycofywali się na wschód we wrześniu pod naporem waszych wojsk. Szli oni przez las i zatrzymali się w gajówce na kilka godzin. Dubeltówka stała w pokoju przy szafie, w kącie. Zapomniałem jej schować. Kto tam wtedy myślał o dubeltówce. I właśnie jeden z żołnierzy zobaczył ją. Wziął do ręki, obejrzał, widać było, że mu się podoba. A potem zabrał mi ją. Co miałem zrobić? Oni mieli broń, byli uzbrojeni, ja bezbronny.


  Cywil przetłumaczył, a żandarm wrzasnął na całe gardło:


  – Spytaj go, czy ma jakieś zaświadczenie, że zabrali mu żołnierze tę broń.


  – Prosiłem ich, żeby mi dali jakiś papierek, jakiś dowód, że mi zabierają tę dubeltówkę. Ale oni wyśmiali mnie – mówi ojciec. – Wojna – powiedzieli, a na wojnie nie daje się żadnych świstków. Teraz wszystko jest dla wojska.


  Cywil przetłumaczył, a żandarm coś jeszcze mruczał. W końcu zapisał coś w papierach i wskazał ojcu drzwi. Po powrocie do domu nie mógł przyjść do siebie. Był zdenerwowany. Pierwszy raz bowiem miał do czynienia z taką władzą niemiecką.


  – Myślałem, że będzie gorzej – rzecze. – Ale tak składnie opowiadało mi się o zabraniu dubeltówki przez nasze wojsko, że żandarm uwierzył w to i puścił mnie wolno. Widocznie było to przekonywujące. Zaryzykowałem i udało się. Możliwe, że jednak szanują mundur leśnika.


  A potem ojciec odzywa się do mnie:


  – Adam, weź tę dubeltówkę i dobrze ją nawazelinuj. Zrób z desek dębowych pudło, wsyp do niego plew, owiń dubeltówkę w naoliwione szmaty oraz w ceratę i włóż do środka. I zakop to pudło w suchym miejscu.


  Gdzie może być suche miejsce? Jedynie w zapolu stodoły. Zdejmuję łopatą próchnicę, wykopuję podłużny rowek na głębokość łopaty, wkładam paczkę i przykrywam ją próchnicą wyrównując miejsce. Czy się kiedyś do czegoś przyda?


  Pierwsze miesiące okupacyjne upływają mi w gajówce na pracy w obejściu, w polu i korzystaniu z lasu. Mimo niespełna piętnastu lat myślę już o jakiejś działalności konspiracyjnej. Ale mimo upływu kilku miesięcy od początku wojny, nic się właściwie nie dzieje w terenie. Nikt nic nie robi konkretnego w tym zakresie. Przynajmniej ja o tym nie wiem. Za to dowiedziałem się przypadkowo od kogoś z miasta, że działają już tam tak zwane tajne komplety. Nie widzę jednak w swoim zasięgu kogoś, kto by mnie skontaktował z tymi „kompletami”. Któregoś dnia jednak spotykam przy rzece młynarzowego Janka idącego w kierunku domu po południu.


  – Jak to dobrze, że cię spotykam. Widzę, że chodzisz często blisko gajówki, a nie wstępujesz do kolegi. Dawno nie rozmawialiśmy.


  – Bo nie mam teraz czasu – mówi Janek.


  – Dlaczego, jeśli to nie jest tajemnicą?


  – Jest to tajemnica, ale nie wobec ciebie.


  Siadamy na wysokim brzegu rzeki. Pod naszymi nogami szumi i kotłuje się wzburzona woda.


  – Słuchaj Janek, słyszałem, że w mieście działają już jakieś kursy gimnazjalne, prowadzone bez zezwolenia władz niemieckich, w których można byłoby się uczyć. Czy wiesz coś o tym?


  – A jakże, wiem. Nawet teraz idę stamtąd. Chodzę na takie kursy. Nazywamy je tajnymi kompletami. Już kilka razy byłem na takich lekcjach. Ojciec zapisał mnie po znajomości. Tylko to jest najgorsze, że kosztują, gdyż nauczyciele muszą z czegoś żyć i ryzykują głową.


  – Aaa, to teraz już wiem, gdzie chodzisz i skąd wracasz. Kilka razy widział cię ktoś z mojej rodziny. Dziwiło mnie to, że stale idziesz w tym samym kierunku i wracasz tą samą drogą. Ale nie przyszło mi na myśl, że chodzisz do szkoły. I do tego nie przez Bukówkę, tylko przez Mójczę.


  – Bo ta moja szkoła znajduje się w Zagórzu, na przedmieściu. A skoro w Zagórzu, to mam najbliżej brzegiem lasu nad rzeką Zubrzanką, przez Mójczę. Pięć kilometrów drogi codziennie w jedną stronę.


  – Szkoda, że nie powiedziałeś mi o tym, to może obaj byśmy chodzili na te tajne komplety. Taki z ciebie kolega...


  – Kolega, kolega... Nie wolno mi mówić o tym nikomu, ani nikogo przyprowadzać ze sobą. Kursy gimnazjalne zostały zorganizowane w ścisłej tajemnicy dla określonego grona ludzi, na razie na próbę. Mój ojciec dowiedział się o tym od swych znajomych z miasta. Gdyby się Niemcy dowiedzieli o tym, to by nas aresztowali, albo wywieźli do obozu koncentracyjnego. Ale ciebie mógłbym polecić, bo mam do ciebie zaufanie i jesteś moim kolegą.


  Spoglądam na kolegę radośnie. Przez chwilę jestem oszołomiony tym, że stanęła przede mną wizja nauki. Przed wojną nie mogłem się dostać do gimnazjum, gdyż jestem nisko urodzony i nie miałem protekcji oraz pieniędzy. To może wreszcie teraz? Jestem wdzięczny koledze za tę wiadomość i że w jego oczach jestem wiarygodnym kandydatem na takie nauczanie.


  – A wiesz, ile trzeba byłoby płacić miesięcznie za taką naukę? – pytam nieśmiało po chwili, kiedy oszołomienie odeszło.


  – Jak mi wiadomo, to chyba z pięćset złotych. Ja nie płacę, tylko ojciec, więc nie wiem dokładnie. Mogę go zapytać. Mnie tylko ojciec kazał się uczyć. O reszcie myśli on.


  Wymieniona przez kolegę suma poraża mnie. Ogarnia mnie zwątpienie. W głowie powstaje pustka. Zdaję sobie sprawę z tego, że i tym razem będą z mej nauki nici.


  – To dużo żądają za takie nauczanie. Ojciec mój nie otrzymuje nawet tego miesięcznie na utrzymanie całej rodziny. Niedawno zaczął pracę w leśnictwie pod przymusem. Znowu został gajowym w lasach państwowych. A w leśnictwie nawet przed wojną za sanacji nie płacili wiele. Co innego było i chyba jest u ciebie. Młyn na was pracował.


  – W mieście słyszałem już coś o zawiązywaniu się organizacji podziemnej, więc musimy czekać, aż się coś ruszy. A ty porozmawiaj z rodzicami, może coś wymyślicie – rzecze kolega i żegna się ze mną.


  Tego samego dnia wieczorem po kolacji mówię do rodziców:


  – Tato, mamo, mógłbym chodzić do szkoły średniej? Na tajne komplety gimnazjalne w Kielcach... Janek Mikoda chodzi.


  – A ile trzeba płacić?


  – Podobno około pięćset miesięcznie.


  – A niech to diabli... I znowu chodzi tutaj o duże pieniądze. Niestety, w mojej pracy jeszcze się nic nie wyjaśniło jak będzie. Zatrudnili mnie tymczasowo, bo podobno na gajowych mają dać Niemców. Czy w takiej sytuacji, można myśleć o nauce? Zastanów się synu nad tym. Teraz trzeba myśleć tylko o przeżyciu, przetrwaniu.


  Po takim przemówieniu moja nadzieja na naukę znowu prysła. Pozostaję nadal ze swoimi myślami. W zasadzie przyznaję ojcu rację. Tym bardziej, że nigdy nie był taki elokwentny i logiczny. A zatem moją jedyną rozrywką i zarazem sposobem, by nie wrócić do analfabetyzmu, są książki, których zresztą brakuje. Niemcy zlikwidowali wszystkie polskie biblioteki, aby nas cofnąć w rozwoju.


  Na jesieni pierwszego roku okupacji pojawili się w naszym rejonie partyzanci dowodzeni przez majora Dobrzańskiego „Hubala”. To coś nowego. Mimo klęski armii polskiej Dobrzański zebrawszy resztki swojego oddziału kawalerii doszedł z Puszczy Augustowskiej do lasów Kielecczyzny. Tu decyduje się dalej walczyć. Ludność wiosek go wspiera. Oddział rozrasta się liczebnie, uzupełnia broń, prowadzi ćwiczenia wojskowe. Niemcy wielokrotnie organizują obławy na ten oddział, ale major „Hubal” ciągle im się wymyka ze swoimi ludźmi. Kiedy jest wśród nas, wydaje się nam, że nie jesteśmy osamotnieni, gdyż mamy swojego obrońcę przed okupantem. Ludzie więc zwracają się do niego, kiedy hitlerowcy wyrządzają im krzywdę, a on wymierza sprawiedliwość. Niektórzy nawet uważają go za „bicz boży”, który poskramia Niemców.


  Jakby na zew hubalczyków Władysław Jasiński ps. „Jędruś” przystępuje do tworzenia w Kieleckiem organizacji podziemnej „Odwet”, grupując wokół siebie przeważnie młodzież harcerską i gimnazjalną. Wojna przedłuża się. Nie widać jej końca. Panuje ogólne przygnębienie. Jesteśmy bezradni wobec wroga uzbrojonego po zęby. Słychać o rozstrzeliwaniu rodaków. Zmora okupacji i prześladowań panuje w naszych umysłach. Coś się zaczyna ruszać w kraju, ale nic konkretnego nie wiadomo. Wszystko na razie jest okryte jakby nimbem tajemniczości. Jeden drugiemu nie wierzy, gdyż zdarzają się donosy. Z czasem jednak pokazują się ludzie, którzy zaczynają mobilizować i jednoczyć społeczeństwo do masowego, wspólnego działania.


  Nadchodzi pierwsza okupacyjna zima. Niepogoda coraz częściej daje się we znaki. Będąc w mieście i przechodząc koło księgarni, spostrzegam w witrynie książeczkę, która mnie niezmiernie interesuje, gdyż jej tytuł brzmi „nemonika czyli mnemotechnika” – „Nauka kształcenia pamięci”. O rety, to coś dla mnie! — myślę. Cóż za frajda. Kupuję tę książeczkę. W domu studiuję ją. Są w niej ciekawe rzeczy – sposoby kształcenia pamięci i nauki języków obcych. Przyda się do jednego i drugiego. Mam na uwadze to, że szybciej nauczę się języka niemieckiego w sposób podany w książeczce. Może mi się to przydać w razie jakiś styczności z Niemcami. Podobno oni odnoszą się przychylniej do tych, którzy znają ich język. Uczę się więc według wskazówek z książeczki. Metoda skuteczna. Mając teraz więcej czasu wziąłem się również za stolarkę. Robię ule z nadstawkami według wzoru znanego pszczelarza Brzóski. Pracuję w przygotowanym przez siebie warsztacie stolarskim w jednej z izb gajówki, bo w szopie nie da rady już wytrzymać z powodu mrozu.


  Zbliżają się święta Bożego Narodzenia. Mróz ściął wszystko wokół. Słychać, jak ludzie dudnią swymi butami lub drewniakami po zmarzniętej ziemi. Na kilka dni przed świętami pada gęsty śnieg, pierwszy tej wojny. Robi się biało, czysto i widniej wszędzie. Nawet w nocy jest teraz jaśniej. Nastrój świąteczny udziela się wszystkim, ale nie jest on już taki jak dawniej. Wszystkiego brakuje. Jedynie wódki jest pod dostatkiem. Można ją kupić w sklepie i w knajpie. Niemcy dają nawet wódkę za płody rolne rolnikom. W mieście pojawia się sól i nafta, ale po spekulacyjnych cenach. Jak tu żyć? Żeby matce pomóc, ojciec wykorzystuje swoje znajomości wśród chłopów okolicznych wsi, którzy przyjeżdżają do lasu po drzewo. Czasami dostaje od nich jabłka i orzechy. Zdarza się, że przynosi miód w butelkach. Nawet przywożą ojcu kiełbasę wiejską.


  Doszły do nas słuchy, że na Zachodzie organizuje się armia polska pod dowództwem generała Władysława Sikorskiego. Wielu pokłada w nim nadzieję. W tym też czasie dowiadujemy się o narastaniu konfliktu pomiędzy Finlandią i Związkiem Radzieckim. Radio przynosi komunikaty o zajściach granicznych między żołnierzami obu tych państw. Niektórzy mówią, że Niemcy popierają Finlandię. Dziwią się również, że takie małe państwo podskakuje takiemu wielkiemu.


  I oto wigilia. Ojciec wychodzi z domu wcześniej. Wracając z obchodu ściął wybraną choinkę w lesie i wnosi ją do domu. Otaczamy ją wszyscy naokoło, oglądamy, macamy igiełki wyrażając swą radość. Siostrzyczki wzięły się za ubieranie choinki. Zakładają kolorowe łańcuchy, szyszki malowane na kolor złoty i srebrny, świecidełka z poprzednich lat. Wiszą również małe, czerwone jabłuszka zdobyte przez ojca, a także ciastka upieczone z mąki uzyskanej ze zmielonej pszenicy. Brakuje tylko cukierków, których nie można było dostać.


  Kolacja wigilijna. Wszyscy ogarnięci nieco, siadamy do stołu. Matka bierze do ręki opłatki i podchodzi do ojca. Łamią się opłatkiem i życzą sobie wszystkiego najlepszego. A potem łamie się z dziećmi po kolei według wieku. Życzy nam wszystkiego najlepszego i przetrwania wojny, żeby nikogo z rodziny nie zabrakło aż do jej końca. Łzy płyną matce z oczu. Końcem fartucha ociera oczy. Opanowuje się i daje znak do wieczerzy. A potem spożywamy kolację i przyglądamy się choince. Od czasu do czasu ktoś rzuca jakieś zdanie, ale rozmowa się nie klei. Brak odpowiedniego nastroju, jak to było dawniej w czasie takiej uroczystej chwili. Jedynie mała Halinka nie zdaje sobie sprawy z tego co jest, w jakiej znajdujemy się sytuacji. Podskakuje koło stołu i nuci coś pod nosem. Wieczerza zbliża się ku końcowi. W pewnej jednak chwili Halinka przynosi skrzypce, staje przede mną i mówi, żebym zagrał kolędę. Następuje pewne ożywienie. Pociągam smyczkiem po strunach. Znana wszystkim kolęda „Bóg się rodzi...” wydobywa się ze strun. Dzieła na wszystkich. I jakby na komendę cała rodzina wybucha śpiewem. Ale jest on jakiś taki dziwny, podobny raczej do płaczu niż do naturalnego śpiewu. Kończymy jedną kolędę, zaczynamy drugą przy akompaniamencie moich skrzypiec. Świeczki skróciły się do połowy. Dla oszczędności matka zapala lampę naftową...


  Następnego dnia około dziesiątej, kiedy wszyscy wydobyli się z pościeli i nagrzało się w domu, siadamy do śniadania. Nikt jednak nie zwrócił uwagi na to, że starsza siostra Krysia pozostała w łóżku. Zwykle wstawała wcześniej niż inni. Napracowała się przed świętami, to niech sobie poleży – myślę. Ale matka zainteresowała się córką na dobre. Podchodzi do jej łóżka, nachyla się nad nią i uchyla nieco pościeli. Ciepło bije od niej, jak od pieca.


  – Czemu nie wstajesz? – pyta matka.


  – Kiedy jakoś nie mogę. Jestem taka słaba, jak nigdy, jak chora. Próbowałam już się podnieść, ale nie mogę. W głowie mi się kręci. Jest mi gorąco.


  Matka przykłada jej rękę do czoła. Po chwili mówi:


  – Krysia jest bardzo rozpalona. Pewnie ma gorączkę.


  Termometr wskazuje trzydzieści dziewięć i pół stopnia... Wiadomość o chorobie Krysi poraża nas wszystkich. Lekarz w mieście. Siedem kilometrów drogi do Kielc. Wobec tego nie ma co medytować, tylko trzeba jechać, bo ona jest ciężko chora. Jedziemy więc z ojcem po lekarza saniami zaprzężonymi w konie. Po przyjeździe do gajówki i zbadaniu siostry lekarz oznajmia – obustronne zapalenie płuc. Jeśli chora przetrzyma dzisiejszą noc po pobraniu leków, będzie żyła. Potrzebne są jednak jak najszybciej leki. Znowu trzeba jechać do miasta. Ojciec wsiada z lekarzem do sań i razem znikają za zakrętem. Jest już po południu, gdy ponownie słyszymy dzwonek sań na podwórku. Krysia przyjmuje leki i już po kilku godzinach temperatura spada. Drugą dawkę ma otrzymać późnym wieczorem. Rano sprawdzamy czy żyje. Oddycha. Zapada w głęboki sen. Śpi przez cały następny dzień. Mijają święta, a ona żyje. Ogólna ulga. Mijają godziny napięcia. Oddech chorej staje się równiejszy, głębszy, bardziej miarowy. Wreszcie po tygodniu temperatura opadła na tyle, że już nie ma obawy o jej życie. Ale z dwunastoletniej dziewczynki zrobiło się dziecko. Mimo przyjmowania pokarmów w postaci kleików, wychudła i jest blada. Trudno ją poznać. Szkielet, a nie człowiek. Ale powoli przychodzi do siebie. Robi się żywsza. Po dwóch tygodniach jej leżenia w łóżku przywieziony lekarz zdecydował, że może chodzić.


  Nowy rok 1940 nastał bez radości. W styczniu zapanowała tęga zima, jakiej dawno nie było – śnieżna i mroźna. Mijają dni w udręce. 14 stycznia są moje urodziny. Kończę piętnaście lat. O tym pamięta tylko matka, składa mi więc z tej okazji życzenia. Usłyszawszy to rodzeństwo rzuca się na mnie z życzeniami.


  Któregoś marcowego dnia zjawia się w gajówce major Dobrzański z kilkunastoma żołnierzami na koniach. Ujrzawszy ich mam wrażenie, że nadeszła wolność. Sen to czy jawa? Mamy więc Wojsko Polskie. Ubiór jak przed wojną. O mało serce mi nie wyskoczy z piersi na jego widok. Jednak goście w rogatywkach nie wprowadzili koni na podwórko gajówki, tylko zostawili je w przylegającym do niej zagajniku. Zachowują ostrożność. „Hubal” prosi o siano. Idę do stodoły z dwoma żołnierzami, bierzemy pełne naręcza siana i niesiemy je koniom do zagajnika. Dowiadujemy się zaraz, że postanowili urządzić u nas popas i odpocząć po uciążliwym marszu. Matka gotuje ziemniaki i czerwony barszcz, kroi razowy chleb. Przybysze pocieszają nas, że niebawem przyjdzie wolność z Zachodu. Patrzymy na nich jak na prawdziwych wyzwolicieli, wybawicieli. Niestety, radość trwa tylko kilka godzin. Odpocząwszy i zasięgnąwszy języka oraz posiliwszy się, wyruszyli w dalszą drogę. Od jednego z żołnierzy dostaję na pożegnanie tekst piosenki o Hubalczykach.


  W końcu maja otrzymuję pismo z Arbeitsamtu, że 6 czerwca mam się stawić w Kielcach w celu załatwienia formalności związanych z wyjazdem do Niemiec na roboty. Mam się też zgłosić w tym terminie na komisję lekarską. A to dranie! Ledwo minęło piętnaście lat i już mnie mają. Pod względem ewidencji ludności są niezawodni. Nie popuszczają nikomu. Przez kilka dni panuje w domu rozpacz. W oznaczonym czasie jadę do Kielc i staję przed komisją. Ponieważ mam bliznę w lewym uchu, udaję że jestem głuchy na to ucho. Powiodło się – zostaję zwolniony z wyjazdu do Niemiec. Jednak nakazano mi podjąć jakąś pracę, gdyż moje zajęcia w gospodarstwie nie liczą się w Urzędzie Zatrudnienia. Wracam do domu zadowolony z takiego obrotu sprawy.


  Dowiadujemy się, że nasz major „Hubal” – dowódca oddziału pierwszych partyzantów zginął w kwietniu 1940 r. w potyczce z Niemcami pod Anielinem. Hubalczycy mimo to działają jeszcze około dwóch miesięcy. Oddział rozwiązał się 25 czerwca 1940 roku. Została hubalowa legenda i piosenka partyzancka:


  Hej partyzanci majora Hubali,


  Idziemy dziś na krwawy z Niemcem bój.


  Pragnienie zemsty serca nasze pali,


  A przeciw nam bombowców wroga rój.


  Za gruzy naszych miast,


  Za braci naszych krew, szarpiemy wrogów ciała.


  Niech zniknie szwabski chwast,


  Odpowie na nasz zew powstając Polska cała.


  Od tego czasu staje się w Górach Świętokrzyskich cicho, głucho i pusto. Przedtem bowiem „Hubala” było wszędzie pełno. Czujemy się teraz osamotnieni i jakby całkowicie obezwładnieni przez okupanta. Prysnęły ostatecznie wszelkie nadzieje dotyczące przeciwstawienia się Niemcom.


  Do tej pory wszystkie prawie informacje i wiadomości ze świata czerpaliśmy z naszego radia. Niestety pod koniec maja wyładowała się całkowicie druga bateria. Tym razem już nie dostałem następnej. W tydzień później zawitał do gajówki syn wuja z miasta Włodek Otawski. Matka przygotowuje jajecznicę, kroi chleb i zaprasza do stołu.


  – Ale macie smaczny chleb. Dawno takiego nie jadłem – odzywa się gość.


  – W mieście macie chyba lepszy. Zawsze był tam dobry.


  – Był, ale nie jest. Może trochę bielszy, ale nie lepszy. Dostajemy teraz chleb na kartki, które okupanci wprowadzili już na początku roku. A ten, który otrzymujemy to kwaśny, gliniasty, zakalcowaty. W mieście teraz ludzie mają straszną biedę, prawie głodujemy. Brakuje wszystkiego – pieniędzy i środków żywnościowych.


  Matka z początku nie może uwierzyć tym słowom. Dla niej miasto było zawsze symbolem dostatniego życia. Nie myśli o tym, że w mieście jest dobrze wtedy, kiedy i na wsi jest dobrze, bo przecież nikt inny, tylko wieś zaopatruje miasto w środki spożywcze. Włodek tymczasem wyjmuje z torby materiał na wyroby dziewiarskie i mydło z przeznaczeniem na sprzedaż. Chce znaleźć na to kupca na wsi i zdobyć coś z produktów żywnościowych.


  – Prosiłbym was, abyście mi pomogli załatwić tę sprawę, bo w domu zaczynamy głodować – zwraca się do mamy. – Ja. tu nie wiem nawet jak się należy zachować, poruszać. Aby przeżyć, musiałem się chwycić nawet za jakiś handel, bo nie ma innego wyjścia. Pracy jeszcze nie znalazłem, bo jestem świeżo upieczonym maturzystą.


  – To zanocuj u nas dzisiaj. Po południu Adam pójdzie z tobą do wsi, to może przehandlujecie to co przyniosłeś. Tylko mydło zostawisz mnie, bo nie mamy. Zapłacę ci.


  Idziemy do wsi do znajomych mi ludzi. Chodzimy od domu do domu. I o dziwo Włodek wszystko sprzedaje lub zamienia na produkty żywnościowe. Jest już wieczór, kiedy wracamy do gajówki przez pola z plecakiem wypchanym jajkami, mąką, masłem i serem. Włodek jest zadowolony z siebie, że potrafi załatwić takie trudne, jak mu się wydawało przedtem, zadanie. Dziękuje mi za wyświadczoną mu przysługę. Potykając się na nierównościach terenu docieramy do gajówki. Ojciec też wrócił z lasu. Wieczorem siadamy do kolacji, a potem przy lampie naftowej Włodek opowiada nam różne ciekawostki, jakie się działy w mieście po wkroczeniu wojsk niemieckich oraz wymienia zarządzenia, nakazy i zakazy, jakie Niemcy zdążyli już wydać przez ostatnie pół roku. Dowiadujemy się, że w styczniu wyszło zarządzenie, że Żydom nie wolno przebywać w teatrze, kinie, restauracji, jeździć tramwajami, autobusami, koleją, dorożkami, wozami i saniami. Natomiast w mieście powstanie getto żydowskie, w którym tylko będzie wolno im przebywać. Ponadto zobowiązani są zdać wszystkie wyroby futrzarskie, jakie posiadają. Za niewykonanie tych zarządzeń grozi kara śmierci przez rozstrzelanie. Włodek podkreśla, że Polacy niewiele więcej będą mieli swobody od Żydów. Słucham go z zainteresowaniem i zazdroszczę mu wiedzy i obycia miejskiego. Jest już późny wieczór, kiedy kładziemy się do snu.


  Nad ranem o umówionej porze budzi matka Włodka i mnie. Bez śniadania, objuczony plecakiem i z torbą w ręku odprowadzam go do kładki na rzece, a potem do młyna na Lubrzance. Idziemy na skróty. Ma dojść do Mójczy, a stamtąd do skraju miasta. Chodzi o to, aby wszedł do niego drugorzędną ulicą, gdzie nie kontrolują żandarmi niemieccy.


  Koniec maja 1940 roku. Przyjeżdża do mnie na rowerze Bolek Mikoda i ze łzami w oczach informuje, że Janek nie żyje. Lekarz mówi, że zmarł na zapalenie opon mózgowych. We wtorek pogrzeb. Wiadomość ta spada na mnie jak grom z jasnego nieba. A przecież w lutym zjeżdżaliśmy obaj na nartach z Góry Mójeckiej. Czuł się wtedy znakomicie. A potem w marcu obiecywaliśmy sobie, że wstąpimy do jakiejś organizacji podziemnej i podejmiemy walkę z Niemcami o wyzwolenie Polski spod okupacji. Był prawdziwym patriotą polskim. Pragnął wstąpić do ruchu oporu... Spodziewał się, że tej wiosny już znajdziemy się w organizacji podziemnej. Na nic wszystko. Nie doczekał tego... We wtorek uczestniczę w pogrzebie mojego najbliższego kolegi. Tę śmierć przeżywam wyjątkowo boleśnie. Niosę przez jakiś czas razem z innymi jego trumnę. Długo nie mogę sobie znaleźć miejsca. Wydaje mi się, że odszedł na zawsze mój brat, ponieważ mieliśmy ze sobą wiele wspólnego.


  Coś się wreszcie zaczyna dziać. I oto nowy dla mnie dzień. Mam się bowiem przeistoczyć w robotnika leśnego. Mam z tego powodu dziwne uczucie. Chyba dlatego, że przecież jeszcze jestem młokosem. Dorosłym i niedorosłym. Dorosłym chyba w świetle prawa niemieckiego, gdyż szesnastolatki mają już pracować. Pracować, a nie obijać się w domu. A zatem idę dzisiaj z ojcem na zrąb. Dostaję przydział do dwóch robotników – Bolka i Wojtka. Ja mam być trzeci. Ojciec instruuje mnie co i jak, bo od dzisiaj będzie też moim szefem. I tak oto zostaję dzisiaj pasowany na robotnika leśnego. Czy podołam? Ja – smarkaty, gówniarz jeszcze, z dwudziestokilkuletnimi... To się jeszcze okaże. Oni podobno mają praktykę w obalaniu drzew, a ja wiele rzeczy znam z teorii, z książek. Przestudiowałem już „Przewodnik gajowego” i „Podręcznik leśniczego”. Ja mam siedem klas szkoły powszechnej, a oni podobno tylko po cztery klasy. Ale czy tu będzie się można licytować?


  Z początku tylko stoję i patrzę jak oni rżną piłą, rąbią siekierą i jak drzewa padają. Już to widziałem nieraz. Rżnąłem piłą setki razy i tysiące razy rąbałem siekierą w gajówce, bo taka była potrzeba. Była już od ośmiu lat, a więc takim żółtodziobem nie jestem. Ułomkiem też nie jestem. Jakoś to będzie. Pierwszego dnia oni piłują klęcząc, a ja długą tyką pcham stojące drzewo we wskazanym przez nich kierunku. Napieram na nie, żeby im było lżej piłować, żeby piła nie zacinała się, nie zakleszczała. I tak do wieczora.


  Następnego dnia znowu spotykamy się na zrębie. Ja biorę siekierę. Wspólnicy również. Widać leżące drzewa, jakby burza je powaliła. Naszym zadaniem jest dziś obcięcie gałęzi z drzew i złożenie ich w duże kopy. Zaraz przychodzi nasz szef gajowy, a mój ojciec i dziś udziela mi wskazówek co i jak mam robić.


  – Niech się pan nie martwi, panie gajowy – odzywa się Wojtek. – My mu wszystko pokażemy i wyjaśnimy. A zresztą niech robi tak wszystko jak my to będzie dobrze. Ma oczy. Pojętny chłopak.


  Wieczorem po powrocie do domu i umyciu rąk, zmordowany siadam na krześle, żeby coś zjeść. Nagle jakaś wielka senność napada mnie z góry. Jem i mocuję się z nią. Z zamkniętymi oczyma przytrzymując się sprzętów domowych dowlekam się do łóżka. Mocuję się z kocem, żeby się przykryć. Zasypiam natychmiast. I tak po okresie próbnym piłowaliśmy i kładliśmy każdego dnia tyle drew, aby starczało na cały dzień do obróbki. Przygotowujemy długie kloce do odbiórki przez leśniczego. Z upływem czasu skóra dłoni przeszła garbunek. Ręce przyzwyczaiły się do takiej pracy. Staję się doświadczonym drwalem. Zaczynam zarabiać. Niewiele, ale coś już jest. Dostajemy od niemieckiej służby leśnej prowiant w postaci marmolady z buraków i śliwek, margaryny, sucharów i cukru. Zarobek ojca i inój dają szanse przetrwania. Już nie jesteśmy tak głodni, jak w pierwszych miesiącach okupacji niemieckiej.


  Tymczasem w zakresie ruchu oporu dochodzą do nas różne wiadomości. Już pod koniec jesieni 1939 roku organizuje się pierwsza organizacja konspiracyjna przeciwko Niemcom o nazwie „Organizacja Orła Białego”, pod kierownictwem majora Józefa Kowalówki ps. „Nit”. Po wkroczeniu hitlerowców do Kielc wzięto zakładników, których w niedługim czasie rozstrzelano. W niedługim czasie ginie prezydent miasta Stefan Artwiński. Staje się oczywiste, że celem Niemców jest wyniszczenie Polaków. Stąd zaczyna się na dobre organizować rzeczywisty ruch oporu, na śmierć i życie. „V kolumna”, o której słychać było już przed wojną w kraju, teraz pojawia się w całej okazałości. Wielu przedstawicieli mniejszości niemieckiej przystępuje do działania, wskazując władzom okupacyjnym patriotów polskich, znanych działaczy różnych organizacji. Konspiratorzy kieleccy wyśledzili, że niejaki Wittke – były znany działacz społeczny i polityczny na Kielecczyźnie jest teraz denuncjatorem. Udając przed wojną wielkiego polskiego patriotę, znał wielu Polaków, w tym wojskowych. Mnożą się więc częste aresztowania w Kielcach i na peryferiach. Już na przełomie lat 1939/40 Niemcy szukają byłych wojskowych, nawet takich, którzy już dawno są na emeryturze. Za aresztowaniami idą egzekucje w lesie koło Dymin, na Wiśniówce, w lesie na stadionie i w lesie na Papierni za Sukowem. Z biegiem czasu liczba egzekucji wzrasta. I tak dochodzi do nas wiadomość, że w dniach 12-15 lutego Gestapo radomskie zamordowało w Skarżysku około 5ó0 osób. Następnie dowiadujemy się, że 29 czerwca 1940 roku koło Skarżyska w pobliżu koryta rzeki Kamiennej Niemcy rozstrzelali 7ó0 mieszkańców Kielc i różnych miejscowości województwa kieleckiego. Jak ludzie mówią, jest to największa zbiorowa egzekucja ludności cywilnej na Kielecczyźnie. Nad Kamienną zginęli oficerowie, kolejarze, urzędnicy, inteligenci, działacze związkowi, robotnicy, duchowni, harcerze, ojcowie, mężowie, synowie. Okazuje się, że opętańcze morderstwa, bestialstwa i gwałty stają się rzemiosłem specjalnych faszystowskich służb specjalnych – SS i SD. Pomaga im w tym wspomniana „V kolumna”.


  Którejś nocy budzi mnie kołatanie do drzwi. Otwieram drzwi od kuchni i od sieni. To ojciec. Ale tym razem nie przyszedł sam. Przybysz wita się ze mną. Jesteśmy anonimowi. Tylko ojciec chyba wie kogo przyprowadził. Zapalam lampę naftową. Gościa ojciec prowadzi do jednego z pokojów. Chwila rozmowy, potem matka gotuje mleko i podaje chleb. Jest już późno, więc to tylko namiastka kolacji. Kładę się do snu. Dręczy mnie ciekawość, kogo to ojciec przyprowadził. Jutro się dowiem – myślę. Nazajutrz okazuje się, że gość pozostanie w gajówce do następnej nocy.


  Następnego dnia po pracy ojciec rozmawiał z gościem do wieczora. Po kolacji podchodzi do mnie i szepcze mi do ucha – „ubierz się cieplej, gdzieś pójdziemy.” Nie trzeba mi dwa razy powtarzać. Wychodzimy z gajówki. Jakiś czas poruszamy się brzegiem lasu, a potem wchodzimy w głęboki las i idziemy przesiekami ze dwie godziny. Z początku nie mogę się zorientować dokąd zmierzamy. Potem stwierdzam, że do ojca kolegi – gajowego mieszkającego około piętnaście kilometrów od nas. I oto cel naszego marszu. Siedzimy pół godziny w gajówce. Gościa zostawiamy u gospodarza.


  – Kto to był ten człowiek, którego przeprowadzaliśmy? – pytam ojca w drodze powrotnej.


  – Co by ci przyszło z tego, gdybym nawet powiedział kto to jest? Mogę ci tylko powiedzieć tyle, że to dość ważna figura w naszej organizacji podziemnej. A resztę dopowiedz sobie sam. Nic ci więcej nie mogę powiedzieć.


  Upływa lato 1940 r., po którym tak wiele sobie obiecywaliśmy. Niestety, nie przyniosło ono pożądanych rozwiązań dla naszej sprawy. Nadchodzi jesień. Dowiaduję się w tym czasie, że istnieje już w naszym rejonie wojskowa organizacja podziemna pod nazwą Związek Walki Zbrojnej. Okazuje się, że powstała ona póżną jesienią 1939 roku na bazie istniejącej od końca września organizacji Służba Zwycięstwu Polski. Dowiaduję się również, że Związek Walki Zbrojnej został powołany przez rząd polski przebywający na emigracji z Władysławem Sikorskim na czele. Cieszę się oczywiście z tego, ale się nie zachwycam, gdyż do rządu emigracyjnego mam pretensję o to, że wszyscy zwiali za granicę i teraz siedzą tam sobie spokojnie. Porzucili nas zdając na łaskę losu. Postąpili jak tchórze.


  Wielu z moich kolegów wstąpiło do ZWZ. Dowiaduję się o tym od nich podczas naszych spotkań w kościele lub gdzie indziej we wsi, albo nad rzeką. Ciągnie mnie do pracy konspiracyjnej, a jednocześnie waham się. Już otrzymuję gazetki podziemne, jak „Biuletyn Informacyjny”, „Znak”, „Orzeł Biały”, „Odwet”, nie zawsze jednak zgadzam się z ich wywodami. Czytam je przy zasłoniętych oknach i zamkniętych drzwiach, a potem chowam w wybranym schowku, by w razie jakiejś rewizji nie było niczego, co by się nie spodobało żandarmom.


  Pod koniec roku 1940 ojciec przynosi do domu coraz częściej jakieś wiadomości o organizującym się ruchu oporu i opowiada mi o tym. Słucham go uważnie i chłonę wszystko w największym napięciu. Dowiaduję się o wielu. sprawach, o których nie mam do tej pory pojęcia. Ponieważ ojciec styka się w lesie z wieloma ludźmi z pobliskich wsi, więc czegoś i ja się dowiaduję, ludzie wtajemniczają go w różne sprawy konspiracji. Widzę że uważają go za swojego człowieka. Mieszkamy z dala od osiedli ludzkich, więc jacyś ludzie dają mu rzeczy na przechowanie w różnych skrytkach, do czego i mnie ojciec angażuje. Później otrzymuje różne zadania do wykonania, którymi dzieli się ze mną, w zależności co to jest. Dotyczy to szczególnie doręczania czegoś komuś lub powiadomienia o czymś ważnym. A zatem działa już jakaś organizacja podziemna, z którą ojciec utrzymuje kontakt – myślę sobie. Tylko dlaczego nie chce powiedzieć co to za organizacja? Kiedy pytam go o to odpowiada, że mu nie wolno mówić nikomu, nawet mnie, nawet matce, gdyż składał przysięgę.


  Tajemnicze określenie „Hubal” już przestało istnieć. Teraz pojawiły się takie słowa jak „WZ” i „Jędrusie” jako partyzanci. Ale my ich jeszcze nie widzimy. My zaś młodzi, kiedy czasami spotkamy się gdzieś w kilku, przeważnie o niczym nie rozmawiamy tylko o konspiracji. Jesteśmy pełni zapału i poświęceń. Przyciąga nas niesamowicie konspiracja, jako coś nieznanego dotychczas. Młodych interesuje tylko walka z okupantem. „Bić wroga” to jest ogólne hasło, ogólne żądanie. Uważam, że ojciec dostąpił zaszczytu, że go przyjęli do organizacji podziemnej. Jestem dumny z niego. Zmieniłem przy tym swój stosunek do niego. Dawniej byłem mu niechętny dlatego, że nadużywał alkoholu. Ale z chwilą, kiedy przestał pić po rozpoczęciu się wojny, stał się w moich oczach jakiś taki swój, tajemniczy, przystępny.


  – Tato, ja też chciałbym należeć do organizacji podziemnej – mówię mu to któregoś dnia widząc, że jest w dobrym humorze.


  – A co ci przyszło do głowy? – pyta.


  – A tak sobie. Niedługo będę miał szesnaście lat. Jeszcze trochę i stanę się według prawa dorosły. Chciałbym się więc czegoś nauczyć w konspiracji, by kiedyś, kiedy zajdzie taka potrzeba stanąć w jednym szeregu ze starszymi ode mnie do walki z wrogiem.


  – Może dobrze mówisz, ale mnie się wydaje, że jesteś jeszcze za młody do działalności w organizacji podziemnej. Po drugie ja już należę do niej. Należenie do organizacji zobowiązuje i zabiera sporo czasu. Gdybyś jeszcze ty działał, trudno byłoby rodzinie żyć. Bo jeśli by mnie powołali do oddziału partyzanckiego, nie miałby się kto opiekować rodziną. Ty jesteś najstarszy w domu z rodzeństwa, więc na tobie spoczęłaby opieka nad rodziną. Ja muszę iść tam gdzie mnie powołają, gdyż jestem rezerwistą, wojskowym. Mnie po prostu wciągają, powołują do organizacji, bo się znam trochę na wojsku. Ty zaś nie musisz jeszcze być tam, gdzie są starsi. Musisz jeszcze poczekać, aż się wszystko wyjaśni, aż trochę dorośniesz. Według mnie jeszcze zdążysz wziąć udział w walce z Niemcami, bo posiedzą u nas sporo czasu.


  Może ma rację – myślę. Być może boi się o mnie, żebym się w coś nie wplątał. Ja mimo to i tak będę szukał kontaktów – postanawiam. Od tej rozmowy nie nalegam już na ojca, żeby mnie przyjęli do organizacji. Postanawiam być cierpliwy. Wychowany w karności i dyscyplinie, może nawet zbyt srogiej, nie śmiem się już mu sprzeciwić. Może nawet tak będzie lepiej, jak mówi ojciec. A może tak trzeba na razie – zastanawiam się.


  Mija zima 1941 r. Pewnego dnia mówię do matki:


  – Mamo, drugi rok wojny. Nadchodzi wiosna. Teraz są takie straszne czasy, nie wiadomo jak długo będzie trwała ta wojna, Niemcy buszują wszędzie, nawet po wsiach i okolicy. W każdej chwili mogą wpaść i do gajówki. Partyzanci już się pokazują w terenie. Mamy dużą piwnicę murowaną pod domem. Dom stoi na wzniesieniu blisko rzeki, do której jest ze czterdzieści metrów. Pomyślałem sobie, żebyśmy zrobili z piwnicy tunel... Wychodziłby na wysokiej skarpie rzeki w krzaki, które tam się znajdują. Blisko od tych krzaków do zagajnika. Dzięki takiemu tunelowi cała nasza rodzina mogłaby się uratować w razie śmiertelnego zagrożenia ze strony Niemców, na przykład w razie obławy na partyzantów. A mogliby nawet skorzystać z niego partyzanci, gdyby byli u nas na kwaterze.


  – Ale kto by go wykonał – pyta matka.


  – Ja, Mietek, ojciec, trochę Krysia.


  – I wy moglibyście coś takiego zrobić?


  – Wydaje mi się, że moglibyśmy. Mając trochę czasu kopalibyśmy łopatkami po trochę. Trzeba by poświęcić na to każdego dnia co najmniej dwie godziny. Mamy sporo desek. Posłużyłyby one do szalowania wyrytego tunelu, żeby się ziemia nie obrywała. Tunel ten nie byłby ani wysoki, ani szeroki. Taki, żeby można było przechodzić przez niego na kolanach, czyli wysoki na metr a szeroki na siedemdziesiąt centymetrów. Przez całą wiosnę mielibyśmy dodatkową robotę. A zatem robimy czy nie?


  – Przyjdzie ojciec z roboty, to pogadamy. Ja jestem za tym, żeby coś takiego zrobić. Taki tunel mógłby się bardzo przydać. Będę go namawiała, żeby i on wam pomógł. A ciebie mianuję kierownikiem tej budowy. W razie czego zwracaj się ze wszystkimi sprawami do mnie – mówi matka.


  Wieczorem o tym pomyśle opowiedziała matka ojcu. Wywiązała się dyskusja. Pomysł wykonania tunelu podoba się ojcu, ale żeby nie brał w tym udziału. Kategoryczne słowa matki jednak pomagają. On musi brać w tym udział. Jest to bowiem w interesie całej rodziny. Ojciec pod naporem matki godzi się pomóc w tej pracy. Potem już prawie codziennie przez całą wiosnę 1941 roku w wolnych chwilach wgryzamy się metr po metrze w ziemię, którą wiadrami i taczkami wynosimy do rzeki i deskami szalujemy wykop, aby nie nastąpiło tąpnięcie lub osunięcie się ściany. Zachowując środki ostrożności bez pośpiechu posuwamy się pod ziemią w kierunku skarpy. Najpierw mamy niedaleko domu do czynienia z gruntem piaszczystym, ale po kilku metrach napotykamy glinę, która ułatwia nam pracę, gdyż nie obsuwa się. Aby nie zboczyć z wytyczonego toru i nie wkopać się za nisko lub za wysoko, wbijam w ziemię co 50 centymetrów półtorametrowej długości pręty żelazne zdobyte na jarmarku w mieście. Ich końce wskazują oś tunelu i jego głębokość pod ziemią. Wymiary tunelu pozwalają na poruszanie się możliwie swobodnie na czworakach. Do tunelu wchodzi się przez kuchnię i piwnicę zwaną schronem, uchylając wieko włazu dobrze dopasowanego do podłogi za dużym piecem kuchennym. Deski wieka są te same, z których jest wykonana podłoga. Trudno jest zauważyć, gdzie znajduje się właz. Jak się później okaże, z dobrodziejstw schronu i tunelu wiele razy korzystamy z bratem. Kiedy bowiem szczeka pies i stwierdzamy, że do gajówki zbliżają się w ciągu dnia Niemcy, spuszczamy się do schronu i w zależności od sytuacji albo przebywamy w nim do momentu opuszczenia gajówki przez hitlerowców, albo wychodzimy tunelem do głębokiego parowu wyżłobionego przez rzekę, skąd uciekamy do lasu. W domu pozostają wówczas tylko matka i nasze nieletnie siostry. W nocy zaś, kiedy ktoś dobija się do drzwi lub okna, schodzę z bratem na wszelki wypadek do schronu pod domem. Tego rodzaju samoobrona jest bardzo skuteczna, w zupełności zdaje egzamin. Kilkakrotnie Niemcy wpadają znienacka na podwórko w takim czasie, kiedy partyzanci znajdują się w domu. Wówczas wchodzą oni do tunelu, a następnie wychodzą przy rzece w zarośla nie zauważeni przez nikogo.


  Dwudziestego drugiego czerwca 1941 roku nad ranem budzą nas potężne grzmoty. Z początku wydaje mi się, że to burza z piorunami nadchodzi. Po jakimś czasie stwierdzam jednak, że eksplozje to nie grzmoty. Ziemia jęczy i stęka od potężnych wybuchów. Ubieram się i wybiegam na podwórko. Za chwilę zjawia się cała rodzina. Ojciec mówi, że właśnie Niemcy napadli na Związek Radziecki. Tymczasem wybuchy trwają aż do wieczora. Na drugi dzień kanonada oddala się z każdą godziną. Po kilku dniach ucicha całkowicie. Początkowo nie wiemy, czy Niemcy przerwali front i idą w głąb ZSRR czy też Rosjanie dali im w skórę porządnie. Potem dowiadujemy się z propagandy hitlerowskiej, że front został przerwany i ich wojska posuwają się szybko na wschód. Odtąd przez kilka miesięcy słyszymy ciągle warkot i huk przelatujących nad naszymi głowami samolotów. A ja czuję się po prostu chory. Przez jakiś czas nie mogę sobie znaleźć miejsca, podobnie jak było to 1 września 1939 roku.


  Jesień 1941 roku. Oczekiwana przeze mnie inna organizacja podziemna nie pojawia się. Brak mi cierpliwości, aby dalej czekać na nią. Znalazłem kontakt bez wiedzy ojca. Trudno, niech się nawet pogniewa na mnie. Dokąd będę czekał na coś konkretnego? Wiem, że w terenie dominuje organizacja Związek Walki Zbrojnej. Nie jestem zachwycony nią, ale co mam zrobić. A zatem bez protekcji mojego ojca wstępuję do ZWZ. Moimi wprowadzającymi są Wincenty Kraiński i Józef Janaszek. Składam przyrzeczenie. Przyjmuję pseudonim „Sosna”. Kierownikiem placówki ZWZ jest Kamiński. Po tej ceremonii śmieją się. Pytam co to oznacza.


  – A to, że w naszej placówce znajduje się teraz ojciec i syn – odpowiada Kamiński.


  – Niemożliwe...


  – Możliwe, możliwe. Witajcie więc obaj w naszej organizacji. Nawet coś takiego jest pożądane – dodaje Kamiński.


  Od tego momentu gajówka jakby ożyła. Staje się punktem oparcia dla wielu konspiratorów i przerzutu ich do innych rejonów. Teraz od czasu do czasu przybysz z miasta przebywa nawet kilka dni. Inny zatrzymuje się na dzień, by spotkać się z pewnymi ludźmi. W gajówce co jakiś czas odbywają się narady i szkolenia. Odbieramy i ekspediujemy przesyłki do konkretnych osób. Jeżdżę do Kielc z meldunkami i przywożę różne polecenia, które przekazuję do kierownictwa placówki. Po pewnym czasie jestem już zorientowany, że w terenie istnieją pewne struktury organizacyjne, podobnie jak to jest w wojsku. Istnieją więc drużyny, plutony, kompanie, bataliony, pułki. Jak jest wyżej, tego nie wiem. Okazuje się, że w tych strukturach organizacyjnych odbywa się już szkolenie. Zostaję przydzielony do drugiej drużyny, której dowódcą jest plutonowy Janaszek. Ojciec jest w innej drużynie. W okresie zimy 1941/42 spotykamy się w celach organizacyjnych i szkoleniowych na kolonii pod Marzyszem oraz przemiennie w kilku wybranych gajówkach i w wolno stojących folwarkach, domach itp. Instruktorami naszymi są przeważnie podoficerowie zawodowi byłego Wojska Polskiego. Oni zapoznają nas z bronią, którą przynoszą ze sobą. Prawie za każdym razem jest to inna broń. Zapoznają nas również z różnego rodzaju minami i granatami. Z zasadami walki partyzanckiej w terenie i w mieście zapoznaje nas porucznik B. Kamiński spod Marzysza, gdzie znajduje się folwark. Zdarza się, że na taką zbiórkę drużyny przychodzi w umówione miejsce ktoś, kogo nie znamy i przekazuje nam informacje polityczne oraz z frontu wschodniego. Podczas spotkań szkoleniowych otrzymujemy również instrukcje, w jaki sposób należy prowadzić obserwacje wojsk niemieckich i pojawiających się grup partyzanckich, względnie organizacji podziemnych. Dokąd i w jaki sposób mamy przekazywać meldunki o tym.


  Upływają miesiące, a nikt z kierownictwa organizacji nie mówi na temat czynnej, konkretnej walki zbrojnej z okupantem. Zaczynają się więc w naszym gronie dyskusje na ten temat. Ja również wyrażam swoje niezadowolenie z tego powodu. W związku z tym niektórzy patrzą na mnie nieufnie. Nawet zwrócono mi uwagę, że w tej organizacji podziemnej nie dyskutuje się, tylko potakuje i słucha. To jest nasz obowiązek. Praw żadnych. Tylko słuchać rozkazów. I czekać, panowie, na rozkazy. Ponieważ od małego dziecka wychowywany byłem wśród ludowców, którzy mają dość radykalne poglądy na życie i w stosunku do rządzących, od samego początku okupacji niemieckiej boleję nad tym, że w terenie nie aktywizuje się ruch ludowy, robotniczy, a nawet i miejski, inteligencji. Uważam, jak wielu innych ludowców, że od razu po wejściu Niemców do Polski ruch ludowy, robotniczy powinny się organizować i porywać naród do walki z okupantem. Istnieje jedynie system konspiracyjny w kraju. To nie daje mi spokoju.


  Już pół roku trwa wojna na Wschodzie. Będąc w Kielcach na rowerze, nie widzę już tej wielkiej mapy pokazującej sukcesy armii hitlerowskiej w Rosji. Ale dowiaduję się, że Niemcy coraz częściej organizują łapanki na ludzi w mieście. Słychać przeraźliwy gwizd i strzały na ulicach. Kładę więc uszy po sobie i zmykam z miasta co sił. Jest tutaj teraz niebezpiecznie. Jeszcze latem tak strasznie nie było. Widać ślady kul na murach kamienic. Czyżby nie należało teraz zaglądać do miasta? Coś się czuje w powietrzu. Chyba coś nadchodzi. A w związku z tym wstępuje w nas jakaś nadzieja.


  1 stycznia 1942 roku. Moje urodziny. Kończę 17 lat. Mimo wszystko szybko ten czas leci. Tylko matka pamięta o mych imieninach. Długie wieczory zimowe. Jest teraz więcej czasu. Uczę się nadal języka niemieckiego. Każdą wolną chwilę poświęcam w dalszym ciągu czytaniu. Przeczytałem już „Krzyżaków”, „Wierną rzekę”, „Przedwiośnie”, „Rozdziobią nas kruki i wrony”. Po raz drugi czytam „Trylogię” Sienkiewicza. Czytam co popadnie. A ze Wschodu napływają coraz pomyślniejsze dla nas wiadomości. Czuję, że zaczyna mi się chcieć żyć. Jakże chcę widzieć konające niemieckie imperium zła, samych Niemców, tych drani, złoczyńców, morderców.


  Jak się okazuje Rosjanie rozbili najeźdźców pod Moskwą. Donoszą o tym gazetki podziemne, które przynoszę ze wsi i z miasta. Niemcy nie przyznają się jeszcze do tego w swoich szczekaczkach i gadzinówkach. Brakuje teraz tylko drugiego frontu z Zachodu. W mieście dowiaduję się, że na początku stycznia powstała w Warszawie konspiracyjna organizacja robotnicza – Polska Partia Robotnicza i że zaczyna już organizować oddziały partyzanckie. Wiadomość ta zaskakuje mnie i pociesza. Żałuję, że wstąpiłem do ZWZ. Trzeba było jeszcze poczekać. Ale żeby to człowiek wiedział... Ale póki co mijają tygodnie w tym gajówkowym wyczekiwaniu. Któregoś dnia przypomniałem sobie o schowanym pistolecie jednego z podoficerów wrześniowych. Wyciągam go ze strzechy na stodole. Dobrze zakonserwowany, nie ma rdzy na sobie. Zaczynam ćwiczyć rozkładanie i składanie broni. Po którymś tam razie dochodzę do takiej wprawy, że wszystkie czynności wykonuję nawet przy zamkniętych oczach, co mnie cieszy i napawa otuchą, że nie będę gorszy od innych w znajomości broni.


  Lato 1942 roku. Dowiadujemy się, że Polska Partia Robotnicza powołała konspiracyjną organizację wojskową – Gwardię Ludową. Wkrótce jest już głośno o jej działaniach bojowych w Górach Świętokrzyskich, albowiem GL zaczęła przeprowadzać śmiałe akcje zbrojne przeciwko okupantowi w naszym rejonie. W związku z tym pragnę się spotkać z jakimś ludowym oddziałem partyzanckim. Nie jest to jednak takie proste i łatwe. Oddziały te bowiem pojawiają się to tu, to tam, wykonają określone zadania i przerzucają się z miejsca na miejsce, jakby zapadły się pod ziemię.


  Któregoś dnia w czasie burzy piorun zabił naszego psa. Po ustaniu deszczu znalazłem go martwego w budzie. Za chwilę biegnę do obory. Otwieram drzwi, a tu obraz nędzy i rozpaczy. Krowa i dwie owce leżą martwe! Koń, druga krowa i dwie owce stoją i patrzą na mnie swymi smutnymi oczyma. Wychodzę z obory i biegnę do domu, krzycząc od progu:


  – Mamo! Mamo! Stała się straszna rzecz! Krowa i dwie owce leżą w oborze martwe!


  – Matko Boska! Ale straszne nieszczęście nas spotkało – wybucha matka płaczem.


  Wybiegamy wszyscy z domu. Wpadamy do obory. Patrzymy ze zgrozą na dzieło zniszczenia. Proponuję Mietkowi obejrzenie strychu. Wchodzimy po drabinie, a na strychu kierujemy się do ściany szczytowej. Ukośna belka dachu przerysowana jest wzdłuż. Uszkodzona jakby to zrobił ktoś narzędziem. Wiadomo więc teraz, że piorun uderzył w sam szczyt dachu obory od strony wschodniej. Poleciał po belce nośnej do górnej belki ściany budynku, zabił krowę uwiązaną do ściany obory i dwie owce stojące przy niej. Następnie skierował się po belce do grubego drutu łączącego obrę ze stodołą, na którym uwiązany był pies i po nim zakończył swoją drogę wpadając w ziemię. Jednym słowem uziemił się na psie. Co by się stało, gdyby na jego drodze nie było psa – strach pomyśleć. Piorun poleciałby po drucie do stodoły i prawdopodobnie zapaliłby ją. Tym bardziej, że stodoła jest pokryta słomą.


  Schodzimy z obory. Wiemy teraz, jak się to stało. Cieszmy się, że to tak się skończyło, bo mogło być o wiele gorzej. Jak się okazało, pies uratował nas od pożaru.


  – Powinniśmy mu postawić pomnik – odzywa się Mietek.


  Kobiety ocierają łzy. Znowu idziemy do obory. Wyciągamy z niej na podwórko owce. Krowy nie możemy uradzić. Jest zbyt ciężka na nasze siły. Cóż, będzie mięso, ludzie wezmą. Zwróci się część pieniędzy. Kupimy drugą krowę. Nie będziemy czekać na ojca aż wróci z pracy w lesie. Nie wiadomo kiedy przyjdzie do domu. Może w nocy. A mięso nie może długo leżeć. Jest przecież bardzo ciepło. Matka wydaje polecenia. Mietek wyprowadza rower z szopy i jedzie do Serka. Zastaje go w domu. Kobiety nadal lamentują. Słyszę szloch. Uspokajam je. Po godzinie przyjeżdża Mietek Sarek. Upuszcza krowie krew. Mówi, że powinno się było to zrobić wcześniej, zaraz po wypadku. Ale lepiej późno niż wcale. Mięso nie straci wiele na wartości. Najpierw oprawiamy krowę, potem owce. Pomagamy Serkowi. Mamy górę mięsa.


  – A teraz pan Sarek odpocznie, a wy obaj jedźcie na rowerach do wsi do znajomych i przyjaciół z informacją, że w gajówce jest mięso wołowe do sprzedaży, które wyprodukowała burza z piorunami – decyduje matka.


  Bierzemy z Mietkiem rowery i jedziemy do wsi. Zaczynamy od środka wsi. Ja idę w jednym kierunku, Mietek w drugim. Zawiadamiamy mieszkańców, że w gajówce jest mięso. W sekrecie. Nie mogą się dowiedzieć o tym Niemcy. Nie byłoby tłumaczenia, że krowę zabił piorun. Obóz koncentracyjny albo kula w łeb.


  Pewnego dnia dostaję wezwanie do Baudienstu, czyli do junaków, ale lekarz za kilogram masła i kopę jaj dał mi zaświadczenie, że jestem głuchy na jedno ucho. Znowu się udało. Ojciec załatwił to z wójtem. Jeśli się ma trochę znajomości i grosze to można wszystko załatwić.


  Którejś nocy do okna naszego domu pukają jacyś ludzie. Ojciec wychodzi i prowadzi ich do stodoły. Na moje pytanie kim są informuje, że są to partyzanci. Różne myśli przychodzą mi do głowy. Żałuję, że nie mogłem ich zobaczyć. Nazajutrz pierwsze kroki kieruję do stodoły, żeby zobaczyć prawdziwych partyzantów. Ciekawość dręczy mnie ogromnie. Ale nikogo nie zastaję. Na sianie widać tylko wygniecione miejsca. Jestem zawiedziony. Spóźniłem się – myślę.


  Jesień 1942 r. Jest już po kolacji. Nagle słyszymy ostre ujadanie psa. Spoglądamy po sobie. Jest to sygnał, że ktoś znajduje się w pobliżu gajówki. Nasłuchujemy chwilę. Gazetki konspiracyjne chowam w szparze podłogi. Po chwili rozlega się niezbyt głośne dudnienie, tupot nóg i ludzkie głosy. Po chwili szyba okna drga raz i drugi. Klamka od drzwi sieni szczęknęła i zamarła.


  – Kto tam? – pyta ojciec, uchylając nieco zasłonę okienną.


  Na razie nikt nie odpowiada. Pies ujada nadal, ale już w budzie.


  – Chłopaki, do schronu! – nakazuje matka. Zrywam się z krzesła, biegnę za duży piec kuchenny i podnoszę wieko dużej piwnicy pod podłogą. Brat idzie za mną. Spuszczamy się do dołu, opuszczając klapę piwnicy. Siadamy na dużych pniach jodłowych. Przez podłogę słychać wszystko, co się dzieje w domu i za oknem. Znowu słychać stukanie w szybę.


  – Kto tam? – ojciec powtarza pytanie.


  – Partyzanci! Jesteśmy z oddziału Gwardii Ludowej imienia Ziemi Kieleckiej. Oddział „Narbutta” – pada odpowiedź. Nazwa oddziału nie jest nam już obca, słyszeliśmy już nieraz o nim. Dał się on już w tym roku porządnie Niemcom we znaki w naszym rejonie.


  – Jak to dobrze, że to ten oddział, a nie inny – mówię do brata. Wytężam słuch, aby słyszeć każde słowo za oknem i w domu. Ojciec jeszcze zwleka z otwieraniem, ale w pewnym momencie słychać zgrzytnięcie zamków i zasuwy drzwi prowadzących do sieni. Do mieszkania wchodzi kilku ludzi. Słychać szuranie butami po podłodze i rozmowę.


  – Adam i Mietek, wychodźcie ze schronu! – woła matka.


  Partyzantów jest około piętnastu. Proszą o nocleg. Z tym nie będzie kłopotów, gdyż mamy dwie duże izby i wielką kuchnię. Trzech chłopaków zostaje wyznaczonych przez dowódcę do pomocy matce przy obieraniu ziemniaków. Pozostali partyzanci zajęli się czyszczeniem broni i oporządzenia. Tymczasem ojciec i ja usadowiliśmy się wśród nich i rozmawiamy na różne tematy, szczególnie polityczne i wojenne. Zanim matka przygtowała kolację dowiaduję się tego, co chciałem wiedzieć o nowoutworzonej Polskiej Partii Robotniczej i działalności powołanej przez nią Gwardii Ludowej. Te nazwy nawet mi odpowiadają, bo ja też jestem robotnikiem. Partyzanci informują mnie o programie, jaki został przyjęty przez PPR i GL. Ponadto otrzymuję plik gazetek podziemnych. Słucham o akcjach, w których brali udział dotychczas. Wieczór wypełniony jest przyjaznym gwarem i tęsknotą za wolnością. Jest już dość późno, kiedy dowódca oddziału zarządza odpoczynek.


  Partyzanci już się pokładli do spania. W pewnej chwili podchodzi do mnie dowódca oddziału, w koszuli i spodniach, ale już bez butów i pyta:


  – Jesteś wypoczęty?


  – Tak.


  – A znasz ten pistolet? Jak się nazywa?


  – Parabellum.


  – Czy umiesz się z nim obchodzić?


  – Oczywiście! – odpowiadam nie bez durny.


  – A więc proszę. Wręczam ci go i będziesz czuwał do godziny trzeciej. Nie zaśnij tylko, bo diabeł nie śpi.


  Dowódca oddala. się do sąsiedniej izby. Zamykam drzwi na wszystkie spusty. Pistolet wkładam sobie za pasek spodni i biorę się do czytania książki. Godziny wloką się bardzo powoli. Głośne chrapanie kilku partyzantów działa na mnie usypiająco. Postanawiam pochodzić po kuchni. Jest to moja pierwsza warta typu wojskowego w życiu. Dumny jestem z tego. Czuję, że i ja mogę być partyzantem. Ale czy przyjmują takich młodych jak ja? Tylko co by powiedziała matka, gdybym poszedł z nimi? Ona zawsze boi się o nas na zapas, kiedy który z nas wychodzi z domu. Różne myśli kołatają mi się w głowie...


  Czas wlecze się niemiłosiernie. Naraz słyszę szczekanie psa. Po chwili ujada coraz głośniej. Uchylam zasłonkę okienną. W pierwszej chwili nikogo nie widzę. Wtem pies zaczyna skomleć. Ktoś chyba zapędza go do budy, albo go bije. A zatem ktoś jest na podwórku. Ale kto? Dlaczego ktoś przychodzi, kiedy ja mam dyżur, kiedy w domu są partyzanci? Do tej pory było dość spokojnie w gajówce – myślę. W oknie drży szyba raz i drugi. Po chwili stukanie w szybę się powtarza. Uchylam znowu zasłonkę. Nie wierzę swoim oczom. W świetle lampy widzę człowieka w niemieckim hełmie na głowie i w mundurze. W pewnej odległości od domu stoi drugi osobnik, ale mniej widoczny. Niemcy! – to pierwsza myśl. Robi mi się gorąco. Czuję straszny zamęt w głowie. Nogi uginają się pode mną. Co robić? Nie zostałem poinstruowany przez dowódcę oddziału, jak powinienem postąpić w takim przypadku. Wreszcie postanawiam go obudzić. Ale w tym momencie wchodzi matka do kuchni i nic nie mówiąc uchyla zasłonkę okienną. Jakby rażona piorunem szybko wycofuje się do izby, w której śpi dowódca oddziału.


  – Panie poruczniku, Niemcy! – krzyczy. – Niemcy dobijają się do drzwi. Co robić?


  Dowódca zrywa się na równe nogi, pośpiesznie wciąga na siebie ubranie i buty. Chwyta pistolet i granaty. Po chwili krzyczy: „Alarm!” Następnie woła: „Otwierać drzwi! Domownicy, uciekajcie oknami!” Zaalarmowani partyzanci zrywają się z posłania. Wciągnąwszy na siebie ubranie, buty i kurtki, wyskakują oknami z domu z bronią gotową do strzału. Wykonując polecenie dowódcy odmykam drzwi do kuchni, a następnie do sieni. Przede mną stoi ten sam człowiek, którego zobaczyłem przez okno – w dużym hełmie i mundurze. Zwracam jednak uwagę na to, że nie jest to mundur niemiecki, lecz lotniczy, przedwojennego lotnictwa polskiego. W ręku trzyma pistolet skierowany we mnie. Zwraca się do mnie po polsku:


  – Kto tu mieszka, nazwisko?


  – Gajowy Michalski – wyjaśniam spokojnym głosem, nieco podekscytowany.


  – A ty kim jesteś?


  – Synem gajowego.


  – Czy twój ojciec jest w domu? W tył zwrot i marsz przede mną do mieszkania! – komenderuje tamten.


  Ruszam do kuchni przez sień na nogach niby z waty, popychany lekko pistoletem w plecy. Przechodząc przez próg odgraniczający sień od kuchni udaję, że się potykam i jak długi padam na środek kuchni. Napastnik, świecąc sobie latarką, kieruje się w stronę izby, w której są rodzice i dowódca oddziału partyzanckiego. Ja zaś czołgam się na zaplecze kuchni i staję w ciemnym kącie za piecem. Słyszę jakieś szmery w jednej i drugiej izbie. Nagle coś twardego pada na podłogę kuchni i toczy się pod stół stojący przy oknie.


  – Cholera, granat! – krzyczy napastnik i wycofuje się do kuchni, a następnie do sieni.


  Tymczasem pada kilka strzałów oddanych z izby rodziców. Wydaje mi się, że strzela dowódca oddziału partyzanckiego. Potem wszystko ucichło. Upływają dręczące minuty, a granat nie wybucha. Dom opustoszał. Nie wiem co się dzieje. Wyglądam zza pieca. Widzę granat pod stołem. Na szczęście nie wybuchł. Po chwili wołam innych. Cisza. Rozglądam się. Lampa naftowa rzuca słabe światło na kuchnię. Drzwi podziurawione przez pociski. Sień otwarta na oścież. Sprężam się w sobie i daję susa na podwórko. Tu także cisza. Nigdzie nie ma nikogo. Rodziców z rodzeństwem też nie ma. Jakby wszyscy zapadli się pod ziemię. Macam zimną rękojeść pistoletu za paskiem i ruszam w kierunku rzeki, aby się gdzieś ukryć do czasu aż się wyjaśni cała sprawa. Kładę się na suchych liściach obok gęstych krzaków leszczyny. Dopiero po kwadransie słyszę głosy z boku gajówki. Widzę też ludzi wchodzących do niej. Podnoszę się z ziemi i ostrożnie skradam się w stronę domu, trzymając pistolet w ręku. Ktoś podniesionym głosem krzyczy na podwórku:


  – Głupcy! Jak mogliście tak postąpić! Przez tę waszą głupotę mogliśmy się nawet powystrzelać w ciemności!


  Grupka ludzi rozprawiająca o tym co się stało tej nocy wtacza się z podwórka do budynku. Podchodzę bliżej. Wchodzę do kuchni. Pośrodku kilku ludzi głośno rozmawia, a na ławie siedzi matka i szlocha.


  – O, jest mój syn! – woła ocierając oczy fartuchem. – Tak się bałam o ciebie – dodaje. Uciekliśmy nad rzekę w krzaki. Wtedy usłyszałam strzały. Myślałam, że serce mi pęknie, bo bałam się o ciebie.


  Dowódca oddziału stoi na środku izby z osobnikiem, który odegrał rolę napastnika tej nocy. O czymś żywo dyskutują, jakby się spierali. Obok stoi również mój ojciec. „Napastnik” tłumaczy, że jest ich czterech i należą do Armii Krajowej. Z zawstydzoną miną zaczął wszystkich przepraszać za całe to zamieszanie. Okazało się, że zostali podpuszczeni przez dwóch chłopów z sąsiedniej wsi, którzy mieli o coś żal do ojca. Powiedzieli akowcom, że jest kolaborantem i ma broń. Całe szczęście, że w wyniku akcji nikt nie ucierpiał.


  Następnego dnia tak jestem zapalony do partyzantki, że szukam okazji, aby porozmawiać z porucznikiem „Narbuttem”. I taką znajduję. Bez wstępów proszę go o przyjęcie mnie do ich oddziału. Jest nieco zdziwiony moim stanowiskiem. Za to rodzice nie zgadzają się argumentując, że na takie coś jestem jeszcze za młody. Dyskusja na mój temat jest burzliwa. W końcu porucznik „Narbutt” mówi:


  – Założę u was w gajówce skrzynkę kontaktową. Zostaniesz członkiem GL i naszym zapasowym partyzantem, ale nie w oddziale, tylko tu na miejscu, w tak zwanym garnizonie. Ty będziesz opiekunem, kierownikiem tej skrzynki kontaktowej. Będziesz ją prowadził, bo potrzebna jest taka w tym rejonie. Będziesz także naszym łącznikiem między oddziałem a Kielcami, zwiadowcą, przewodnikiem i obserwatorem. A w razie potrzeby będziesz wspierał oddział osobiście. Inaczej na razie nie można.


  – Zgoda, panie poruczniku, jeśli nie można inaczej – odpowiadam.


  „Narbutt” prosi mnie i swojego zastępcę do wolnej izby. Tu składam przysięgę na wierność Polskiej Partii Robotniczej i Gwardii Ludowej. Przyjmuję pseudonim „Edward”. Na razie jestem usatysfakcjonowany. Nie tylko zobaczyłem pierwszych, prawdziwych, czynnych partyzantów, ale też zostaję członkiem organizacji wojskowej.


  Pod wieczór, partyzanci Wypoczęci, wymyci, wyczyszczeni, z Wy-. Czyszczoną bronią, pożegnawszy się z mieszkańcami gajówki, pomaszerowali w im tylko znanym kierunku.


  Z chwilą pojawienia się nowych oddziałów GL, kilku moich kolegów i znajomych zrobiło to samo co ja, w różnych okolicznościach przechodząc do partyzantki. Oni tak samo jak i ja chcieli walczyć z bronią w ręku, a nie trzymać ją u nogi. Oddziały GL zaczęły rosnąć na Kielecczyźnie z dnia na dzień jak na drożdżach.


  W kwietniu 1943 roku zostaję przeniesiony przez leśniczego Borkowskiego do innej pracy w lesie. Polega ona na ściąganiu żywicy z sosen. Ponoć do tej pracy kierowani są robotnicy odznaczający się większą dokładnością i sumiennością. Współpracownik mój to Stach Parkita. Nadzoruje nas inspektor Wacek z Zarządu Lasów Państwowych Kielce. Jest człowiekiem surowym i bezwzględnym. Z Polaka zrobił się Niemiec. Pokazuje, że jest figurą. Zamieszkuje w Kielcach. Dojeżdża do okolicznych lasów motorynką. Nie pozwala sobie inaczej mówić tylko „Panie inspektorze”. Za jakiekolwiek uchybienia zdolny jest wysłać człowieka na roboty do Niemiec lub do obozu pracy.


  Z początku nie wiemy do czego służy żywica. Po pewnym jednak czasie dowiaduję się, że potrzebna jest ona Niemcom między innymi do celów wojskowych. W związku z tym ogarnia mnie niepokój. Jak to tak, pracując w naszym kraju muszę pomagać Niemcom w ich wojnie? Ale przecież teraz na każdym stanowisku pracy pomagamy Niemcom. Zresztą co ja mam teraz tutaj do gadania. Przenieśli mnie i koniec. I tak medytując nad tym pracujemy kilka tygodni.


  Będąc w mieście u znajomego drogerzysty – aptekarza dowiaduję się, że żywica nie służy tylko do celów wojskowych. Można z niej wyprodukować nawet domowym sposobem kalafonię i terpentynę, które to produkty są obecnie bardzo poszukiwane do wyrobu mydła, farb i innych rzeczy jako artykuły chemiczne, kosmetyczne. I co najważniejsze, że na tym interesie można nieźle zarobić. Ale jest to proceder niebezpieczny, za który można zostać zesłanym do obozu koncentracyjnego. Wracam z miasta i myślę nad tym co mi powiedział drogerzysta. Ale co teraz ludzie nie robią aby żyć, aby przetrwać ten straszny czas, jaki nam zgotowali Niemcy. Jeśli nie wszyscy, to wielu teraz ryzykuje.


  Jesteśmy zaproszeni na wesele w Sakowie. Gajowego prosi się na wsi na wesela i chrzciny dość często, jak przynajmniej wójta, czy burmistrza. Może nawet aż za często, żeby sobie zaskarbić jego względy, kiedy ktoś ze wsi będzie chciał skorzystać z lasu. Ludzie umieją liczyć, wiedzą co jest korzystne, a co nie. Chodzą więc rodzice na wesela i chrzciny od czasu do czasu. Szczególnie ojciec, kiedy tylko nadarza się okazja, pogania matkę i z ochotą wybiera się tam, gdzie można popić, pojeść i potańczyć. Nie chodzą do teatru, do kina, bo we wsi ich nie ma, to chociaż na weselach i chrzcinach można zobaczyć kino lub teatr, użyć czasami rozkosznej rozrywki „kulturalnej”. Tym razem panna młoda jest nieustępliwa, nawet upierdliwa. A że jestem już prawie dorosły, prosi i mnie. Obłapuje rodziców i mnie. Ma być sporo młodzieży, więc nie będzie mi się nudziło. Do tej pory nie lubiłem chodzić z rodzicami na wiejskie uroczystości. Ale tym razem matka namówiła mnie. Tego dnia przyszła nawet po nas furmanka dwukonna z końmi przystrojonymi w różnokolorowe wstążki i kwiaty. Jedziemy. Znajdujemy się już na podwórku. gospodarza domu, który wydaje za mąż córkę. Jeszcze nie spuściliśmy nóg z wozu, a tu muzyka już rżnie nam marsza weselnego. Witają nas jak dziedzica. Przyjmują nas w progu państwo młodzi i ich rodzice. Słychać w izbie wesoły śpiew. Sadzają nas blisko nowożeńców. Mnie między młodymi gośćmi. Oczywiście zaczyna się uroczystość od kieliszka z wódką. Kobiety i mężczyźni prześcigają się w rubasznych przyśpiewkach. Co chwila wybucha śmiech, zmieszane okrzyki sprzeciwu lub aprobaty. Na razie nic nie wskazuje, że będą się bić. Bo podobno bywają bijatyki na weselach. Ale i oto spostrzegam wśród młodych dziewczynę o niebieskich oczach, ciemnych włosach i śniadej skórze. Interesuje mnie ona. Jeszcze do tej pory żadna dziewczyna mnie nie interesowała jak ta. Stwierdzam, że i ona obrzuca mnie swoim spojrzeniem. Napotkawszy mój wzrok rumieni się. Wyczytuję w jej rumieńcu, że ma niewiele więcej niż siedemnaście lat. Kapela gra coś wolnego. Serce mi łomocze, jakby chciało wyskoczyć. Myślę żeby poprosić ją do tańca. Nie dowiem się skąd ona jest, jeśli nie zatańczę z nią. Żeby się tylko nie zbłaźnić. Po chwilowych wahaniach podrywam się z miejsca, obchodząc stół kłaniam się jej i proszę do tańca. Uśmiecha się i podaje mi rękę. Wchodzimy w tłum. Nawiązujemy przyjemną rozmowę. Okazuje się, że jest córką młynarza ze młyna na Czarnej Nidzie, w innej parafii.


  – I kto by powiedział, że na takim odludziu chowają się takie dziewczyny – stwierdzam. – Ja też mieszkam na odludziu. Moi rodzice są tutaj. O ten w mundurze leśnym to mój ojciec.


  Potem już nikomu nie popuszczam jej. Dalej tańczymy. Coraz lepiej nam idzie. Przysiadam na przerwach koło niej. Nie piję wódki, by się nie upić i nie zbłaźnić. Chcę się jej przypodobać. Zaczynam się już czuć mężczyzną. Pierwszy raz w moim życiu. I znowu idziemy do tańca. Tymczasem wesele toczy się dalej. Płynie wódka.


  – Czy mogę przyjechać w niedzielę do tego młyna, aby coś zemleć? – pytam.


  – Proszę bardzo, tylko nie zemleć, bo w niedzielę się nie miele. A w ogóle to młyn jest zamknięty przez Niemców i zaplombowany – wyjaśnia.


  – W takim razie przyjadę na rowerze nie do mielenia, lecz do Ciebie. Dobrze?


  – Właśnie, o to mi chodzi.


  Już wiem, że dziewczyna połknęła haczyk. I ja również chyba zbzikowałem na jej punkcie. Co się ze mną dzieje? Do tej pory nic takiego się ze mną nie działo... Muzyka milknie. Ściskam jej dłoń. Ona wspina się na palcach i dotyka mnie nagle swoimi ustami w policzek. Spłoszyła się. Ucieka zaraz na swoje miejsce, jakby się zawstydziła tym co zrobiła. Rozglądam się po izbie weselnej. A jednak ponad wszystko króluje panna młoda...


  Nadeszła północ. Goście weselni zaczynają się powoli rozchodzić. Wraca do swego domu i moja dziewczyna. Odprowadzam ją na podwórko. Żegnamy się czule. Jak w bajce. Alicja już siedzi w bryczce. Podcina konia. Odjeżdża, a ja już zaczynam myśleć o naszym kolejnym spotkaniu w najbliższą niedzielę.


  Lato 1943 roku. Jestem w jakiejś sprawie w mieście i stwierdzam, że Niemcy zdjęli już mapę wywieszoną na rynku, na której ukazywali „sukcesy” swojej armii na froncie wschodnim. Bardzo się cieszę, bo stwierdzam, że hitlerowców zaczyna ogarniać coraz większa nerwowość. Nie mając kim zastąpić chociaż częściowo swoich ludzi w Vaterlandzie, urządzają coraz częściej łapanki na Polaków, których wciąż wywożą na przymusowe roboty. Takie myśli i inne kołaczą mi się w głowie. Nagle ni stąd ni zowąd słyszę od ludzi: „łapanka!”. Oglądam się na wszystkie strony i stwierdzam, że jestem w kotle, jaki Niemcy urządzili na ulicach Kielc. Wielu mężczyzn i mnie prowadzą popychając pistoletami do samochodów – bud, które stoją na starych bazarach. Idziemy ulicą, gdzie po bokach w kamienicach widzę otwarte bramy. Wybieram jedną z nich i ile sił w nogach wpadam do środka. Przez podwórko, przeskakując parkan, uciekam na teren sąsiedniej posesji. Słyszę za sobą – „Halt! Halt!” Potem strzały z pistoletu maszynowego. Wchodzę do najbliższego domu. Ktoś otwiera mi drzwi od mieszkania. Teraz dopiero zdaję sobie sprawę z tego co by było, gdyby mnie złapali i wywieźli. Po kilku godzinach wracam do domu oglądając się na wszystkie strony, żeby nie dać się złapać. Tym razem zamiast przez Bukówkę, wracam przez Mójczę i lasem do domu.


  Lasy Kielecczyzny aż huczą od strzałów, jak za czasów Langiewicza. Ale teraz również częściej słychać echo niemieckich salw egzekucyjnych na skraju lasów otaczających Kielce. Niemcy przywożą z miasta skatowanych ludzi i dokonują egzekucji. Do tej pory w pobliżu gajówki jakoś rzadko się ich widziało. Obecnie coraz częściej. A to idą wzdłuż rzeki ze czymś, a to brzegiem lasu, a to przez las, albo nawet przez pola piaszczystymi drogami. Na skutek tego przez gajówkę przewijają się coraz częściej różne grupy partyzanckie. Do tego stopnia, że czasami jedna przychodzi, a druga odchodzi lub jedna nakłada się nawet na drugą. I to jest najgorsze dla nas, że przewijają się przez gajówkę grupy o różnej orientacji. Najczęściej jednak i najliczniej odwiedzają nasz dom partyzanci z Gwardii Ludowej przemianowanej na Armię Ludową. Jak możemy tak im pomagamy. Całe szczęście, że tego roku mamy sporo ziemniaków. Buraki czerwone też obrodziły. Często więc widzę matkę stojącą nad głowami, za plecami zmęczonych chłopców i co chwila pytającą, czy jeszcze dolać barszczu, czy jeszcze dołożyć ziemniaków ugotowanych w sporym kociołku, czy dokroić chleba razowego. Widzę również ojca, jak się uśmiecha, szukając okazji do rozmowy z partyzantami, od których wiele się dowiaduje o froncie wschodnim i o walkach na Kielecczyźnie. Dostajemy w dalszym ciągu gazetki podziemnie, które sobie wyrywamy z rąk do rąk.


  Ale w tym czasie niestety nie tylko partyzanci pojawiają się w gajówce. Zaglądają do niej również żandarmi niemieccy z pobliskich posterunków, które nie zostały jeszcze rozbite przez partyzantów. Przychodzą także strażnicy leśni i granatowi policjanci. Ich wizyty stają się coraz częstsze. Nasz teren jest jakby bardziej penetrowany, lustrowany, rewidowany. Nie omija to gajówki. Trzeba się gimnastykować przy zadawanych pytaniach. Mimo że Niemcy dostają lanie na wszystkich frontach, nie przestają gnębić Polaków i Żydów. Słyszy się często o organizowaniu gett żydowskich, przesiedlaniu ich ze wsi do miasta, wywożeniu do obozów koncentracyjnych. „Łapanki” na roboty do Niemiec są na porządku dziennym. W naszym rejonie zaczyna się tzw. „walka o szyny”. Nasi partyzanci bowiem mają niejedną okazję do przeprowadzenia akcji, podczas których wykolejają i niszczą pociągi niemieckie ze sprzętem wojskowym. Przeżywamy ciężkie chwile. Drżymy, aby nas ktoś nie oskarżył, że w naszej gajówce przebywają partyzanci. Wiemy już od ludzi, że kilka gajówek podobnych do naszej w okolicy poszło z dymem, a ich mieszkańcy zostali wymordowani przez żandarmów. Ale czy można zamknąć gajówkę na wszystkie spusty? A dokąd pójść? Trwamy więc nadal jakby na posterunku. Co będzie, to będzie. Albo nam się uda przeżyć, albo się nie uda.


  Od jakiegoś czasu Niemcy przywożą swe ofiary do kolejnej egzekucji na skraj lasu, pół kilometra od gajówki. Musimy więc być w jakimś sensie świadkami tych kaźni urządzanych przez Gestapo kieleckie. Nie ma tygodnia, aby się nie rozlegały serie z pistoletów maszynowych. Już nie możemy słuchać jęków mordowanych ludzi, ale jesteśmy bezradni, ubezwłasnowolnieni. Tych nieszczęśników przywożą samochodami ciężarowymi – budami. Wyglądamy partyzantów, ale jak na złość nie ma ich w tych momentach. Rozpacz i bezsilność targa moją duszę. Po odjechaniu Niemców z miejsca kaźni, ukradkiem idziemy tam, gdzie przed kilkoma minutami rozegrał się dramat. Spotykamy tylko masowy grób. Czasami nawet ziemia jeszcze jest ciepła od ciał zamordowanych. Zapamiętuję, że zwykle przyjeżdżają ci bandyci z ofiarami przed wieczorem. Rzucamy na masowy grób wiązkę zerwanych w lesie i na polu kwiatów.


  Budzi nas stukanie do okna. Chwilę leżymy wszyscy w łóżkach wstrzymując oddech. Kołatanie powtarza się.


  – Panie gajowy, otwórz pan na minutę. Tylko na minutę i zaraz uciekam – słyszę znajomy głos.


  Zgrzyta zamek i zasuwa. Do mieszkania wchodzi znajomy partyzant. Niejeden raz był on już w naszej gajówce przy różnej okazji i w różnych okolicznościach.


  – Proszę pana. Wieziemy cenny ładunek. Nie znam tutaj, w tej okolicy wszystkich dróg polnych i leśnych, więc chciałem pana prosić, aby nas pan poprowadził z pięć kilometrów drogi.


  – Kiedy jestem chory, mam porządną grypę – mówi ojciec.


  – To niedobrze. A może któryś z synów by nas poprowadził? Oni chyba znają nie gorzej od pana te drogi – proponuje partyzant.


  – Adam, wstawaj no, pójdziesz kawałek drogi z partyzantami. Jest partyzant „Burza”. Znasz go dobrze.


  Nie chce mi się wstawać w środku nocy, ale jeśli trzeba, to trzeba. Już nie jeden raz prowadziło się partyzantów po lesie i rozdrożach. To nie nowość dla mnie. Cóż zrobić, trzeba pomóc. Ubieram się więc i w kilka minut jestem gotowy do drogi. Biorę latarkę i pistolet. Tak na wszelki wypadek. Idziemy około trzysta metrów i widzę dwie furmanki stojące na polnej drodze w zagajniku.


  – Nie będziemy szli pieszo. Pojedziemy. Wsiadaj na pierwszą furmankę, a ja będę na drugiej. – mówi „Burza”.


  Wskakuję na pierwszy wóz. Trzeba najpierw jechać kawałek przez las, przejechać rzekę Warkocz, wyjechać na sąsiednią gajówkę, a potem cały czas należy jechać brzegiem lasu na młyn i Mójczę. Droga wyboista. Pełno korzeni i kamieni. Konie potykają się na nich. Jest ciemno i cicho. W gęstym mroku można dostrzec jedynie najbliżej siedzących na wozach. Zatapiam się we własnych myślach. Przypomina mi się, ile to razy szedłem tędy na piechotę w 1939 roku do szkoły w siódmej klasie. Setki razy. Znany mi jest więc tutaj prawie każdy korzeń, kamień, większa wyboina. Codziennie tam i z powrotem, razem dziesięć kilometrów przez cały rok. Cóż było zrobić. Bliższej szkoły dla mnie nie było. Tak, znam dobrze ten las i tamten obok gajówki i nawet jego tajniki. Chyba. tylko ojciec zna go lepiej ode mnie...


  Szarpnięcie wozu wyrywa mnie nagle z myśli. To koło wpadło w głęboki dół z wodą i o mało co wóz by się wywrócił. Ale znowu się potoczył do przodu. Konie parsknęły. Las szumi i jakby od czasu robi głęboki wdech powietrza. Wozy jadą teraz równiej i ciszej. Posuwamy się wzdłuż łąk. Na niebie świecą rozsiane gwiazdy. I znowu czoło kolumny dotyka ściany lasu, w który wsiąkamy. Nad ranem docieramy do celu. Czuć kwaśny swąd ogniska obozu partyzanckiego i pot ludzi, jałowy zapach smaru do konserwowania broni i zapach leśnej ziemi, na której rozpostarto obozowisko. „Burza” schodzi z wozu i szybko rozładowujemy jakieś skrzynki. Trwa to kilka minut. W końcu „Burza” dziękuje furmanom i mnie. Mocny uścisk dłoni. Potem znowu jedziemy tą samą drogą, ale już z pustymi wozami. Minęło napięcie, jakie towarzyszyło nam całą drogę. Słońce już podniosło się do góry, kiedy docieramy do gajówki.


  Czerwiec 1944 roku. Jest godzina dziesiąta. Biorę narzędzia i ruszam do lasu. Idę ścieżką brzegiem lasu do mego odcinka pracy znajdującego się w wysokopiennym lesie. Sosny stoją spokojnie oskrobane z jednej strony z kory do wysokości człowieka. Na okorowanej części pnia (spale) jest już około dziesięć nacięć ukośnych. Robią wrażenie żeber wystających z kręgosłupa człowieka. Czekam na Stacha, którego jeszcze nie ma. Leżę na ściółce pod wysokim i grubym drzewem i rozmyślam. Zastanawiam się jak tu zacząć rozmowę ze Stachem o moim planie pozyskiwania żywicy z drzew. Wydaje mi się, że on jest godzien zaufania, wszak chodzi tu o sprawę związaną z sabotażem godzącym w okupanta. Wiele dowodów świadczy o tym, że to swój człowiek.


  Trzeszczy chrust leżący na ziemi. Spoglądam w kierunku skąd dochodzi lekki trzask. To Stach idzie ku mnie, kolega po fachu, z którym pracuję już trzeci rok.


  – Staszek, chciałem ci coś powiedzieć – mówię na powitanie. – Ale to musi być nasza i tylko nasza tajemnica. Rozumiesz?


  – Rozumiem.


  – Dowiedziałem się w mieście, że to, co my tutaj robimy pomaga Niemcom w ich wojnie.


  – Nie może być. Dlaczego?


  – A dlatego, że żywica potrzebna im jest do celów wojskowych, kosmetycznych, wyrobu mydła, terpentyny i innych produktów. Czy ty wiedziałeś coś o tym?


  – Jak Boga kocham nic a nic nie wiedziałem. Nie miałem o tym zielonego pojęcia. Kazali przejść do tej roboty, to przeszedłem, podobnie jak i ty, bo tu miał być lepszy zarobek. A że do tak ważnej roboty idziemy i przyszliśmy, tego nie wiedziałem. To co teraz zrobimy? Mamy ją zostawić, zrezygnować z niej?


  – Nie denerwuj się. Nie ma co rozpaczać. Ja do ciebie się zwracam nie dlatego, żebyśmy zrezygnowali z tej roboty, tylko dlatego, że mam pewien plan. Nie tak dawno rozmawiałem z magistrem drogerii. On mi to podpowiedział. Pracowalibyśmy tak, jak pracowaliśmy do tej pory, tylko że nie oddawalibyśmy Niemcom całego zbioru żywicy. Jednym słowem uprawialibyśmy sabotaż. Rozumiesz? To znaczy, że szkodzilibyśmy Niemcom. Nie wiem, czy ci wiadomo, podobno teraz w całej Polsce uprawia się sabotaż, gdzie się tylko daje i jak się daje. Myślę, że i my moglibyśmy coś takiego robić. Co ty na to?


  – A co w żywicowaniu można byłoby źle robić? Na czym miałby polegać ten sabotaż u nas? – pyta Stach.


  – Po pierwsze na tym, że nie oddawalibyśmy wszystkiej żywicy. Nieoddaną żywicę przetapialibyśmy na kalafonię i sprzedawalibyśmy ją w mieście w drogeriach, składach aptecznych, aptekach. Jak chcesz wiedzieć, przez cały tydzień robiłem doświadczenia w domu i otrzymałem ładną kalafonię prawie nie różniącą się od fabrycznej i terpentynę. Nie masz pojęcia, co to za ciekawa robota. W taki sposób pomoglibyśmy wielu ludziom, którzy cierpią na brak mydła. Oczywiście ryzykowna to sprawa, ale nie byłoby problemu ze zbytem. Mam znajomego właściciela drogerii. Po drugie nasza robota polegałaby na tym, że w nocy przychodzilibyśmy do swego miejsca pracy i do sąsiadów i rozbijalibyśmy naczynia przymocowane do drzew oraz puste beczki. Co w nocy byśmy popsuli, to w czasie dnia byśmy naprawiali. W taki sposób opóźnialibyśmy zbieranie żywicy i jej odstawianie do magazynu. Jeśli będzie prowadzone dochodzenie w tej sprawie, czego na pewno nie unikniemy, zwalimy wszystko na partyzantów. Napiszemy kartki nawołujące innych robotników do sabotażu i włożymy je do naczyń, w które ścieka żywica z drzew. No, jak ci się podoba mój plan? Zgadzasz się na taką robotę?


  – Ależ oczywiście. Jeszcze pytasz? Nigdy bym nie wpadł na taki pomysł. Zresztą, gdybym wiedział przedtem do czego służy żywica, pewnie bym coś kombinował. Ale co może wiedzieć ciemny chłop ze wsi. A czy pomyślałeś też o jakimś gnacie? Przydałaby się jakaś spluwa, bo wiesz, zawsze to noc. Diabli wiedzą, co może się nam przydarzyć.


  – I o tym pomyślałem. Tak się złożyło, że mam coś takiego. Nie mówiłem ci o tym, bo i po co. Kiedyś obozowali w okolicy mojego domu niemieccy żołnierze. W nocy w systemie alarmowym opuścili to miejsce i pozostało po nich sporo cennych rzeczy, takich jak trotyl, lont, trochę sprzętu wojskowego. Wszystko to dobrze ukryłem.


  Umówiamy się ze Stachem, że zaczynamy naszą działalność od jutra. Wieczorem po kolacji udaję się do swojego schowka. Wyjmuję nagan i dwa granaty, wkładam je do torby i kieruję się w stronę lasu. Gdyby tak matka wiedziała co ja tu mam teraz przy sobie, pewnie by umarła ze strachu o mnie – myślę. Nie, nie może wiedzieć o tym. Nie mogę jej już mówić o wszystkim, od czasu kiedy zacząłem pracować. Nigdy jej tego nie powiem co robimy teraz, co zrobimy, gdyż narobiłaby szumu... Dwadzieścia minut i jestem między żywicowanymi sosnami. Mamy się spotkać ze Stachem przy dużej sośnie. Jak zwykle jestem pierwszy. Tak jest prawie zawsze. Jemu nigdy się nie spieszy. Takim ludziom to dobrze. Kładę się na ściółce. Nagle odzywa się głos puchacza – to nasz umówiony sygnał. Za chwilę witam się ze Stachem. Idziemy do młodego zagajnika przylegającego do lasu wysokopiennego, gdzie są ukryte wiadra, łopata, siekiera i młotek. Zabieramy je i podążamy w drugie miejsce, gdzie są wkopane stulitrowe beczki. Tu składamy żywicę. Cztery beczki wystają nieco z ziemi.


  – Wykopiemy te dwie beczki i przetoczymy je do innego miejsca, w gęstych chaszczach. Pozostałe dwie zostaną na miejscu – decyduję.


  Każda beczka waży ponad sto kilogramów. Wpychamy je pod rozłożyste gałęzie i maskujemy. Będą czekać do jutra. Wychodzimy z krzaków i idziemy do stojących żywicowanych sosen. Młotkiem rozbijamy szklane naczynia w kształcie dużych szklanek. Tłuczemy tylko naczynia szklane i te, w których jest jak najmniej żywicy. Trwa to może pół godziny lub więcej. Do niektórych z nich wkładamy przygotowane wcześniej kartki z napisem, że zrobili to partyzanci. Robimy to również na działkach innych robotników.


  Nazajutrz rano melduję leśniczemu, że skradziono nam dwie beczki żywicy i potłuczono sporo naczyń szklanych. Pokazuję mu wyrządzone szkody i kartkę z napisem, że zrobili to partyzanci. Leśniczy Borkowski czyta i rusza wąsem. Kartka wyjęta z naczynia i jej treść upewnia go, że zrobili to partyzanci. Nic nie mówi. On wie, że w terenie jest dużo partyzantów różnej orientacji.


  – Co mamy robić, panie leśniczy?


  – Na razie nic nie róbcie. Ja muszę zameldować inspektorowi. Muszę zadzwonić do Kielc i do Nadleśnictwa. Jeśli będziecie potrzebni, zawiadomię was.


  Na trzeci dzień leśniczy zawiadamia nas, że mają przyjechać do lasu Niemcy ze straży leśnej oraz inspektor od żywicowania. Określił dzień i godzinę spotkania w lesie. Na czwarty dzień przyjeżdża trzech Niemców i inspektor od żywicowania na nasz rejon. Przesłuchują nas najpierw razem, a potem pojedynczo. Przesłuchują również leśniczego, gajowego i innych robotników z ich rewirów. Wszyscy razem i osobno twierdzą, że czynią to partyzanci. Po zakończonym przesłuchaniu Niemcy wracają do Kielc. Inspektorowi polecają dostarczyć nowe naczynia.


  Od tego czasu inspektor nadzorujący nasze prace przy żywicowaniu pojawia się częściej w naszym rewirze. Nie ma tygodnia, żeby nie był przynajmniej raz u nas. Wkrótce zamiast szklanych dostarczono nam naczynia metalowe z blachy. A inspektor ciągle węszy, przygląda się nam z dziwnym uśmieszkiem. Zagaduje o tej sprawie. Ciągle bada to co się stało. Przekupuje nas nawet. Robi jakieś aluzje. Obiecuje każdemu z nas duże pieniądze w wypadku wskazania tego, kto to robi. Nie bardzo wierzy, że to robota partyzantów. Kiedy to nie skutkuje – straszy . My jednak stoimy przy swoim, że robią to partyzanci, których nawet widzieliśmy z daleka, jak maszerowali przez las. I nic nie wiemy nadal w tej całej sprawie.


  Potem wzięliśmy się za niszczenie naczyń blaszanych. Wystarczy uderzyć w nie obcasem buta, a już tworzy się spodek o dziwacznym kształcie nie nadający się do użytku. I tak już do końca sezonu żywicowania „partyzanci” niszczą naczynia oraz zabierają żywicę. Inspektor nie może nadążyć z dostarczaniem naczyń blaszanych. A Niemcom nie udaje się dojść, kto tak naprawdę dokonuje tych szkód. W efekcie nie mogą tego lata wykonać swego planu w zebraniu żywicy w naszym leśnictwie. Straszą więc leśniczego i gajowego, że zostaną zdjęci ze stanowisk i wywiezieni do obozu koncentracyjnego.


  Obserwując działania Niemców na naszym terenie, nieustające mordy i terror, mam żal do naszych z ruchu oporu, że nie potrafią zorganizować naszego społeczeństwa w taki sposób, aby każdy chłopak od czternastego roku życia był partyzantem. Wówczas z każdego okna, zza każdego rogu czychałby na okupantów partyzant. W takiej sytuacji nie mogliby nigdzie czuć się bezpiecznie. Wydaje mi się, że gdybym miał odpowiednią wladzę doprowadziłbym do tego. A wtedy Niemcy mieliby się z pyszna. Jednak i teraz noc należy już do polskich partyzantów. Niemcy coraz rzadziej podejmują akcje odwetowe. Z czasem stają się coraz bardziej niespokojni, mniej pewni siebie. Jednym słowem zaczynają się bać. W naszych głowach rodzą się różne pomysły w zakresie szkodzenia im. Niemal w każdym miejscu i o każdej porze dnia i nocy zaczyna im się palić grunt pod nogami...


  Koniec obiadu. Kładę na stół kilka kawałków kalafonii. Ojciec zdziwiony pyta skąd to mam. Odpowiadam, że sam zrobiłem. Matka słysząc to nie może uwierzyć.


  – Nie wierzycie, to możecie się przekonać o tym w zagajniku. Możecie zobaczyć, jak się to robi. Całą „fabryczkę”.


  Wszyscy od razu się ożywili. Chcą natychmiast zobaczyć moje dzieło. No to idziemy. Wychodzimy pojedynczo z domu i spotykamy się na brzegu zagajnika. W domu zostawiamy siostry, gdyż nie wtajemniczamy ich we wszystko co robimy. Jesteśmy na skraju zagajnika – ja, ojciec, matka i brat. Pokonujemy gęste krzaki. Już jesteśmy na miejscu – oznajmiam. Znajdujemy się w niewielkim szałasie wykonanym z desek i gałęzi. We wnętrzu stoi murowany, zrobiony z cegły, kamieni i gliny piec. Z pieca wychodzi niegruba rura na zewnątrz szałasu, służąca jako komin do odprowadzania dymu. Na piecu stoi dwudziestolitrowy kocioł, z którego wychodzi rurka połączona z innym zbiornikiem.


  – Nie do wiary! – odzywa się matka.


  – No to opowiadaj, jak to robisz! – rzuca ojciec.


  – Wygląda to tak. Napełniam kocioł żywicą, pod nim palę w piecu. Podczas ogrzewania żywicy w kotle powstaje para, która przechodzi do wężownicy znajdującej się w zbiorniku z zimną wodą, gdzie skrapla się tworząc ciecz zwaną terpentyną. Terpentyna schodzi końcem wężownicy do ostatniego naczynia. Żywicę ogrzewam na wolnym ogniu do chwili powstania z niej płynnej substancji o odpowiedniej konsystencji. Przerywam podgrzewanie kotła, kiedy krople płynu puszczone z łyżki lub łopatki na duży kamienny głaz szybko stygną. Krople przeistaczają się w złote kulki. Kulki te zgniecione w palcach tworzą z kolei żółty proszek. Płynną masę rozlewam do blaszanych wanien i zostawiam na noc do ostygnięcia i przejścia jej w ciało stałe, zwane kalafonią. Im czyściejsza jest ta gorąca płynna masa, tym ładniejsza jest przezroczysta kalafonia. Dlatego podczas podgrzewania żywicy trzeba zbierać zanieczyszczenia lub tę masę przecedzić przez sito.


  – Nic nie mówiłeś, że robisz coś takiego – odzywa się matka.


  – A co miałem mówić? Po co się chwalić, jeżeli jeszcze nie było gotowe?


  – Tylko uważaj, żebyś nie wpadł z tym, bo wiesz chyba czym to pachnie...


  Sierpień 1943 r. Słońce grzeje. Jak codziennie, tak i tego dnia nacinamy żywicowane sosny. W powietrzu unosi się zapach olejków eterycznych. Szosą biegnącą przez las, w którym pracujemy, dość często przejeżdżają jakieś ciężarówki z wojskiem hitlerowskim lub sprzętem, samochody osobowe, tankietki lub motocykle, zdążając w kierunku wschodnim z miasta lub zachodnim do miasta. Nacinając sosny ostrym narzędziem patrzę na to wszystko i myślę, w jaki sposób cokolwiek zaszkodzić Niemcom, którzy buszują jeszcze w naszym rejonie. To co robimy z żywicą ze Stachem jest dla mnie za mało. Nic jednak nie przychodzi mi do głowy. W końcu dochodzę do wniosku, że nic nie zrobię w pojedynkę. Już słońce wskazuje południe, gdy nagle doznaję jakby olśnienia.


  – Staszek, zróbmy przerwę, mam pewien pomysł – mówię. Siadamy pod rozłożystą sosną, pod którą jest trochę cienia. Pijemy herbatę.


  – Czy ty słyszałeś o tym, że przedwczoraj przed wieczorem Niemcy znowu przywieźli kilku ludzi budą z miasta i rozstrzelali ich na skraju lasu, w tym samym miejscu, gdzie i poprzednio?


  – Nie. Słyszałem tylko o poprzednich rozwałkach w tym miejscu. Nawet którejś niedzieli poszliśmy w kilka osób na tę mogiłę. Położyliśmy na niej kwiaty. Czyżby znowu...


  – Kiedy obserwuję z ukrycia te egzekucje dochodzę do wniosku, że wystarczyłoby nawet dwóch ludzi z bronią maszynową i granatami, a skazańcy mogliby być uratowani, bo Niemcy by uciekli. Jest tylko jedna trudność. Chodzi o to mianowicie, że trzeba by codziennie czatować na szkopów w lesie przed wieczorem, bo nie wiadomo kiedy przyjadą z miasta. Rozumiesz, codziennie. Dlaczego przyjeżdżają przed wieczorem, to diabeł ich wie. Już trzy razy byli ze skazańcami przed wieczorem i w tym samym miejscu, to może i czwarty raz zjawią się także tutaj.


  – Co zatem masz na myśli mówiąc mi o tym wszystkim – pyta Stach.


  – Może się zdziwisz, a może i nie. Po prostu pomyślałem sobie, że to my obaj zrobilibyśmy zasadzkę na szkopów, którzy przywożą naszych na skraj lasu i rozwalają ich. Co ty na to?


  – Znowu zaskoczyłeś mnie nowym pomysłem. Jeśli to już przemyślałeś i uważasz, że jest to realne, to czemu nie. Jestem gotów wziąć udział w takiej akcji. To już jest grubsza sprawa. Bardziej precyzyjna i bojowa. Partyzancka.


  – To dobrze, że się zgadzasz. Myślałem, że mi nie odmówisz. Fajny z ciebie chłop. Taki plan zrodził mi się, kiedy patrzyłem na pędzące szosą samochody niemieckie. Już coś świtało w umyśle wtedy, gdy ostatnio Niemcy zamordowali kilku naszych. Kiedy odjechali pobiegłem z bratem i siostrą wieczorem na miejsce zbrodni. Taka mnie wzięła żałość, że płakałem z wściekłości, że tym ludziom nikt nie może przyjść z pomocą.


  – Czy masz już jakiś pomysł, jak moglibyśmy wykonać tę zasadzkę? – pyta Stach.


  – Mam. Wydaje mi się, że zamiast pracować w lesie przy żywicowaniu przed południem, moglibyśmy to robić po południu do wieczora. Leśniczemu jest to obojętne, abyśmy tylko wykonali robotę. Jednocześnie obserwowalibyśmy jadące szosą samochody. Jeśli jakiś samochód – buda skręciłby z szosy w las i skierowałby się do poprzedniego miejsca kaźni, to by oznaczało, że i tym razem wiozą ludzi na rozstrzelanie. Proponuję więc czatowanie na budę przez dzień, dwa, tydzień, a może i dłużej aż do skutku. Nie widzę innego sposobu na zrealizowanie naszego zamiaru. Nie moglibyśmy przecież usiąść na kilka godzin i czekać na nich.


  – Ale zaraz, zaraz. A z czym ty zamierzasz wystąpić przeciwko nim. Czy może tylko z tym twoim naganem i paroma granatami? Bez broni maszynowej nie ma mowy. Przydałby się również dobry karabin, który strzela celnie i daleko. Bo to przecież spora odległość do nich od nas.


  – Słusznie. I o tym pomyślałem. Nie mówiłem ci do tej pory, że mam również pistolet maszynowy Mpi, który zostawił u nas rok temu jeden z partyzantów na przechowanie. Jest do niego spory zapas amunicji. Dlaczego ten partyzant nie przychodzi po niego – nie wiem. No ale skoro się nie pojawia, mam chyba prawo wykorzystać pistolet do wyższego celu. My więc zrobimy z niego konkretny użytek. Mam również dobrze utrzymany przeze mnie karabinek naszego żołnierza z 1939 roku. Myślę, że tym co mamy możemy wiele zdziałać. Obchodzić się z pistoletem maszynowym umiem. Znam go dobrze, wiele razy go rozbierałem i składałem oraz konserwowałem. Kilka razy z niego strzelałem. Trafiałem w pudełko zapałek z odległości 50 metrów. Bije więc celnie. Jeśli się uderzy znienacka na małą grupę Niemców, to zobaczysz, jak będą wiali. Pomyślą, że napadli na nich partyzanci. A jeśli udałoby się odbić skazańców, to byłoby to zwycięstwo nie byle jakie. W każdym razie nie pokazaliby się tutaj już więcej. A gdyby się udało trafić w jakiegoś szkopa? Poprzednio przyjeżdżało tylko czterech lub pięciu żandarmów z kilkoma skazańcami przeznaczonymi do stracenia.


  – Zrobimy wszystko tak jak mówisz. Może nam się uda. Najwyżej wycofamy się do głębokiego lasu, jeśli napotkamy większą siłę z ich strony.


  Jeszcze tego samego dnia po zakończeniu pracy przeprowadzamy rekonesans miejsca, gdzie Niemcy rozstrzeliwują skazańców, analizujemy wszystkie szczegóły i ustalamy plan działania. Odmierzamy krokami wszystkie odległości, jakie dzielą nas od miejsca kaźni. Wszystko to zapisuję. Szukamy odpowiedniego schowka, w którym można by ukryć naszą broń, aby mieć ją w pobliżu miejsca pracy, jak się to mówi – pod ręką. Obliczamy i sprawdzamy możliwości posiadanej broni. Wybieramy odpowiednie stanowiska ogniowe.


  Nazajutrz przychodzimy do pracy o czternastej i zostajemy do zmroku. Na razie przyzwyczajamy się do zmiany. Stwierdzamy, że nic nam to nie przeszkadza. A po dwóch dniach konstatujemy, że taki reżim pracy nawet nam odpowiada. Trzeciego dnia biorę z domu w torbie pistolet maszynowy i chowam go w schowku pod wielką sosną, między grubymi korzeniami wystającymi nad powierzchnię ziemi. Karabin przynoszę w nocy owinięty w ceratę. Chowam go w dziupli grubej sosny. Kolejnego dnia zabieram nagan, cztery granaty i lornetkę wojskową. Od tego czasu zaczęło się oczekiwanie na budę niemiecką ze skazańcami. Nadal pracujemy przy swoich sosnach ściągając z nich żywicę. Pierwsze dni są denerwujące, gdyż każdy odgłos silnika samochodowego stawia nas na nogi i wzmaga naszą czujność. W domu matka i ojciec dopytują się, dlaczego pracujemy teraz po południu, a nie do południa. Odpowiadam, że robimy tak dlatego, że osiągamy w ten sposób lepsze rezultaty w ilości ściąganej żywicy. Oczywiście nie jest to prawda. Matka się niepokoi, a ojciec coś podejrzewa, zaś brat czyni aluzje. Trwa to kilkanaście dni. Do naszych serc zakrada się dziwny niepokój. Czasami przychodzi zwątpienie. Myśl o tym, jak to będzie, kiedy przyjadą Niemcy, nie daje mi spokoju. Trudno bowiem przewidzieć wszystkie ewentualności, jakie mogą nas spotkać w tym czasie. I wreszcie kiedy niepokój i zwątpienie dochodzą do zenitu, dwudziestego sierpnia pod wieczór warczy silnik samochodu. Ciężarówka z plandeką zjeżdża z szosy w las.


  – Jadą! – krzyczy Stach.


  – Po broń, na stanowiska ogniowe biegiem marsz! – wołam.


  Zostawiamy w określonym miejscu narzędzia i biegniemy do schowka po broń i lornetkę. Zanim samochód dotarł polną drogą przez las do miejsca, gdzie Niemcy zwykle rozstrzeliwują więźniów, zajmujemy wybrane z góry stanowiska ogniowe, obserwując cały czas ciężarówkę. W pewnym momencie samochód zatrzymuje się i Niemcy wyładowują z niego swe ofiary. Liczymy. Jest pięciu skazańców i czterech Niemców w mundurach Gestapo. Obserwujemy w napięciu.


  – Widzisz, rozwiązują im ręce – mówi Stach półgłosem.


  – Widzę, bo ze związanymi rękami nie mogliby kopać dla siebie grobu.


  Niemcy wręczają więźniom łopaty. Skazańcy kopią dół. Męczę się patrząc, jak dwóch oprawców ze spokojem stoi przy nich z pistoletami maszynowymi gotowymi do strzału, a trzeci obserwuje teren. Czwarty zaś robi coś przy samochodzie. Kiedy dół sięga skazańcom do piersi żandarm nakazuje im, aby wyszli na górę. Ustawia ich na skraju otworu, a drugi wiąże im nogi i ręce. Następnie obaj odsuwają się na pewną odległość.


  – Odeszli od nich. Wal w szkopów. Ognia! – nakazuje Stach w zdenerwowaniu.


  Naciskam na język spustowy. Krótka seria leci w stronę żandarmów. Stach strzela z karabinu. Echo terkotu leci po lesie. Stach dla nadania większego wyrazu naszej akcji rzuca granat. Silny wybuch targnął ziemią, a słup dymu i kurzu unosi się do góry, zasłaniając nam na chwilę pole widzenia. Dostrzegam przez lornetkę, że jeden Niemiec leży na ziemi, a dwóch prowadzi w naszym kierunku ogień zza sosen. Ja również prażę do nich krótkimi seriami. Przeszkadzają stojące przed nami drzewa, ale nie ma na to rady. Nagle kierowca ciężarówki wycofuje ją w taki sposób, że zasłania skazańców i leżącego na ziemi Niemca. Pozostali wpędzają swoje ofiary do samochodu. Przerywam ogień, żeby nie razić pociskami naszych. W lornetce widzę, że jeden z Niemców utyka na nogę. Z tego wynika, że jeden szkop jest zabity, a drugi ranny. Dobre i to. Oprawcy zabrali zabitego, swoje ofiary i jadą w kierunku szosy. Jeszcze posyłam im na pożegnanie kilka serii z pistoletu maszynowego celując w samochód. Ale on miga między sosnami, więc kule zostają na nich. Samochód wypada na szosę i gna wznosząc tumany kurzu.


  – Zwiali, bandyci! – cieszy się Stach. – Jaka szkoda, że byliśmy za daleko. Odległość jaka była między nami nie pozwoliła na położenie ich trupem.


  – Ano, szkoda. Ale nie sądzę, żebyśmy zrobili więcej. Jednego i tak kropnąłeś. Widziałem jak upadł i już się nie podniósł.


  – Chyba dobrze oberwał. Celowałem w tego co stał pośrodku nich. I ten upadł. Mnie tylko szkoda tego, że bandyci porwali swoje ofiary. Miałem nadzieję, że zwieją bez nich.


  – W każdym razie chyba odechce się im przyjeżdżać tutaj ze swoimi ofiarami.


  Padamy sobie ze Stachem w objęcia. Chociaż nie jest to pełny sukces, jesteśmy zadowoleni z tego co się udało zrobić. Idziemy do swych domów z poczuciem zwycięstwa nad grupą okupantów. Obawiając się napotkania kogoś ze znajomych, czy przypadkowych przechodniów w drodze do domu, szybko wycofujemy się z miejsca zasadzki. Broń chowamy w schowkach. Dziś nie zabieram jej do domu – myślę . Obawiam się napotkania kogoś, kto mógłby mnie rozpoznać, względnie jakiejś pogoni. Bez broni łatwiej się wytłumaczyć skąd wracam. Idę brzegiem lasu rozmyślając. Nie dopuszczam do siebie myśli, żeby Niemcy w nocy przyjechali do miejsca, w którym ich zaatakowaliśmy. Nie są już teraz tacy odważni jak dawniej... Słyszę szczekające psy we wsi. Widzę jak gwiazdy spadają z nieba. I oto gajówka. Czuję się zmęczony w domu jak nigdy. Czekając na kolację zasypiam w ubraniu na łóżku. Za chwilę budzi mnie matka. Żeby nie było zdziwienia, trochę jem, a potem zapadam w mocny sen.


  Na drugi dzień spotykamy się ze Stachem i idziemy obejrzeć miejsce akcji. Na ściółce widać jeszcze ślady zakrzepłej krwi. Dziwię się sam sobie, że nie mam wyrzutów sumienia. Po kilku dniach zjawiam się we wsi w gronie chłopaków. Słyszę od nich i od starszych, jak to partyzanci zaatakowali Niemców rozstrzeliwujących więźniów polskich z miasta w lesie na Papierni. Jedni przypisują to swojej organizacji podziemnej, a drudzy mówią, że było to dziełem ich ludzi i przechwalają się. Opowiadają zmyślone historie. A mnie bierze pusty śmiech. Mam wtedy wielką ochotę powiedzieć im, kto to rzeczywiście zrobił, jakimi siłami i środkami. Ale nie odważam się. Najważniejsze jednak jest, że od tego dnia Niemcy nie pokazali się więcej na skraju lasu i nie przeprowadzali egzekucji. Nasza ziemia nie nasiąka już więcej krwią bezbronnych rodaków.


  Wrzesień 1943 r. Dzień ma się ku końcowi. Stoję przy pniaku i rąbię drwa do pieca. Nagle pies zaczyna ujadać przy budzie. Rozglądam się wokoło, ale nic nie widzę. Nie przerywam swojej roboty. Pies jednak nadal jest niespokojny. Podchodzę do ogrodzenia i przez sztachety lustruję pobliskie krzaki i wrzos. Nic jednak nie widzę. Odczepiam łańcuch od budy i trzymając jego koniec w ręku ruszam z psem do zagajnika. Idę między krzakami i sprawdzam teren. W ręku trzymam kij, aby w razie czego bronić się. Po jakimś czasie natrafiam na spory przedmiot, który przypomina człowieka. Aby mieć swobodę ruchów przywiązuję psa do pnia młodej sosenki. Podchodzę bliżej do leżącego przedmiotu. W świetle latarki ukazuje się człowiek okryty łachmanami. Nie daje oznak życia. Nie porusza się. Robi wrażenie śpiącego. Ujmuję go za ramię. W tym momencie słyszę cichy jęk i jakby bełkot. Żyje – myślę uradowany. Ubranie, w które jest odziany ten człowiek przypomina przyodziewek więzienny. Jego twarz i szyja pokryte są ranami. Przykładem rękę do jego czoła. Doznaję uczucia, jakbym przyłożył ją do rozpalonego żelaza. Ma silną gorączkę. Nie ma wątpliwości, że człowiek ten jest bardzo chory i wycieńczony, więc nie należy tracić czasu, tylko trzeba go ratować, bo wkrótce umrze nam pod domem. Nieważne kim on jest. Później się dowiemy. Nie namyślając się długo podnoszę znalezionego człowieka z ziemi i zarzucam go sobie na plecy. Obejrzawszy się wkoło, czy czasami nie obserwuje mnie ktoś, ruszam z nim w kierunku gajówki. Psa puszczam wolno. Gdyby nie on, człowiek ten zginąłby niechybnie blisko gajówki, na którą pewnie bardzo liczył, o której pewnie myślał, że go ocali. Niosę go bez problemu, gdyż jest lekki. Nieco kłopotu sprawia mi tylko jego długość, ponieważ jego nogi wloką się po ziemi. Po krótkim czasie niezauważony przez nikogo docieram do gajówki i wtaczam się do kuchni. Wchodzi matka z drugiej izby. Zjawiają się zaraz siostry. Okrzyk zdziwienia wyrywa się z ich piersi. Matka zaczyna biadolić.


  – Ach, ty zawsze musisz mieć jakieś historie. Dopiero co wyszedł z domu i już ma zdarzenie.


  – To co mam zrobić, skoro same przygody się mnie czepiają? Pies zaszczekał raz i drugi. Długo był niespokojny. Spuściłem go więc z łańcucha i zaprowadził mnie do zagajnika, do tego człowieka. Nie miałem sumienia zostawiać go tam. Jeżeli mama chce, to go odniosę z powrotem w to samo miejsce, skąd go wziąłem – mówię nieco urażony.


  – Teraz? Czyś ty zwariował?! To niech już zostanie – mówi matka.


  – Najpierw niech mama da mu coś ciepłego do picia. Najlepiej herbaty. Jeść nie wolno mu dawać dopóki nasz felczer Chrobot z Sakowa nie zobaczy go i nie zbada. Ja zaraz jadę na rowerze do wsi. Ale zanim wyruszę przeniesiemy go z kuchni do drugiej izby, aby go ktoś nie zobaczył tutaj.


  Chwytam go z tyłu pod ręce, Krysia za nogi i przenosimy go do drugiej izby. Tam kładziemy na chodniku na podłodze. Za chwilę wyprowadzani rower z szopy i ile sił w nogach, a tchu w piersiach jadę do wsi. Kilka minut i jestem na miejscu. Zdyszany wchodzę do domu lekarza.


  – Co się stało, że jesteś taki zdyszany? Czyżby matka znowu zachorowała? – pyta lekarz.


  – Tym razem nie matka zachorowała, panie doktorze. Proszę, żeby pan wziął co jest potrzebne do ratowania życia i pojedziemy do gajówki. Znalazłem przy gajówce człowieka, który jest nieprzytomny, ale jeszcze żył, kiedy wychodziłem z domu. Powinniśmy się śpieszyć, bo może być już za późno – odpowiadam jednym tchem.


  – Jeśli tak, to jedziemy. Nieraz ratowaliśmy u was w gajówce życie rannym partyzantom, to dziś spróbujemy wyratować znalezionego człowieka – odzywa się felczer.


  Przygotowanie felczera do wyjazdu trwa tylko kilka minut. Przypina dużą teczkę do ramy swego roweru, przymocowuje jakieś pudełko do bagażnika i ruszamy do gajówki. Zna wszystkie polne drogi. Nie trzeba go prowadzić. To on decyduje którędy mamy jechać.


  – Wolałbym, aby mnie nikt nie widział z kim jadę i dokąd. Nie chcę mieć Niemców zaraz na karku. Donosicieli nie brakuje – mówi felczer wsiadając na rower.


  Przechodzimy kilka domostw wzdłuż wsi z rowerami i skręcamy na drogę polną w kierunku młyna. Nikogo nie napotykamy. Przez kilka minut jedziemy polną drogą, przejeżdżamy most przy młynie i ścieżką przy rzece dojeżdżamy do gajówki. Na miejscu felczer przy lampie naftowej przystępuje do oględzin i badania chorego. Za chwilę stwierdza, że jest on zbyt zawszony, aby go badać dalej. Poleca zmienić mu ubranie. We dwóch zdejmujemy z chorego łachmany i ciepłą wodą zmywamy najbardziej brudne części ciała. Potem zakładamy na niego bieliznę. W międzyczasie zgodnie z zaleceniem felczera oblewam stare łachy naftą i palę w piecu. Niedługo potem dowiaduję się, że uratowany przeze mnie człowiek jest bardzo chory, ma obustronne zapalenie płuc. Ponadto ma wiele czyraków. Jest bardzo wycieńczony. Lekarz zaleca podawać leki, karmić na razie w niewielkich ilościach cztery – pięć razy dziennie. Jeśli chory będzie nabierał sił, porcje jedzenia zwiększać.


  – Ale gdzie my go będziemy przechowywali? – martwi się matka.


  – Najlepiej byłoby, aby go gdzieś ukryć, nie można go zostawić w mieszkaniu, bo wiadomo co was czeka, gdyby go Niemcy znaleźli. A w każdej chwili można się spodziewać żandarmów z miejscowych posterunków. Tym bardziej, że słyszałem, iż zbiegła większa liczba jeńców wojennych z obozu na Bukówce pod Kielcami. Być może, że ich będą szukać w okolicy. Najlepszym miejscem byłby strych w oborze. Tam jest najcieplej, gdyż ciepło idzie do góry od zwierząt domowych. Jeśli przetrzyma tę wysoką gorączkę, będzie żył. Dałem mu już zastrzyk i jeden lek. Po drugi lek Adam pojedzie do mnie, bo go zapomniałem wziąć ze sobą. Ja będę wpadał wieczorami do was w pierwszych dniach. Zapisałem na kartce, jak mu podawać leki.


  Jeszcze tego wieczoru biorę się za przygotowanie skrytki w oborze. Na noc organizuję prowizoryczne legowisko. Ponieważ brak jest światła, kryjówkę urządzam z nastaniem dnia. Zabiera mi to kilka godzin. Matka z początku gdera, że przywlokłem do gajówki nieszczęście, odgraża się, że nie będzie się nim opiekowała. Nie kłócę się z nią, gdyż wiem, że to nic nie pomoże, a jeszcze pogorszy sytuację. Jeszcze jakiś czas mi to wypomina, ale po kilku dniach oswaja się z nową sytuacją i już nie dokucza. A potem? Przez kilka pierwszych dni mój podopieczny ma wysoką temperaturę. Kiedy zaglądam do niego słyszę jak majaczy. Leży nieruchomo na posłaniu. Felczer przyjeżdża do niego prawie każdego dnia. I wreszcie chory zaczyna przychodzić do siebie. Zaczyna mnie rozpoznawać. Można się już z nim porozumieć. Jednak jest taki słaby, że nie może się podnieść w swym legowisku, aby usiąść. Pomagam mu w tym. Prosi, abym częściej przychodził do niego. Ja zaś w miarę posiadanego czasu wdrapuję się po drabinie na oborę i przebywam jakiś czas na jej strychu. Wreszcie któregoś dnia zaczął mi opowiadać o sobie po rosyjsku. Nie wszystko mogę zrozumieć, ele pojmuję kim jest i co u nas robi. Z fragmentów jego wypowiedzi wynika, że jest jeńcem wojennym. Niemcy wzięli go do niewoli w bitwie pod Kurskiem i umieścili w obozie jenieckim przy koszarach wojskowych pod Kielcami. Stąd uciekł.


  – To ja ciebie znalazłem w lesie i przyniosłem na plecach do gajówki – oznajmiam mu.


  – Gowori na mienia Wołodij – mówi zbieg podając mi rękę.


  A potem powoli, w miarę upływu czasu nasz gość przychodzi do zdrowia. Nabiera sił. Moja opieka, felczera i ojca, no i oczywiście matki dają dobre wyniki. Po dwóch tygodniach mój podopieczny jest już na tyle silny, że przy mojej pomocy podnosi się z legowiska i przechodzi się kilka kroków. Jeszcze drży jak osika. Następnie po kilka razy dziennie przechadza się już o własnych siłach na strychu. Ćwiczy chodzenie jak małe dziecko. Później jada razem z nami. Ojciec i matka znają dość dobrze język rosyjski, więc toczy się rozmowa. Ojciec prosi go, żeby opowiedział o sobie, w jaki sposób dostał się na teren Polski. Gość szczegółowo opowiada o swoich tragicznych przeżyciach z ostatnich miesięcy. Przy okazji szczerze dziękuje nam za okazaną pomoc. Od tego dnia między mną a nim zawiązuje się przyjaźń. Mimo mojej słabej znajomości języka rosyjskiego, a przez niego polskiego jakoś sobie radzimy. Wołodia nie przebywa już w czasie dnia na strychu obory. Chodzi tam tylko na noc. Ze mnie spada główny kłopot – nie noszę mu już posiłków. Żyje wśród nas. Traktujemy go jak jeszcze jednego członka rodziny. Pomaga nam w obejściu i gospodarstwie przygajówkowym. Zdajemy sobie jednak sprawę z tego co nam grozi za ukrywanie zbiega z obozu jenieckiego, więc wzmagamy czujność. Kiedy pies sygnalizuje nam zbliżanie się kogoś obcego, Wołodia schodzi do piwnicy pod podłogą kuchni.


  Po nabraniu sił Wołodia zaczyna pomagać nam w gospodarstwie. Przynosi więc wodę z rzeki, obiera ziemniaki, piłuje i rąbie drwa do pieca, miele żyto w młynku, a potem pomaga nawet przy produkcji z żywicy terpentyny i kalafonii w mojej „fabryczce”. Potem umawiamy się, że za dnia będzie się zajmował wyłącznie produkcją kalafonii. Robota z każdym tygodniem idzie mu coraz lepiej. Nabiera dużej wprawy. W ciągu tygodnia otrzymuje kilkadziesiąt kilogramów kalafonii i kilkanaście litrów terpentyny. Ale tu pojawił się problem – jak taką ilość dostarczać do miasta? Ale i na to znalazł się sposób. W każdy wtorek i piątek odbywają się jarmarki i targi. Wówczas ludzie z okolicznych wsi jadą masowo furmankami do miasta, by coś zawieźć lub przywieźć. Obserwacje wykazują, że w tych dniach Niemcy nie rewidują w zasadzie furmanek chłopskich. Przyzwalają na ograniczony handel między wsią i miastem. Ale na wszelki wypadek ładunek postanawiamy maskować. Służą do tego wiązki rozdrobnionego drewna na podpałkę, które są wywożone masowo ze wsi do miasta prawie na każdej furmance po kilkadziesiąt sztuk. W każdy wtorek i piątek ładujemy więc worek kalafonii na środek furmanki w taki sposób, żeby leżała ona płasko na dnie, przykrywamy ją wiązkami drewna i jazda. Patrząc na taką furę wydaje się, że nic innego nie znajduje się na niej, tylko samo drewno. Zwykle ja jadę na rowerze pierwszy, a mój nieletni jeszcze brat furmanką w odległości około trzystu metrów. Znajdując się w odpowiedniej odległości jeden od drugiego, nie zwracamy niczyjej uwagi. W razie potrzeby, gdyby żandarmi rewidowali na Bukówce, można by było w porę ostrzec brata o grożącym niebezpieczeństwie.


  Teraz za każdym takim wyjazdem z kalafonią kasuję sporą sumę pieniędzy u drogerzysty. Potem część z nich otrzymuje Stach. Trochę zostawiam sobie, a resztę daję matce. Wołodii kupuję ubranie i buty za pomoc przy produkcji kalafonii. Od tego czasu w niedzielę pojawia się w domu wędlina i mięso z pokątnego handlu i uboju, jaki kwitnie w okolicy.


  Po całkowitym nabraniu sił Wołodia okazuje nam na każdym kroku wdzięczność za uratowanie mu życia. Podkreśla to i pokazuje przy każdej okazji. Ja zaś znalazłem w nim bratnią duszę. Któregoś wieczora Wołodia rozkłada na stole znalezioną w regale między moimi książkami mapkę z geografii i pokazuje nam marszrutę, zgodnie z którą zamierza udać się na wschód. Oblicza odległość jednej miejscowości do drugiej.


  – Dobrze mi tu jest u was i z wami, bo nawet Adam ubrał mnie w nowe ubranie i buty i żywicie mnie, ale nie mogę nadal narażać was i siebie na ciągłe niebezpieczeństwo. Już w tym okresie, w którym jestem u was zorientowałem się, w jakiej żyjecie sytuacji. Pies zaszczeka, a my wszyscy stajemy na równe nogi myśląc, że Niemcy idą już po mnie. Takie życie to jedno pasmo udręki.


  – A co ty myślisz, że teraz poszedłbyś sobie jak turysta od miasta do miasta, od wsi do wsi, nie niepokojony przez nikogo? – pytam.


  – Szedłbym tylko lasami.


  – Wydaje ci się, że lasy są wszędzie, że nie ma przerw między nimi? A czym byś się żywił? Gdzie byś spał? Przecież front jest jeszcze dość daleko, bo dopiero odbyła się bitwa pod Kurskiem. Armia Czerwona goniąc wroga jeszcze nie doszła do granic polskich sprzed wojny. Dlatego twój marsz w kierunku frontu to istne samobójstwo, bo wszędzie jest teraz pełno Niemców.


  – Może masz rację, ale zanim nasi przyjdą tu, to ja zdechnę z nieróbstwa. Poza tym, zanim by nasi przyszli, ja chciałbym zmazać swoją winę, że poddałem się do niewoli germańskiej. Moi mogą mi nie uwierzyć, że dostałem się do niewoli kontuzjowany. Mogą mi zarzucić, że dekowałem się u was tak długo...


  – Jeśli tak uważasz, to ja postaram się, abyś dołączył do któregoś z naszych oddziałów partyzanckich. Zanim front dojdzie do Wisły ty będziesz się mógł wykazać w walce z Niemcami, naszymi wspólnymi wrogami. Dobrze? – zaproponowałem.


  Wołodia bardzo się ucieszył. Od tej pory wieczorami po pracy spędzamy czas na rozmowach i pogawędkach na różne tematy, o różnych sprawach przy lampie naftowej lub karbidowej mojej konstrukcji. Czasami muzykujemy na skrzypcach, gitarze i bębenku. Okazuje się, że Wołodia jest dość dobrym gitarzystą. Gramy w karty, w Chińczyka lub czytamy gazetki podziemne. Chińczyka wykreśliłem na stole cyrklem, a pionki do niego wykonałem z drzewa na tokarce własnej roboty i pomysłu. Nie zapominam również o książkach. Do tej pory przestudiowałem już wszystkie książki i broszury zakazane przed wojną za sanacji, jakie ojciec przechowuje w skrzynce szewskiej z podwójnym dnem. Dużo czasu poświęcam też na rozmowy z Wołodią o jego kraju. Dowiaduję się przy tym wielu ciekawych dla mnie rzeczy...


  Dzień jarmarczny. Świta. Ładujemy kalafonię na furmankę. Jedziemy do miasta. Który to już raz? Czwarty w tym roku. Mietek powozi koniem. Ja jak zwykle na rowerze według ustalonego planu – kilkaset metrów z przodu. Wieziemy pełną furę wiązek drewna na opał. Worek z kalafonią pod nimi. Słońce już wzeszło, kiedy dojeżdżamy do podnóża góry na Bukówce. Widać koszary wojskowe. Jasny gwint – żandarmi rewidują furmanki! Wyrzucają z nich wszystko na ziemię. Co robić? Trzeba jak najszybciej zawrócić, bo wpadniemy. Niemcy tego nie widzą. Operują na górze. Serce łomocze mi w piersiach. Zawracam rower, siadam na niego i puszczam go wolno z pochyłości góry. Dojeżdżam do brata.


  – Zawracajmy, bo Niemcy rewidują na Bukówce furmanki.


  Rozglądamy się na wszystkie strony. Jest polna droga., która styka się z szosą. Brat podcina konia i skręca w nią. Jedziemy wśród pól do brzegu lasu. Jeszcze kawałek drogi i gajówka. W domu jeszcze śpią. Nie mówimy o tym matce. Narobiłaby lamentu. Udało się uniknąć rewizji, ale nie udał się dowóz kalafonii do celu. Jeszcze tego dnia jadę do miasta na rowerze i opowiadam o tym drogerzyście.


  – Najważniejsze, że nie wpadliście w ich łapy. A my i tak damy sobie radę. Od dziś w każdy poniedziałek przed wieczorem mój młodszy brat będzie przyjeżdżał do gajówki na rowerze i zabierał od ciebie kalafonię...


  Upłynęło kilka dni. Jest noc. Po długim oczekiwaniu zjawia się wreszcie w gajówce oddział partyzancki z Armii Ludowej. Przyszli na nocleg. Jak zawsze, tak i tym razem matka przygotowuje im kolację, a ja przynoszę słomę ze stodoły, aby przygotować posłanie dla dziesięciu ludzi. Po kolacji partyzanci odpoczywają. Rozmawiamy na różne tematy. Najbardziej interesuje domowników, kiedy wreszcie nadejdzie front. Niestety, partyzanci również tego nie wiedzą. Jedni twierdzą, że pod koniec roku, a drudzy, że latem przyszłego roku. Trwa jałowy spór.


  – Mam do was prośbę – mówię w pewnym momencie. – Upływają już dwa miesiące jak przechowujemy w gajówce zbiega z obozu jenieckiego na Bukówce. Doszedłszy do normalności, pragnie dostać się do jakiegoś oddziału partyzanckiego. Nie chce czekać aż nadejdzie front. Twierdzi, że gdyby nie został kontuzjowany i był w pełni sprawny, nie znalazłby się w niewoli niemieckiej.


  – Skoro się tak wyraża, być może jest porządnym człowiekiem. Gdzie on jest teraz? – pyta dowódca.


  – W tej chwili znajduje się w kryjówce – mówię.


  Za chwilę biegnę po Wołodię. Gdy obaj wchodzimy do mieszkania wszystkie twarze zwracają się w naszą stronę. Zalega cisza. Przedstawiam partyzantom naszego podopiecznego.


  – Dobry wieczór! – Wołodia pozdrawia wszystkich i melduje się po wojskowemu dowódcy oddziału.


  – Podobno pragniecie się przyłączyć do jakiegoś oddziału partyzanckiego? – pyta dowódca podając mu rękę i wskazując na krzesło. Uśmiecha się.


  – Tak. Bardzo pragnę dostać się do oddziału partyzanckiego. Dlaczego, to chyba Adam wam już powiedział...


  – Tak, powiedział. Wobec tego przejdziemy do drugiej izby i porozmawiamy. Mój zastępca ze mną.


  Przechodzą do drugiej izby we trzech. Rozmawiają kilka minut, po czym otwierają się drzwi z pokoju i przechodzą przez kuchnię do izby, w której partyzanci przygotowują się do snu.


  – Chwileczkę, koledzy. Cisza. Do naszego oddziału pragnie się dołączyć ten oto kolega, którego widzicie – żołnierz Armii Czerwonej, jeniec wojenny, z wojska porucznik, który uciekł z obozu jenieckiego znajdującego się na Bukówce. Na imię ma Włodzimierz. Mówią mu Wołodia. Jeśli wyrazicie zgodę na jego przyjęcie do naszego oddziału, to od tej chwili będzie naszym żołnierzem, partyzantem, towarzyszem, przyjacielem na dobre i złe.


  – Dlaczego by nie?! Trzeba go przyjąć – odzywają się głosy.


  – A więc kolego, jesteście żołnierzem naszego oddziału. Od tej chwili będziemy mówić na was „Wołodia”. To będzie wasz pseudonim. Dobrze?


  – Dobrze, bracia moi! Dziękuję! – woła uradowany Wołodia. Biegnie na strych obory, zabiera swoje rzeczy i przenosi się do izby, w której partyzanci kładą się już do snu. Dowódca wyznacza mu miejsca do spania. Nadchodzi północ. Dowódca zmienia wartownika i ogłasza capstrzyk.


  Ja też idę spać. Jest mi trochę smutno i niewyraźnie, że opuszcza nas już mój przyjaciel Wołodia, do którego przyzwyczaiła się cała rodzina. Trudno mi sobie wyobrazić jak to będzie teraz bez niego. Ileż miałem pomocy z jego strony. Pomógł mi w produkcji kalafonii. Czego ja nie zrobiłem w gospodarstwie, bo nie mogłem, to on zrobił. Jak członek rodziny. Rąbał drwa prawie codziennie. Przynosił wodę z rzeki, bo nie ma na podwórku studni. To nie tak jak Mietek czy ojciec, którzy tylko patrzyli na mnie, że ja to zrobię, bo jestem najstarszy i ja to umiem. Trudno się doprosić ich, aby mi coś pomogli. Jednym słowem Wołodia był lepszy, niż rodzony brat. Mimo wszystko czuję się również jakby lżejszy, bo nie będziemy już żyli jak na minie z jego powodu. Mógł przecież go ktoś przyuważyć, jakiś szpicel i donieść do Niemców czy do granatowej policji. Od dnia dzisiejszego już nam to nie będzie groziło. Pozostanie za to wielka satysfakcja, że uratowaliśmy dobrego, porządnego człowieka.


  Budzę się. Czuję zapach słoniny i cebuli. Matka musi nakarmić kilkanaście osób. Dziesięciu partyzantów i sześcioro domowników. Pali się już pod kominem. Wszyscy powstawali. Matka i Krysia nalewają do talerzy. Podają razowy chleb. Jest również kawa zbożowa zrobiona domowym sposobem. Pół godziny i jest po śniadaniu. Partyzanci szykują się do wymarszu. Wśród nich Wołodia. Spoglądam na niego – uśmiecha się. Chwila pożegnania, Wołodia żegna się z domownikami serdecznie jak członek rodziny. Dziękuje za wszystko co zrobiliśmy dla niego. Przyrzeka, że się odezwie, jeśli przeżyje wojnę. Moja matka ma łzy w oczach, jakby żegnała swego syna. Wtyka mu do ręki zawiniątko, w którym jest komplet bielizny, ręcznik, mydło. W drugim zawiniątku jest bochenek chleba, dziesięć jaj ugotowanych na twardo, masło i kostka sera białego. Niektóre produkty kupione w mieście za pieniądze ze sprzedaży kalafonii, w produkcji której i on brał udział. Partyzanci przyglądają się scenie pożegnania z uśmiechem i życzliwością. Za chwilę dowódca oddziału daje znak do wymarszu z gajówki. Zagłębiają się w pobliskim zagajniku. I ja wychodzę z nimi. Odprowadzam ich do zagajnika. Wołodia odchodzi od grupy i kieruje się do miejsca, gdzie znalazłem go nieprzytomnego. Klęka i całuję ziemię. Gest ten podoba się wszystkim. Po chwili zjawia się podekscytowany. Ściskamy się jeszcze raz na pożegnanie...


  Któregoś dnia budzi mnie skomlenie psa. Pewnie zobaczył matkę i tak kwili do niej na powitanie – myślę. No, dosyć tego wylegiwania się, trzeba wreszcie wstawać. Trzeba przynieść wody z rzeki i narąbać drew na cały dzień. Nie można zostawić matki bez drew i wody. Gdyby był Wołodia, to na pewno on by to zrobił. Ubieram się. Co to za dudnienie? Kto to biegnie? Skrzypią drzwi. To matka wpada do kuchni.


  – Matko jedyna! Niemcy idą od lasu i od rzeki. Z dwóch stron. Uzbrojeni od stóp do głów. Chyba idą do nas!


  Jednym skokiem jestem przy oknie. Tak, rzeczywiście idą. Jest ich kilkunastu. Robi mi się sucho w gardle. Pies rzuca się na łańcuchu. Na polecenie matki razem z Mietkiem ubieramy się szybko. Jeszcze nigdy Niemcy o tej porze nie byli w gajówce. Pistolety mają w pogotowiu. Strasznie wyglądają w tych swoich hełmach. Jakby szli kogoś zabijać. A może idą zabijać nas? Chcą nas chyba złapać na spaniu. Chytre dranie. Boże, jak to dobrze, że nie ma już Wołodii. Chyba byśmy poumierali ze strachu. Czyżby ktoś podkablował, że go trzymaliśmy w domu? A może chodzi im o moją „fabryczkę” kalafonii? Dobrze, że nie trzymam kalafonii w domu, ani kawałka. Tylko w młodniku i schronie. A gdzie moja broń? Schowana jest w lesie. A gdzie gazetki podziemne? Schowane pod podłogą. Chyba jej nie będą zrywali. Ciekawe, co będą chcieli od nas, diabły.


  Podnoszę właz za piecem w kuchni. Spuszczam się z bratem do dołu i już jesteśmy w schronie. Rodzice zemknęli właz. Słychać szuranie po podłodze. Przesuwanie kredensu na właz, tak dla niepoznaki. Żeby tylko ci bandyci nie mieli ze sobą psów, bo mogłyby nas wywąchać. W środku czuć stęchliznę, wilgoć i chłód. Jest ciemno, nie widać nawet własnej ręki. Mam jednak latarkę elektryczną. Nie zapominam o niej. Zawsze wisi na ścianie w kuchni przy włazie. Nie wolno jej ruszać nikomu. Jeśli nie znajdą tego schronu, to przeżyjemy. Już ich słychać. Słychać psa i dudnienie na podwórku. Skrzypienie drzwi. Ktoś wchodzi do kuchni. Kilka osób. Podłoga trzeszczy pod buciorami. Mówią coś. Nasłuchujemy.


  – Co to za domostwo?


  – Gajówka państwowa.


  – A wy kto?


  – Gajowy lasów państwowych.


  – Partyzanci, bandyci są?


  – Nie ma, panie, to gajówka państwowa. Tu nikt nie przychodzi. Boją się mnie. Nie wolno im tu przychodzić.


  – A jeśli znajdziemy kogoś?


  – To szukajcie. Proszę bardzo. Możecie szukać do woli.


  – Kapitan pyta także, czy są u was ruscy jeńcy wojenni. Rozumiecie?


  – Rozumiemy. Ale nic takiego u nas nie było i nie ma. Jeśli znajdziecie kogoś, to nas rozstrzelacie.


  – Pan jest za bardzo pewny siebie...


  – Bo wiem, co mam w domostwie.


  – Wierzymy wam, ale na wszelki wypadek przeszukamy gajówkę.


  Jasny gwint! Idą przeszukiwać kąty. Żeby tylko nas nie znaleźli. A jeśli znajdą, to co im powiedzieć? Pies szczeka. Długo szukają. Czekamy. Nerwy mam napięte. Chłodno w piwnicy. Gdy sobie pójdą, wrzucę tu słomy i trochę siana, żeby było cieplej. Na razie jednak nie spieszą się dranie... Znowu skrzypią drzwi. Słychać szuranie butami.


  – No, macie szczęście. Nic nie znaleźliśmy. Ten ktoś, który nas informował, że u was coś znajdziemy, dostanie baty, albo pójdzie do obozu pracy. Ale pan kapitan ostrzega, że jeśli drugim razem znajdziemy kogoś u was, gajówka pójdzie z dymem, a wy do obozu lub zostaniecie rozstrzelani.


  – Dobrze, nikogo nigdy nie znajdziecie – mówi ojciec.


  – Pan kapitan pyta, czy te kobiety to wasze?


  – Tak, to tutejsze. To moja żona, a to córki.


  – Za dużo ich macie. Nic tu nie robią. Jedną trzeba posłać do Niemiec, albo do nas. Tę dorastającą córkę. Potrzebna jest nam taka młoda do sprzątania. Zarobi dobrze.


  – Kiedy one są tutaj potrzebne w gospodarstwie i w lesie przy pielęgnacji sadzonek, drzewek. To też bardzo ważna sprawa. Gdyby nie one, nie byłoby lasu – replikuje ojciec.


  – Tak, dobrze, dobrze. A ile ona ma lat?


  – Dopiero piętnaście.


  – Trochę jeszcze za mało. Przyjdzie do nas, kiedy będzie miała szesnaście.


  Słychać szuranie butami po podłodze i dudnienie. Drzwi skrzypią i następuje cisza. No, poszli dzięki Bogu. Dobrze, że się nie przyczepili czegoś, na przykład młynka. Może go nie spostrzegli dranie. Ale teraz widocznie nie w głowie im już takie rzeczy jak młynek. Teraz głowią się, jakby znowu pognać Rosjan. Ale tym razem Rosjanie ich już gonią...


  Rok 1944 zaczął przynosić nadzieję ludziom biednych wsi Gór Świętokrzyskich na rychłe wyzwolenie spod jarzma hitlerowskiego. Niemcy ponoszą klęskę za klęską na froncie wschodnim. Dowodem tego jest między innymi wzmożony ruch pociągów pełnych rannych żołnierzy. Wiosną i na początku lata wojska radzieckie prowadzą jedna za drugą operacje zaczepne przeciwko wojskom niemieckim. Już od wiosny daje się zauważyć początki niedowładu administracji okupanta. Tym razem widać dobrze, że Niemcy nie są już tacy buńczuczni, aroganccy, zarozumiali, wyniośli, pewni siebie i krzykliwi jak poprzednio. Rozśmiesza nas to i sprawia satysfakcję. Nie brakuje na ten temat dowcipów wśród naszych ludzi.


  Tymczasem front zbliżający się do linii Wisły potęguje w społeczeństwie polskim wolę powszechnej walki z okupantem. Chętnych do walki jest coraz więcej. Ochotnicy wstępują do oddziałów partyzanckich. Niemcy czują wyraźny respekt wobec partyzantów. A tymczasem oddziały te wymierzają im już systematycznie, krok po kroku sprawiedliwość. Albowiem coraz częściej wylatują w powietrze pociągi niemieckie, dowożące do frontu rezerwy ludzkie i sprzęt wojskowy.


  Godziny popołudniowe. Przylegający las jakby zamienił się we front. Głuche detonacje wstrząsają nim aż echo niesie. Seria po serii i wybuchy granatów rozlegają się po całym lesie. Odgłosy walki stawiają nas na nogi. Ale już po półgodzinnej strzelaninie wszystko cichnie. Co to może być? Wyglądam oknem uchylając zasłonę.


  – Niemcy idą do nas – mówię. – Tym razem nie będę się chował. Jak mama myśli?


  – Chyba nie. Jesteś tylko ty jeden z mężczyzn. Nie powinni się ciebie czepiać.


  Stoimy w kuchni i wyglądamy oknem. Małe grupki Niemców idą w naszym kierunku i niosą między sobą zabitych i rannych. Już wchodzą na podwórko. Słychać gwar męskich głosów. Nie wywołują nikogo z gajówki. Sami otwierają sobie wrota stodoły i wnoszą kilka noszy zrobionych z gałęzi. Zabitych składają na gołej ziemi, a ranych zostawiają na noszach. Patrząc na zabitych i rannych z początku czuję w sobie litość. Ale po chwili jakbym się zbudził ze snu, zaraz przychodzi do mnie zaciętość, przeszywająca mnie na wylot, aż do bólu, do szpiku kości. Czy po tak długim okresie zbrodni wyrządzanych nam przez okupanta można mieć dla nich jakąkolwiek litość?


  Niemcy nie żądają nic, więc nie wychodzimy do nich. Trudno bowiem przewidzieć, jakie mają zamiary. Sami rządzą się w stodole. Rozkładają słomę dla rannych i opatrują ich. Psa zapędzili do budy. Siedzi teraz w niej i tylko poszczekuje. Ani przez chwilę nie mam wątpliwości, że wejdą do domu. Z daleka za gajówką widzę dwóch Niemców przy ręcznym karabinie maszynowym. Boją się, aby ich znowu partyzanci nie zaatakowali. Ubezpieczają się na wszelki wypadek – myślę. Wreszcie słychać szuranie butów w sieni. Do kuchni wchodzi dwóch drabów w hełmach z bronią gotową do strzału. Jeden z nich to oficer, drugi podoficer. Mówi do nas po niemiecku. Nie wszystko rozumiem, ale ogólnie zrozumiałem, że chodzi o partyzantów. Znam już nieco język niemiecki, gdyż uczę się go już cztery lata, odpowiadam więc, że w gajówce partyzantów nie było i nie ma. Oficer zwraca się następnie do matki, czy ma może kwaśne mleko. Mówię do niej o co mu chodzi. Matka biegnie po śpiżarni i niesie duży garnek. Niemcy nabierają sobie mleka w garnuszki i piją łapczywie. Spoglądam w okno. Stwierdzam, że na podwórko wchodzi jeszcze jedna grupa żołnierzy. Ci także niosą zabitych i rannych. Nie wnieśli ich jednak do stodoły, gdyż nie ma w niej już miejsca. Stawiają nosze na podwórku przed stodołą. Po chwili wchodzi jeszcze jeden postawny oficer, na widok którego pozostali trzaskają kopytami. Obchodzi wszystkie izby domu i wraca do kuchni. On również częstuję się zsiadłym mlekiem. Potem pyta czy mamy konie lub rower. Odpowiadam, że mam rower. Każe mi go oddać. W pierwszej chwili zastanawiam się, na co żandarmowi rower. Ale kiedy jeden z Niemców krzyknął, że mam szybko po niego iść, wybiegam z domu do szopy. Za chwilę prowadzę rower. Ci, którzy byli w domu wyszli na podwórko. Starszy oficer kiwa palcem na jednego z żandarmów i daje mu polecenie, aby wsiadł na rower, pojechał na nim do wsi i przyprowadził pięć furmanek dwukonnych do gajówki. Tymczasem pozostali żandarmi wałęsają się po obejściu. Zaglądają nawet na strychy domu i obory. W pewnej odległości od obejścia sterczą trzy lekkie karabiny maszynowe, a przy nich leżą żandarmi. Niektórzy coś robią przy rannych.


  – Ale się boją teraz ci bandyci. Nie są pewni siebie jak dawniej. Ale się wszystko zmienia. Nawet oni się zmieniają. Ci są wyjątkowo spokojni. Nie wrzeszczą na nas. Nie są aroganccy. Cóż, Rosjanie ich biją, nasi partyzanci nie dają im u nas żyć. Jeszcze trochę i w ogóle będzie koniec z nimi – odzywam się do matki.


  Nie upłynęła nawet godzina, kiedy na drodze polnej ukazało się pięć furmanek. Zajeżdżają galopem na podwórko gajówki. Z koni bucha para. Na podwórku robi się ruch i wrzawa. Niemcy przekrzykują się nawzajem. Padają rozkazy i polecenia. Odbywa się ładowanie na furmanki. Liczę – jest ośmiu zabitych i dziewięciu rannych. Dwie furmanki załadowano zabitymi, a trzy rannymi. Ruszyli kolumną polną drogą do miasta. Tym razem ci Niemcy nie grozili, że nas rozstrzelają jak poprzedni, którzy byli w gajówce. Nawet rower otrzymałem z powrotem.


  Idzie czerwiec. Ludzie przygotowują się do żniw. Gdzieniegdzie już koszą. Robota w polu i w lesie. Inspektor od żywicowania wyciska z nas nadal co się tylko daje. Jak zwykle nacinamy dalej drzewa, żeby leciała z nich żywica. Przybywa na nich nacięć w postaci żeberek. Nagle słychać motorynkę. To inspektor jedzie z miasta do nas. Okulary, które nosi na swym wielkim nosie błyszczą z daleka, jak reflektory. Podchodzi do nas. Nawet nie mówi „dzień dobry” jak mówił zwykle. Bez wstępu zabiera się do kontroli. Jednakże jak się okazuje, rezultaty są nadal marne. Nadal „partyzanci zabierają nam żywicę” i tłuką naczynia – tłumaczymy.


  – Macie naczynie blaszane do wszystkich sosen? – pyta.


  – Nie, nie mamy panie inspektorze.


  – Na dniach zostaną wam dowiezione przez leśniczego. Natychmiast je założyć. Macie pilnować waszych odcinków pracy, żeby nic nie zginęło. Nic mnie to nie obchodzi, że partyzanci wam przeszkadzają w robocie. Żywica ma być i koniec. Załatwiajcie sobie to z nimi jak chcecie. Państwo niemieckie potrzebuje dużo żywicy. A w ogóle to wy wszyscy jesteście partyzantami. Przyjadę do was za tydzień. Jeśli stwierdzę znowu sabotaż, to biada wam! – krzyczy swoim piskliwym głosem.


  – Ależ panie inspektorze, my nie znamy żadnych partyzantów. A to co pan mówi o nas, to zwykłe bzdury. Z jakiej racji my mamy cierpieć za kogoś? Oni przecież mają broń, a my co? Nic. A w ogóle gdzie ich szukać? Jeszcze lanie możemy dostać od nich, albo i kulkę w łeb, jeśli będziemy zbyt gorliwi – mówi Stach.


  – Wy wszyscy jesteście partyzantami, wszyscy jednakowi. Co za naród. To Niemcy swoją piersią, krwią osłaniają nas przed bolszewicką zarazą, a wy co? Czy wy nie rozumiecie tego?


  – Nie, nie rozumiemy panie inspektorze, bo nawet nie wiem co to jest takiego ta bolszewicka zaraza.


  – Ach wy ciemniaki! Po co więc z wami gadać? – Inspektor Wacek podpiera się rękami pod boki i spogląda na nas z ukosa drwiąco i podejrzliwie, po czym rusza w kierunku roweru.


  – A to skur... – perzy się Stach. – Trudno będzie z nim wytrzymać przez te ostatnie dni panowania u nas Niemców.


  – To przeklęty służbista, kolaborant, sługus niemiecki – odzywam się poirytowany. – Czy nie należałoby mu wlać, kiedy przyjedzie jeszcze do nas?


  – Nie ma innej rady. W przeciwnym wypadku może nas jeszcze wykończyć ten drań – denerwuje się Stach.


  Nie minęło wiele czasu, gdy któregoś dnia siedząc w gajówce słyszę głuche dudnienie. Już wiem, że to zbliża się front. Od tego dnia dudnienie trwa tydzień. Kiedy słychać je bardziej, wybiegamy na podwórko i nasłuchujemy. W nocy ukazuje się na wschodniej stronie poświata, jakby łuna. W końcu lipca 1944 r. różnego rodzaju odgłosy ustają prawie zupełnie. Teraz słychać tylko od czasu do czasu pojedyncze wystrzały armatnie lub z granatników. Są dni, kiedy dochodzi do nas również terkot ciężkich karabinów maszynowych. Stąd wnioskujemy, że do linii frontu nie mamy więcej niż trzydzieści kilometrów. Trzeba się więc solidnie zabrać za budowę bunkra, w którym mogłaby się pomieścić cała rodzina. Musi być wybudowany niezwłocznie, taki duży jak pół kuchni. Tylko kto go wykona? Ojciec ma obie ręce lewe do takiej roboty. Jemu tylko w głowie las, nic więcej. Młodszy brat też nie rwie się do takiego czynu. Ciekawe, jak to będzie? Jedna siostra już pannica, ale to przecież dziewczyna. Druga zaś, to jeszcze dziecko. Jeśli ojciec i Mietek wezmą się do tej roboty, to i ja. A jeśli nie, to sam tego przecież nie zrobię. Jest to bowiem poważna robota – myślę . Potrzebny jest wóz i koń, żeby przywieźć z lasu potrzebne kloce na oszalowanie takiego schronu.


  – Nie martw się, ojciec i Mietek ci pomogą – mówi matka. – Moja w tym głowa. Pomyśl jak zrobić to wszystko. Przygotuj na kartce odpowiedni plan.


  A tymczasem Rosjanie przeprawiwszy się 30 lipca przez Wisłę koło Baranowa, mimo dużego oporu Niemców, opanowują przyczółek na jej zachodnim brzegu i zalegają naprzeciw nas. Przez kilka dni Niemcy robią wszystko, aby zepchnąć Rosjan do Wisły, ale im się to nie udaje. W tym też czasie zostaje zdobyty Sandomierz. Front sięga teraz do Rakowa, odległego do nas zaledwie o 30 kilometrów. Na Kielecczyźnie zawrzało. Głośnym echem odbijają się w okupowanej jeszcze części kraju wystąpienia zbrojne oddziałów partyzanckich Armii Ludowej, Armii Krajowej i Batalionów Chłopskich w okolicach Pińczowa i Miechowa. Teraz prawie codziennie dochodzą do nas wieści o rozbrajaniu posterunków żandarmerii niemieckiej i granatowej policji. To nas cieszy. Wiadomościami tymi karmimy się chciwie, jak głodny chlebem.


  Coś mnie ponosi. Nie mogę usiedzieć w domu. Trudno mi się pogodzić z tym, że tam nasi wymierzają karę okupantowi, a ja tkwię pod lasem bezczynnie, nie biorąc udziału w wyzwalaniu kraju. Od kilku miesięcy nie mam kontaktu ze swoimi oddziałami z Armii Ludowej i nie wiem, co się z nimi dzieje. Czyżby ten oddział, z którym miałem łączność został przez Niemców rozbity? A może coś się zmieniło w organizacji? Już od dłuższego czasu nie mam żadnych instrukcji, poleceń, zadań. W każdym razie coś się tam musiało stać. Dlatego nie ma co czekać na jakieś polecenia. Trzeba samemu coś robić. Biegnę więc do wsi przez pola. Kontaktuję się z kolegami, z którymi chodziłem do szkoły przed wojną. Rozmawiamy o tym, co się dzieje. Namawiam ich do wyjazdu na rowerach w okolice Pińczowa, aby pomóc naszym w sąsiednich powiatach. Informuję ich, że partyzanci różnych ugrupowań wyzwolili już znaczne tereny na zachód od Wisły i że została utworzona tam tak zwana Republika Pińczowska, w której nasi sprawują władzę. Nie ma tam Niemców.


  Udaje mi się namówić trzech kolegów ze wsi do wyruszenia do sąsiadującej z naszym rejonem Republiki Pińczowskiej, z zamiarem zaciągnięcia się do zgrupowania partyzanckiego. Pragniemy i my wziąć udział w oczyszczaniu terenu z administracji niemieckiej i z tego wszystkiego, co jest na usługach okupanta. Ustalamy termin wyjazdu. W ustalonym dniu Stach, Bolek, Józek i ja wsiadamy na rowery i z małymi tobołkami bez broni ruszamy polnymi drogami, lasami, pomiędzy stacjonującymi tu i ówdzie wojskami niemieckimi w kierunku Pińczowa. Po kilku godzinach docieramy do celu. Z trudnościami przedzieramy się przez straże i patrole do dowództwa zgrupowania partyzanckiego, co chwila legitymując się i wyjaśniając skąd jesteśmy i w jakim celu przybywamy. Niektórzy partyzanci pokpiwają z nas, bo nie mamy broni. My jednak, nie zważając na przeszkody, przemy do dowództwa zgrupowania i docieramy do niego. Przyjmuje nas porucznik. Wysłuchuje naszej prośby o przyjęcie do zgrupowania partyzanckiego. Rozmowa dość gorąca. Niestety, okazuje się, że nie możemy być przyjęci bez broni. Dowództwo bowiem nie jest w stanie zaopatrzyć w nią miejscowej młodzieży, nie mówiąc o przybyszach z sąsiednich powiatów i dalszych rejonów kraju. Gdybyśmy mieli broń bylibyśmy przyjęci. Zawiedzeni wracamy lasami do domu. A tyle sobie obiecywaliśmy z naszej wyprawy. Żałujemy, że nie zabraliśmy ze sobą jakiejś broni, którą w domu mamy. Nie zabieraliśmy jej ze względu na nasze bezpieczeństwo. Postanawiamy jednak, że jeszcze tutaj przybędziemy uzbrojeni.


  Tymczasem front zatrzymał się na Wiśle i nie rusza się z miejsca. W miarę upływu czasu utwierdzamy się w przekonaniu, że pozostanie tu dłużej. Jedni twierdzą, że dwa tygodnie, drudzy że miesiąc, a jeszcze inni, że kilka miesięcy. Ja i koledzy w tym czasie przygotowujemy się znowu do wyprawy do Republiki Pińczowskiej. Ale któregoś dnia spada na nas przykra wiadomość, że Republika rozpada się pod naporem wojsk niemieckich, które po chwilowej panice i ustabilizowaniu się frontu zaczęły zajmować na nowo wszystkie miejscowości w rejonie przyfrontowym. Informacje te porażają nas. Nasze plany wzięły w łeb. Jesteśmy tym niepocieszeni. Broń chowamy na inną okazję.


  Początek sierpnia. Dowiadujemy się, że w Warszawie wybuchło powstanie. Słychać było o tym wcześniej, że coś się takiego szykuje, ale nie braliśmy poważnie tego pod uwagę w sytuacji, kiedy Niemcy rozporządzają jeszcze wielkimi siłami. Dlatego jesteśmy zszokowani tą wiadomością. Uważamy bowiem, że jest to porywanie się z motyką na słońce, że jest to samobójstwo. Pozostaje nam tylko być myślami, całą duszą i sercem z walczącymi warszawiakami. Nie ma teraz dnia, żeby nie było dyskusji w domu i we wsi na temat powstania.


  Jestem u wujka Stacha w Kranowie. Od czasu do czasu go odwiedzam. To mój kochany wujek. Ale co to? Znowu słychać strzały w Daleszycach. Biedna ta osada teraz. Co się tam dzieje? Wujek bierze lornetkę i wychodzimy za dom, skąd widać całą osadę. Widać w oddali dużą grupę żołnierzy na koniach. Niemcy czy własowcy? Zdążają do osady. Przy wjeździe do osiedla grupa dzieli się na dwie części. Jedna udaje się pod kościół, a druga pędzi na koniach w polu za uciekającymi ludźmi. Jak na złość tym razem nie ma partyzantów. Ta część grupy, która dotarła do kościoła robi polowanie na ludzi w osiedlu. Łapią tych, którzy nie zdążyli uciec, albo zbagatelizowali niebezpieczeństwo. Obserwując ich przez lornetkę poznajemy, że to własowcy. Drogą kranowską toczy się kilka furmanek w naszym kierunku. Kule świszczą nad głowami. Nad naszymi również. Dzieci płaczą, a matki uspokajają je drepcząc przy furach. Na polu rozgrywa się dramat. Na jedną z kobiet wpada własowiec na koniu. Ona klęka przed nim i składa ręce. Ściąga z ręki obrączkę i daje mu ją. Własowiec zsuwa się nieco z konia, łapie zdobycz i rusza dalej. Tej kobiety nie zabije. Ale dopada inną. Ta również błaga o litość. Słychać krzyk, płacz, rozpacz. Jeśli która nie ma co dać, zostaje zastrzelona lub otrzymuje kilka pejczów w głowę i plecy. Widać, jak własowcy gwałcą złapane kobiety. Niektórzy kręcą się na koniach wokół kopek skoszonego żyta. Wjeżdżają na nie i przewracają, burzą. Wyciągają z nich mężczyzn i kobiety. Jeden z bandytów najeżdża koniem na mężczyznę. Zarzuca mu na szyję linę i ciągnie go. Mężczyzna zdejmuje z ręki zegarek i daje własowcowi. Dzięki temu zyskuje wolność.


  Ze wzniesienia widać wszystko jak na dłoni co się dzieje na polach daleszyckich. A dzięki lornetce jeszcze lepiej.


  – Wujku, a gdybyśmy tak ich pogonili, zaatakowali? – odzywam się.


  – Kto i czym?


  – Jak to kto? My i chłopaki ze wsi. Broni u was nie brakuje. Wiem, że we wsi jest broń ze zrzutu. Mówił mi o tym Władek Kamiński. Zwołajmy zaraz kranowiaków i zaatakujmy własowców. Tylko szybko, bo odjadą. Już jest nas dwóch. Od Piotrowskich może być trzeci. Od Kamińskich dwóch i tak dalej. Wujku, na co my czekamy?! Tam się dzieją straszne rzeczy!


  – A wiesz, może by nam się to udało. Ale najpierw biegnijmy szybko po „Sarnę” – komendanta placówki AK. Może jest na kwaterze.


  Biegniemy. Jak raz spotykamy go na drodze. Szczęście. Dziwię się, że miejscowa placówka AK nie reaguje na to co się dzieje na polach daleszyckich.


  – Dlaczego nie organizujemy pomocy daleszakom? – pyta wuj.


  – Właśnie szedłem do ciebie, aby się naradzić w tej sprawie. Dobrze się składa, że się spotkaliśmy.


  – Tu nie ma się co naradzać, bracie, tylko zbierać ludzi, wydać broń i jazda na kranowskie górki.


  – Tak uważasz? To biegnijcie na wieś, jeden w jedną stronę, drugi w drugą i zwołajcie chłopaków. Zbiórka u Kamińskiego. Ja tam idę.


  Biegniemy. Zwołujemy chłopaków. Zbieramy się u Kamińskiego. Jest nas piętnastu. Jest tu już „Sarna”. Broń jest gotowa do wydania chłopakom. Każdy bierze to co mu odpowiada. Są dwa erkaemy, kilka pistoletów maszynowych „Sten” i kilka karabinów „Mauser”. Ja łapię pistolet maszynowy. Bierzemy również granaty. Za chwilę dochodzi jeszcze dwóch kranowiaków. Razem siedemnastu. „Sarna” podaje komendę do zbiórki, a następnie biegiem ruszamy na górki kranowskie. Biegniemy ile sił w nogach. Już mamy górki. Kładziemy się między dużymi głazami. Jeden od drugiego w odległości dziesięciu metrów. Widać jeszcze jeźdźców w mundurach niemieckich uganiających się na koniach za ludźmi na polu. Nas siedemnastu, a ich kilkudziesięciu. Dlatego działamy z ukrycia. Własowcy zajęci polowaniem na ludzi nie zauważyli nas, kiedy zajmowaliśmy stanowiska ogniowe. Jest do nich może ze sto metrów.


  – Uwaga! Każdy niech sobie wybierze jednego jeźdźca! Tylko dobrze celować! Wiecie jak to robić. Uczyliśmy się na ćwiczeniach w lesie. Ognia! – krzyczy komendant.


  Rozlega się terkot karabinów maszynowych i automatów. Przy jednym z nich widzę wujka. Słychać także pojedyncze strzały z karabinów. Własowcy spadają z koni. Pełne zaskoczenie. Nawet nie odpowiadają ogniem, gdyż nie wiedzą skąd dostali łupnia. Nagle słychać silny, przeciągły gwizd i jakby piorun trzasnął w pozostałych przy życiu. Galopem odjeżdżają w kierunku osady. Zostawiają na polu kilkunastu zabitych i sporo rannych oraz konie bez jeźdźców. Po kilku minutach znikają nam z oczu, bo wpadli między zabudowania, które jeszcze nie zostały spalone.


  – A teraz biegiem na pole, zbierzmy broń u zabitych i połapmy konie. Kto sobie złapie konia, to jego – decyduje „Sarna”.


  Biegniemy na pola. Dwa erkaemy ubezpieczają nas. Zbliżam się do wybranego konia. Kasztan stoi na polu i skubie trawę. Strzyże tylko uszami. Podchodzę do niego. Koń podnosi głowę i patrzy na mnie – chyba przyjaźnie. Klepię go po szyi i pysku. Podchodzę z nim do martwego własowca, któremu zabieram broń. Pistolet maszynowy. Własowiec leży w kałuży krwi. Jest już zimny. Myślę o zdjęciu mu butów, bo nawet niezniszczone, ale bierze mnie obrzydzenie. Zarzucam pistolety na siebie, wkładam nogę w strzemię siodła, jeden ruch i siedzę na koniu. Skierowuję się do grupy ludzi.


  – Słuchajcie ocaleni. Przynieście łopaty i zakopcie tych drani na polu, bo cmentarza nie są warci. Dobrze? – mówię.


  – Dobrze panie. Zakopiemy. Dziękujemy bardzo panom, żeście nas ocalili. Gdyby nie wy, zostalibyśmy pewnie na tym polu. Bądźcie zdrowi. Do widzenia.


  – Pozdrówcie Furmanków, moich kuzynów. Przesyła im pozdrowienia Adam z Sukowa.


  Podcinam konia i jadę do dowódcy oddziału by oddać mu broń i zameldować swój odjazd do domu. Żegnam się z komendantem, który dziękuje mi za udział w akcji. Zaprasza mnie na najbliższy nocny zrzut. Z wujkiem umawiam się na spotkanie za kilka dni. Potem ruszam na koniu stępa. Żeby mnie nikt nie widział, przecinam wieś w poprzek i cwałuję do lasu. Jadę na przełaj, nie drogą. Po kwadransie wjeżdżam na podwórko gajówki. Pies szczeka. Uciszam go. Ale z konia nie schodzę. Z domu wychodzą siosty i wołają matkę. Jest i ona.


  – Skąd go masz? – pyta matka wskazując na moją zdobycz.


  – Zdobyłem na wojnie. To koń „trofiejny”.


  – Nie żartuj.


  – Wcale nie żartuję. Zaatakowaliśmy dzisiaj własowców pod Daleszycami. I wujek Stach też tam był. Zabiliśmy kilkunastu bandytów i mamy konie po nich. W związku z tym i ja mam.


  – Matko jedyna, co ty mówisz! Co ty wyprawiasz i gdzie ty się pchasz? Stale drżę o ciebie. Ty niespokojna duszo. Ty wszędobylski. Uważaj na siebie, uważaj. Żebyś nie położył gdzieś głowy.


  – Mamo, zawsze uważam i uważać będę.


  Jak się później dowiadujemy, własowcy uprowadzili tego samego dnia szesnastu mężczyzn z Daleszyc. Być może zemścili się za swych rodaków, którzy pozostali na polach daleszyckich. Uprowadzonym spętali ręce linami, które przywiązali do siodeł koni w taki sposób, aby nieszczęśnicy mogli się poruszać za końmi lub obok nich. Wśród uprowadzonych znalazł się także mój wuj Furmanek i nadleśniczy Jurkowski, którego znam z pracy w lesie. Kolumna wyrusza na piechotę z osady Daleszyc do odległej o trzy kilometry wsi Górno. Już w czasie marszu własowcy rozprawiają się z uprowadzonymi, bijąc i maltretując w różny sposób. Niektórzy z nieszczęśników giną w męczarniach w czasie drogi, gdyż oprawcy wloką ich po kamiennej szosie. Zamordowanych zostawiają w rowach, nie przejmując się nimi. Po dotarciu do swojej kwatery do Górna, rozprawiają się z pozostałymi. Od śmierci ratuje się tylko nadleśniczy Jurkowski, który pilnującemu go własowcowi oddał swój zegarek.


  W nocy inna grupa pacyfikacyjna własowców działająca we wsiach Skorzeszyce, Smyków, Sieraków i Napęków uprowadziła kolejnych kilkunastu mężczyzn do Górna. Zaalarmowani o pacyfikacji tych miejscowości partyzanci stacjonujący na Niwkach, przybywają na pomoc ich mieszkańcom. Niestety już za późno. Własowcy opuścili te wsie bezpiecznie, udając się do Górna, gdzie mają swoją twierdzę.


  Po akcji pacyfikacyjnej przeprowadzonej przez własowców w Daleszycach do ochrony tej osady zgłasza się ochotniczo oddział partyzancki pod dowództwem porucznika „Dęba”. Wybiera on pozycje ogniowe na górce przy kościele, gdyż miejsce to jest najbardziej odpowiednie do zorganizowania zasadzki oraz do obserwacji terenu. Widoczność na dwie drogi, którymi Niemcy czy własowcy mogą przyjechać do osady jest zadowalająca. Jedna prowadzi do Daleszyc z Górna, a druga ze Słopca. Pierwszy dzień po napaści własowców na Daleszyce upływa spokojnie. Jest niedziela. Wróg nie pokazuje się. Ludzie widząc partyzantów na czatach ściągają z pól i lasów do swych domostw. Wielu nie ma już do czego przyjść. Własowcy puścili je z dymem. Przygarniają ich więc ci, którzy mają jeszcze gdzie mieszkać. Ludzie zwożą również ciała swych bliskich zamordowanych przez oprawców przy szosie górzeńskiej. Niektóre przedstawiają makabryczny widok. Na przykład mojemu kuzynowi oskalpowali głowę. Michalczykowi odcięli pół głowy. Troińskiemu zmiażdżyli całą twarz. Ofiary trudne do rozpoznania. Pod nadzorem porucznika „Dęba” i pracowników nadleśnictwa kilku stolarzy zbija z desek 20 skrzyń imitujących trumny. Pogrzeb ofiar odbywa się tym razem bez niepokojów. Już jednak we wtorek obserwator znajdujący się na wieży kościelnej sygnalizuje, że jadą jakieś samochody od Górna. Partyzanci przygotowują się na ich przyjęcie zajmując stanowiska ogniowe na pochyłości wzniesienia od strony szosy górzeńskiej. Wiadomość o nadjeżdżających samochodach leci lotem błyskawicy po domach. Ludzie opuszczają je na wszelki wypadek.


  Nadjeżdża jeden samochód ciężarowy z Niemcami. Partyzanci ostrzeliwują go z broni maszynowej. Niemcy odpowiadając ogniem przejeżdżają przez Daleszyce. Nikt nie wie, jakie mają straty w ludziach. W tym czasie kwateruje ze swoim oddziałem partyzanckim w Kranowie porucznik Szrek – Zapała. W pobliżu domu Maciejewskiego wystawił ubezpieczenie, celem prowadzenia obserwacji szosy biegnącej w kierunku Daleszyc. Jego ludzie słysząc strzelaninę w Daleszycach zajmują stanowiska. Z chwilą, gdy pojawia się samochód z Niemcami, partyzanci ostrzeliwują go z broni maszynowej. Ale Niemcy zamiast jechać dalej zawracają do Daleszyc. Dlaczego tak robią? Partyzanci nie mogą tego zrozumieć. Wjeżdżając do Daleszyc Niemcy prażą z broni maszynowej na prawo i lewo po domach i rzucają granaty. Zachowują się dziwnie. Samochód jadąc przez osadę zmierza do szosy górzeńskiej, którą wjechał tu poprzednio. I kiedy zjawia się na niej, zostaje ponownie przywitany przez partyzantów ogniem z broni maszynowej. W pewnym momencie zjeżdża do rowu i przechyla się na bok. Niemcy wyskakują z niego i uciekają w kierunku cmentarza, ale kiedy ludzie „Dęba” przecinają im drogę, zaczynają biec w pola wzdłuż drogi. Nagle na szosie od Górna pokazują się trzy inne pojazdy, podobne do tego, który jest już w rękach partyzantów. Dwa zbliżywszy się na odległość około pół kilometra od kościoła zatrzymały się. Wyskakują z nich Niemcy. Uformowawszy odpowiedni szyk przypuszczają atak na partyzantów. Trzeci samochód wycofuje się w kierunku Górna.


  Niemcy nacierają na partyzantów, ale ci wsparci dwoma niemieckimi karabinami maszynowymi wydobytymi z pierwszego unieruchomionego samochodu otwierają taki ogień, że szyk hitlerowców załamuje się po pierwszych krokach. W tym czasie nadchodzą posiłki z oddziału „Barabasza”. Partyzanci wypierają Niemców. Tyle wiedzą o tej potyczce mieszkańcy Daleszyc. Ale mało kto wie, że bierze w niej także udział grupa ludzi zebranych naprędce w Kranowie, w której i ja się znalazłem.


  Po przepędzeniu własowców z pól daleszyckich koledzy z kranowskiej placówki AK zaproponowali mi udział w odbiorze zrzutu broni w nocy z wtorku na środę. Jestem ciekawy tej akcji więc przychodzę z rana do Kranowa i zatrzymuję się u wuja Stacha. Tymczasem około jedenastej dowiadujemy się od łącznika z Daleszyc o walce na szosie górzeńskiej między naszymi partyzantami a Niemcami. Zwołujemy więc chłopaków ze wsi. Po rozdaniu broni biegnie nas dwudziestu na górki między Brzechowem i Daleszycami. Zajmujemy stanowiska ogniowe w taki sposób, że przed nami znajduje się spory odcinek polnej drogi i kilometrowy odcinek szosy górzeńskiej. Z początku obserwujemy z ukrycia co się dzieje i analizujemy sytuację. I tym razem dowodzi nami porucznik „Sarna” – dowódca placówki Kranowa. W pewnym momencie widać wyjeżdżające z lasu górzeńskiego trzy niemieckie samochody ciężarowe. Otwieramy do nich ogień z kilkunastu karabinów, gdyż wydaje się nam, że automaty nie będą skuteczne ze względu na sporą odległość. Ale to jakby nie robi na nich większego wrażenia. Niemcy odpowiadają ogniem i jadą dalej. Wtedy zagdakały trzy nasze ręczne karabiny maszynowe Po chwili dwa samochody pojechały dalej, a trzeci się zatrzymał. Niemcy zeskakują z niego do rowów i prowadzą ogień do nas. W tym czasie widzimy, że z lasu górzeńskiego wyjeżdżają trzy następne samochody i zdążają w kierunku Daleszyc, ale za chwilę wycofują się. Żołnierze z dwóch pierwszych samochodów związani walką rozpraszają się po polu szukając schronienia. Nie mogą go jednak znaleźć na otwartej przestrzeni. Niektórzy z nich widząc kopki zboża chowają się w nich. Dosięgają ich nasze pociski. Dowódca nasz daje rozkaz tym, którzy mają karabiny, aby użyli pocisków zapalających. Kopki się palą. Powstają pochodnie. Niemcy uciekają z nich. Wówczas razimy ich ogniem ze wszystkich rodzajów posiadanej broni. Jeńców nie bierzemy, wobec czego giną wszyscy. Całkowity pogrom. Ale i my mamy straty – dwóch zabitych i kilku rannych. Jak się później okazuje, jeden samochód został zniszczony na skraju osiedla przez partyzancką grupę „Dęba” i grupę „Barabasza”. Jego pasażerowie zginęli na polu. Drugi samochód został zniszczony przez naszą grupę na szosie górzeńskiej, a jadący nim hitlerowcy wybici.


  Mimo dużych strat ponoszonych w rejonie Daleszyc, Niemcy nie godzą się na pozostawienie tej osady bez swego wojska. Z każdym dniem nasilają swoją obecność w tym rejonie. Prawie każdego dnia robią wyprawy do osady. Strzelają po pozostałych domach. To tu, to tam wybucha pożar. Z każdą wizytą ubywa domów. Osada ginie w oczach, zamiera w niej życie. Partyzanci nie są w stanie jej obronić. Niezależnie od tego każdego dnia nadlatują nad Daleszyce i okoliczne wsie niemieckie samoloty i ostrzeliwują ludzi, obrzucają ich wiązkami granatów.


  W drugiej połowie sierpnia 1944 r. dowiaduję się, że siedlecki korpus Armii Krajowej przygotowuje wielką koncentrację swych oddziałów, by po sformowaniu odpowiednich jednostek wyruszyć na pomoc Warszawie. W drodze do stolicy zatrzymuje się w naszej gajówce zaprzyjaźniony z nami oddział „Barabasza”. Podczas tego postoju i rozmowy „Barabasz” namawia mnie, abym się przyłączył i poszedł z nimi. Dał mi godzinę do namysłu. Co tu robić? Nie mogę się zdecydować na oficjalny powrót do tej organizacji, bo przecież opuściłem ją dwa lata temu. Nie mogłem się bowiem pogodzić z hasłem „stania z bronią u nogi”. Jestem więc teraz rozdwojony zaistniałą sytuacją. Szamoczę się w przeciągu danej mi godziny. W końcu zgadzam się dołączyć do oddziału. Na drogę matka przygotowała dla mnie i dla „Barabasza” spore węzełki z żywnością. Partyzanci dostali kilka bochenków chleba, bo nic nie było więcej w domu. Ze swojej skrytki wziąłem niemiecki pistolet maszynowy, bo w oddziale nie było dodatkowej broni.


  Maszerujemy na Zagnańsk, gdzie ma się sformować pułk AK. Nasz batalion ma wejść w jego skład. O celu naszego marszu wiedzą nie tylko partyzanci, ale i ludność cywilna. Dlatego chyba i Niemcy coś wiedzą o nas, gdyż jak się okazuje przesuwają się równolegle z nami. Nad ranem zatrzymujemy się na odpoczynek we wsi. Rozchodzimy się po domach i stodołach. Tu można wreszcie zjeść ciepłą strawę i opatrzyć poodparzane nogi. Z rozmów wynika, że w tym rejonie jest około czterech tysięcy ludzi. Koncentracja partyzanckiego wojska odbywa się w dniach 22-26 sierpnia. Trudy codziennego życia są dokuczliwe. Z żywnością są trudności, bo okolica biedna. Głód jest więc coraz częstszym zjawiskiem, tak samo jak różne choroby, przede wszystkim szkorbut, angina i czerwonka dziesiątkujące naszych ludzi, szczególnie tych, którzy w oddziałach partyzanckich są już dłuższy okras.


  24 sierpnia wieczorem, w niewielkim kompleksie leśnym, na pustkowiu w gajówce niedaleko Pilicy, odbywa się odprawa dowódców pułków, batalionów i poprzednich oddziałów partyzanckich u dowódcy korpusu pułkownika Jana Zientarskiego. Debatują o dalszych losach jednostek skoncentrowanych. Zostaje tutaj odczytany rozkaz generała „Bora” o wstrzymaniu marszu na Warszawę. Trudno opisać sceny żalu, smutku, zawodu jakie przeżyliśmy. Panuje ogólne rozczarowanie. Wiadomości z Warszawy coraz bardziej przygnębiają wszystkich. Jak się dowiadujemy, dowództwo korpusu oceniło sytuację i stwierdziło, że przestrzeni między Zagnańskiem i stolicą, na której znajdują się potężne umocnienia inżynieryjno-saperskie, nie uda nam się pokonać bez ogromnych strat. Zostalibyśmy w drodze całkowicie rozbici przez potężne jeszcze niemieckie jednostki frontowe, przygotowujące się do odparcia ofensywy Rosjan. Czy to szczęście w nieszczęściu? – pytam sam siebie. Dochodzę do wniosku, że dzięki dowództwu korpusu być może będę jeszcze żył.


  Dowódca korpusu odwołuje formalnie marsz w zaplanowanym uprzednio kierunku i rozkazuje wykonanie akcji „Burza” na dotychczasowym, własnym terenie. W związku z zapowiedzianymi zrzutami alianckimi broni i odzieży, zabroniono na jakiś czas przeprowadzania jakichkolwiek akcji zaczepnych przeciwko Niemcom. W związku z zaistniałą sytuacją nasza kompania udała się z rejonu Bryzgowa na południe w kierunku Kielc. Pod osłoną nocy przeszliśmy do wsi Brzezina, gdzie odpoczywamy kilka godzin. Przed południem, korzystając ze znacznego zalesienia terenu, maszerujemy dalej. Nastroje stale się pogarszają, zwłaszcza że dochodzą do nas informacje o poczynaniach Niemców. Dowiaduję się o spaleniu Daleszyc przez Kałmuków. Stan oddziałów w naszym pułku ulega zmniejszeniu. Odchodzą starsi wiekiem, chorzy i ci przede wszystkim, którzy zostali zmobilizowani w ramach koncentracji. Ja również odmeldowuję się z oddziału por. „Barabasza”, tym bardziej, że nie należałem do tak zwanych „spalonych”. Kilkanaście godzin marszu lasami z bronią i znalazłem się w domu. Oczywiście wiele radości. Wrócił marnotrawny syn na łono rodziny.


  Pod koniec sierpnia w dniu św. Augustyna ma się odbyć w naszej parafii odpust, jakiego dawno w niej nie było. Ma bowiem przyjechać sam biskup kielecki. Już kilka dni wcześniej zjeżdżają do naszej wsi kramarze, misjonarze i księża z sąsiednich parafii. Przyjechał także kilkoma wozami karuzelista. Jest niedziela, dzień odpustu. Ładna pogoda. Na wszystkich drogach prowadzących do kościoła turkoczą dwukonne i jednokonne furmanki, jak przed wojną. Niektóre z nich przybrane są zielonymi gałązkami jodły i różnokolorowymi wstążkami. Ja także wybieram się do wsi, aby zobaczyć tę uroczystość, spotkać się z kolegami i koleżankami. Taka atrakcja we wsi zdarza się raz na wiele lat.


  Dość duży plac znajdujący się przy kościele zapełniony jest ludźmi. W obawie przed łapanką młodzi nie gromadzą się w większe grupy. Dochodzi jedenasta. Czas na sumę. Niebawem wychodzi z zakrystii uroczysty orszak. Na jego czele sam biskup, odziany w liturgiczne szaty. Zaczyna się nabożeństwo. Biskup raz mówi, raz śpiewa. W pewnym momencie zaczyna mówić o zagrożeniu ze strony Rosjan. Przestrzega przed nimi, jako „zarazą” ze Wschodu. Potem nawołuje ludzi do oddawania synów do armii niemieckiej, jeśli zwróci się ona do nich w tej sprawie.


  Co on tu gada? Co, synów naszych do armii niemieckiej? Jasny gwint, teraz wiem, kim on jest. Dlaczego go nasi partyzanci nie zlikwidowali? W pierwszej chwili nie wiem co myśleć o tym co usłyszałem. Zbieram myśli. Opanowuje mnie chęć zagwizdania na palcach, aby wyrazić w ten sposób swój protest. Ale odchodzę od tego zamiaru, gdyż obawiam się rozfanatyzowanego, ciemnego, wiejskiego tłumu i dewotek, które zawodzą histerycznie. Słyszę krzyk, płacz i szloch niektórych kobiet. Nie czekając do końca nabożeństwa, wychodzę z kościoła w wielkiej zadumie. Po tym, co usłyszałem coś się we mnie załamało. Zaczynam wątpić w to, co dotychczas wierzyłem. Odechciało mi się wszystkiego – odpustu, jego uroków, uciech, rozrywki.


  Po kilku dniach będąc we wsi, otrzymuję pisemną odezwę diecezji kieleckiej w postaci ulotki do mieszkańców Kielecczyzny, nawołującą młodzież do wstąpienia do armii niemieckiej. Nie wywołuje to jednak większego odzewu wśród ludzi. Wielu jest zgorszonych postępowaniem biskupa. Nazywają go kolaborantem, szpiclem, zdrajcą, sprzedawczykiem. Znalazło się jednak kilkunastu miejscowych, którzy posłuchali jego apelu. W tej liczbie znajdują się również moi znajomi. Jak się wkrótce okazuje, zostają oni umundurowani, ale nie otrzymują broni. Przydzielono ich do służby pomocniczej w jednostkach niemieckich w charakterze woźniców, kucharzy, gońców, pomocy kuchennej, sprzątaczy. Niemcy nie dowierzają nawet tak małej garstce ochotników polskich, którzy poszli na ich żołd na wezwanie biskupa kieleckiego.


  Pewnego dnia siedząc w gajówce słyszę jakieś krzyki od strony Sukowa. Wychodzimy wszyscy na podwórze. Widzimy dym nad wsią i ludzi uciekających w panice w stronę lasu. Czyżby i naszą wieś dosięgła pacyfikacja?


  – Chłopcy, do schronu! – krzyczy matka. – Nie wiadomo co się tam dzieje, może Niemcy gonią ludzi?


  Schodzimy z Mietkiem do schronu. Mamy w nim już świece i karbidówkę. Ja mam tu też schowaną broń, o której tylko ja wiem. Jest to pistolet maszynowy MP, z którym byłem na koncentracji Korpusu AK i kilka granatów różnych typów oraz nagan. Po niespełna dwóch godzinach słychać kroki po kuchni. Odchyla się wieko...


  – Możecie już wyjść. Niemcy nie ścigają ludzi po polach. A co to było, dowiemy się wieczorem od ojca, który poszedł do rewiru.


  Teraz prawie każdego dnia słyszymy w gajówce wystrzały artyleryjskie lub wybuchy granatów i terkot ciężkich karabinów maszynowych. Nikt nie może zgadnąć, jak długo trzeba będzie żyć w pobliżu frontu i czy w ogóle można będzie przetrwać ten czas. Zastanawiamy się nieraz w rodzinie, czy nie będziemy musieli opuścić domu. Tymczasem Niemcy na lewym brzegu Wisły nadal pospiesznie przygotowują się do obrony, rozbudowując wszelkiego rodzaju fortyfikacje i umocnienia. Nie starcza im własnych sił, przyjeżdżają do okolicznych wsi i co zdrowszych i silniejszych mężczyzn zabierają do kopania okopów i rowów, ciągnących się wzdłuż i wszerz na przestrzeni wielu kilometrów. Ziemia kielecka jest ryta łopatami i ciągnikami. Wszystkie mosty na rzekach na obszarze między Wisłą a Kielcami zaminowano i ustawiono przy nich posterunki wojskowe, aby partyzanci nie wysadzili ich w powietrze. Most na naszej rzece w Papierni również jest zaminowany i stoi przy nim posterunek wojskowy. Teraz prawie w każdej wiosce stacjonują oddziały niemieckie. Cały więc ciężar kwaterowania partyzantów, którzy jeszcze operują w naszym rejonie, spoczywa teraz na gajówkach i leśniczówkach, położonych z dala od osiedli. W naszej gajówce nadal panuje duży ruch. Któregoś dnia zatrzymuje się tutaj „Barabasz” z kilkoma partyzantami. Namówiłem go, aby zanocował z całą grupą. Z początku zastanawiał się nad tym, ale po chwili wyraził zgodę. Po nakarmieniu pozostawiamy konie w stajni, a sami siadamy przy stole w kuchni. Długo rozmawiamy o aktualnych wydarzeniach i działaniach oddziałów AK na Kielecczyźnie.


  Któregoś dnia rano w drodze do pracy widzę na niebie radziecki samolot. Chwilę krąży nad polem pod lasem, po czym wysypują się z niego białe „motylki”. Biegnę w tamtą stronę. Okazuje się, że to ulotki. Rzucam na nie okiem w pośpiechu i kilka kartek zanoszę do domu. Jak się okazuje jest to „Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego”. Jestem już trochę spóźniony do pracy, więc nie mam czasu dokładnie zapoznać się z treścią. Chwytam jedną ulotkę, wkładam do kieszeni spodni i lecę do lasu na żywicowanie. Na miejscu czeka już na mnie Stach. Mówię mu o całym zdarzeniu i czytam dokładnie na głos całą treść „Manifestu”.


  – No, Stachu, jak ci się to podoba?


  – Może ta nowa władza nie zawiedzie nas teraz – odzywa się Stach.


  W mojej głowie błyska promień nadziei na lepszą przyszłość. A najbardziej cieszy mnie zapowiedź, że nauka będzie dla wszystkich, nie tylko dla wybranych, jak było przed wojną. No wreszcie będę się mógł uczyć. Bo przed wojną za sanacji nie mogłem się dostać do szkoły średniej mimo zdanych egzaminów. Teraz naprawdę chcę przeżyć tę wojnę i żeby skończyła się jak najszybciej. Nacinając sosny układam sobie w głowie plany na przyszłość. Zamarzyła mi się nauka. Teraz, kiedy już wiem coś o tej nowej władzy, nie chcę innej. Nie chcę tej, która była przed wojną. Cieszę się z zapowiedzi, że nowa Polska będzie sprawiedliwa, bez wyzysku człowieka przez człowieka, że będzie matką dla wszystkich, a nie tylko dla wybranych, dobrze urodzonych.


  We wrześniu chodzimy jeszcze do pracy w lesie, ale jest to już raczej formalność. Nikt bowiem nie podejmuje decyzji o jej przerwaniu. Jest to wynikiem rozprzężenia, jakie następuje w administracji niemieckiej. Jesteśmy więc jak gdyby zawieszeni w próżni. Któregoś dnia leśniczy zawiadamia nas jednak o dniu, w którym ma przyjechać do nas z Kielc inspektor Gacek od żywicowania. Siedzimy tego dnia pod rozłożystą sosną, która jest umówionym miejscem spotkań. Słychać warkot motoroweru. Spoglądamy w kierunku szosy. Widać, jak inspektor schodzi z motorynki, gasi silnik i prowadzi ją w głąb lasu, rozglądając się na wszystkie strony.


  – Zobacz, wygląda jakby nasz inspektorek czegoś się bał. Nigdy się tak nie zachowywał poprzednio – zauważa Stach.


  – Dzień dobry panom – pieje inspektor swym kogucim głosem. Podchodzi do nas i podaje nam dłoń. – Jak wam idzie praca?


  – Idzie, jak krew z nosa. Idzie i nie idzie, bo ktoś tłucze nam naczynia i kradnie żywicę. Dużo drzew jest ogołoconych z naczyń i żywica leci na ziemię.


  – Panowie, nie ma się już czym przejmować. Diabli tam z żywicą dla Niemców. Czort z naczyniami. Administracja niemiecka już na walizkach. Opuszcza Kielce i nikt się już nie interesuje niczym. Niemcy mają teraz zajęte głowy czym innym, a nie żywicą. Byłem kilka dni temu w Okręgu Lasów Państwowych, to nie chcieli ze mną rozmawiać, kiedy o coś zapytałem. A jeden z urzędników niemieckich powiedział mi nawet, żebym sobie poszedł do diabła z tą swoją żywicą. Jeśli chcecie, to popracujcie jeszcze trochę i zbieżcie coś dla naszych, którzy idą ze wschodu.


  Spoglądamy na siebie zdziwieni zachowaniem inspektora. Nie chce mi się wierzyć w to co mówi. Taka nagła zmiana w jego postępowaniu? Nie do wiary. Zawsze bowiem traktował nas z góry i dawał odczuć, że to on jest tu panem i władcą. Na chwilę brakuje mi słów. Ale zaraz odzyskuję mowę.


  – Zaraz, zaraz, panie inspektorze. Jacy „nasi”?


  – No ci, którzy nadchodzą ze wschodu.


  – To oni są również dla pana?


  – A czemuż by nie?


  – A dlatego, że jeszcze kilka miesięcy temu Niemcy byli dla pana wszystkim. Prześladował nas pan o tę żywicę dla nich. Chciał pan, aby było jej dla nich jak najwięcej. Groził nam pan obozem koncentracyjnym, więzieniem lub wywiezieniem do Niemiec... To dla nas tamci ze wschodu są „nasi”, a nie dla pana. Nie dla takiego kolaboranta, zdrajcy, sługusa niemieckiego.


  – Ależ panowie, nie mówmy już o tym co było przedtem. Kiedyś coś tam było tak, jak pan mówi, bo tak musiałem mówić, robić, żeby żyć. Ale teraz nastaje inna sytuacja, do której znowu trzeba się dostosować. Nastają inne czasy i inni ludzie. Niemcy zatrudnili mnie, kazali dobrze pracować dla nich, więc pracowałem. Przyjdą inni, każą mi pracować dobrze, więc będę dobrze pracował.


  – A dlaczego to nie powinniśmy o tym mówić? Co, prawda w oczy kole?


  – Ja nie chcę tego słuchać. I wypraszam sobie taki ton!


  – Co, nie chce pan tego słuchać? Mój ton się panu nie podoba? A niech pan sobie przypomni, jakim tonem pan przemawiał do nas przedtem.


  – A jeśli zaraz odjadę?


  – Niech pan tylko spróbuje to zrobić. Nie odjedzie pan dopóki nie wysłucha do końca tego, co chcę powiedzieć.


  Wyjmuję pistolet z kieszeni i skierowuję w stronę inspektora. Stach doskakuje do niego i obmacowuje go ze wszystkich stron.


  – Nie ma broni przy sobie – mówi.


  – Ma pan szczęście, bo gdyby miał pan broń, już gryzłby pan ziemię. A teraz niech pan słucha dalej, czy się to panu podoba, czy nie. Chciałem się jeszcze zapytać, czy dostaniemy należne nam pieniądze, na które zapracowaliśmy?


  – Ależ oczywiście. Właśnie między innymi w tej sprawie przyjechałem do was. Otrzymacie wszystko to co wam się należy. Osobiście postaram się o to. Nie możemy tego darować Niemcom. Pieniądze otrzymacie w Nadleśnictwie Daleszyce.


  Po tej wymianie zdań inspektor odjechał. Dochodzimy ze Stachem do wniosku, że po wyzwoleniu należałoby zameldować nowym władzom, kim był.


  Tymczasem rozeszła się we wsi wieść, że wracają z armii niemieckiej chłopaki. Okazuje się, że wrócili już Franek, Jasiek, Wojtek, Maciek, Marian i Zygmunt – „bohaterowie”, a jednocześnie ofiary miejscowego kleru, dewotek, bigotek, kołtunerii i miejscowych organizacji kościelnych. Wrócili, ale jak? Po prostu uciekli z jednostek niemieckich stacjonujących po lewej stronie Wisły, do których zostali przydzieleni. Przekonali się na własnej skórze co znaczą Niemcy.


  Któregoś dnia dowiaduję się od Stacha, że w jego wsi stacjonuje jakaś mieszana jednostka wojskowa, złożona z Niemców, Włochów, Rumunów, Kałmuków i innej zbieraniny. Mają oni swój magazyn w kaplicy, w którym trzymają między innymi wojskowe buty. Pilnuje tego tylko jeden wartownik. Gdyby dobrze rozpoznać teren i zaplanować akcję, to można by zrobić skok na magazyn jednostki i zdobyć coś dla nas. Propozycja Stacha wydaje mi się zachęcająca i możliwa do wykonania, ale niebezpieczna. Każdy bowiem niewłaściwy ruch z naszej strony może postawić Niemców na nogi. Staram się jednak nie myśleć o ryzyku, gdyż to paraliżuje umysł, ręce i nogi.


  Nazajutrz po obiedzie mówię matce, że idę do Stacha. Matka nie zapomina upomnieć mnie, abym uważał. Czasami denerwuje mnie to, ale nie protestuję, bo wydaje mi się, że jest to jakby jej błogosławieństwo na drogę. Kilkanaście minut polnymi drogami i jestem u Stacha. Naradzamy się jakiś czas. Decydujemy się wyjść z domu póki jeszcze widno, przed godziną policyjną. Idziemy nieutwardzonym gościńcem biegnącym przez wieś. Po drodze napotykamy wałęsających się żołnierzy. Niektórzy podpici, ale nikt nas nie zaczepia. Jest kaplica. Okala ją gruby, stary mur. Przy murze rośnie dość wysoki i gęsty żywopłot. Chowamy się za niego od strony łąki i obserwujemy kaplicę. Czas wlecze się bardzo wolno. Zapamiętujemy wszystkie szczegóły. Zostajemy na noc. Ustalamy, że zmiana warty odbywa się punktualnie co dwie godziny. To dla nas ważne. Notuję czas zmiany warty. Na dziś dosyć. U Stacha sporządzamy dokładny plan działania na papierze. To co ustaliliśmy powtarzamy kilka razy, aby się nam utrwaliło w głowie. Dla pewności obserwację obiektu prowadzimy jeszcze przez trzy noce. Ustalamy, że najlepszą porą do skoku na magazyn będzie godzina druga w nocy.


  Minęło kilka dni. Podchodzimy do magazynu od strony pól. Przechodzimy przez wyrwę w murze okalającym kaplicę. Obserwujemy teren. Ciężkie, podkute buty niemieckiego żołdaka kłapią nieustannie po kamiennym bruku. Nie widać go, ale słyszymy jego kroki. Kaplica jest oświetlona tylko z jednej strony lampą naftową. Wieś nie ma elektryczności. Spoglądam na zegarek – jest kilka minut po pierwszej w nocy. O drugiej ma się odbyć zmiana warty.


  – Już czas, skaczemy – mówię półgłosem.


  Błyskawicznie wyskakujemy z ukrycia i dopadamy do tylnej ściany kaplicy w momencie, kiedy wartownik znajduje się po drugiej stronie budynku. Zatrzymujemy się za rogiem. Czekamy chwilę. Kroki wartownika stają się coraz wyraźniejsze, głośniejsze. Zbliża się do rogu, za którym stoimy. Robi w tył zwrot i zaczyna swój miarowy krok od początku. W tym czasie Stach wyskakuje zza węgła, rzuca się na żołnierza od tyłu i zwala go z nóg. Doskakuję i padam całym ciałem ma niego. Wartownik z początku szamocze się, ale nie ma możliwości wydobycia się spod nas. Po chwili żołnierz nieruchomieje w uścisku Stacha. Na wszelki wypadek wiążę mu ręce i nogi oraz knebluję usta. Zabieram pistolet maszynowy. Stach już łomem forsuje kłódkę, która się rozlatuje. Drzwi kaplicy ustępują pod naporem ręki. Ja zostaję na zewnątrz z pistoletem maszynowym, a Stach wchodzi do magazynu. Ubezpieczam go. Świeci latarką elektryczną po regałach. Leżą na nich mundury i inne rzeczy. Są i buty. Schodzę z ubezpieczenia i biegnę do worków. Ładujemy buty do dwóch worków po dziesięć par i wynosimy je z magazynu. Zostawiam kilka kartek przy magazynie z zapisem, że zrobili to polscy partyzanci. Zarzucamy worki na plecy i biegniemy przez pola w kierunku gajówki, na przełaj, aby odejść jak najdalej od wsi zanim nadejdzie następna zmiana warty. Dochodzimy do rzeki. Na wszelki wypadek zdejmujemy buty i idziemy jakiś czas korytem rzeki, mając na uwadze, że gdyby szukali w psami, to w wodzie wszelki ślad zaginie. Oglądamy się. Nagle nad wsią wzbija się w niebo rakieta oświetlająca. Potem druga i trzecia. Ale my już znajdujemy się poza zasięgiem ich światła. Nadal biegniemy.


  – Ale tam teraz we wsi ruch – odzywa się Stach. – Żeby tylko nie ucierpieli miejscowi ludzie.


  – Nie powinni ucierpieć, gdyż rozrzuciłem przed kaplicą kilka kartek z napisem, że zrobili to partyzanci.


  – Dobrze to zrobiłeś. Masz pomysły – pochwala mnie Stach.


  I oto gajówka. Czuję zmęczenie od biegu. Pies szczeknął, ale poznawszy mnie uspokaja się. Łup chowamy na razie w sianie. Stach nie wraca tym razem do domu. Być może jest niebezpiecznie. Kładziemy się do snu w stodole. Przez jakiś czas dzielimy się wrażeniami i przeżyciami z ostatnich godzin.


  – Obujemy całą drużynę partyzantów – mówi Stach.


  – Zawiadomię zaprzyjaźnionych z nami partyzantów, że mam dla nich buty.


  Zmęczeni, niedługo czekamy na sen. Budzę się. Słońce zagląda do nas szparami między deskami stodoły. Patrzę na zegarek. Jest dziewiąta. Wstajemy i po porannej toalecie jemy na śniadanie. Potem Stach biegnie do siebie, a ja czekam na moment, kiedy ani matki, ani sióstr nie będzie w domu. Kiedy wszystkie wychodzą zabieram buty ze stodoły i chowam je do schronu pod gajówką.


  Jest wrzesień 1944 roku. Matka stanowczo nalega, abyśmy wzięli się za budowę bezpiecznego schronu na wypadek, gdyby w okolicy miała się rozegrać jakaś poważniejsza bitwa. Dotychczasowy schron pod domem nie nadaje się do tego celu, bo w razie spalenia gajówki podusilibyśmy się wszyscy od dymu i żaru. Wyjmuję z etażerki „Podręcznik leśnika”, w którym znajduje się między innymi rozdział wojskowy, zawierający opis i wskazówki dotyczące budowy schronów, bunkrów, ukryć i innych budowli ochronnych przeznaczonych na czas wojny. Zacząłem studiowanie tego rodzaju budowli ochronnych. Przez kilka dni szkicuję kilka projektów schronów, mając na uwadze środki, jakie są do naszej dyspozycji. Aż któregoś dnia przedkładam je rodzinie. Po dyskusji uzgadniamy, że schron będzie duży jak kuchnia i będzie się znajdował w odległości stu metrów od budynków gajówki, na skarpie w pobliżu rzeki, wśród gęstych krzaków leszczyny. Pracę rozpoczniemy od wykopania w skarpie wielkiego wykopu. Potem przywieziemy z lasu koniem kilkanaście okrąglaków jodłowych. Ziemię z wykopu rozrzucimy na skarpie i przykryjemy ciemniejszą ziemią.


  Od następnego dnia rozpoczynamy z Mietkiem budowę schronu. Zwykle już po śniadaniu idziemy do miejsca, gdzie kopiemy dół. Czasami przychodzą do nas siostry. Ale jak to dziewczyny, machną kilkanaście razy łopatą i uciekają do gajówki. W rzeczywistości więc cała robota spada na nas dwóch, bo ojciec jak zwykle jest gościem w domu. Ale kiedy wraca z lasu, matka wjeżdża na niego, domagając się pomocy z jego strony. Wówczas wybuchają między nimi sprzeczki na tym tle. Dostaje się ojcu za jego niefrasobliwy stosunek do budowy schronu. Przy tym i ja już nie milczę. Przypominam mu, jak to nie tak dawno deklarował swą pomoc. On z początku usiłuje się usprawiedliwiać lub odeprzeć nasz atak, ale widząc naszą przewagę w argumentach, po chwili kapituluje. I zwykle bywa tak, że taka interwencja matki pomaga, bo ojciec przez dwa, trzy dni pozostaje w domu i przychodzi do wykopu, bierze do rąk łopatę i macha nią dwie, trzy godziny, oglądając często swe dłonie, czy nie ma czasami odcisków. Matka mobilizuje nas do wytrwałości. Jej cel, to ochrona rodziny podczas przechodzenia frontu.


  Nadszedł wreszcie okres, kiedy w rejonie frontu zaczęło się coś dziać. Teraz częściej dochodzą do nas pomruki i warkot w powietrzu. Pojawiają się na niebie samoloty radzieckie, które zapuszczają się w głąb ugrupowania wojsk niemieckich na lewym brzegu Wisły. Kiedy widzę je w powietrzu, ogarnia mnie ogromna radość. Natomiast działania partyzanckie w naszym rejonie stają się teraz coraz rzadsze. Coraz rzadziej pojawiają się oni w naszym domu. Któregoś dnia dowiaduję się, że część oddziałów partyzanckich przedarła się przez linię frontu na prawą stronę Wisły, a część przeszła na inne tereny, gdzie mniej jest wojsk niemieckich. Wiadomości te sprawiają, że i ja myślę o tym, jakby tu przejść przez front na prawy brzeg Wisły i wstąpić w szeregi nowego Wojska Polskiego, utworzonego na terenie ZSRR, o którym coraz głośniej w naszej okolicy. Niestety, poczynione przeze mnie starania w tym zakresie nie dają pożądanego rezultatu. Mijają więc dni, a ja tkwię w jednym i tym samym miejscu. Jestem z tego powodu niepocieszony.


  Na dworze już chłodno. Połowa listopada. Robi się ciemno. Nikt nie zapala lampy. Słychać pukanie do drzwi sieni.


  – Mietek, zobacz kto puka – odzywa się matka.


  Mietek idzie do sieni i otwiera drzwi. Wprowadza Bolka Mikodę, mojego kolegę. Gość podchodzi do ławki, zdejmuje z ramienia akordeon i wita się ze wszystkimi. Rozmawiamy sobie przez jakiś czas, a potem zaczynamy grać. Ja biorę do rąk akordeon Bolka, a Mietek swój bębenek. Mama jest zaskoczona, że tak dobrze radzimy sobie z muzyką. Po jakimś czasie słychać szczekanie psa i jakieś odgłosy. Spoglądamy po sobie. Mietek zrywa się z krzesła i idzie sprawdzić, czy zamknął po przyjściu Bolka. W tym momencie słychać szuranie w sieni. Zanim doszedł do drzwi, one się otwierają. Ukazuje się w nich mężczyzna z pistoletem w ręku.


  – Do góry ręce! – krzyczy napastnik.


  Zaskoczeni wykonujemy polecenie. Ja nie mogę tego zrobić, gdyż mam na sobie akordeon przytwierdzony pasami. Jasny gwint, Mietek nie zamknął drzwi po przyjściu Bolka! Co za pech. Przypadek, że w tym czasie wszedł bandzior do kuchni, w której byliśmy wszyscy. Co tu robić? Żeby nie ten akordeon, skoczyłbym do piwnicy po broń...


  – Odwrócić się tyłem do mnie! – rozkazuje bandzior. – Wszyscy marsz do drugiej izby. Stanąć twarzą do ściany, założyć ręce na kark.


  Nie mówi czysto po polsku. Podobny jest do Cygana. Czy to czasami nie ta sama banda cygańska, o której mówi się we wsi? Podają się za partyzantów i napadają przeważnie na stojące samotnie domostwa. Terroryzują ich mieszkańców i rabują co się tylko da. I do nas trafili dranie. Muszę im się przyjrzeć lepiej. Dlaczego dzisiaj nie mam przy sobie pistoletu? Ostatnio noszę go z sobą. A dzisiaj jak na złość... Oglądam się za siebie. Napastnik spostrzega to.


  – Nie oglądaj się, bo ci palnę w Łeb! – krzyczy.


  Gorączkowo szukam wyjścia z sytuacji. Denerwuje mnie, że jakiś łachmyta obezwładnił nas przez zaskoczenie i góruje nad nami. Trzeba coś wymyślić, bo nas dranie ograbią i nie wiadomo jeszcze co zrobią. Pozostaniemy na zimę nadzy i bosi. Ilu ich jest? Czort wie. Nie wiadomo, jakie mają zamiary wobec nas. Napastnik stoi pomiędzy kuchnią a izbą, do której zapędził nas pod groźbą użycia broni. Obserwuję go kątem oka. Podejrzewam, że trzyma w ręku atrapę pistoletu. Odwracając głowę po raz któryś z kolei widzę, że w kuchni i w drugiej izbie buszują ludzie. Napastnik stojący za nami porozumiewa się z nimi w obcym języku. Teraz nie mam już wątpliwości, że mamy do czynienia z bandą cygańską.


  – To są Cygany – mówię szeptem do Bolka.


  Bolek przekazuje informację dalej. Trzeba teraz porozmawiać z tym napastnikiem. Udam partyzanta – myślę.


  – Kim wy jesteście? Partyzantami? – pytam.


  – Tak. My jesteśmy partyzanty.


  – To dlaczego tak się zachowujecie? Znam ja dobrze prawdziwych partyzantów i wiem, jak się oni zachowują po przyjściu do jakiegoś domu. Sam jestem partyzantem. Mój oddział walczy z Niemcami, a nie ze swoimi, z Polakami. My nie napadamy na swoich tylko na Niemców. To znaczy, że wy nie jesteście partyzantami i nie jesteście Polakami.


  – Ty jesteś partyzantem? – pyta napastnik.


  – Tak. I mój kolega też. Nasz oddział ma tu zaraz przyjść na nocleg. Tylko go patrzeć, jak przyjdzie. Oświadczam wam, że jeśli coś zginie w tym domu, prawdziwi partyzanci rozprawią się zaraz z wami. Będziemy was szukać dotąd, aż znajdziemy. Wtedy rozstrzelamy. I koniec będzie z wami wreszcie.


  – Kłamiesz!


  – Kłamię? No to poczekajcie jeszcze kilka minut, a zobaczycie, czy kłamię. Zobaczycie, co się z wami stanie.


  Moje słowa robią na napastniku piorunujące wrażenie. Nagle przestaje się zajmować nami, cofa się do kuchni, krzyczy coś w obcym języku do ludzi buszujących w drugiej części domu. Domyślam się, że wydaje jakieś polecenia. Przynagla swoich ludzi do ucieczki. W pewnej chwili mówi:


  – Opuszczamy ten dom. Nic nie zabraliśmy. Ale niech nikt nie odważy się wychodzić stąd przez godzinę, bo zostanie zastrzelony.


  Po tych słowach napastnik daje susa do sieni i wybiega na podwórko. Jesteśmy wolni. Opuszczamy omdlałe ręce. Biegnę do kuchni, aby sprawdzić, czy akordeon stoi na swoim miejscu. Na szczęście jest. Zabrali za to wszystkie bochenki chleba. Został tylko kawałek. Matka biadoli, że nie będzie miała dla nas jedzenia na jutro. Ale najważniejsze przecież, że żyjemy.


  – Ale wymyśliłeś na poczekaniu fortel. Gdyby nie to, obrabowaliby was niechybnie. Skąd ci to przyszło do głowy? – pyta mnie Bolek.


  – Sam nie wiem. Podobno pomysły przychodzą same w trudnych i niebezpiecznych momentach. Nawet się nie spodziewałem, że podziała to na tego rabusia jak święcona woda na diabła. Ale ja nie mogę znieść tego, że taki łachmyta tak nas zniewolił. Szlag mnie trafia. Dlatego uważam, że powinniśmy pójść za tymi bandziorami. Niech ojciec zostanie w domu, aby go pilnować, a my we trzech pójdziemy za nimi.


  – Co ty mówisz? Przecież przez godzinę mamy siedzieć w domu – włącza się matka.


  – To jest taka jego gadka. Idziemy. Kto idzie ze mną?


  Zgłaszają swój akces Bolek i Mietek.


  – To dobrze, bo zniewolili nas, upokorzyli, podeptali naszą godność łachmaniarze. Trzeba się z nimi rozprawić. Nikt się nie zajmuje teraz rabusiami, to my się nimi zajmiemy. Zło trzeba tępić wszystkimi możliwymi sposobami. A my mamy dziś takie możliwości. Przeistaczamy się w partyzantów. Wszystko biorę na siebie.


  – Nie wygłupiaj się, daj temu spokój. Jeszcze narobicie jakiej biedy – lamentuje matka.


  – Co, to jest wygłupianie się? To jest samoobrona, przeciwdziałanie złu. Niech się mama nie wtrąca do naszych męskich spraw. Już się raz mama wtrąciła, to co z tego wyszło? Zabrali mi buty, które zdobyłem na Niemcach z narażeniem własnego życia.


  – Boże, co on wyprawia? Ojciec, zrób coś, aby się nie wygłupiał. Nie puszczaj go.


  – Nie puszczaj go, łatwo to powiedzieć. Co, mam go wziąć na kolano? Mam go uwiązać na sznurku? Przecież to jest partyzant od „Barabasza”, z Armii Ludowej, konspirator. Jest już dorosły. Powinien wiedzieć co robi. Panie Bolku, może mu pan przemówi do rozumu?


  – Ja nie mam wpływu na niego. Znam go dobrze. A poza tym ma rację. Zło trzeba tępić – odpowiada Bolek.


  – Wejdziemy do piwnicy i wyjdziemy tunelem. Dogonimy ich. Nie mogę im tego darować. Jest nas trzech. Mamy broń. Ojciec zostanie z mamą i siostrami do ochrony domu, a my we trzech idziemy za nimi – zarządzam i mimo protestów matki spuszczam się do piwnicy.


  Mietek i Bolek również spuszczają się do schronu za mną. Sięgam do wiadomego mi schowka, zabieram pistolet maszynowy, rewolwer i trzy granaty. Rewolwer i granat wręczam Bolkowi, bratu zaś tylko granat. Sobie zostawiam pistolet maszynowy i jeden granat. Czołgamy się przez tunel do wyjścia. Kilka minut i jesteśmy przy rzece.


  – A teraz pójdziemy tyralierą przez ugory w kierunku lasu. Zahaczymy jednak najpierw o dom. Sprawdzimy, czy jest ktoś przy nim. Jeśli spotkamy kogoś z tej bandy, to go załatwimy. Ale wątpię, abyśmy spotkali kogoś. Bandzior gadał tylko żeby nas postraszyć.


  Przy domu nie spotykamy nikogo. Po kilku minutach marszu po ugorze i polu wchodzimy do lasu. W świetle latarki znajdujemy na drodze kawałek razowego chleba. A zatem musieli iść tędy wcześniej bandyci. Szli, żarli chleb i gubili jego kawałki. Gdyby nie to, trudno byłoby ich znaleźć... Uszliśmy już spory kawał drogi. I kiedy mam powiedzieć, że nie ma sensu iść dalej, spostrzegamy ogień. Podchodzimy powoli do niego. Przy nim widać spory szałas. Zza grubych pni drzew z odległości około dwudziestu metrów obserwujemy siedzących przy ognisku kilkoro ludzi. Czterech mężczyzn, cztery kobiety i pięcioro dzieci. Szukam wśród nich tego, który nas sterroryzował w gajówce. Po chwili poznaję tego, który nie tak dawno stał nad nami i groził pistoletem. Nie mam wątpliwości, że to on. Ale nie spodziewałem się, że wśród tych rabusiów będzie tyle kobiet i dzieci. One tu nic nie zawiniły, tylko mężczyźni. Co się zaś tyczy tych ludzi, krzywdy nam nie wyrządzili, z wyjątkiem tego chleba, który wzięli. Już nie grozi nam z ich strony niebezpieczeństwo. W takiej sytuacji opuściła mnie chęć odwetu i zawziętość. Nie ma sensu likwidować tych ludzi tylko o ten chleb.


  – Nas nie obrabowali, bo im się to nie udało. Ale obrabują innych. Wobec tego podejdziemy do nich i sterroryzujemy ich tak, jak oni nas – mówię do Bolka i Mietka. – Wszystko biorę na siebie. Tylko wykonujcie moje rozkazy. Każdy z was niech trzyma w ręku granat. Ja będę miał pistolet maszynowy i granat.


  Zbliżamy się w kierunku ogniska. W odległości kilku metrów od niego krzyczę:


  – Do góry ręce! Siedzieć na miejscu. Nie ruszać się!


  Cyganie podnieśli ręce do góry. Całkowite zaskoczenie.


  – To wy dranie chodzicie po nocach i rabujecie ludzi. Przed godziną byliście w gajówce. Próbowaliście obrabować jej mieszkańców, ale się wam nie udało. Nie zrobiliście tego, bo się przelękliście partyzantów, że zaraz przyjdą. I oto jesteśmy. Dobrze, że wynieśliście się z gajówki nic nie wziąwszy, bo już gryźlibyście ziemię. Macie szczęście.


  Polecam Bolkowi zrewidować mężczyzn. Ja trzymam ich na muszce pistoletu maszynowego. Mietek stoi na boku z granatami i obserwuje. Dowódca bandy wstaje. Bolek go rewiduje. Ma przy sobie pistolet parabellum. Pozostali nie mają broni. Teraz kolej na kobiety. Mietek rewiduje je. One też nie mają broni.


  – A teraz co zrobimy z nimi? – zwracam się do kolegów.


  – Rozstrzelamy ich! – mówi Bolek. – Jeśli ich puścimy, będą rabować nadal. Trzeba uwolnić ludzi w terenie od tych rabusiów, pasożytów, bandytów.


  Kobiety z dziećmi uderzają w płacz. Wyciągają do nas ręce błagalnie. Klękają przed nami na kolanach. Przyrzekają, że nie będą więcej rabować.


  – Tym razem darujemy wam życie. Ale jeśli ludzie doniosą nam, że Cyganie rabują nadal, złapiemy was i rozstrzelamy. Wtedy nie zlitujemy się nad wami. Pamiętajcie. Przekonamy się w najbliższym czasie – ostrzega ich Bolek.


  Puszczam serię z pistoletu maszynowego w powietrze nad ich głowami, żeby zrobić większe wrażenie. Cyganie skulili się tylko w tym momencie. Zostawiamy ich i wracamy do domu. Wchodzimy do gajówki. Matka siedzi przy kominie zapłakana. Przy niej obie córki. Ojciec wkłada spodnie, bo już spał. Siada przy stole posępny. Pistolet maszynowy i granaty chowam w wiadomym tylko mnie schowku. Rewolwer zostaje przy mnie. Rozmawiamy o całym zajściu. Pocieszam matkę, że nie wykonaliśmy wyroku na bandytach, bo były z nimi kobiety i dzieci. Atmosfera rozluźnia się, a na koniec zaczynamy żartować z Mietka i jego obmacywania Cyganek...


  Koniec młocki. Namachaliśmy się przez tydzień cepami. Ziarno w workach schowaliśmy w murowanej piwnicy. Teraz łatwiej wyglądać frontu. Część żyta i pszenicy została zmielona na mąkę. Do świąt zostały dwa tygodnie, a tu się nic konkretnego nie dzieje, front nadal się nie rusza. Nic się nie zmienia. Jedynie nadeszły spore przymrozki. Na tydzień przed świętami matka z córkami wzięły się do robienia tradycyjnych porządków w gajówce. Mimo trudności, jakie stworzył nam okupant, kobiety przygotowują coś lepszego do zjedzenia. Nadal trudno jest o mięso, więc wyszedłem z obrzynkiem dubeltówki do lasu i upolowałem ładnego zająca. Będzie więc pasztet zajęczy. Złapałem również w rzece pod lodem kilka kleni, dwa miętusy i dwa szczupaki. Zastąpią karpia. Nie brakuje nam kapusty, suszonych grzybów i owoców. Mamy także orzechy laskowe.


  Dwunasty stycznia 1945 roku. Ma się ku wieczorowi, kiedy nagle zaczynają drgać szyby w oknach gajówki. Potężne grzmoty ogłuszają nas i porażają. Chwilami mam wrażenie, że powietrze jąka się, a cała okolica skręca się w wielkim, strasznym bólu. Niesamowity trzask i zgrzyt, jakie przy tym powstają, rozsadzają głowę i sięgają do samego rdzenia kostnego. Czyżby już ruszył front? Pierwszy odruch – uciekać, schować się gdzieś. Zdobywam się jednak na odwagę i wychodzę na podwórko. Nie widzę żadnych zmian w obejściu. Nikogo nie ma w pobliżu. Spoglądam w kierunku wschodnim – z każdą minutą wyłania się coraz bardziej ogromna czerwona łuna. Nadal towarzyszą jej wybuchy, huki i grzmoty. Ziemia drży pode mną. Czuję przejmujący chłód. Wracam do domu i mówię co widziałem. Zapewniam wszystkich, że na razie nic nikomu nie grozi, gdyż to co słychać, dzieje się jeszcze za lasem.


  – A więc zaczęło się – odzywa się ojciec.


  – Tak, wreszcie się zaczęło. Żebyśmy tylko to przeżyli – mówi matka z trwogą w głosie.


  Zaczęła się dyskusja nad tym, czy już przenosić się do schronu poza domem czy dopiero z chwilą nadejścia frontu. Przeważył pierwszy pogląd. Matka decyduje, co mamy przenieść do schronu. Rozkłada prześcieradła na podłodze w izbach. Przygotowanie tobołków idzie sprawnie, gdyż każdy z nas wie co ma zabrać. W Workach znalazły się najpotrzebniejsze rzeczy kuchenne i gospodarskie. Potykając się na nierównościach terenu przenosimy dobytek do schronu. Towarzyszą nam błyski wybuchów, łuna oraz wyskakujące zza lasu rakiety oświetlające. Wszystko to powoduje grozę, lęk, strach.


  Pozostało jeszcze nakarmienie zwierząt domowych. Po tych czynnościach zamykamy dom na kłódkę i wynosimy się z niego. Przy lampie naftowej i karbidowej, wśród tobołów i sprzętu domowego, na przyniesionej wcześnie słomie spędzamy długie, monotonne godziny oczekiwania na front. Zasypiam zagrzebany w swym legowisku. Następnego dnia rano losujemy, kto ma iść do domu nakarmić inwentarz żywy i przynieść coś do picia. Pada na mnie. Wolę jednak zająć się czymś niż siedzieć bezczynnie w schronie. Na dworze wszystko bez zmian. Nadal słychać huki wystrzałów i wybuchów. Drogę między schronem i domem pokonuję biegiem. Doję krowy. W domu rozniecam ogień w kominie, stawiam na nim czajnik z wodą, karmię żywy inwentarz. Z przegotowaną wodą wracam do schronu. Matka robi śniadanie.


  W godzinach popołudniowych wychodzi ze schronu ojciec. Wykonuje te same czynności w domu, jakie ja wykonywałem rano. Zamiast sam, zjawia się z trzema osobami znajomymi zamieszkałymi na parceli przy moście. Przyszli do nas z prośbą, abyśmy ich przyjęli do naszego schronu. Wiedzą, że mamy taki. Okazuje się, że i te osoby się zmieszczą, ale będzie nieco ciasno. W nowej sytuacji zachodzi jednak konieczność ustalenia regulaminu przebywania w schronie. Kierownikiem schronu zostaje ojciec. Ustala pewne zasady współżycia oraz kolejność wychodzenia do domu w celu nakarmienia inwentarza żywego (trzy razy dziennie) i przyniesienia zagotowanej wody. Rano ma wychodzić do domu ojciec, ja w godzinach popołudniowych, a Mietek wieczorem. Zaczyna brakować świeżego powietrza w schronie, więc uchylamy jego pokrywę. Następuje pewna ulga w oddychaniu.


  Upływa druga doba w schronie. Walki toczą się nadal w rejonie Wisły. Zmagają się potężne armie. Nadal słychać wybuchy, zgrzytanie, gwizd, tarcie, chrobotanie, wycie, szuranie, miauczenie, terkot i inne trudne do określenia dźwięki i odgłosy. Kiedy wyglądam ze schronu, albo idę do gajówki przez pola w celu nakarmienia inwentarza żywego i dostarczenia do schronu potrzebnych środków do życia, widzę nadal wyłaniające się zza lasu chmury dymu. W nocy zaś wydaje mi się, że wschodnia strona płonie. Dopiero koniec drugiej doby przyniósł osłabienie natężenia walk.


  Trzeciej doby zaczynamy i my odczuwać działania frontu. Pociski artyleryjskie dolatują do naszej okolicy. Padają to tu, to tam, przed nami i za nami, z prawa i z lewa. Dochodzi godzina czternasta. Nadeszła moja kolejka nakarmienia inwentarza żywego w gajówce i przyniesienia zagotowanej wody. Z duszą na ramieniu wychodzę ze schronu. Ruszam do gajówki na przełaj przez pole. Potykam się o zmarznięte zagony i bruzdy. Na miejscu pierwszą moją czynnością jest sprawdzenie stanu całego domostwa. Takie mam polecenie. Obchodzę go naokoło, ale nic szczególnego nie widzę. Kieruję się do stodoły. Chwytam płachtę i nabieram w nią siana. Wiążę jej rogi i zarzucam sobie tobół na plecy. Niosę go do obory. Krowy i koń chwytają żarłocznie karmę. Doję dwie krowy. Idę do budynku mieszkalnego, rozpalam ogień pod kominem i stawiam czajnik z wodą na fajerkach, aby się zagotowała. Tylko trzeba na to sporo czasu. Nie czekam więc do momentu, aż się zagotuje. Wychodzę z domu. Co chwila gwiżdże pocisk nade mną. Lustruję teren wokół gajówki i oglądam każdy jej budynek z osobna. Jest ich trzy – mieszkalny, stajnia i stodoła. Nagle moją uwagę zwracają trzy duże leje po pociskach artyleryjskich znajdujące się w odległości kilkunastu metrów od budynku mieszkalnego. Spoglądam na budynek. Jego szczytowa ściana i dach posiekane są przez odłamki pocisków. Zarówno w ścianie, jak i w dachu widać kilka dziur. Z dachu spadło kilka gontów. Jedno okno jest bez szyb...


  Nagle głuchy i potężny wybuch targa ziemią i powietrzem. To nie pocisk artyleryjski, ale znacznie potężniejszy, gdyż ziemia zatrzęsła się w posadach. Biegnę za stodołę zorientować się co się stało. Moim oczom ukazuje się wielki słup dymu, wyłaniający się spoza olszyn rosnących gęsto nad rzeką. Niemcy zerwali most na naszej rzece! – myślę. – A to bandyci! Z tego wynika, że wojska niemieckie przeprawiły się na drugi brzeg rzeki. Drugi wniosek, że Rosjanie są już blisko, gonią ich. Tylko ich patrzeć. Opanowuje mnie żądza zemsty. Ale jak znaleźć teraz tych oprawców, którzy zniszczyli nasz most? Gdzie ich szukać? Pewnie dranie, wykonawszy swoją bandycką robotę, wsiedli do jakiegoś samochodu i zwiali.


  Stoję przy gajówce bezradny i medytuję nad tym co się stało kilka minut temu. Wtem słyszę szczekanie psa. Nawet nie chce przyjmować posiłków, a teraz nagle odzyskał mowę? Dziwne... Biorę lornetkę, pistolet i wychodzę z domu. Przechodzę przez podwórko i staję przy ogrodzeniu. Lustruję przedpole. Przechodzę z drugiej strony i penetruję oczyma teren przyległy do gajówki, ale nic nie widać. Słychać natomiast jakby ludzkie głosy dochodzące od młyna. Patrzę przez lornetkę na zakręt rzeki. Jasny gwint... Niemcy. Jak mnie oczy nie mylą jest ich trzech. Idą brzegiem rzeki. Schodzą z pagórka między olszynami. Na głowach mają hełmy. Są uzbrojeni po zęby. Czyżby ci, którzy pilnowali mostu? Tak, oni – saperzy. Poznaję ich. Chyba diabeł zsyła mi was, aby się z wami policzyć – myślę. Nie uciekniecie szosą, bo ostrzeliwuje ją artyleria Rosjan. Boczne drogi i ścieżki są teraz dla was bezpieczniejsze.


  Krew uderza mi do głowy. Nie medytując długo, skradam się do miejsca, w którym mam schowany pistolet maszynowy, naboje i granaty. Niech i ja mam swój udział w wyzwalaniu naszego kraju. Takiej okazji nie można przepuścić. Nigdy bym sobie tego nie wybaczył. Wyjmuję ze schowka pistolet maszynowy, woreczek z nabojami i trzy granaty. Pistolet parabellum mam przy sobie. Uzbrojony, ruszam ile sił w nogach na przełaj przez krzaki zagajnika w kierunku kładki, przez którą muszą przejść Niemcy na drugą stronę rzeki. Chodzi mi o to, abym był pierwszy, zanim dojdą do niej. Serce wali mi młotem. Kilka minut biegu i nie zauważony przez nikogo spuszczam się z wysokiego i urwistego brzegu w koryto rzeki. Nie widać żywej duszy. Granaty kładę przed sobą na murawie. Teraz myślę tylko o tym, w jaki sposób zaatakować Niemców, kiedy będą dochodzili do kładki. Czy ostrzelać ich z pistoletu maszynowego czy obrzucić granatami. Pospiesznie przeprowadzam kalkulację. Dochodzę do wniosku, że najpierw ostrzelam ich z pistoletu maszynowego, a kiedy upadną na ziemię poprawię im granatami.


  Oczekiwanie się przedłuża. Dlaczego nie nadchodzą? I kiedy mam się podnieść z ziemi, słyszę tupot butów po grudzie i chrzęst oporządzenia wojskowego. A jednak idą – myślę. Sam nie wiem, czy się cieszyć czy się smucić. Przylegam do ziemi w wyglądam zza zarośli. Jest ich trzech. Idą w moim kierunku. Rozmawiają, gestykulują, śmieją się, palą papierosy. Kieruję w ich stronę pistolet maszynowy. Celuję, po czym naciskam język spustowy. Długa seria pocisków leci na nich. Padają. Biorę granat do ręki. Pociągam za tasiemkę, podnoszę się z ziemi i z jak największym wyczuciem, na jakie mnie stać, rzucam go. Silny wybuch targa ziemią, a potem podmuch powietrza muska mnie po twarzy. Odłamki granatu sypią się po rzece i furczą nade mną. Rude włosy Niemców rozsypują się po murawie. Dwóch nie daje znaków życia, ale jeden usiłuje się podnieść z ziemi i chwyta za pistolet maszynowy. Kieruje go w stronę rzeki i strzela w powietrze. Słyszę jęk i przekleństwa. Jeszcze żyją – myślę. Chwytam drugi granat, wyszarpuję tasiemkę, zamach i padam na ziemię. Po wybuchu podnoszę głowę i wyglądam zza skarpy. Teraz ukazuje się przykry widok. Poszarpane przez granaty ciała żołnierzy – wrogów leżą w różnych pozach. Już się żaden nie porusza. Ich broń i oporządzenie walają się obok. Obraz zniszczenia i śmierci, jaki ukazał się w całej okazałości oszałamia mnie. Czuję mdłości w dołku i jakby słabość. Czuję niesmak. Przejmujące zimno daje mi się we znaki. Podnoszę się z ziemi, wyprostowuję zdrętwiałe nogi. Jestem niby dumny z siebie, że rozprawiłem się z wrogami, a mimo to nie czuję specjalnej radości, zadowolenia. Dlaczego, dlaczego wtargnęliście do nas? Dlaczego zagarnęliście nasze ziemie? Kto was tu prosił? Gdybyście tego nie zrobili, nie stałoby się to, co się stało – wyrzucam z siebie, jakbym się przed kimś usprawiedliwiał.


  Podchodzę do zabitych i zabieram im dwa pistolety MP i granaty. Przewiesiwszy swoją i zdobyczną broń przez plecy, ruszam w kierunku gajówki. Zimno przynagla mnie do biegu. Nade mną przelatują pociski artyleryjskie. Dopadam gajówki. Chowam w skrytce broń. W kuchni robię sobie gorącą herbatę. Rozgrzewa mnie. Z każdą minutą czuję się lepiej. Nie marudząc dłużej chwytam czajnik z gorącą wodą, zamykam dom na kłódkę i biegnę do schronu. Zdyszany otwieram pokrywę i wsuwam się do niego. Wszystkie oczy mieszkańców schronu spoczęły na mnie. Oszołomiony jeszcze przeżyciami ostatnich chwil, czołgam się do swego legowiska i zagrzebuję się w sianie. Zamieram w bezruchu. Czuję się dziwnie, nieswojo. Wydaje mi się, że jestem coś komuś winien. Czuję jakiś ciężar na sobie.


  – Gdzie to tak długo przebywałeś? – odzywa się matka.


  – Jak to, gdzie? Tam, gdzie należało. Nakarmiłem dobytek, zagotowałem wodę, zlustrowałem gospodarstwo i przez jakiś czas kryłem się przed Niemcami, którzy szli koło rzeki. Przez nich nie mogłem wrócić wcześniej do schronu.


  – O czym on mówi? O jakich Niemcach? Przecież już uciekli z naszego rejonu. Co to ma znaczyć? Gadaj wyraźnie, jak to było z tymi Niemcami – irytuje się matka.


  – Nie wymyśliłem ich. Byli przy gajówce. Zerwali most na rzece i wycofywali się polnymi drogami. Chyba słyszeliście taki straszny huk. Zamiast uciekać szosą, szli brzegiem rzeki koło gajówki. Jakiś czas siedzieli przy stodole. Co tam robili, nie wiem. Chyba jedli. Pies szczekał, ale ja nie wychodziłem do nich z kryjówki. Dobrze, że nie dobijali się do domu, bo miałem przygotowaną broń na nich. Kiedy sobie Niemcy poszli, to i ja ruszyłem...


  Wstaje trzeci dzień przebywania w schronie. Po przebudzeniu się wychylam głowę z niego i przez lornetkę rozglądam się wokoło. Jakaś siła wypycha mnie teraz ze schronu. Czuję pragnienie walki, bicia, dobijania, zabijania, gonienia uciekających Niemców. Tkwi bowiem we mnie nadal świadomość tego, że zniszczyli nasz kraj i wymordowali kilka milionów naszych rodaków w czasie okupacji.


  – Jacyś ludzie pojawili się na skraju lasu! Widzę żołnierzy ubranych w szare płaszcze. Mamy wreszcie naszych wyzwolicieli! – krzyczę.


  W schronie zawrzało jak w ulu. Nie słyszę jednak co kto mówi, gdyż moja głowa wystaje ponad właz. Widzę, jak na brzegu lasu żołnierze kopią stanowiska ogniowe, ustawiają działa, czołgi, samochody i moździerze. Wszystko to maskują gałęziami jodłowymi. Skierowuję lornetkę na wzniesienie po przeciwnej stronie. Tu z kolei Niemcy przygotowują się do obrony. Od czasu do czasu wybucha jakiś pocisk artyleryjski. Jest względny spokój. Dopiero w południe skraj lasu jakby ożył. Rosjanie zasypują pozycje niemieckie gradem pocisków. W pewnym momencie dochodzi do naszych uszu potężny, straszliwy zgrzyt „Katiuszy” – nowej broni radzieckiej. Po jakimś czasie koncert artyleryjski cichnie, a za chwilę nadlatuje grupa samolotów szturmowych z gwiazdami. We wsi, która jest jeszcze w rękach Niemców wybucha kilka pożarów. Nie widać ani jednego samolotu niemieckiego. Nie odzywa się także artyleria przeciwlotnicza, jak to było latem, kiedy front stał na Wiśle. Terkoczą tylko jeszcze niemieckie gniazda ciężkich karabinów maszynowych. Widać teraz, jak wypełzają z lasu czołgi, a za nimi piechota. Po krótkiej walce oddziały radzieckie opanowują wieś przez którą przechodzi szosa do Kielc.


  Wokół nas opustoszały pola. Widać na nich kilka rozbitych czołgów, wala się wiele sprzętu wojskowego. Ziemia usłana jest zabitymi żołnierzami. Oszałamiający widok. Szosą posuwają się w kierunku miasta kolumny samochodów różnych typów. Na tym koniec panowania Niemców u nas. Kiedy patrzyłem na ten ostatni akt wyzwalania naszej krainy przez wojska radzieckie, wydawało mi się, że śnię.


  Matka i ojciec postanawiają, że na wszelki wypadek pozostaniemy jeszcze w naszym schronie. Czas teraz wlecze się niemiłosiernie. Każda minuta wydaje mi się wiekiem. Tak upływają długie godziny. Słońce wskazuje już popołudnie, kiedy nad naszym schronem coś dudni. Zatrzymujemy oddech w piersiach. Zamieniamy się w słuch. Teraz dopiero przyznaję rację starszym, że nie należy opuszczać schronu przed upewnieniem się, że nie grozi nam jakieś niebezpieczeństwo. Nagle coś szurnęło nad nami i pokrywa włazu odsuwa się. Do środka wpada świeże powietrze. Po chwili ktoś odzywa się po rosyjsku:


  – Alo! Kto zdzies nachoditsja? Germańcy ili Polaki?


  – Polaki, Polaki – odpowiada ojciec przybliżywszy się do włazu.


  – Haraszo! Możetie uże wyjti iz ziemlanki. Germańcy kaput – mówi żołnierz donośnym głosem i oddała się od schronu.


  – Co on powiedział? – pytamy ojca znajdującego się przy włazie.


  – Powiedział, że wojna skończyła się już dla nas i że możemy wyjść ze schronu, bo Niemcy już tu nie wrócą. I żebyśmy się już ich nie bali.


  Napięcie, jakie trzymało nas do tej chwili w szponach, nagle pryska. Ja tylko zadaję sobie pytanie, w jaki sposób żołnierze znaleźli nas w tym schronie? Nie zastanawiam się jednak nad tym długo, gdyż wszyscy kierują się do wyjścia. Rozsadza mnie ciekawość, co za gości zesłał nam los. Pragnę zobaczyć żołnierzy, którzy wyzwolili nas z niewoli niemieckiej. Rozglądam się. Widzę trzech żołnierzy oddalających się w kierunku drugiego zniszczonego mostu na rzece. Oni odwracają się do nas i machają rękami. Coś krzyczą. Ale odległość dzieląca nas od siebie nie pozwala na zrozumienie ich słów. My również odpowiadamy im machaniem rąk. Świadomość tego, że jesteśmy już wolni rozpiera nasze piersi i serca. Padamy sobie nawzajem w objęcia i życzymy wszystkiego najlepszego. Kobiety szlochają z radości. W moich uszach dźwięczą nadal sława wypowiedziane przez żołnierza – „dla was już wojna się skończyła”. Cóż za piękne, nadzwyczajne, wspaniałe słowa! Czy może być coś piękniejszego? Chyba nie.


  Upoiwszy się pierwszymi wrażeniami i urokami z odzyskanej wolności, wracamy jeszcze do schronu po znajdujące się w nim tobołki. Dźwigając je na sobie, ruszamy do domu przez pole na przełaj, nie zachowując już takiej ostrożności, jak zaledwie kilka godzin temu. Nie biegniemy, jak przedtem w obawie, że uderzy w nas pocisk artyleryjski, względnie rozerwie się przy nas lub spotka kula żołdaka niemieckiego. Rozprawiamy głośno o tym co nastąpiło.


  Gajówka stoi jak przedtem. W zasadzie nic jej się nie stało. Sprawa własnego domu ma teraz dla nas ogromne znaczenie, gdyż nadal trwa duży mróz. Jesteśmy szczęśliwi, że nasza gajówka ocalała podczas przechodzenia frontu przez ten rejon. Czysty przypadek. Po prostu udało się nam, mieliśmy trochę szczęścia. Patrzę z dala, wydaje mi się, że dom nie jest uszkodzony nawet, ale kiedy zbliżam się do niego, okazuje się, że jest trochę podziurawiony, a część rogu urwana. Tu trafił jeden z większych odłamków pocisku artyleryjskiego, który upadł kilka metrów od budynku. Drugi, nieco mniejszy ugodził w ścianę szczytową, dziurawiąc ją na wylot. Dach jest podziurawiony w kilku miejscach przez drobne odłamki. Kilkadziesiąt gontów zerwanych. Wszystko to są jednak drobiazgi. Większy problem, to brak szyb w jednym oknie od strony wschodniej. Jest duży mróz, a więc w pierwszym rzędzie zasłaniamy okna, gdyż wiatr hula po wszystkich izbach domu. W pewnej chwili przypominam sobie, że na strychu znajduje się kilka zapasowych ram okiennych z szybami. Moja radość nie ma granic, kiedy je znajduję. Wkrótce zostają zamontowane.


  Słońce chyli się ku zachodowi, gdy pojawia się kilka samochodów z działami przeciwlotniczymi. Żołnierze ustawiają je w odpowiednim porządku bojowym, lufy armat stoją pionowo i czekają na przeciwnika powietrznego. Ale takowy się nie zjawia. Po dwóch godzinach obsługa dział przyczepia je do samochodów i mała kolumna rusza na zachód. Już się ściemnia, kiedy warkot silników oznajmia nam, że mamy kolejnych gości. Tym razem podjeżdża pod gajówkę kilka samochodów, wśród których znajduje się radiostacja dużej mocy z wysokim masztem. Okazuje się, że nowi goście zostaną na noc. Pytają, czy mogą zakwaterować w gajówce.


  – Proszę bardzo, możecie zakwaterować, ale w domu bardzo zimno. Podczas nadchodzenia frontu znajdowaliśmy się w schronie, a więc nie było palone w piecach – mówi ojciec.


  – Niczewo! Niczewo! Pomożemy! – deklarują żołnierze.


  Dwóch żołnierzy rąbie drwa. Jeden pali w piecach. Przybysze zajmują jedną izbę. Druga została dla nas. Kuchnia jest dla wszystkich. Po kilku godzinach w całym domu robi się ciepło i przytulnie. W porównaniu z tym, co mieliśmy w schronie, jest to raj. Z dostarczonej przez żołnierzy mąki matka piecze podpłomyki. Potem gotuje barszcz czerwony. Przynosi mleko ze spiżarni. Idzie do krów, aby je wydoić. Będzie świeże mleko. Jeden z żołnierzy gotuje ziemniaki. Kiedy przychodzi pora na kolację, goście przynoszą konserwy rybne i mięsne, słoninę i spirytus. Rozkładamy duży stół w kuchni dla kilkunastu osób. I tak oto pierwszy wieczór po wyzwoleniu naszej krainy spędzamy z żołnierzami radzieckimi. Wznosimy toasty za wyzwolenie kraju spod jarzma niemieckiego, za wojska radzieckie i polskie, które przepędziły Niemców, za przyjaźń między naszymi narodami. Nie brakuje żartów i dowcipów. Co chwila wybuch śmiechu, kiedy nie możemy się dobrze porozumieć lub rozumiemy się opacznie. Ogólnie jednak dogadujemy się. Tego wieczoru nie przedłużamy jednak zbyt długo, gdyż jesteśmy bardzo zmęczeni. Nawet zasypiamy przy stole. Każdy z nas pragnie snu w normalnych warunkach, a nie w wilgotnej i zimnej ziemiance.


  Drugi dzień po wyzwoleniu naszej krainy zaczyna się już spokojnie. Nie słychać strzelaniny, ani wybuchów w okolicy, jak to było jeszcze wczoraj. Wszystko to przeniosło się na zachód, za Kielce. Teraz słychać front na zachodniej stronie, a nie na wschodniej. Z każdą godziną jego odgłosy stają się jednak cichsze.


  Po śniadaniu i nakarmieniu inwentarza żywego wychodzę z domu, aby przyjrzeć się samochodom stojącym w pobliżu domu. W jednym z nich, który wygląda jak duży domek kempingowy na kolach coś huczy, buczy, brzęczy i czasami gwiżdże, kiedy żołnierz kręci pokrętłami. Sterczy na nim wysoka antena. Spostrzegłszy mnie żołnierze zapraszają do wnętrza domku. Wchodzę po schodkach do obszernej kabiny, jak do saloniku, wokół którego rozstawione są różne aparaty i urządzenia. Dwóch żołnierzy siedzi na małych stołkach przy aparatach ze słuchawkami na uszach. Jeden z podoficerów znający trochę język polski wskazuje mi urządzenia, wymienia ich nazwy i mówi do czego one służą. A kiedy mam opuścić ich gospodarstwo, wyjmuje kawałek kartki, pisze na niej swój adres domowy i wręcza mi ją. Prosi, abym napisał do niego po wojnie. Ja również podaję swoje nazwisko i adres. Również proszę, żeby napisał do mnie. Opuszczając radiostację jestem mile zdziwiony, że Rosjanie nie odpędzili mnie od ich sprzętu wojskowego. Nie boją się, że ukradnę im tajemnicę wojskową.


  Po obiedzie żołnierze zwijają swoje urządzenia i ruszają na zachód.


  – Do widzenia. Jedziemy na zachód, na Berlin, żeby dobić niemieckiego gada w jego legowisku – mówią wesoło, jakby to nie było nic strasznego.


  Stoimy całą rodziną i machamy im rękami dotąd, aż zniknęli nam na horyzoncie. Zmarznięci nieco, idziemy do domu...


  


  Zofia Bukorzycka, Zosia z Kobrynia


  Zofia Bukorzycka


  Zosia z Kobrynia


  Nadszedł rok 1939 wrzesień, początek II wojny światowej. Ja miałam 9 lat i przeżywałam wraz z dorosłymi lęk o życie, te straszne bombardowania i najazd Niemców na Polskę. Nasz dom był wprawdzie na przedmieściu, ale w bardzo niebezpiecznym miejscu, bo niedaleko był dworzec kolejowy, w prawo od dworca jakiś kilometr była olbrzymia baza paliwowa, a z tyłu za naszymi polami lotnisko i wszystkie te obiekty były celem nalotów i bombardowań, a uciekać mogliśmy tylko na łąki, gdzie nie było można się za niczym skryć. Walki w naszych stronach były pod Brześciem i trwały kilka dni ale Polakom brakło amunicji i podjęli decyzję do poddania się do niewoli niemieckiej. Nadszedł 17 września i Niemcy ustalili pakt z Sowietami i wycofali się do Bugu a nasze tereny weszli Sowieci i zaczęła się nowa okupacja, a żołnierze polscy wzięci do niewoli na wschód od rzeki Bug zostali przekazani Sowietom, którzy nie wiedząc co z nimi zrobić trzymali ich w wagonach bydlęcych na bocznicy. Wagony miały wejścia zamykane od zewnątrz i tylko cztery małe okienka po dwa z każdej strony u góry. Wagonów było 6 pełne Żołnierzy Polskich. Transport stał jak już wspominałam na bocznicy jakieś 300 metrów od naszego domu. My jako dzieci zaczęliśmy się interesować żołnierzami i nawiązywać z nimi kontakty. Żołnierze ci prosili nas „dzieci przynieście nam trochę wody” gdyż wrzesień 1939 roku był gorący a wagony nagrzane jak przysłowiowe piekarniki. Zorganizowaliśmy pomoc tym żołnierzom w taki sposób, że każdy z większych chłopców wziął jeden wagon pod swoja opiekę i tak długo nosił wodę, aż zaopatrzył w dostateczną ilość wody do picia i umycia się dla wszystkich w tym wagonie. Początkowo strażnicy pilnujący pociągu próbowali nas odganiać, ale w naszym gronie był chłopak o imieniu Żeńka, w prawdzie był trochę upośledzony na umyśle ale silny i duży, ale chciał się z nami bawić i nie odpędzaliśmy go od siebie, wręcz przeciwnie bawił się z nami i był bardzo przydatny do noszenia wody i innych ciężkich rzeczy. Jak nas strażnicy odganiali to on rzucał w nich kamieniami, że musieli się chować za wagonami i dali nam spokój. W pierwszych miesiącach okupacji sowieckiej ważne były pieniądze polskie i żołnierze dawali nam pieniądze, żeby kupić im chleb lub coś do chleba. Na początku zorganizowałam to tak że ci chłopcy silniejsi co mieli opiekę nad wagonami każdy z nich wziął duży kosz taki od ziemniaków a ja wzięłam mały koszyczek i zeszyt oraz ołówek i zapisywałam, co żołnierze z poszczególnego wagonu zamówili i ile dali pieniędzy i tak obsługiwaliśmy tych jeńców przynosiliśmy im żywność a ja rozliczałam się z pieniędzy. Tak zresztą ustalili starsi chłopcy, że oni zajmą się noszeniem produktów a ja podziałem na poszczególne wagony i finansami, pozostałe dzieci z naszej grupy też pomagały jak umiały. Ja z całej grupy dzieci byłam najmniejsza ale wyróżniałam się jeszcze długimi warkoczami w kolorze złota, które sięgały mi poza kolana i tym że umiałam wszystko zorganizować. Tak minął pierwszy miesiąc wojny i przyszedł październik i zrobiło się zimno a żołnierzom brakło już pieniędzy na zakup żywności. Po naradzie a brały udział wszystkie dzieci uzgodniłyśmy że raz w tygodniu każda mama będzie gotować kocioł zupy na jeden wagon. Dzieci było dużo i tak żołnierze dostawali zupę, jeden kocioł na każdy wagon dziennie. Ja nie pamiętam aby jeńcy dostawali cokolwiek do jedzenia od strażników, może wieczorem bo za dnia myśmy biegali wokół wagonów i nie zauważyłam aby żołnierze dostawali jedzenie. Im bliżej zimy w wagonach było coraz zimniej i żołnierze zaczęli chorować i znowu podjęliśmy decyzję wspólnie że pomagamy dalej tym żołnierzom. Decyzja była taka że każdy chłopak opiekujący się wagonem miał przynieść piłę lub siekierę z domu a młodsze dzieci dostarczały drzewo z pobliskiego tartacznego placu, który był przy samych torach blisko wagonów. Mówiłam, deski są polskie i żołnierze też i wszystko im się należy więc ciągnęliśmy te deski i wciskaliśmy je w te małe okienka w wagonach a tam żołnierze cieli je piłami, rąbali i palili w piecykach zwanymi żelaźniakami. Minął październik nadszedł listopad i zrobiło się bardzo zimno a my w dalszym ciągu dostarczaliśmy jedzenie naszym żołnierzom gdyż strażnicy tolerowali jeszcze dzieci bo dorosłym nie wolno było przebywać w pobliżu wagonów. Dorośli dostarczali kotły z zupą a my dzieci nalewałyśmy w menażki, które były spuszczane z tych małych okienek. Z naszego domu zupę nosiła moja mama i starsza 15 letnia siostra Marysia. Ja wciąż myślałam jak by tu jeszcze pomóc żołnierzom i wymyśliłam żeby tata porozmawiał z okolicznymi sąsiadami, aby każdy wziął grupę żołnierzy do siebie po 10 osób na noc, by mogli chociaż umyć się, posilić i odpocząć w cieple. Było to bardzo ryzykowne, bo nie było odważnego aby poszedł do komendanta strażników i z nim porozmawiał na ten temat. Porozmawiałam o tym z moim ojcem a on poszedł do tego kapitana i powiedział po co do niego przyszedł. Kapitan popatrzył na ojca i powiedział, że „ty oczień odważny Polak jak który ucieknie to ty i twoja cała rodzina pójdziecie na Sybir”. Tata tłumaczył, że żaden nie ucieknie, bo teraz oni są na prawach jeńca a jak uciekną to będą przestępcami i żaden nie śmie narażać tych ludzi co będą brali ich do siebie. Kapitan wyraził zgodę i wszystkie okoliczne rodziny brały do siebie żołnierzy tak jak było uzgodnione po 10 ludzi. Pamiętam mama grzała wodę oni się myli, gotowała im coś do jedzenia na gorąco i tak to trwało do połowy grudnia. W ostatniej grupie która była w naszym domu był młody lotnik w szarym mundurze, poprosił mnie abym usiadła koło niego i zadał mi takie pytanie, skąd Zosieńko u ciebie taki zmysł organizacyjny? My wszyscy podziwiamy ciebie i te dzieci które razem z tobą nami się opiekują, doceniamy to co robicie dla nas ale musimy się pożegnać bo już niedługo wywiozą nas w głąb Rosji. Ja natomiast powiedziałam że jak ich wywiozą to, kto będzie naszej Polski bronił. Młody lotnik podniósł dwa palce i złożył przysięgę, że jak będzie żył to zawsze będzie bronił Polski i wolności. Żołnierzy wywieźli i nie wiedziałam co się z nimi stało przez 45 lat. W roku 1984 było spotkanie w instytucie w którym pracowałam z kombatantem, który brał udział w bitwie pod Monte Cassino, poszłam na to spotkanie. Starszy człowiek mówił o ostatniej bitwie 1939 roku pod Brześciem, o tym jak wzięto ich do niewoli bo nie mieli już amunicji i opowiadał też o tym jak Niemcy przekazali cały transport Rosjanom,, którzy przetrzymywali ich na terenie Białorusi a potem wywieźli ich w głąb Rosji, opowiadał o tym jak Generał Sikorski zabrał ich na Bliski Wschód przez Pakistan i jak zostali wcieleni do jednostek biorących udział w bitwie pod Monte Cassino. Opisywał całą bitwę i zwycięstwo a ja słuchałam jak urzeczona i pomyślałam że mógłby być to jeden z tych żołnierzy wziętych do niewoli pod Brześciem i że my dzieci polskie ratowaliśmy ich. Po całym spotkaniu podeszłam do niego i zapytałam się czy jest z tego transportu, który stał w Kobryniu i jak dzieci ratowały ich i opiekowały się nimi. Starszy człowiek osłupiał ze zdziwienia, skąd ja to wiem, przecież on o tym nie opowiadał. Zapytałam go czy pamięta małą dziewczynkę ze złotymi warkoczami a on powiedział że jej nie zapomni do końca swoich dni a ja powiedziałam że, to ja jestem tą małą dziewczynką która tam rządziła a on się rozpłakał z radości że mnie spotkał i zaczęliśmy się witać jak najbliższa rodzina. Pani Dyrektor i Siostra Przełożona i pozostali uczestnicy tego spotkania pytali się skąd my się znamy. Starszy człowiek zaczął tłumaczyć skąd, że polskie dzieci i ich rodziny ratowały polskich żołnierzy. Mówił jak to mała dziewczynka rządziła wśród dzieci i starszych chłopców i oni wszyscy jej słuchali. Opowiadał o całej tej pomocy tych dzieci a Siostra Przełożona natomiast uśmiechając się powiedziała, że to do siostry Zosi podobne. Wniosek z tego taki, że cieszyliśmy się z tego spotkania i z tego że uratowani żołnierze dali Niemcom łupnia pod Monte Cassino i na wielu innych frontach tej wojny. Młody lotnik, który mi przysięgał, że będzie bronił wolności pewnie jej bronił nad Londynem tak myślę. Koniec roku 1940 i początek 1941 wiąże się z ciężkim dla mnie przeżyciem, zaczęło się ciężka chorobą, związaną z zapaleniem ucha środkowego a później kość słuchowa zaczęła się psuć i w głowie zbierało się coraz więcej ropy, która rozsadziła kości czaszki. Ból głowy był niesamowity a głowa robiła się coraz większa i w końcowej fazie obwód głowy miałam taki jak górna część wiadra. W Kobryniu nie było specjalisty od takich operacji, więc ojciec postanowił zawieść mnie do Brześcia może tam będą mogli mi pomóc. Lekarz po zbadaniu i prześwietleniu mi głowy nie dawał wielkich nadziei na uratowanie mojego życia Mama natomiast natchniona nadzieją powiedziała że lekarze jeżeli zechcą to wszystko mogą. Lekarze zdecydowali przeprowadzić operację a ten Najwyższy zdecydował że mam żyć. Leżąc na stole pomyślałam że nie byłam u I komunii i mogę umrzeć, więc poprosiłam lekarza aby pozwolił mi się jeszcze przed operacją pomodlić bo mogę mu umrzeć na stole gdyż zdawałam sobie sprawę jak ciężko jestem chora. Lekarz był Żydem, ale pielęgniarki które mu asystowały przy tej operacji były siostrami zakonnymi, one myślały że ja już umrę bo obie miały maseczki mokre pod oczami. Pomodliłam się na stole operacyjnym i spokojnie położyłam się aby mnie przywiązano i podano narkozę Lekarz nie spodziewał się tak wspaniałego rezultatu operacji, ponieważ zaraz po operacji jak przekładano mnie z wózka na łóżko odzyskałam przytomność. Głowa była pełna ropy ale ciecz ta wciąż schodziła, zielona cuchnąca i co najdziwniejsze nie było uszkodzenia mózgu ani żadnych innych porażeń poza osłabionymi mięśniami szyi, które nie trwały długo bo ja próbowałam wstawać i je ćwiczyć. Jedynym moim zmartwieniem było to co ja będę robić w łóżku, ponieważ jako dziecko byłam bardzo czynna pomagałam mojej mamie sprzątałam, czytałam, zawsze znalazłam jakieś sobie zajęcie, a w szpitalu pierwsze dni po operacji musiałam leżeć toteż wymyśliłam sobie zajęcie, że wszystkie bandaże jakie były prane musiały być zwijane to sobie załatwiłam, że będą przynoszone do mnie a ja siedząc w łóżku będę je zwijała i to trwało do mojego wstania z łóżka. Tu muszę nadmienić jeszcze jeden fakt, że tuż po operacji do szpitala przyjechał mój tato i pytał się co ze mną czy żyję. Lekarz operujący mnie odpowiedział mojemu ojcu, że zrobił w czasie operacji to co musiał, ale co wyszło, że ja nie mam żadnych porażeń, nie było ropowicy mózgu, ani zakażenia ani gorączki to już nie jego zasługa, tylko waszego Boga i opowiedział, że ja przed operacją się modliłam, a on jest Żydem i w naszego Boga nie wierzy ale to co zobaczył to zasługa waszego Boga i, że On jest potężny a to dziecko ma u Niego łaskę. Żyłam i miałam się coraz lepiej, badali mnie różni lekarze profesorowie i docenci i każdy twierdził pełny sukces żadnych porażeń. Jak zaczęłam chodzić to znalazłam sobie pracę, szpital był tylko dla dorosłych z jedną salą dla dzieci. Sale były duże po 5 łóżek z jednej i drugiej strony oraz duże okno naprzeciw wejścia. Tam właściwie rozpoczęłam pracę „pielęgniarki” w tym słowa znaczeniu że wchodziłam na taką salę i chodziłam od łóżka do łóżka i pytałam się każdego chorego co mu potrzeba. Jednemu przyniosłam pić drugiemu podałam basen lub kaczkę, jak chory był nieprzytomny to przyniosłam wodę i umyłam mu buzię, ręce, a jak nic nie potrzebował to usiadłam i porozmawiałam z nim. Jak już wszystkich obsłużyłam to siadałam na oknie aby wszyscy mnie widzieli i opowiadałam różne historie nieraz to były bajki a nieraz z życia wzięte. Dla mnie jako dziecka to rozumiałam, że tym ludziom się nudzi i w ten sposób chciałam ich zająć żeby nie myśleli o chorobie, po prostu chciałam ich zabawić. Tak się jakoś ułożyło między mną a chorymi że po każdej wizycie dostawałam coś od nich, a to cukierek a to ciastko a to jakiś owoc, wszystko brałam w połę od szlafroka, nawet jak któryś z chorych był nieprzytomny to za niego inni chorzy dawali mi coś. Pewnego razu chorzy zapytali się co ja robie z tymi smakołykami co dostaję od nich a ja im odpowiedziałam że na oddziale jest sala dziecięca taka sama jak ich i jest pełna dzieci i ja się z nimi dzielę dostają po jednej rzeczy ode mnie. Tak się dzieci przyzwyczaiły, że zawsze jeden stał na czacie przy drzwiach i wyglądał czy idę. Jak mnie zobaczył to powiadomił pozostałe że idę i one czekały przy swoich łóżkach bo tak się umówiłyśmy, że maja być przy łóżkach, bo jak by się zgromadzili wokół mnie to jednemu dała bym dwa razy a drugiemu nic. Na swoim łóżku też położyłam coś i później wszyscy zjadaliśmy te smakołyki razem. Ja poszłam dalej do następnej sali i tak chodziłam cały dzień. Po tej operacji straciłam moje złote warkocze bo mi nie odrosły tak piękne tylko moje włosy stały się ciemnoblond i dużo słabsze. Zaczęły się rządy Sowietów i nowa 5-latka, w której miały być spełnione plany wmyślone przez Ruskich. Wykonać je mieli ludzi zegnani siłą na miejsce robót, bez zapłaty bez jakichkolwiek warunków bytowania ani wyżywienia sami musieli je sobie zapewnić. Prace były różne przy naprawie torów kolejowych lub przy kopaniu kanału łączącego rzeki Dniepr i Bug tzw. Kanał Dniepro-Buski lub też przy wycinaniu lasu na drwa do parowozów. Mojego ojca zabrano do naprawy torów kolejowych, około 30 kilometrów od Kobrynia. Mama została sama z czwórką dzieci moja najstarsza siostra 16letnia Marysia też została gdzieś zatrudniona bez żadnej zapłaty a żyć trzeba było. Na to wszystko rozchorowała się moja mama miała bardzo silne bóle że krzyczała i zwijała się. A ja dziesięcioletnia dziewczynka musiałam zająć się młodszymi siostrami 6-letnią Stenią i 4-letnią Janeczką. Chodziłam wokół domu i płakałam bo nie wiedziałam co robić. Ktoś mi powiedział, że kolej skręca w lewo od Kobrynia i jakby iść na przełaj od naszego domu na północny-wschód to można by dojść do torów na których pracowali robotnicy a wśród nich mój ojciec. Łatwo powiedzieć iść na przełaj jak za naszym polem były łąki następnie trzeba by było przejść mokradła które ciągnęły się aż do lasu a za lasem już były tory. Zdecydowałam się iść, łąki przeszłam zaczęły się mokradła pełne wody tylko poprzetykane kępami traw wielkości koła od wozu, które bujały się po wskoczeniu na nie. Odległość między kępami dochodziła momentami do 1,5 metra a tak nie przekraczała 1 metra. Mimo to postanowiłam iść dalej, nie zastanawiałam się, że mogę nie przejść tych mokradeł. Skakałam z kępy na kępę kilka godzin a trawa porastająca te kępy kaleczyła mi nogi na dodatek w mokradłach żyły pijawki które też czepiały się moich nóg, więc co kilka skoków musiałam je odczepiać a nogi ociekały mi krwią. Około południa dotarłam do lasu w lesie następne przeszkody typu gąszcze krzewów, jeżyny, wykroty które znów kaleczyły mi nogi. Dobrze że był słoneczny dzień to kierowałam się na północny – wschód według słońca, które oświetlało mi prawy bok, bo bez słońca to mogłabym w lesie zabłądzić i nigdy nie wyjść. Przez las szłam około dwóch godzin aż wyszłam na pole, szłam bruzdą przez szerokie zagony żyta rosnącego pod lasem. Wychodząc z żyta zobaczyłam wilka wyczołgującego się z sąsiedniej bruzdy, który zmierzał do stada owiec pasących się na łące. Na drugim krańcu rozległej łąki siedzieli chłopcy z psami pasący owe owce. Ja cofnęłam się z powrotem w żyto i odczekałam aż wilk się oddali od mnie. Po pewnym czasie zaczęłam krzyczeć do chłopców pokazując na wilka, pastuchy wraz z psami pogonili wilka do lasu. Najstarszy z nich może 15-latek pyta się mnie co ja tutaj robię i z skąd idę. Opowiedziałam mu że idę z Kobrynia do taty, który pracuje na kolei. Zdziwieni byli bardzo w jaki sposób przeszłam bagna i las, w bagnach mogłam się utopić a w lesie mogły mnie zagryźć wilki. Widocznie miałam przejść i dotrzeć do ojca. Ten najstarszy z chłopców odprowadził mnie do drogi, która wiodła prosto do kolei na której pracowali robotnicy. Mój ojciec widząc mnie przeraził się i zdumiał jak ja mogłam dotrzeć taki szmat drogi i co się w domu stało. Opowiedziałam co się z mamą dzieje,że trzeci dzień jęczy z bólu i nie wiemy co robić. Brygadzista zwolnił tatę z roboty i wróciliśmy do miasta pociągiem towarowym, który zwolnił z powodu robót i tak dotarliśmy na dworzec. Od dworca nie miałam już siły iść więc ojciec wziął mnie na tzw. barana i dotarliśmy do domu. Ojciec wezwał lekarza do mamy i okazało się że mamie kamień uwiązł w przewodzie moczowym i przy pomocy lekarza i leków oraz zastrzyków zszedł do pęcherza i mama go jak się to mówi urodziła. Takim sposobem i moją decyzją szukania ratunku ocaliłam mamę a i tata dostał bliżej pracę i mógł nocować w domu i mieć opiekę nad chorą żoną i nad nami. Po wyzdrowieniu mamy mogłam się znów bawić z dziećmi bo beze mnie nie bardzo umieli organizować sobie zabawę. Pamiętam w naszej grupie była mała żydówka, która też chciała się bawić z nami a na imię miała Ryfka, ale chłopcy nie chcieli się z nią bawić więc ona stała i płakała bo jak każde dziecko chciała się bawić. Szkoda mi jej było i postanowi¬łam, że jeżeli może się bawić z nami chłopiec o imieniu Żeńka który był nie bardzo mądry to może i mała Ryfka. Postawiłam warunek, że kto chce się bawić z nami to musi się zgodzić a jeżeli nie to ich wybór. Chłopaki po naradzie zgodzili się gdyż wiedzieli że oni nie umieją wymyślić żadnej zabawy i nie było już prześladowania że ona jest żydówka i Ryfka bawiła się z nami. Któregoś dnia Ryfka zaprosiła mnie do swojego domu a rodzice dziękowali mi, że pozwoliłam bawić się jej z nami i mówili mi jeszcze że córka jest bardzo szczęśliwa z tego powodu. Rodzice jej to byli bardzo mili i uprzejmi ludzie. Tata jej był szewcem a mama gospodynią domową która prowadziła dom. Tego lata cała nasza gromada dzieci miała jeszcze jedno zajęcie opiekę nad małym pisklęciem kawki, które wypadło z gniazda. Mała kawka była nie opierzona, którą znalazłam pod drzewem koło kościoła, podniosłam ją i przyniosłam do domu. Moja mama tłumaczyła mi że takie maleństwo się nie uchowa ponieważ jak je karmić, chleba ani kaszy jeść nie będzie, jej potrzebne są robaki. Ja mamie tłumaczyłam że się nią zaopiekuję dała się przeko¬nać, dała mi pudełko po butach, które wymościłam miękkimi szmatkami i miała gniazdo. Z karmie¬niem też sobie poradziłam w ten sposób że jak któreś z dzieciaków chciało ją nakarmić to musiał przynieść dżdżownicę lub jakiegoś pędraka i dopiero mógł ją nakarmić. Dzieciaki mocno musiały się natrudzić aby móc ją nakarmić gdyż kawka potrzebowała coraz więcej pożywienia oczywiście ja też się trudziłam jak chciałam mieć ją w domu. Moja kawka przeżyła i rosła w oczach, dostała piękne czarne upierzenie i była większa od kawek żyjących na wolności. Dostała nawet swoje imię Zośka bo ja byłam Zosia a ona wychowywała się u mnie. Ale tu powstał następny problem mama powiedziała, że wycho-wać ją to wychowałam ale jak nauczę ją latać ale ja i z tym sobie poradziłam brałam kawkę na łąkę i rzucałam do góry a ptak trzepocąc skrzydłami opadał na dół normalnie to rodzice pokazują dzieciom jak należy latać a w tym przypadku to moja kawka brała mnie za swoją mamę, więc to ja musiałam ją nauczyć sztuki latania. Nie pamiętam jak to długo trwało ale po jakimś czasie Zośka zaczęła fruwać, poza tym że nauczyłam ją latać to moja kawka faktycznie brała mnie za swoją mamę i bawiła się ze mną. Jedną z jej ulubionych zabaw było siadanie mi na ramieniu i wsadzanie głowy pod moja brodę i obracanie nią, wszyscy dziwili się widząc taki obrazek że dziki ptak może się tak bawić. Inną zabawą kawki było „czesanie” moich włosów, robiła to przeważnie rano jak już umiała latać przylatywała do mnie przez otwarty lufcik siadała na poduszce brała w dziób moje długie jasne włosy i szła po pierzynie w kierunku nóg trzymając je w dziobie przy okazji robiła dużo hałasu. Mama ją wyganiała i mówiła że pościel pobrudzi, a ona i tak przylatywała rano i zabawa zaczynała się od początku. Jak byłam poza domem i widziałam kawki to wołałam „Zośka, Zośka” jak była w pobliżu to zawsze przyleciała i usiadła mi na ramieniu wsadzając głowę pod moja brodę. Miałam tylko jeden kłopot z moja kawką, bo w całej okolicy nie było dziewczynki ze złotymi włosami a przynajmniej nie powinno być, bo „Zośka” coś sobie w tej ptasiej głowie umyśliła, że wszystkie złote włosy należą do mnie i w okolicy znalazła małą dziewczynkę może czteroletnią też ze złotymi włosami, jak ją widziała to siadała jej na głowie i darła złote loki bo dziecko miało kręcone włosy. Dziewczynka miała uraz do kawek jak zobaczyła jakąś kawkę to osłaniała rączkami główkę a mama jej po prostu zakładała chustkę na głowę żeby moja „Zośka” jej nie atakowała i żeby dziecko mogło się bawić na dworze. W roku 1940 wszystkie dzieci miały obowiązek chodzenia do ruskiej szkoły, poszłam i ja. Miałam trudności z używaniem języka rosyjskiego bo dotychczasowym językiem w szkole używany był język polski. Był nakaz i nie było odwołania musiałam się uczyć tego języka, choć go nie cierpiałam. Był też jeszcze inny powód niechęci chodzenia do tej właśnie szkoły, a był nim jeden chłopiec, który dokuczał dzieciom a w szczególności mnie. Chodził do naszej klasy i nazywał się Aleksander Wodzianicki zwany przez wszystkich Szurą. Jak już wspomniałam ten chłopak lubił dokuczać dzieciom a szczególnie upodobał sobie właśnie mnie, że przy każdej okazji ciągnął mnie za moje długie warkocze. To wszystko stawało się uciążliwe do tego stopnie że przestałam wychodzić na przerwy. Pewnego dnia chciał mnie zmobilizować do wyjścia z klasy żeby móc mi podokuczać więc usiadł w mojej ławce i zaczął mnie z niej wypychać, w tym momencie cierpliwość moja się wyczerpała nerwy mnie tak poniosły, że nie wytrzymałam i chwyciłam go za włosy i zaczęłam bić jego twarzą o ławkę. Możecie sobie wyobrazić co się działo, dzieci krzyczały, on krzyczał ale zaparty w ławce nie mógł się uwolnić z mojego uścisku. Przybiegła nauczycielka, przybiegł dyrektor i nas rozdzielono nauczycielka nakrzyczała na mnie co ja zrobiłam, że mnie ze szkoły wyrzucą, a ja odpowiedziałam że sama odejdę z takiej szkoły gdzie taki łobuziak dokucza dzieciom i nie ma na to żadnej rady ani kary i dodałam jeszcze że jak się zbliży do mnie to mu jeszcze raz tak samo dołożę. Tak skończyła się moja edukacja w szkole rosyjskiej. Niedługo po tym incydencie na naszą ulicę sprowadzili się nowi sąsiedzi była to rodzina Wodzianickich, małżeństwo z dwójką synów jeden był w moim wieku Mikołaj a drugi o rok młodszy Aleksander ten sam który mi dokuczał. Byli to chłopcy o różnych charakterach Mikołaj był bardzo grzeczny, subtelny i od razu się z nim zaprzyjaźniłam, zaś Aleksander mimo że był młodszy był niezwykle silny i zaczepny i skory do rozrób. Mikołaj którego nazywaliśmy Kolą od samego początku był w naszej gromadce dzieci bardzo lubiany, natomiast Szura boczył się na mnie i omijał z daleka. Któregoś dnia Kola zapytał się mnie co się dzieje z Szurą, że jak mnie widzi to mnie omija z daleka i boczy się na mnie. A ja zapytałam się Koli czy jego brat mu powiedział o pewnym zdarzeniu w szkole i czy kiedyś nie przyszedł ze szkoły z poobijaną buzią. Kola przyznał że miało miejsce takie zdarzenie i że raz Szura przyszedł poobijany ale się nie przyznał kto mu to zrobił i za co. Kola był zdziwiony skąd ja to wiem, więc mu się przyznałam że to moja zasługa i za co ode mnie oberwał. Rodzice chłopców byli to bardzo przyzwoici i mili ludzie, toteż nasi rodzice bardzo szybko się zaprzyjaźnili. W tym samym domu co rodzina Wodziańckich mieszkały dwie rodziny Janiszewscy Adolf i Maria z córką Irenką dziewczynką w moim wieku która należała do naszej gromadki oraz rodzina Bińkowskich Stanisław, Maria, Wiktoria i starsza pani czyli babcia. Pamiętam wypadek w rodzinie Bińkowskich, pewnego razu p. Wiktoria nalewała płyn benzol do lampy naftowej gdy brakowało nafty, a robiła to nieostrożnie bo przy palącej się lampie. Opary benzolu i sam benzol w butelce się zapalił i rozsadziło butelkę, palący płyn rozlał się na kobietę która stanęła w ogniu. Pożar ugaszono, ale p. Wiktorię z ciężkimi poparzeniami ciała zabrano do szpitala. Leczenie trwało długo a stan pacjentki nie poprawiał się i był bardzo ciężki nie rokował nadziei na wyleczenie, więc chorą zabrano do domu. W tym czasie szukano wszędzie ratunku słuchano różnych rad jedna z nich trafiła jak się to mówi w przysłowiową dziesiątkę, ktoś poradził nie pamiętam już kto żeby chorej robić okłady z wapiennej wody z olejem lnianym pół na pół.. Do okładów powinny być używane tylko szmatki lniane i o dziwo poparzona skóra zaczęła się goić, ropne rany przestały cuchnąć ropą i powoli zaczęły się zabliźniać. Okłady zmieniano często a to powodowało że młoda skóra nie zdzierała się z okładami. Późniejsza moja praktyka na oddziale dermatologicznym potwierdziła, że metoda ta uratowała chorej życie, bo my również używaliśmy szmatek lnianych do takich rozległych ran po oparzeniach oraz zmienialiśmy je co godzinę i rany gojone były na mokro. Co do wody wapiennej to uzyskiwano ją w ten sposób że do wiadra wkładano 1/3 pojemności wapna gaszonego i zalewano do pełna wodą, wymieszano dokładnie i to wszystko stało około 12 godzin aż woda była czysta, następnie zlewano tę czysta wodę do innego czystego naczynia i mieszano w proporcji 1: 1 z olejem lnianym uzyskiwano w ten sposób mieszaninę o konsystencji emulsji, która to działała prawdopodobnie odkażająco (wapno) i gojąca (olej). Ja jako dziecko wszystko podpatrywałam i dziś jako dyplomowana pielęgniarka z długoletnia praktyka mogę śmiało powiedzieć, że ten sposób dał efekt w postaci wyleczenia chorej na tyle skuteczny, że nie było żadnych blizn po oparzeniowych ani na rękach ani na twarzy. W naszym dziecinnym gronie bawiliśmy się różnie, ale przeważnie w dom – rodzinę. Ktoś był ojcem ktoś był matką były też dzieci i dalsza rodzina, a czasami tylko mąż i żona. Mąż szedł do pracy a żona gotowała obiad, sprzątała ot takie zwyczajne życie rodzinne życie. Po jakimś czasie do naszego grona dołączył Aleksander czyli Szura tak ten sam co mi dokuczał zrozumiał swój błąd i chciał się z nami bawić więc przeprosił mnie a ja przeprosiny przyjęłam i był w naszej paczce. Bawiliśmy się w dwie pary małżeńskie : Kola i ja oraz Szura i Irenka Janiszewska. Po prawie 60 latach będąc na wycieczce w Kobryniu spotkałam się z Mikołajem czyli z Kolą jak myśmy się witali a on mówił moja dziecinna żona przedstawił mi swoją całą rodzinę a ja mu przedstawiłam swojego męża bo byliśmy razem. Nie ma już mojego dziecinnego przyjaciela bo odszedł zostawiając ukochaną żonę Ninę oraz dzieci córkę Walentynę i syna Waleriana wraz z rodzinami oraz nas przyjaciół z Polski. Jeżeli piszę o tych dobrych sąsiadach to muszę wspomnieć o tych delikatnie mówiąc mniej dobrych. Między nami a Bieńkowskimi mieszkał sąsiad o nazwisku Semczuk ale wszyscy go nazywali „Pidul” mieszkał w domu przy samej ulicy. Domy nasz i Bieńkowskich były cofnięte od ulicy o około 100 m po prostu taki wymóg p. pożarowy z resztą tak budowano domy w tak zwanego mijanego w przedwojennej Polsce. W obecnej chwili będąc w Kobryniu za rządów Sowietów zmieniono system i domy stoją w ścisłej zabudowie po prostu jeden przy drugim, że w razie pożaru to cała ulica pójdzie z dymem. Ale wracając do naszego niezbyt lubianego sąsiada my dzieci a i dorośli chodziliśmy na przełaj wydeptując ścieżkę po polu tak że ona nigdy nie przestała być dróżką wiejską. Z tego powodu były scysje z Pidulem o tę ścieżkę. Rodzina ta składała się z 6 osób; małżeństwa z dwójką małych dzieci i prawie dorosłego syna w wieku 17 lat o imieniu Zosym oraz dziadka około 70 lat (takie pokraczne indywiduum) zezowaty z krzywym kręgosłupem a do tego złośliwy. Zresztą cała rodzina nie była lubiana, gdyż nie wiadomo było z czego oni żyli ale powoli wydało się z czego po prostu donosili na swoich sąsiadów oraz rozpowiadali po wsi że są okradani. Zięć Pidula to taki drobny złodziejaszek kradł wszystko co mu w ręce wpadło nawet zboże w snopkach z pola a sam opowiadał jak to jemu ginie zboże z pola, więc sąsiedzi zaczaili się na złodzieja i przyłapali właśnie jego na kradzieży. Stary Pidul zaś hodował kury a w szczególności tresował koguta który by był bitny i nie dał innemu kogutowi przyjść do jego kur. Tak się złożyło że ten tresowany kogut przyszedł do naszych kur i nasz kogut choć nie tresowany bronił swojego stada podziobał tamtego i go mocno oszpecił i obdarł z piór, że tamten musiał uciekać. Stary Pidul widząc jak wygląda jego kogut chciał się zemścić i poszedł ze skargą do N.K.W.D. i doniósł na mojego tatę, że jest wrogiem Sowieckiego Sojuza, bo chce Anglii, Francji i Ameryki. Ojciec mój dostał wezwanie więc poszedł na nie zabierając ze sobą dokumenty świadczące o tym że przed wojną należał do Partii „Wyzwolenie” był to odłam PSL i zabrał tez medal na którym widniał chłop orzący w woły. Komendant NKWD na wstępie powiada że co „Polak nie podoba się Sowiecki Sojuz, że chcesz Anglii, Francji i Ameryki”. Ojciec mój odpowiedział, że jak by chciał to jednego a nie trzy naraz, pokazał mu dokumenty i medal i powiedział że przed wojną walczył o wyzwolenie (tylko nie powiedział o czyje, bo ta partia działała już za zaborów) Komendant zrozumiał to tak że mój ojciec walczył o wyzwolenie spod jarzma panów więc o nic więcej już go nie pytał tylko powiedział „ale ty majesz susieda” czyli sąsiada. Ojciec wtedy zrozumiał kto na niego doniósł więc zapytał się taki stary, zezowaty, krzywy komendant potwierdził, więc mój ojciec opowiedział mu o kogucie sąsiada że został podziobany przez naszego bo ten przyszedł do naszych kur. Major wściekł się że stary chce załatwić swoje sprawy naszymi rękoma czyli NKWD i powiedział do mojego ojca „idi damoj” czyli idź do domu ja mu dam pietucha (czyli koguta) jak przyjdzie do mnie jeszcze raz. Ojciec wrócił do domu nie został zatrzymany i nie wywieziono nas na Sybir bo za byle donos wywożono. Oczywiście stary Pidul zobaczywszy ojca chodzącego wolno poszedł jeszcze raz z donosem na mojego tatę a tam jemu dano to co się należało, że dziadek kurował się chyba z miesiąc po tej wizycie. Oczywiście po tym wszystkim opowiadał każdemu że Gładki współpracuje – kolaboruje z N.K.W.D. po prostu szkalował mojego ojca, ten kto dobrze znał mojego tatę po prostu w te brednie nie uwierzył, ale cały czas trzeba było się mieć na baczności. Z naszymi sąsiadami pamiętam jeszcze jedno wspomnienie, w domu p. Bińkowskich mieszkali p. Janiszewscy Maria i Adolf. Pan Adolf miał brata Antoniego w Gdańsku, który ożenił się z żydówką ona zaś przyjęła wiarę chrześcijańską była kobietą bardzo ładną więc postanowił ją ratować przed Niemcami wiadomo co Niemcy robili z Żydami, więc przywiózł ją do Kobrynia i sam pozostał razem z nią zmienił pracę bo przedtem był marynarzem. Wynajęli małe mieszkanko i sądzili że się ocalą, z chwilą wkroczenia Niemców w 1941 roku do Kobrynia ktoś ich zadenuncjował do gestapo (prawdopodobnie usłużny sąsiad), młodych aresztowano i torturowano i pytano ich kto ich ukrywał. Młodzi mimo wymyślnych tortur nikogo nie zdradzili, Antka mniej torturowano jego żona zaś była bardziej torturowana miała połamane ręce i nogi, była wieszana za nogi do sufitu a wilczury niemieckie szarpały ją żywcem dzielnie to zniosła i nie wydała nikogo. Niemcy nie osiągnąwszy zamierzonego celu obydwoje wraz z innymi więźniami postanowili ich rozstrzelać. Ją wrzucili na ciężarówkę jak worek kartofli a on że nie był połamany to sam wszedł i tak rozpoczęła się ich ostatnia wydawało by się droga, ale nie dla Antka, po wjechaniu ciężarówki w las Antek wyskoczył z samochodu i zaczął uciekać co sił mimo że Niemcy strzelali za nim wiedział że żonie nie może pomóc ale może ją pomścić. Przyszedł do swego brata Adolfa i poprosił o schronienie opowiedział mu wszystko, ten przyszedł do mojego ojca mówiąc „sąsiad poratuj bo u mnie niedługo będzie Gestapo gdyż Antek uciekł z rozstrzelania i przyszedł do mnie a ja nie mogę go zatrzymać więc daj mu schronienie choć na tydzień a potem się zobaczy może pójdzie do partyzantki”. Ojciec mój przyjął Antka pod swój dach i zrobił mu prowizoryczne schronienie za piecem i tak tydzień zamieniło się w pół roku pobytu u nas bo do partyzantki nie tak łatwo było się dostać. Cały okres pobytu Antka u nas to ciągła obawa o to że ktoś go może wypatrzyć i donieść Niemcom, więc okna były pozamykane i zasło¬nięte a jak ktoś obcy przychodził do nas czy do miary do mojego taty to Antek się chował w schowku za piecem było tam nie wygodnie i gorąco. Antek był młodym człowiekiem około 30 lat, miał blond kręcone włosy i wszyscy traktowaliśmy go jak brata wychodził czasami na powietrze zawsze nocami bo w dzień to wszyscy się baliśmy żeby nikt go nie wypatrzył a w szczególności nas usłużny sąsiad Pidul. Każdego dnia drżeliśmy o życie nasze i tego młodego człowieka, pewnego razu przeżyliśmy chwile grozy ojciec mój siedział przy maszynie a Antek i cała nasza rodzina siedzimy razem z tatą i widzimy drogą idzie dwóch SS-manów i ukraiński policjant. W domu nie było tylko najstarszej mojej siostry Marysi Antek szybko schował się w kryjówce ja i moje młodsze siostry siedziałyśmy na kanapie przysuniętej do pieca przytulone do siebie moja mama uklękła przed obrazem i zaczęła się modlić na głos, bo każdy z nas wiedział że nadeszła ostatnia godzina że ktoś doniósł. Niemcy weszli do domu i jak to było w ich zwyczaju stanęli po obu stronach drzwi a policjant podszedł do mojego ojca i pyta się (dziadzia) czyli wujek Gładki co się stało, że dzieci płaczą a p. Małgorzata się modli i gdzie jest Marysia. Ojciec struchlały przy maszynie nie poznał w tym policjancie znajomego chłopaka Siergieja byłego komunistę. On szarpał ojca i wciąż dopytywał się o Marysię, ojciec dopiero go poznał i zapytał się czy przyszedł z Niemcami nas rozstrzelać a Siergiej zdziwiony odpowiedział co wy mówicie a mój tata się zapytał to po co przyszedłeś z tymi dwoma a Siergiej odpowiedział że p. Małgorzata hoduje kury a oni chcieli kupić jajka i dodał jeszcze że jak by mieli rozkaz nas rozstrzelać to on by pierwszy zrobił z nimi porządek niż nam dał zrobić krzywdę. Po tych słowach których Niemcy w ogóle nie rozumieli ojciec mój zapytał się co on robi z nimi i w ogóle a Siergiej odpowiedział że dużo by opowiadać ale pogadamy po wojnie. Ojciec mój powiedział żeby więcej nie przyprowadzał ich po nic a do mamy powiedział szturchając ja w plecy że oni chcą kupić jajek wtedy mama oprzytomniała Niemcy dobrze zapłacili i poszli sobie. W tym momencie wszyscy zdaliśmy sobie sprawę jak kruche jest życie ludzkie i zależne od wielu czynników. Dopiero po wojnie dowiedziałam się, że połowa tych młodych ludzi którzy przed wojną byli komunistami a w czasie wojny służyli w granatowej policji to mieli podwójne zadanie do wykonania oni po prostu byli w konspiracji.


  Nadszedł rok 1941 pamiętam dzień w którym Niemcy wkraczali do Kobrynia my dzieci nie patrzyłyśmy na nich nie pojmując, że tak bez walki wchodzą. Dorośli nie wychodzili bo nigdy nie wiadomo jak to Niemcy przyjmą, ale dzieci patrzyły. W tym dniu stałam przy drodze i patrzyłam a Mi¬kołaj szedł od swojego domu ścieżką do nas, która oddalona była od drogi o około 100 metrów i odgro¬dzona wysokim żytem, że widać było tylko jego głowę w czapce i karabin który zrobił mu ojciec do zabawy. Kola niósł karabin na ramieniu i idąc nie zdawał sobie sprawy z grożącego niebezpieczeństwa. Niemcy jak zobaczyli go to zaczęli krzyczeć, że „partizanen, banditen” i naszykowali karabiny do strzału. Ja widząc całą sytuację podbiegłam do pierwszego i zaczęłam wołać „nich szisen, nein partizanen, das Kinder” (nie strzelać, nie partyzant tylko dziecko). Niemcy nie strzelali tylko patrzyli jeden z nich powiedział „ja kom Kinder” więc ja zawołałam do Koli chodź do nas i Kola podszedł i wtedy Niemcy zobaczyli, że to faktycznie dziecko i że ma karabin zabawkę i go puścili. Wieczorem p. Wodzianickiemu jak wrócił z pracy opowiedziałam o całym zajściu Koli z Niemcami a tata Koli powiedział że zrobił synowi śmierć nie zabawkę bo byli by go dziś zabili z tego powodu. Mama Koli płakała a tata wziął karabin i go porąbał. Kola żałował zabawki ale ja mu przetłumaczyłam, bawić się można piłka a nie karabinem. Po półrocznym pobycie u nas Antek odszedł do partyzantów jednak kontaktu z nami nie zerwał, bo jak mieli akcję sabotażową na torach to wieczorami przychodzili do nas przeważnie w małych grupach 10-cio osobowych odpocząć lub nawet zwyczajnie posilić się, mama zawsze miała nagrzany duży garnek wody do mycia bo mówiła „wszów mi naniosą” wtedy kazała im się rozbierać i myć. Później gotowała im jakąś ciepłą strawę aby mogli zjeść coś ciepłego w tym czasie mój tato ubrany cieplej pilnował by nie zaskoczyli ich Niemcy po prostu stał na warcie by ci młodzi ludzie mieli choć chwilę odpoczynku przed akcją. Około godziny drugiej w nocy chłopcy odchodzili na akcję, po taki wizytach czasem coś pozostawało to granat, to znów mina a ja to wszystko chowałam, pewnego dnia po wieczornej wizycie patrzę a moje młodsze siostry bawią się okrągłym granatem jak piłką. Zabrałam im i zaniosłam pokazać to mamie a mama jak to kobieta w lament, że jeszcze wylecimy w powietrze. W naszej grupie dzieci byli chłopcy 13 i 14-letni i nieraz rozmawialiśmy o tych co zrywają tory czyli o partyzantach, chłopcy ich podziwiali i każdy z tych chłopców zazdrościł tym z lasu że oni walczą oni by też chcieli coś zrobić. Ja zaś miałam minę salomonową i mówię że jak chcą to też mogą podłożyć minę, oni zaczęli się śmiać chyba kartofel który nie wybuchnie, więc im powiedziałam że mam prawdziwą minę oczywiście nie powiedziałam skąd mam tylko związałam ich tajemnicą że jak mnie nie wydadzą to przyniosę minę. Przysięgli wszyscy że będzie to najgłębsza tajemnica więc postanowiliśmy założyć minę w zwrotnicy, która była na wprost naszego domu bo kolej przechodziła około 300 metrów od naszej ulicy. Przy tej zwrotnicy był posterunek i co jakiś czas z budki oddalonej o około 50 metrów wychodził wartownik na patrol w dzień jeden a w nocy dwóch. Akcja była przeprowadzona bardzo sprawnie, najpierw wszystkie dzieciaki normalnie bawiłyśmy się na torach po prostu graliśmy w ganianego żeby zmylić wartownika który akurat stał przy zwrotnicy on znudzony obserwacją nas poszedł do swojej budki i to nam wystarczyło chłopcy wyjęli minę z pod krzaka i włożyli ją w zwrotnicę, była to mina własnej roboty ale efekt dało. Na rezultat długo nie trzeba było czekać oczywiście my wszyscy pochowani chcieliśmy zobaczyć co będzie dalej akurat nadjechał pociąg jadący na front z zaopatrzeniem i wojskiem i jako że dojeżdżał do zwrotnicy to musiał zwolnić ale i tak był wybuch, że parowóz się przewrócił i pierwszy wagon. Nic się wprawdzie nikomu nie stało, ale ruch na kolei był wstrzymany na kilka godzin oczywiście my wszystkie dzieciaki uciekliśmy gdzie pieprz rośnie a moja młodsza siostra to dostała szoku, że jeszcze długo zrywała się w nocy i krzyczała ale nic nie powiedziała od tamtej pory przestaliśmy się bawić na torach w wysadzanie. Oczywiście Niemcy szukali partyzantów którzy ten atak przeprowadzili i to w dodatku w biały dzień i do głowy im nie przyszło że to mogły zrobić dzieci bawiące się przy zwrotnicy i pod bokiem niemieckiego posterunku, to była nasza pierwsza i ostatnia akcja bo więcej nie miałam min.


  Nadeszły czasy ciężkiej okupacji i coraz bardziej wzmagającego się terroru niemieckiego, wszyscy dorośli musieli pracować na rzecz gospodarki niemieckiej, moja rodzina też. Ojciec był wyganiany do kopania okopów, mama że miała małe dzieci to została w domu ale za to moja najstarsza siostra Marysia pracowała w pracowni „Szpineraj” gdzie szyto dla potrzeb armii niemieckiej pilotki, rękawice oraz robiono na drutach swetry, skarpety. W domu zagościła bieda gdyż Niemcy wydzielali jedzenie które wprowadzili na kartki, jednym z takich produktów był chleb i tak przykładowo dla sześcioosobowej rodziny tak jak nasza był przydział sześć kilo chleba na tydzień, pamiętam któregoś dnia mama wysłała mnie po chleb z kartkami więc poszłam i kupiłam trzy ponieważ bochenki były dwukilogramowe. Wracając do domu przez tory bo było bliżej przechodziłam obok tartaku i pustego placu tego samego gdzie w 1939 roku stali nasi żołnierze w wagonach i spalili cały zapas drzewa żeby się ogrzać a my dzieci im w tym pomagałyśmy. Teraz ten plac ogrodzono drutem kolczastym i zamie-niono w tymczasowe więzienie dla jeńców radzieckich, którzy też marzli i głodowali gdyż była późna jesień a oni leżeli na gołej ziemi w letnich mundurach zwanych „rubaszkami”. Pilnowali ich niemieccy żołnierze ja przechodząc obok byłam przerażona tym widokiem że oni tak cierpią i zaraz przypomniało mi się to co wydarzyło dwa lata wcześniej tylko z tą różnicą że tam to byli polscy żołnierze których ruscy żołnierze głodzili, a teraz role się odwróciły niedawny sojusznik a teraz wróg, ale i tak mi było ich żal. Przechodząc obok drutów jeden z żołnierzy widząc u mnie chleb zawołał „dziewoczka daj chleba” i wy¬ciągnął ręce nie wiedziałam co zrobić żal mi się zrobiło, bałam się też wartownika. Żołnierz niemiecki pilnujący jeńców odwrócił się i odszedł w drugą stronę ja zaś zaczęłam rwać ten chleb i rzucać przez ogrodzenie a żołnierze którzy złapali coś zaraz kładli się na ziemię i szybko zjadali aby inny nie odebrał im zdobyczy, ci żołnierze co złapali choć trochę chleba płakali a ja razem z nimi i w taki sposób rozdałam cały tygodniowy przydział chleba dla naszej rodziny. Przyszłam do domu spłakana i bez chleba a mama się pyta czy mnie kto pobił i zabrał chleb a ja mówię że nie i opowiedziałam o wszys¬tkim że tam na placu są głodni ruscy żołnierze więc ojciec powiedział że po chleb to mama musi chodzić sama bo pośle Zosię to ona ci go nie doniesie bo po drodze rozda go głodniejszym. Na 6-cio osobową rodzinę te sześć kilo chleba na tydzień to było mało a ja jeszcze go rozdałam więc mama miała duży problem jak wyżywić wszystkich ale jakoś dawała radę choć było ciężko, gotowała ziemniaki, smażyła placki, gotowała prażuchę z żytniej mąki. Ojciec pracował, siostra pracowała a zapłata była marna i czasami nie było co w domu co jeść więc i ja postanowiłam pracować, ale co mogło robić jedenastoletnie dziecko więc wymyśliłam handel. Poprosiłam mamę aby dała mi 15 jaj włożyłam do koszyka i poszłam je sprzedać do sklepu gdzie mogli kupować tylko Niemcy ale nie za pieniądze tylko za drobną biżuterię oczywiście sztuczną. Upatrzyłam sobie starszego niemieckiego żołnierza i zapyta¬łam się czy nie kupiłby jajek a on zapytał się za ile a ja mu pokazałam na wystawie różne pierścionki, korale, kolczyki, broszki a on wchodził i kupował te wszystkie drobiazgi tak z pół torebki papierowej. Przyszłam do domu wzięłam większy koszyk wiklinowy i poszłam na wieś sprzedać te drobiazgi ale nie za pieniądze ale za jajka i tak pierścionek kosztował 2 jajka, broszka 3, korale 4 jajka a kolczyki 1 jajko i tak uzbierało się tych jajek dość sporo, że ledwo przyniosłam koszyk do domu. Ojciec był zaskoczony że nikt mnie nie napadł i nie zabrał „utargu” ale ludzie na wsi byli dobrzy i spokojni i uczciwi nikt mnie nie oszukał, dziewczęta dopytywały się kiedy jeszcze przyjdę, a ja tak chodziłam dwa razy w miesiącu po wsi z tą sztuczną biżuterią a zgromadzony utarg mama zanosiła na targ i sprzedawała i w ten sposób jakoś wiązało się koniec z końcem i nikt w rodzinie nie głodował. Wszyscy zachodzili w głowę skąd u mnie taki pomysł a ja tak jakoś sobie umyśliłam żeby pomóc rodzicom ten handel trwał prawie całą zimę, ostatni raz poszłam handlować na początku marca do wsi oddalonej od naszej około 5 kilomet¬rów na północ za naszymi łąkami, w tej też okolicy znajdowało się lotnisko, żydowski cmentarz a za nim przed wojną była strzelnica gdzie wojsko od czasu do czasu miało strzelanie. Strzelnica była osłonięta od strony wsi wysokim nasypem ziemnym szerokości około 200metrów, do strzelnicy dojeżdżało się z drugiej strony cmentarza. Tego dnia wracałam do domu a było dość późno około godziny 18.00 w każdym bądź razie było już ciemno usłyszałam warkot samochodów od strony miasta i pomyślałam że jadą Niemcy o tak późnej porze i w stronę strzelnicy tylko w jednym celu rozstrzelać więźniów. Zorientowałam się że jestem widoczna na polu ośnieżonym z daleka i mogą mnie zabić jako niewygodnego świadka. Nim skręcili z szosy w stronę cmentarza i jechali po tamtej stronie, to zaczęłam kopać dołek w śniegu i sypać go na koszyk, aby nie był widoczny a sama wcisnęłam się w ten dołek i tak przetrwałam całe rozstrzelanie tych ludzi. Kule świstały nade mną a ja wysłuchałam wszystkie lamenty, krzyki, pożegnania bo odległość mojego ukrycia od tych ludzi była nie większa niż około 300 metrów. Cała ta egzekucja trwała nie więcej jak godzinę Niemcy po zabiciu tych ludzi zasypali i odjechali, a ja bałam się ruszyć z mojego ukrycia bo myślałam że Niemcy zostawili kilku żołnierzy w celu pilnowania i że jak ja wyjdę z ukrycia to mnie zobaczą i zabiją, nie pamiętam ile czasu leżałam ale wreszcie odważyłam się ruszyć i dalej iść przez pole, wzięłam koszyk który był przestrzelony w wielu miejscach i zdrętwiała oraz prawie zamrożona ruszyłam w stronę domu. Moja mama nie mogąc doczekać się mojego powrotu wyszła naprzeciw i wołała Zosia! Zosia! a ja wlekłam ten koszyk po śniegu, bo nie mogłam go podnieść zgrabiałymi rękoma, wreszcie mama zauważyła mnie i dobiegła do mnie i pomo¬gła jedną ręką unosiła mnie a w drugiej niosła koszyk z którego ciekły potłuczone jajka. Po tym siedzeniu w śniegu bardzo się rozchorowałam, ratowano mnie i leczono aż wreszcie doszłam do zdrowia ale rodzice nie puścili mnie więcej na handel. Nadeszła wiosna 1943roku i ja wyzdrowiałam po tej mojej wędrówce za handlem ale nie przestałam myśleć o zarabianiu i pomocy rodzicom w utrzyma¬niu rodziny i siebie. Jak jeszcze leżałam w łóżku po tym moim cudownym ocaleniu spod kul to wymyśliłam sposób, do nas przyjeżdżał gospodarz z sąsiedniej wsi Bystrzyca na targ z nabiałem i zawsze u nas zostawiał swojego konia z wozem. Pewnego kwietniowego dnia przyjechał p. Paweł bo tak miał na imię ów gospodarz który u nas zostawiał swój zaprzęg poszedł na rynek sprzedał swój towar i wrócił, rozmawiali jakiś czas z moim tatą a ja go zagadnęłam czy nie potrzebuje pomocy w gospo¬darstwie. Obaj popatrzyli się na mnie i uśmiechnęli myśląc że to żart a ja mówiłam poważnie, wreszcie p. Paweł zapytał się co ja bym chciała robić bo krowy się pasą same na kwaterach (takie zagrodzenia) a na inną pracę to jestem za mała ja zaś nie dawałam za wygraną i mówię że ktoś te krowy musi zagnać a i owce też trzeba dopilnować i w domu potrafię pomóc. Pan Paweł zapytał się jeżeli przyjął by mnie do pracy to co ja za tą usługę bym chciała a ja na to, że chciałabym 100 kilo mąki żytniej na chleb, 100 kilo mąki pszennej na kluski oraz wełny na ubranie, panowie popatrzyli na siebie i uśmiechnęli się pod nosem, p. Paweł powiedział że żądam zapłaty jak dorosła osoba i pomrugali do siebie znacząco i nic nie powiedzieli, tylko pomyśleli że to zachcianka dziecka i że szybko mi się znudzi ta praca i mnie przywiezie z powrotem. Tak zaczęła się moja przygoda we wsi Bystrzyca. Pan Paweł z żoną nie mieli dzieci i gospodarowali sami jak p. Paweł przywiózł mnie do domu to jego żona zdziwiła się i powiedzia¬ła „coś ty Paweł dziecko mi przywiozłeś a tu robota w polu się zaczyna” i ona nie będzie miała czasu zajmować się dzieckiem a on odpowiedział, że przywiózł mnie do pomocy żonie w gospodarstwie, oboje spojrzeli po sobie i nic nie powiedzieli. Na drugi dzień gospodarze wstali wcześnie rano, bo na wsi wstawało się wcześnie rano i poszli oporządzić bydło gospodyni wydoiła krowy a gospodarz wygnał je na pole po zrobieniu obrządku w obejściu wzięli graczki, koszyki i poszli w pole truskawki pielić a ja usłyszałam że gospodyni miała później przyjść i zrobić śniadanie. Ja to wszystko obserwowałam ze swojego posłania ale nie śmiałam się podnieść przykryta kołdrą po sam nos, jak gospodarze wyszli z domu to ja wstałam i wyjrzałam w którą stronę poszli, ubrałam się i zaczęłam gospodarzyć w kuchni bo chciałam przygotować im śniadanie. Rozpaliłam pod kuchnią ogień, przyniosłam mleko znalazłam jajka i twaróg i zrobiłam moim gospodarzom śniadanie lane kluski na mleku i twarożek z chlebem. Wszystko odpowiednio doprawione i smaczne a umiałam to robić bo jak rodzice oraz najstarsza siostra szli do pracy to ja robiłam śniadanie moim młodszym siostrom, ale wracając do mojej pracy u p. Pawła całe to przygotowane śniadanie zapakowałam do koszyka wraz z talerzami i zaniosłam im na pole. Gospodarz zobaczywszy mnie pyta się co ja niosę a ja mówię że śniadanie i nic więcej nie mówiąc rozłożyłam czysty ręcznik na miedzy i ponalewałam zupy a następnie dałam miseczkę z twarogiem i chleb. Gospodarze najedli się i bardzo im smakowało a p. Paweł powiedział że tak dobrej zupy dawno nie jadł i był zadowolony z siebie że taką pomocnicę przywiózł sobie a gospodyni już nie mówiła że jestem dziecko i że musi się zajmować mną. Później jak szli w pole to mówiła tylko co i jak mam zrobić na śniadanie lub obiad i spokojnie szli do pracy w polu. Zadomowiłam się na dobre u moich pracodawców i było mi dobrze, ale w łaski gospodarza wkradłam się jeszcze bardziej pewnym zdarzeniem. Było to jakoś w czerwcu miał gospodarz konia do robót polowych taki zwykły koń niezbyt duży ale dobrze odżywiony i silny często go czyściłam i na nim jeździłam był bardzo spokojny i słuchał mnie. Pewnego razu Niemcy jechali taborami z zaopatrzeniem dla wojska na wschód bo koleją nie mogli bo co i rusz były tory zrywane i nie nadążano ich reperować więc zostało dostarczenie zaopatrzenia wozami. Akurat przejeżdżali przez wieś i zobaczyli naszego konia że taki zdrowy więc zabrali go a zostawili wychudzonego prawie zdychającego i wymęczonego konia. Koń był poobcierany, poraniony i wychudzony po prostu skóra i kość, gospodarz popłakał się i powiedział że konisko padnie. Ja popatrzyłam na konia i mówię do p. Pawła że konia trzeba ratować a on odpowiedział żebym robiła co chcę bo i tak koń padochnie (czyli zdechnie) dał mi wolna rękę więc wzięłam się za ratowanie konia pierwsze co zrobiłam to posłałam mu stajni miękkiej słomy i dałam pić. Wprowadziłam do stajni i kazałam mu się położyć o dziwo koń polecenie zrozumiał i się położył po około godzinie przyniosłam mu jeść, konisko posiliło się i już stało. Następnie wzięłam się za mycie konia bo był bardzo brudny i poraniony muchy siadały na jego ranach. Po umyciu przykryłam konia starym ale czystym przeście¬radłem i poprosiłam gospodarza o wodę karbolową, którą przemywano koniom rany jak się skaleczył. Woda odkażała rany i bardzo śmierdziała a tego zapachu muchy nie lubiły i przestały obsiadać konia i rany zaczęły goić się szybciej. Wprowadziłam konia z powrotem do stajni i kazałam się położyć, cały dzień miałam co robić przy nim. Pod wieczór wyprowadziłam konia na podwórko odzianego w prze¬ścieradło które przewiązane było pod brzuchem żeby nie spadło i rozumiałam że jak ktoś jest chory to może mu być zimno więc go okryłam czystym też starym kocem. Gospodarz patrzył na konia z nadzie¬ją, że może nie zdechnie gdyż głowę podniósł wyżej i widać było już nieznaczną poprawę a końsko zrozumiało że go ratujemy, Następne dni poświęcałam tylko koniowi i wszyscy się dziwili co ja z nim robię, a ja po prostu go doglądałam i opiekowałam się nim, chodziłam koło niego i pod brzuchem przechodziłam a on nawet nie drgnął i nie kopnął mnie. Rany zaczęły się szybko goić wyprowadzałam go na świeżą trawę i kończynę, dawałam mu obroku w którym było więcej owsa niż sieczki. Koń tak się odżywił, że to był piękny rumak nie zdychająca chabeta i pięknie wyglądał jak go wypuściłam na łąkę to galopował jak po prerii. Koń się tak do mnie przywiązał że na moje gwizdnięcie to przybiegał do mnie jak by był tresowany choć wcale nie było to moim zamiarem po prostu chciałam konia uratować, jak koń już wyzdrowiał to chciałam na nim pojeździć i tu nastąpił problem gdyż ten koń był wyższy od tamtego co go Niemcy zabrali na tamtego wsiadałam przy pomocy stołka a na tego to musiałam wejść z dachu szopki. Na podwórku to nie było problemu ale na łące już był ale i to przezwyciężyłam po prostu nauczyłam jego kłaść się i dopiero wtedy na niego wsiadałam a on razem ze mną na grzbiecie wstawał. Pan Paweł za głowę się złapał jak to zobaczył i co ja z tym koniem wyprawiam i bał się że coś mi się może stać ale się nie stało. Martwił się gospodarz tym że koń po takich przejściach nie zechce pracować w polu więc poradziłam mu aby zamówił u rymarza chomąto na jego rozmiar a resztą to ja się zajmę że koń będzie pracował i w polu i przy wozie. Jak już chomąto było gotowe to zaczęłam tłumaczyć konikowi że jest już zdrowy i silny i że musi pracować tak od tłumaczenia przeszłam do praktyki przystawiłam stołek weszłam na ten stołek i założyłam mu chomąto on jakby zrozumiał i pozwolił sobie założyć, następnie gospodarz przyprzągł go do pustego wozu i pojechał po okolicy aby koń się przyzwyczaił do ciągnięcia. Później nie było żadnych kłopotów z pracą w polu gdyż gospodarz obchodził się z koniem dobrze wcale nie potrzebował używać bata gdyż koń był bardzo mądry a gospo¬darz dumny że ma tak pięknego konia. Pamiętam jeszcze jedno zdarzenie dotyczące mojego uratowanego konia, pewnego dnia gospodarz pojechał rowerem do miasta ja byłam czymś zajęta i jak przyszłam do domu to gospodyni siedzi przed chatą i płacze ja się pytam co się stało a ona mówi że już po naszym koniu bo pasł się na łące i rozpętał się i przepłynął rzekę i poszedł paść się na oziminie za rzeką i teraz ktoś go złapie i nie będzie konia a gospodarz wróci dopiero wieczorem do domu. Ja niewiele myśląc pobiegłam do domu przebrałam się w strój kąpielowy i powiedziałam gospodyni że ja konia sprowadzę i niech przestanie płakać, a ona jeszcze w większy lament bo bała że się utopię. Pobiegłam w stronę rzeki przepłynęłam ją gdyż dobrze pływałam a rzeka w tym miejscu miała tylko około 100 metrów. Po przepłynięciu poszłam po konia, rozpętałam go i pęta założyłam do uzdy ale tak niefortunnie że jak wsiadłam na konia i zjeżdżając do rzeki z nasypu jeden koniec pęta rozwiązał się a ja straciłam równowagę i spadłam z konia przez łeb prosto pod kopyta do wody, koń w tym momencie zrobił unik uskakując w bok do wody nie robiąc mi żadnej krzywdy. Zaczęliśmy płynąć ja dla fantazji złapałam się jego ogona jedną ręka a drugą płynęłam w ten sposób dotarliśmy na drugi brzeg gdzie już dobrze założyłam pęta na wędzisko i kazałam się koniowi położyć i wsiadłam na niego i bez przeszkód wróciłam razem z koniem do domu. Gospodyni cały czas obserwowała moje poczynania i cały czas martwiła się o mnie, jak przyjechaliśmy do domu to ona powiedziała że dostanie zawału przeze mnie bo obserwowała co ja wyczyniałam z tym koniem że mógł mnie rozdeptać a ja odpowiedziałam że mógł ale nie rozdeptał. Po powrocie gospodarza do domu gospodyni wszystko mu opowiedziała o mojej przygodzie z koniem p. Paweł śmiał się i cieszył, że sobie tak poradziłam i tylko powiedział po swojemu że to kozak nie dziewczyna.


  Mój pobyt w Bystrzycy wiąże się z jednym z ważniejszych przeżyć moich wioska oddalona była od Kobrynia około 10 kilometrów w połowie drogi pomiędzy wioską a Kobryniem były koszary gdzie przed wojną stacjonowały wojska polskie a w czasie wojny w tych koszarach rozlokowano oddział niemiecki tam tez znajdował się arsenał broni. Moje wspomnienie ściśle wiąże się z tymi koszarami a zaczęło się w niedzielę rano tuż po wschodzie słońca, wstałam razem z gospodarzami aby wypędzić krowy na pastwisko a później wypędzić owce na rów przed domem aby jadły trawę bo już duża wyrosła. Owce trzeba było pilnować aby dalej nie poszły więc wzięłam sobie kij leszczynowy do wyrzeźbienia usiadłam i zaczęłam go rzeźbić. W tym czasie sąsiadki które wypędziły krowy na pastwisko posiadały na rowie przy drodze rozmawiały o swoich kłopotach po prostu o wszystkim i niczym. W pewnym momencie ja zauważyłam wielki tuman kurzu na horyzoncie, który posuwał się od lasów dalekich do wsi pomyślałam jadą partyzanci bo Niemcy tak rano i w dodatku od lasu nigdy nie jechali. Ucieszyłam się bo wiedziałam że w tym oddziale jest Antek którego mój ojciec uratował od niechybnej śmierci a do kobiet powiedziałam że jadą „partyzany” a one odpowiedziały o głupia w niedzielę ale zobaczyły rzeczywiście jadą i że to co mówiłam jest prawdą rozbiegły się do domów. W tamtym czasie każda akcja partyzantów przeciwko Niemcom odbijała się na ludności cywilnej gdyż Niemcy pacyfikowali wieś która pomagała partyzantom a jak złapali kogoś to spędzali do jednej stodoły i ją podpalali stając dookoła niej strzelali do wszystkiego co się ruszało. Kobiety rozbiegły się po domach i ludzie zaczęli uciekać do lasu z dobytkiem co zdążyli złapać, turkot wozów ucichł a we wsi nie było nikogo tylko ja mała dziewczynka pasąca owce przy drodze. Po około pół godzinie na drugim końcu wsi pokazał się młody chłopak na motorze tzw. zwiad wpadł do jednej chałupy nie zastał nikogo wszedł do drugiej tam też nikogo nie było i zobaczył mnie na końcu wsi podjechał do mnie i pyta się „dziewoczka czy we wsi są Niemcy” a ja mu odpowiedziałam, że jakby byli to jego by już nie było, on patrzył na mnie i nie zrozumiał tego co powiedziałam i powiedział „nu gawari” to znaczy mów ja mu odpowiedziałam że jak by byli to oni by jewo ubili. Wtedy zrozumiał a ja zapytałam się czy jadą na koszary a on mi odpowiedział że bym nie była ciekawa bo nie urosnę machnął ręką i pojechał a za nim reszta oddziału na furmankach który w między czasie dojechał. Co to była za zbierana drużyna mundury mieli różne polskie, ruskie, niemieckie, czeskie a niektórzy w ubraniach cywilnych nie liczyłam ich ale było ich dużo około 100 chłopa na kilkunastu furmankach.


  Jechali i przyglądali się mnie małej dziewczynce a ja szukałam Antka ale go nie było bo to nie był oddział Antka tylko inny który w tym rejonie akurat przeprowadzał akcję. Odjechali i po jakieś pół godzinie usłyszałam strzelaninę która nie trwała długo i już wiedziałam że koszary zostały wzięte. Później dowiedziałam się dlaczego tak szybko skończyła się strzelanina i nie było ze strony Szwabów bo Niemcy zostawili w koszarach niewielki oddział do ochrony a reszta ruszyła na akcję przeciwko partyzantom bo taką uzyskali wiadomość która okazała się fałszywą. Po około godzinie pojawili się partyzanci patrzę wozy wyładowane bronią, materiałami wybuchowymi., amunicją konie ledwo ciągną te wozy a jeden z nich się znarowił i nie chciał ciągnąć, chłopaki pchali wóz, ciągnęli konia za pysk a on ani w te ani w drugą stronę ja ich dopingowałam żeby jechali szybciej bo Niemcy już pewno wiedzą o napadzie i mogą zaraz nadjechać. Patrzę to konisko dobrze odżywione i nie słabe a nie chce ciągnąć wymachiwałam moim kijaszkiem leszczynowym i tak myślałam że jak bym mu przyłożyłam to od razu by poszedł do przodu i zaczął by ciągnąć, któryś z chłopców poprosił mnie abym dała mu mój kij i przy¬ło¬żył parę razy koniowi on zaczął się kręcić i wierzgać, ale pociągnął ciężki wóz do przodu. Partyzanci odjechali niedaleko tak mi się wydawało gdyż zaraz nadjechali Niemcy na wozach opancerzonych a razem z nimi przyjechali policjanci ukraińscy wśród których był też mój brat stryjeczny Olek, którego cała nasza rodzina nie lubiła dlatego, że wysługiwał się Niemcom dopiero po wojnie dowiedziałam się o jego prawdziwym zadaniu po prostu Olek był wtyczką dla partyzantów. Niemcy pytali się „partizanen, banditen” ja oczywiście udawałam że nic nie rozumiem to zaczęli pytać po rosyjsku „dziewuszka słuszaj czy zdies byli partizany” ja oczywiście milczałam i udawałam także ze nie rozumiem po rusku a wszystko to robiłam po to aby dać czas partyzantom do jak najdalszego odjazdu wreszcie któryś z po¬licjantów zapytał się czy rozumiem po polsku a ja że tak to pytają się o tę samą rzecz co poprzednio a ja odpowiedziałam że byli to oni zapytali się gdzie pojechali a ja mówię do lasu a w którą stronę ja oczywiście miałam już przygotowany plan wyślę Niemców w tą drogę za wsią też wiodła do lasu, jak sobie zaplanowałam tak zrobiłam wysłałam Niemców właśnie w tę drogę w lewo a wiodła ona głębokim jarem i była piaszczysta i oczywiście porośnięta z obu stron lasem mój brat stryjeczny Olek jak to usłyszał to roześmiał się na głos bo on znał te tereny i wiedział że partyzanci nie pojechali tą drogą tylko inną ale wcale nie powiedział tego pozostałym a ja pomyślałam sobie będziesz się śmiał jak trzeba będzie samochody wyciągać z piachu. Ja wiedziałam że jak ciężkie wozy tam wjadą to szybko z niej nie wyjadą, długo nie musiałam czekać słyszę jak samochody buksują i Niemcy rąbią drzewo żeby podłożyć pod koła wtedy pomyślałam że trzeba uciekać bo Niemcy jak wyjadą z stamtąd to będą wściekli i mogą mnie zabić, więc niewiele myśląc zagoniłam owce do zagrody wbiegłam do domu zabrałam kożuch, bochenek chleba i bańkę z mlekiem i uciekłam w żyto. Siedziałam tam 3 dni w dzień na kożuchu a w nocy pod nim słyszałam jak Niemcy wyjechali z pułapki słyszałam też jak ludzie wrócili z lasu do wsi jak moi gospodarze wrócili do domu i zaczęli mnie szukać i wołali Zojka, Zojka a ja siedziałam w tym życie i nie wychodziłam bo myślałam że to Niemcy każą im mnie szukać. W nocy podchodziłam pod zabudowania i wypatrywałam czy nie ma zasadzki na mnie, wreszcie po trzech dniach jak skończył mi się chleb i mleko zsiadłe wypiłam to przyszłam do domu niosąc kożuch i bańkę po mleku. Jaka była radość jak mnie zobaczyli gospodarze całą i pytali się gdzie ja tak długo byłam a ja odpowiedziałam że też uciekłam do lasu jak wszyscy p. Paweł powiedział do żony żeby więcej nie pytała się co robiłam tylko żeby nagrzała wody bo trzeba ją wykąpać bo jest zakurzona i brudna. Wcale im nie powiedziałam prawdy bo po co miałam ich martwić że miałam spotkanie z Niemcami, jednak na tym mój kontakt z partyzantami się nie zakończył tydzień później bawiąc się z dziećmi nad rzeką widzę idzie dwóch młodych ludzi ubranych w kurtki oraz buty wysokie do kolan typu oficerki i przyglądają się dzieciom kąpiącym się nad rzeką, jednego z nich rozpoznałam był to ten razwiedczyk (zwiadowca) co podjechał do mnie na motorze. Przechodząc koło mnie dawali dyskretne znaki że chcą ze mną porozmawiać pokazałam im aby szli dalej w krzaki bo przy dzieciach nie chciałam z nimi rozmawiać gdyż mogło to być niebezpieczne bo dzieci jak to dzieci wypaplałyby coś a inny usłużny doniósłby Niemcom. Po kilku minutach udając że biegam dla rozgrzewki pobiegłam za krzaki za którymi siedzieli owi młodzi ludzie, zaczęliśmy rozmawiać ja się zapytałam jak dojechali i czy uciekli Niemcom oni mówili że tylko dzięki mnie dojechali szczęśliwie, bo już byli powiadomieni kto im życie uratował. Ja do tego zwiadowcy który jeździł motorem powiedziałam ot widzisz mówiłeś żebym nie była za mądra i co by ci przyszło z głupiej dziewczynki. Przepraszał mnie za to powiedzenie i prosił abym się nie gniewała „bo ty umna” (znaczy bo ty mądra) ja odpowiedziałam że przeprosiny przyjęte a drugi z partyzantów zapytał się mnie czy bym się nie dowiedziała kiedy będzie oddawany kontyngent (czyli obowiązkowa dostawa na rzecz okupanta). Ja mówię że teraz mają czym strzelać tylko nie macie co jeść a oni przyznali mi rację i że ludziom na wsi nie uchodzi zabierać a przyjść do wioski i narażać ich na niebezpieczeństwo też nie warto ale Niemcom na drodze już po zebraniu kontyngentu zabrać to co innego. Ja mówię że mają rację i dodałam jeszcze żeby się we wsi nie pokazywali i niech przyjdą za dwa dni w to samo miejsce to może już coś więcej będę wiedziała. Następnego dnia poszłam do sołtysa a był nim ojciec mojego gospodarza i mieszkał naprzeciwko razem z żoną których nazywałam dziadkami bo byli to rodzice p. Pawła i lubili mnie bardzo za to ze tak pomagam ich synowi i widzieli jak się staram. Jak przyszłam to pomogłam babci obrać ziemniaki i przyniosłam drzewa które ojciec p. Pawła narąbał i pytam się dziadku kiedy będzie odstawiany kontyngent a on się zapytał po co mi to wiedzieć więc mu odpowiedziałam że chciałam pojechać do rodziców może by mnie zabrali a on mi odpowiedział że w środę Niemcy będą zbierać kontyngent to cię na pewno zabiorą a ja mówię że jeszcze na pewno nie wiem czy pojadę bo może będę potrzebna moim gospodarzom. Na drugi dzień poszłam nad rzekę gdzie czekali oni na mnie i wszystko im przekazałam czego się dowiedziałam i w ten oto sposób zaczęła się moja współpraca z partyzantami. Zbliżała się zima i nadszedł koniec mego pobytu w Bystrzycy gospodyni uprzędła mi wełny na ubranie i sama zrobiłam sobie spódnicę i blezer na drutach a gospo¬darz wedle umowy przywiózł 100 kilogramów. Mąki pszennej i 100 kilogramów żytniej oraz dołożył dużą szynkę i mówi córeczko (bo tak ładnie do mnie mówił) abyś suchego chleba nie jadła. Na drugi rok jak przyjechał na targ i do nas to powiedział Zojka ja teraz wiem gdzieś ty się przez te trzy dni ukrywała w lesie u partyzantów, bo szukali ciebie partyzanci i ja boję się ciebie wziąć do nas do pracy bo mogą być z tego same kłopoty odpowiedziałam trudno jakoś sobie poradzę. Nie chciało mi się w domu być całe lato więc poprosiłam mamę żeby dał mnie do kogoś na wieś do pomocy, mama znała jedną kobietę we wsi Ostrów oddalonej od Kobrynia około 10 kilometrów na północny-zachód była wdową i mieszkała z synem i potrzebowała od czasu do czasu kogoś do pomocy pomagałam jej we wszystkim. Pewnej nocy po około dwóch tygodniach pobytu u tej pani przyszli ludzie byli to jak się później okazało partyzanci którzy dowiedzieli się że mieszka u niej obca dziewczyna i chcą zrobić kontrolę, nie kazali palić światła ani żadnego ognia bo maja latarkę i sobie poświecą ja się obudziłam i słyszę rozmowę poznałam po głosie jednego z partyzantów więc dla hecy zakryłam się kołdra na głowę i nie dałam sobie jej ściągnąć po kilku próbach wreszcie udało im się ściągnąć i jeden z nich jak mnie zobaczył to się bardzo ucieszył z tego spotkania i powiedział popatrzcie myśmy jej szukali w Bystrzycy a ona tutaj. Przywitałam się ze wszystkimi, każdy usiadł gdzie mógł i zaczęliśmy rozmowę o chłopcach co z nimi chłopaki zaczęli opowiadać, że Wasyl zginął podczas akcji, że Siergieja wywieziono samolotem do Moskwy na leczenie ja płaczę oni płaczą razem ze mną bo to byli młodzi chłopcy w wieku około 17 18 lat jeszcze prawie dzieci. Gospodyni siedziała koło pieca przerażona i blada i patrzy że ja z nimi w najlepszej komitywie rozmawiam i wcale się ich nie boję jak chłopcy poszli mówiąc że wszystko w porządku nie pytała mi się skąd ja ich znam tylko następnego dnia powiedziała do swojego syna Mietka żeby on mnie zawiózł z powrotem do domu bo dziewczyna z miasta a zna się z partyzan¬tami. Chłopak odwiózł mnie do domu i wyjaśnił mamie że na razie nie potrzebują pomocy, mama się nie pytała mnie choć się domyślała że przy moich zdolnościach to musiało wydarzyć się coś szczególnego a ja nie mówiłam bo po co jeszcze mamę martwić. Tak zakończyła się przygoda z party¬zantami.


  Kobryń był miastem wielu kultur które ze sobą harmonizowały i nie było pod tym względem większych konfliktów oczywiście to nie podobało się „panom świata” jak nazywali siebie Niemcy w czasie II wojny światowej więc pod koniec wojny tu też utworzono getto żydowskie i zaczęto zwozić okolicznych Żydów do tego getta a następnie wywozić ich w wagonach towarowych takich dla bydła do obozów koncentracyjnych między innymi do Treblinki gdyż tam było najbliżej. Ładowano ich do wagonów jak najwięcej jeszcze upychano żeby zmieściło się ich dużo następnie zamykano drzwi i tak przygotowany transport do wywozu czekał na odjazd trwało to czasami kilkadziesiąt godzin, a że ładowano wszystkich bez względu na wiek i płeć oraz czy są to rodziny czy nie ważne to było, że załadowano do pełna. Zdarzały się sytuacje, że matki z dzieckiem na ręku pakowano do wagonu i dzieci po prostu się dusiły gdyż nie miały czym oddychać więc matki chcąc je ratować bo tak nakazuje instynkt wystawiały je przez te małe okienka których w wagonie było tylko cztery, a Niemieccy oprawcy chodzący wzdłuż wagonów walili pałami po tych małych dziecinnych główkach. Oczywiście było słychać płacz i lament matek tych dzieci które oczywiście po takim uderzeniu miało roztrzaskaną głowę i ginęło na miejscu matki wciągały z powrotem swoje martwe dzieci. W niewielkiej odległości od miasta może około 30 kilometrów. Niemcy zabijali Żydów z getta i na miejscu zwłoki palono, dym snuł się straszny duszący tuż nad ziemią nie unosił się do góry. Trwało to około dwóch tygodni my wszyscy dusiliśmy się tym dymem nasi księża pamiętam ich nazwiska byli to ks. Wolski oraz ks. Grobelny pomagali Żydom w getcie i za pomoc zostali także razem z pozostałymi żyjącymi Żydami wywiezieni samochodami za miasto, rozstrzelani i spaleni. Jak wywozili ich to Kapłani żegnali miasto Krzyżem Świętym i błogosła¬wieństwem. My jako dzieci tzn. ja i moje młodsze siostry poszłyśmy zobaczyć to opustoszałe getto i tam poznajdowałyśmy porzucone zabawki, jakieś książki książeczki dla dzieci lalki oraz inne rzeczy przydatne do zabawy, przyniosłyśmy to do domu i bawiłyśmy się tym, nasz tato jak zobaczył to spytał skąd te zabawki mamy więc opowiedziałam mu skąd pochodzą, a on nie krzyczał na nas tylko posadził nas przed sobą i zaczął tłumaczyć że te zabawki są po dzieciach które zostały wywiezione do obozu lub zamordowane za miastem i że są one oblane łzami i krwią ludzką i każdy który te rzeczy będzie używał będzie współwinny tej ludzkiej tragedii na równi z oprawcami. Płakałyśmy wszystkie trzy bardzo i nie dlatego żeby za to tato nas zbił lub skrzyczał lub w innej formie ukarał, tylko z żalu nad tymi ludźmi więc pozbierałyśmy przyniesione rzeczy z getta zaniosłyśmy z powrotem i zostawiłyśmy za bramą getta. Ostatecznie getto przestało istnieć w roku 1943 nadszedł rok 1944 Niemcy brali coraz większe baty na każdym froncie a w szczególności na froncie wschodnim przesuwający się front i odgłosy zbliżającej się ofensywy dawał nadzieję na rychłe wyzwolenie. Po wyzwoleniu Kobrynia przez Sowietów w 1944 na powrót zaczęły się represje tylko teraz w wydaniu sowieckim i tylko wobec ludności polskiej, kto nie zapisał się na listę repatriacyjną to musiał się liczyć z tym że Sowieci mogą ich wywieść w głąb Rosji a najbardziej znanym miejscem był Sybir i dalej w głąb części azjatyckiej Związku Sowieckiego. Zostali tylko najbardziej związani z tą ziemią poleską i z miastem Kobryń od dziada pradziada po prostu od pokoleń i to oni ponieśli największą karę będąc Polakami opłacili to wieloletnim zesłaniem i tułaczką w nieznane. Trudno mi wyliczyć wszystkich z nazwiska a nie chciałabym się narazić na przyszłe dochodzenie ze strony władz obojętnie którego kraju. Został nasz kościół a w nim nasz ksiądz Józef Horodyński wywieziony na Sybir na 5 lat za nieprzestrzeganie zakazu odprawiania mszy świętej. Po powrocie do Kobrynia znów podjął posługę kapłańską i Sowieci znów go skazali na zsyłkę tym razem na 15 lat odsiedział 8, wydalony do Polski zamieszkał w Siemiatyczach bo tam miał rodzinę schorowany na wpół ślepy dochodził do zdrowia pod troskliwą opieką rodziny. Po odzyskaniu jakiego takiego zdrowia został mianowany Dziekanem na Dekanat Drohiczyński (w chwili kiedy piszę te słowa Ks. Horodyński odszedł na wieczną służbę do Najwyższego). Został nasz kościół na łasce oprawców którzy nie mieli żadnych przeszkód w rozgrabieniu jego oraz dewastacji, zrobili z niego magazyn mebli starych i nowych rozkradli żyrandole i dywany które później powiesili i położyli w swoich gabinetach sekretariatach. Część rzeczy które dało się uratować parafianie pod osłoną nocy powynosili i poukrywa¬li u siebie. Kościół został zamknięty w 1962 roku był podpalany trzy razy, aż dach runął do środka.


  Świątyni nie było przestała istnieć ale Bóg uczynił ze wszystkich serc parafian Kościół, którego nie dało się spalić ani zniszczyć Ludzie ci wciąż żyli i działali, postawili szopę drewnianą za spalonym kościołem i tam były odprawiane msze święte przez księdza który dojeżdżał z Brześcia najczęściej był to ksiądz Tadeusz Olszewski


  Rok 1943 na terenach dawnej wschodniej Polski a obecnie Białorusi odznaczał się wyjątkowym okrucieństwem ze strony Niemców i jeszcze większym oporem ze strony obrońców. Niemcy zakładali posterunki na wsiach, które były skutecznie palone a załogi wybijane. Jak wyszło się na dwór w nocy to widać było wokół łuny pożarów na widnokręgu. Młodzież zrzeszała się w organizacje i stawiała opór okupantowi jedni przenikali w struktury reżimu to znaczy jak już wcześniej wspominałam służyli w policji ukraińskiej inni po prostu pracowali jak grupa młodych ludzi w koszarach wojskowych jako sprzątaczki lub do prac porządkowych. Niemcy chcieli bezwzględnie złamać ludzi psychicznie i fizycznie w tym celu stosowali różne metody jedną z nich były publiczne egzekucje złapanych partyzantów w tym celu spędzano na rynek ludność i kazano im się przyglądać egzekucji, pamiętam jedna z nich odbyła się na rynku postawiono dużą szubienicę pod którą mógł wjechać samochód ciężarowy a na platformie samochodu pięcioro młodych ludzi 2 dziewczyny i 3 chłopaków zegnano z miasteczka wszystkich mieszkańców aby oglądali egzekucję, młodzi ludzie mieli powiązane ręce z tyłu jednej z dziewczyn podwinęła się spódnica to druga związanymi rękoma starała się jej poprawić. Ludzie modlili się i płakali ale musieli to oglądać a Niemcy śmiali się i robili zdjęcia po egzekucji ciała wisiały jeszcze trzy dni i były pilnowane dzień i noc przez żandarmów po trzech dniach zdjęto je i wywieziono w niewiadomym kierunku. Niemcy robi to w celu złamania oporu wśród ludności ale to tylko potęgowało nienawiść do okupanta i wzmożone akcje przeciwko niemu. W moim opowiadaniu muszę opisać epizod z życia mojej starszej siostry Marysi, była to bardzo przebojowa i wysportowana dziewczyna i moi rodzice mieli kłopoty z wychowaniem takiej córki. W szkole nie ustąpiła żadnemu chłopakowi który jej wszedł w drogę, jak przyszła zima to ona nie na sankach zjeżdżała ale na tornistrze i jak było do przewidzenia tato kupował jej nowy tornister bo żaden nie wytrzymał nawet miesiąca wreszcie tato zbił jej tornister wzmocniony sklejką. Do szkoły wszystkie dzieci chodziły normalnie ulicami choć było daleko a moja siostra oczywiście skracała sobie drogę poprzez jazdę na łyżwach wzdłuż rzeki bo my mieszkaliśmy na jednym końcu miasta nad rzeką a szkoła znajdowała się na drugim końcu miasta też nad tą samą rzeką więc Marysia wymyśliła dojazd do szkoły na łyżwach wzdłuż rzeki. Ojciec zabronił Marysi tak dojeżdżać do szkoły tłumacząc jej że lód może się załamać lub wpadnie w jakąś przerębel i się utopi ale ona robiła swoje. Draki z chłopakami były na porządku dziennym to Żydziaki jej z czymś tam podpadli to znów Niemczaki coś tam powiedzieli a ona nie pozostawała dłużna i draka gotowa. Najbardziej to nie lubiła się z jednym Niemcem o imieniu Helmut który ciągle jej dokuczał pewnego razu oboje znaleźli scyzoryk i tak długo się o niego bili aż Marysia wygrała oczywiście Helmut powiedział że tego jej nie daruje i się zemści. W niedługim czasie przypilnował ją na rzece wepchnął ją do przerębla i odjechał na łyżwach, Marysia dość długo utrzymywała się na powierzchni ale wydostać się nie potrafiła gdyż lód był śliski i ktoś a otwór mały aby się wydostać samemu ktoś z dorosłych przechodząc obok pomógł jej wydostać się z przerębli, przyszła do domu cała zmarznięta prawie na kość oczywiście ojciec nie puścił jej tego płazem bo uprzedzał że tak się może zdarzyć więc Marysia dostała lanie. Następnego dnia Marysia po przyjściu do szkoły tak długo czatowała na Helmuta aż go dopadła przy poidełku (były takie na korytarzu nad zlewem znajdowała się rączka którą po naciśnięciu wypływała woda i można było się napić) zaszła go od tyłu i uderzyła go w tył głowy i w tym momencie poidełko wbiło się jemu w usta a wszystkie zęby przednie zostały wybite, zaraz zrobił się szum, krzyk zbiegli się nauczyciele i dzieciaki a Marysia złapała tornister i zamknęła się w toalecie. Następnie aby jej nie złapano wyskoczyła oknem z wysokiego parteru i uciekła, Marysia miała swoja kryjówkę na strychu jak coś przeskrobała to chowała się na górę i w tym dniu też się tam schowała. Po południu przyszedł do nas ojciec Helmuta wraz z okaleczonym synem i pokazuje ojcu że syn nie ma zębów i że trzeba będzie je wstawić a koszty będzie pokrywał nasz tato. Ojciec jak to zobaczył pyta się gdzie Marysia a ja mówię że na strychu to ją przyprowadzicie poszłam po nią jak Marysia przyszła tato zapytał się czy to ona zrobiła a Marysia przytaknęła i powiedziała że jak go spotka przy poidełku to jeszcze raz to zrobi. Pytają się jej ojcowie dlaczego więc Marysia opowiedziała im o znalezionym scyzoryku i o tym, że Helmut powiedział, że za niego się zemści oraz powiedziała że on ją wepchnął do przerębla i odjechał sobie. Mój tata powiedział, wybite zęby można wstawić ale jak się kogoś wpycha do przerębla to jest to zwykłe morderstwo a ojciec Helmuta pyta się czy to prawda a Helmut potwierdził wersję Marysi więc ojcowie załatwili sprawę polubownie robiąc na miejscu użytek ze swoich pasków. W 1939 roku jak Niemcy wkroczyli do Kobrynia to wszystkich zamieszkałych Niemców przesiedlono do Rajchu i wieści o Helmucie nie było, aż do roku 1942 gdzie został przeniesiony z powrotem do Kobrynia ale już jako młody oficer SS znający język polski i rosyjski. Pewnego razu przyszedł do nas w mundurze SS-mana w czapce z trupia główką mama przerażona zaczęła go częstować herbatą a on się pyta czy jest Marysia mama mówi, że nie ma gdyż jest w pracy a on na to, że poczeka. Marysia jak wróciła z pracy pyta się mamy co on tutaj robi a ona odpowiedziała że chciał cię odwiedzić. Marysia nie wiele myśląc powiedziała do niego żeby się wynosił z naszego domu bo nie chce go widzieć i nie chce aby ją posądzano o sympatyzowanie z Niemcami a szczególnie z SS-manami. Helmut powiedział jej że przyszedł do niej pochwalić się i pokazać jej jakie to sobie wstawił zęby, rzeczywiście były piękne bo złote a Marysia zapytała się jego ilu Żydom te zęby wyrwał a on się jej zapytał czy wie co mówi bo za taką mowę może iść tam gdzie jeszcze nie była, nasza Marysia jak się zaperzyła to nie przebierała w słowach i powiedziała jeszcze że może ją zastrzelić a ona i tak wie swoje, trzasnęła drzwiami i poszła z domu do którejś ze swoich koleżanek wcale nie wracając na noc. Helmut posiedział jeszcze trochę w domu i powiedział do mamy że teraz nie zrobiłby jej krzywdy bo ona podobała mu się zawsze ale nie umiał tego pokazać a teraz on ją kocha. W młodości Marysia była bardzo ładną dziewczyną ale z charakterem i to się Helmutowi podobało przychodził do nas jeszcze kilka razy ale nigdy nie zastał Marysi gdyż ona nie przychodziła do domu jak on był tylko nocowała u koleżanek. Niedługo potem przeniesiono jego na front wschodni pisał do niej listy z frontu ale ona je paliła nie czytając ich wcale po jakimś czasie listy przestały przychodzić i więcej o nim nie usłyszeliśmy. Okres wojenny jaki przeżyliśmy do 1944 roku był okresem strasznym i momentami gorącym ale dzięki Bogu nikt nie zginął i nikogo z rodziny nie wywieziono nigdzie. Lato 1944 roku było piękne, zboża dojrzewały i zaczęły się ruchy wojsk niemieckich na zachód bo Rosjanie wspomagani przez Aliantów w broń i zaopatrzenie a przy ich boku Armia Polska nacierali na nich i dawali im łupnia aż miło było patrzeć. W dniu, kiedy front przechodził przez nasze miasto były duże bombardowania i nawała ogniowa więc ojciec zdecydował ażeby uciekać do lasu lub gdzieś na wieś. Szłyśmy łąkami i przez mokradła aż dotarliśmy do lasu tutaj mama zdecydowała dać nam trochę odpoczynku przed dalszą drogą mama zaczęła się martwić o tatę gdyż on sam został w domu więc wysłała Marysię a my we trzy zostałyśmy w lesie czekając na powrót ojca z Marysią czekałyśmy około dwóch godzin siedząc w tym lesie a mama zaczęła płakać i mówi że nie ma Marysi ani ojca może coś się stało więc powiedziała do mnie żebym wzięła młodsze rodzeństwo i poszła do wsi poszukała schronienia może ktoś nam je da a ona pójdzie ich szukać. Małe płakały jak szłyśmy przez las bo były głodne i się bały, wyszłyśmy z lasu i szłyśmy przez żyto do wsi w bruździe natknęłyśmy się na duży tobół, coś było zawiązane w dużą płachtę oraz prześcieradło zaczęłam rozwiązywać tobołek aby zobaczyć co jest w środku po rozwiązaniu okazało się że jest tam kiełbasa obsuszona i bardzo dobra. Wzięłam po jednym pętku dla nas i po jednym dla rodziców i Marysi a resztę z powrotem zawiązałam, te trzy pęta dla pozostałej rodziny zawiązałam w chusteczkę którą zdjęłam z głowy i poszłyśmy dalej. Do gospodarzy nie poszłam gdyż bałam się że nam zabiorą tą kiełbasę, usiadłyśmy za stodołą i kazałam moim siostrom jeść wychodząc z założenia że to co w żołądku to nasze i nikt nam tego nie odbierze małe przestały płakać bo były najedzone. Siedząc tak za stodołą widzę jak drogą koło żyta od lasu idzie uzbrojony Niemiec sam, ale zaczęłam się bać o siebie i o siostry czy nam nie zrobi krzywdy w pewnym momencie padł strzał i Niemiec padł na drogę trafiony kulą partyzanckiego strzelca wyborowego. Byłam tym faktem zdziwiona że jak myśmy szli do nas nikt nie strzelał a jak się Niemiec pokazał to jeden strzał i on leżał nieżywy, po tym zajściu zaczęłyśmy uciekać z za tej stodoły drogą przez wieś nie zachodząc do nikogo. Na rozstajnej drodze stał duży drewniany krzyż ogrodzony płotkiem, weszłyśmy za to ogrodzenie małą furteczką i przytuliłyśmy się do siebie u stóp tego krzyża. siedziałyśmy tam może godzinę moje młodsze rodzeństwo pospało się przytulone do siebie a ja czuwałam nad nimi. Po upływie jakiegoś czasu słyszę, że nas mama woła : Zosia, Stasia Jasia i nie za długo zobaczyłyśmy, że idą wszyscy tj. tato, mama i najstarsza siostra Marysia. Cieszyliśmy się, że jesteśmy wszyscy razem cali i żywi. Mama mówi że pewnie jesteście głodne, a ja nic dla was nie mam a ja odpowiedziałam że ja mam dla nich jedzenie i wyciągnęłam z chustki zawiniętą kiełbasę i powiedziałam, że młodsze już jadły. Rodzice byli zdziwieni skąd ja to mam więc opowiedziałam że znalazłam tobołek z kiełbasą w zbożu, mama chciała wrócić po ten tobołek ale tato jej nie pozwolił i dodał że to nie jest nasze jak ktoś schował to na czarną godzinę a my się tylko poczęstowaliśmy i to wystarczy. A ja jeszcze dodałam że tam na drodze leży zabity Niemiec i że tam strzelają partyzanci. Tata zabrał nas do znajomego gospodarza a ten posłał nam w stodole słomę na klepisku wszyscy byliśmy tak zmęczeni że od razu usnęliśmy i nie czuliśmy nawet tego że powyciągano z pod nas całą słomę i nie słyszeliśmy że stodoła zapełniła się ludźmi, którzy uciekli z miasta w obawie przed uciekającymi Niemcami. Rano gospodarz odwiózł nas swoją furmanką do domu bo front przesuną się dalej na zachód. Szły wojska na zachód drogami ścieżkami poruszali się na wozach konnych, pociągami, pieszo jak kto mógł i potrafił kuchnia nie nadążała poruszać się za wojskiem. Następnego dnia jak wróciliśmy do domu to mama poszła do miasta żeby coś przynieść do domu, gdyż ludzie rozbijali niemieckie sklepy i magazyny i wynosili co się dało ja w tym czasie pilnowałam moje młodsze rodzeństwo, ale byłam ciekawa jak wojsko porusza się na zachód i chciałam popatrzeć na żołnierzy i nie dopilnowałam moich sióstr, które pozostały same w domu, a ścieżką od domu do domu szli żołnierze i prosili o coś do jedzenia. Nie kradli tylko prosili, weszli do domu i zapytali się czy nie ma czegoś do jedzenia a moje młodsze siostry powiedziały, że chleba nie ma ale są suchary, które mama nasuszyła i wyciągnęły kufereczek na podwórko i wszystko rozdały żołnierzom. Jak ja przybiegłam do domu to było już za późno widzę pusty kuferek i pytam się co się stało a one odpowiedziały że przyszli żołnierze i pytali się o chleb a one dały suchary zamiast chleba. Po jakimś czasie wróciła mama z miasta i dopiero wtedy była awantura i pasek poszedł w ruch. Ja uciekłam i schowałam się w malinach które rosły za domem i tam siedziałam. W tym czasie na bocznicę wjechał pociąg z wojskiem i czekał aż przejadą pociągi z zachodu z rannymi. Trwało to długo więc żołnierze oczekujący wychodzili z wagonów i chodzili po okolicy a ponieważ nasz dom stał niedaleko torów to i żołnierze chodzili koło naszego domu. W tym czasie jak ja siedziałam w malinach po naszym sadzie chodził żołnierz w średnim wieku, niewysoki i dość tęgawy zajrzał za dom i zobaczył mnie w malinach przykucnął i pyta się co te dzieci tak krzyczą a ja ruszyłam ramionami bo co miałam mówić, mama pomstowała i lamentowała, że poumieramy z głodu a moje siostry płakały. Żołnierz wszedł do domu bo cały czas niepokoiły go te lamenty dzieci i naszej mamy, zapytał co się stało oczywiście po rosyjsku mama zaczęła mu tłumaczyć, że nie ma chleba bo dzieci oddały go żołnierzom i teraz przyjdzie im umrzeć. Żołnierz zrozumiał z tego chaotycznego tłumaczenia trochę po polsku trochę po rusku, że dzieci umierają z głodu bo nie ma chleba, on załamał ręce i powiedział „mamasza nie bojsia nie pomierut z gołoda ja siej czas priniesu szto ni but” (co tłumaczy się tak mamo nie bój się nie poumierają z głodu bo ja przyniosę zaraz co nie bądź). Mama skwitowała to do siebie że jak nie weźmie to nie przyniesie i wcale nie liczyła na jego pomoc. Ja nadal siedziałam w malinach i bałam się wrócić do domu minęło może pół godziny patrzę a tu drogą idzie ten sam żołnierz który był u nas i dźwiga ogromny wór do samych pięt, wniósł go do domu ogromnie spocony otarł twarz i powiedział, że „dieti nie pomierut z gołoda ja poszoł po całom eszełonie i szto nibut kto imieł to dał i ja kwam eto priniosł”. Mama dziękowała bardzo bo nie myślała że ten żołnierz w ogóle coś przyniesie. A w worku było wszystko i chleb i suchary konserwy mięsne a także mleko w proszku po prostu suchy prowiant taki jaki żołnierz dostawał udając się na front było nawet kakao i czekolada. Było tego naprawdę bardzo dużo i mieliśmy spory zapas żywności, mama nie miała czym odpłacić się żołnierzowi więc poczęstowała go mlekiem w takim sporym litrowym garnku początkowo nie chciał gdyż mówił że to dla dzieci ale jak mama powiedziała że jest i dla dzieci to wypił i podziękował i poszedł do swoich. Niedługo potem transport odjechał a nasza rodzina miała co jeść przez długi czas a siostry były dumne że choć dostały lanie to dzięki nim mamy co jeść. Pamiętam jeszcze jedno zdarzenie związane z żołnierzami że do wojska brani byli różni mężczyźni, dobrzy i skazańcy z więzień. Tym drugim dano po prostu szansę rehabilitacji że w czasie boju jak zginą to trudno a jak przeżyją to zostaną im puszczone w niepamięć ich grzechy. Pewnego razu do naszego domu wtargnął właśnie taki bandzior ale zanim trafił do nas poszedł do p. Janiszewskich tam zastawszy Antka tego samego który swego czasu ukrywał się u nas i później poszedł do partyzantki a teraz jego oddział pełnił rolę milicji czyli pilnowania porządku w mieście, bandzior zaczął się awanturować a że był pijany to dostał kopniaka i wygnano go z domu. Po wyrzuceniu go z domu bandzior szukał zemsty na kimś a najlepiej na Polakach bo od nich doznał upokorzenia. Następną chałupą była nasza my w tym czasie szykowaliśmy się do snu i światła były już pogaszone naraz ktoś wtargnął do naszego domu, tata zauważył że to żołnierz w przebraniu miał na sobie białą wełnianą siermięgę. Pierwszem pytaniem było jaka narodowość tato odpowiedział, że Polacy a on na to, że „wybiju wsiech” (tzn. pozabija wszystkich). Bandyta nakazał ojcu zapalić światło ale ojciec nie mógł znaleźć zapałek a w tej ciemności wywiązała się szamotanina pomiędzy moim tatą a nim na ten moment z łóżka wyskoczyła najstarsza siostra Marysia i chciała pomóc naszemu ojcu ale bandyta złapał ją za koszulę i ją rozdarł do dołu my zaczęłyśmy krzyczeć mama nasza płakała a ojciec po ciemku szukał czegoś czym mógłby obezwładnić napastnika ale nie mógł nic znaleźć gdyż siostra posprzątała wszystko po kolacji. W pewnym momencie młodsza siostra Stenia rzuciła się do ucieczki pomiędzy jego rozkraczonymi nogami i wybiegła z domu na podwórko on za nią zaczął do niej strzelać z pistoletu ale że był pijany to trudno było trafić a po za tym Stenia biegła zygzakiem. Mama nasza wybiegła za nią na podwórze chcąc bronić swojego dziecka a nasz tato wołał o pomoc, w tym czasie na bocznicy stał pociąg z transportem wojska idącym na front żołnierze słysząc strzelaninę zaczęli biec w stronę skąd dobiegały odgłosy strzałów. Bandyta zaś walczył z naszą mamą, przewrócił ją na ziemię i przykładając pistolet do jej głowy strzelał mama nasza za każdym razem podbijała jego dłoń i kule jakimś cudem omijały jej głowę. W taki oto sposób napastnik wystrzelał cały magazynek i z wściekłości że nic nie wskórał uderzył mamę pistoletem w głowę powyżej czoła mama straciła przytomność a on zaczął uciekać w pole. Żołnierze którzy przybyli nam z pomocą część z nich zajęła się ranną moją mamą a część z nich ruszyła w pogoń za bandytą, wniesiono mamę do domu i zaczęto ją cucić bo nie wiadomo czy żyje czy tylko straciła przytomność w tym czasie złapano bandziora i następnego dnia postawiono przed sądem wojskowym, okazał się nim Ukrainiec służący w radzieckiej armii nie znany nam był wyrok sądu polowego ale Antek powiedział, że wcielono go do karnej kompanii i wysłano go na front na pierwszą linię. W tym samym czasie co odbywał się sąd ojciec zawiózł naszą mamę do lekarza w celu określenia jej obrażeń lekarz oprócz dużego guza na głowie nic niepokojącego nie stwierdził, ale mamie po tym zdarzeniu pozostał uraz psychiczny, że znów nas ktoś napadnie i wtedy nikt nas nie obroni, więc w porozumieniu z ojcem poszła do dowódcy najbliższej jednostki porozmawiać o tym żeby on przydzielił jakiegoś żołnierza na kwaterę, który służy w tej jednostce. Przydzielono nam oficera lotnictwa z niedaleko położonego lotniska, był to pilot który latał nad Niemcy w eskadrze bombowców nazywał się Iwan Iwanowicz Iwanow (taki polski Kowalski). Następnego dnia przyszedł zameldował się i powiada, że przysłano go do ochrony naszej rodziny. Rosjanin ten okazał się bardzo przemiłym młodym człowiekiem i bardzo szybko zadomowił się u nas, przyniósł ze sobą prowiant i dał go mamie aby coś przygotowała do jedzenia wszystkim i on też z nami zje z ochotą. U nas w domu przy stole jedli dorośli zaś dzieci miały długą ławę a dookoła ustawione były stołki i tak jadały. Mama dla Waniuszki postawiła talerz na stole nakryła także dla Marysi ojca oraz dla siebie, ale Waniuszka usiadł razem z nami przy ławie i powiedział że on będzie jadł z dziećmi bo chce choć raz w życiu poczuć się jak dziecko w rodzinie. Okazało się że Wania wychowywał się w domu dziecka gdyż był sierotą, po obiedzie opowiedział nam swoją historię dzieciństwa pochodził z rodziny mieszanej mama jego była Polką a ojciec wysokim urzędnikiem carskim, po rewolucji Bolszewicy robili czystki i ten kto służył carowi był wrogiem klasowym i takich w szybkich procesach skazywano na śmierć, i tak też było z ojcem Wani a mama jego zmarła bez ratunku jako żona (wroga klasowego) a jego jako dziecko zabrano do domu dziecka i tak Waniuszka wychowywał się bez rodziców. Mówić po polsku nie umiał ale polską mowę trochę rozumiał, tylko pacierz „Ojcze Nasz” umiał mówić po polsku. Polubiliśmy go bardzo gdyż był miły z moimi siostrami bawił się całymi godzinami, dbał o naszą mamę robił jej okłady gdyż po tym napadzie miewała często bóle głowy gdyż okazało się, że nasza mama miała wstrząs mózgu to wtedy zasłaniał okna żeby światło nie raziło pomagał położyć się jej i robił zimne okłady a dzieci zabierał do ogrodu i bawił się z nimi żeby nie przeszkadzały mamie. Jak wracał z lotów to zaraz przychodził do domu i czuł się jak w rodzinie, był bardzo lubiany przez nas wszystkich do dziś nazywamy go naszym Waniuszką. Pamiętam jeszcze z jego osobą inne fakty, miedzy innymi nasza Marysia była bardzo śmiała i odważna dziewczyna i było z nią wiele kłopotów bo wieczorami lubiła chodzić do koleżanek do miasta i nie zważając na to że w mieście jest dużo żołnierzy i do tego często pijanych i o przykrą przygodę nie trudno i z tego powodu mama nasza często popłakiwała gdyż bała się o nią. Wania w takich chwilach mówił „mamasza nie boj sia ja pajdu i priwiedu Marusiu” (mamo nie bój się ja pójdę i przyprowadzę Marysię), brał nieraz pelerynę bo padało do boku przypasywał broń i szedł do miasta nie był natrętny aby narzucać się swoim towarzystwem lecz obserwując z odległości czuwał nad jej bezpieczeństwem. Kiedy Marysia wracała do domu niedługo też wracał i Wania odpinał broń wieszał pelerynę jeżeli ja zabierał ze sobą i siadał przy piecu aby się rozgrzać. Było nam z nim bardzo bezpiecznie i miło bo był jak rodzony brat .Mieszkał z nami kilka miesięcy do chwili aż dostał rozkaz przeniesienia bliżej frontu, ciężko było nam się z nim rozstać ale cóż taki był los żołnierzy podczas pożegnania popłakaliśmy się wszyscy a on odchodząc powiedział że jak będzie przelatywać nad naszym domem to pożegna nas kolorowymi ogniami. Jak samoloty zaczęły startować to my za każdym razem wybiegałyśmy przed dom i patrzyłyśmy czy to nie leci nasz Wania. Najpierw odleciały samoloty lekkie dopiero później ciężkie te do bombardowań więc my znów zaczęłyśmy obserwować aby nie przeoczyć jego odlotu, nagle w oddali patrzymy są puszczane kolorowe ognie bliżej lotniska sądziliśmy że się pomylił ale jak się później okazało to nie była pomyłka tylko Waniuszka tak pożegnał moje młodsze siostry które akurat w tym czasie wracały do domu. Oczywiście przelatując nad naszym domem też puścił kolorowe ognie. Kiedy wróciły Stenia i Janeczka to zaczęły opowiadać jak to i ich pożegnał Wania i były z tego bardzo dumne że ich wypatrzył z tak wysoka i rozpoznał i że im też puszczał kolorowe ognie. I tak odleciał nasz przyjaciel na front i więcej go nie widzieliśmy i nie znany jest dalszy jego los. Tak minęło lato nadeszła ostatnia jesień naszego pobytu w Kobryniu a był to już rok 1944 Niemcy dostawali na całym froncie łupnia a Sowieci wdrażali kolejne plany 5-letnie tzn. nowe budowy, elektryfikacje oraz dalszy ciąg budowy kanału Dniepro-Buskiego i w tym celu zaganiali ludzi do wyrębu lasów na opał do parowozów, które to ciągnęły w jedną stronę wojsko na front a z powrotem rannych w głąb Rosji. Na początku grudnia tato nasz otrzymał wezwanie do stawienia się przy wyrębie lasu, ale był bardzo chory bo miał zapalenie płuc którego nabawił się przy kopaniu kanału i nie było mowy o tym aby mógł jechać bo to mogło by się skończyć tragicznie dla naszego taty a władzy nie interesowało czy ktoś jest chory czy nie, musi jechać i koniec. Moja starsza siostra Marysia postanowiła że to ona pojedzie zamiast taty jadąc do takiej pracy trzeba było zabrać odpowiednie ubranie, jedzenie, oraz zapas paszy dla konia którego Sowieci zarekwirowali od starszego człowieka który nie mógł jechać na roboty Marysi przydzielono do pomocy młoda dziewczynę o imieniu Irena. Ile można zabrać tego jedzenia? Najwyżej na miesiąc, ale to już władzy nie interesowało co oni później będą jedli interesowały ich tylko postępy robót przy wyrębie. Robota była ciężka od świtu do zmierzchu o chlebie i wodzie pod warunkiem że ten chleb był, mieszkali w chacie białoruskiego wieśniaka, który palił w piecu tylko w południe a wieczorem mieszkający w izbie siadali na piecu i grzali się oraz spali. Ludzie pracujący którzy mieszkali u tego gospodarza spali na podłodze pod ścianą razem ze zmarzniętymi ziemniakami które po rozmrożeniu zaczęły gnić i w izbie zaczęło śmierdzieć. Gospodarz pozwolił te ziemniaki zjeść więc moja siostra wymyśliła takie posiłki żeby jak najmniej z tych ziemniaków się nie zmarnowało to jedna osoba je obierała, druga tarła a trzecia wyciskała i robiono z nich kluski ziemniaczane okraszone olejem lnianym, co to był a rarytas bo nic innego nie było do jedzenia. Po wyczerpującym dniu pracy przy piłowaniu drewna jak się posilili to każdy tylko marzył o śnie i zaraz usypiali. Pewnego razu Marysia zorganizowała sobie trochę słomy pod plecy ale jak rano się obudziła to leżała na gołej podłodze bo całą słomę wyciągnięto z pod niej a ona nic nie czuła tak była zmęczona. Nadeszła Wigilia Bożego Narodzenia i tak jak zwykle były kluski ze zmarzniętych ziemniaków, które sobie przygotowali na wigilijną wieczerzę, Marysia postarała się o opłatek po który poszła wiele kilometrów do polskiej rodziny, dali jej kawałek i tym kawałkiem podzieliła się z pozostałymi, taka to była smutna i opłakana Wigilia z dala od domu. Minął Nowy Rok i powoli zaczął głód zaglądać w oczy ponieważ ziemniaki się skończyły i brakowało paszy dla konia więc dziewczyny postanowiły uciekać, wybrały porę nocną gdyż w dzień to daleko by nie zajechały i mogły być złapane. Wyszły z domu około godziny 21.00 jak wszyscy się pospali po cichu wypchnęły wóz później wyprowadziły konia i przez nikogo nie zauważone odjechały a że pola były zawiane śniegiem i nie było widać drogi więc poruszały się polem przy miedzy, jedna z nich jechała na wozie druga prowadziła konia bo jadąc polem można było zabłądzić i kręcić się dookoła. Na domiar jak by tego było mało, że noc, zima, koń osłabiony to jeszcze zaczął psuć się wóz, początkowo wypadł jeden ze szczebli, potem koło zaczęło wypadać więc co rusz mocowały to koło i prowizorycznie naprawiły szczeble żeby do reszty się nie rozsypały. Okolica też nie była przyjazna gdyż dookoła las i pola oraz wilki więc jak się to mówi duszę miały na ramieniu podczas tej ucieczki. Opatrzność boża czuwała nad nimi, gdyż po drodze natknęły się na nie zwiezioną późną jesienią kopkę siana postanowiły nakarmić nim konia bo prawie padał z głodu, zabrały także na zapas i tak dojechały do jakiejś drogi i tą drogą poruszały się dalej. Na następnym postoju zobaczyły, że droga wiedzie z Maoryty do Kobrynia i wtedy wiedziały, że jadą w właściwą stronę podczas jazdy tą drogą koło rozwaliło się do reszty i dziewczyny nie wiedziały co robić dalej, ale nie poddały się. W oddali z drogi widać było światło moja siostra Marysia powiedziała, że trzeba iść do ludzi to może pomogą, zaś koleżanka Irena powiedziała, że to mogą być bandyci którzy się ukrywają w lesie bo w tym czasie to różnych ludzi można było spotkać. W tych okolicznościach Marysia zdecydowała, że pójdzie sama i w razie czego sprowadzi pomoc, jak zdecydowała tak zrobiła poszła przez te śniegi w stronę światełka po pewnym czasie doszła do chaty gdzie świeciło się światło. Za nią do gospodarstwa przyjechał jakiś mężczyzna na koniu i pyta się kogo szuka jednocześnie prosząc ją aby weszła do chaty gdyż na dworze jest zimno i pewnie jest głodna a w domu żona jego gotuje zacierki to się posili. Okazało się że był to gospodarz tego domostwa. Marysia opowiedziała o wszystkim jemu że wóz im się zepsuł i że koleżanka czeka na nią pod lasem, gospodarz wziął narzędzia oraz do pomocy swojego 16-letniego syna i pojechali naprawić wóz, naprawa polegała na zdjęciu koła wycięciu dość sporej brzózki obciosaniu jej oraz podłożeniu pod oś wozu umocowaniu jej tak aby brzózka spełniała rolę koła. W ten sposób dziewczyny dojechały do rogatek miasta, tam ktoś im poradził żeby wpasowały się swoim wozem w kolumnę wozów wiozących dostawy bo na moście jest kontrola i może ich nie przepuścić bez przepustki. W ten sposób dziewczyny przejechały most i były już po naszej stronie rzeki, najpierw pojechały do właści¬ciela konia żeby mu go oddać ucieszył się bardzo na ten widok bo nie sądził, że zobaczy swojego konia jeszcze żywego zaś koło zrobione prowizorycznie z brzózki zdarło się. Marysia i Irena dotarły do domu nad ranem bardzo wyczerpane i zmarznięte do granic ludzkich wytrzymałości. Tato pozwolił Marysi się przespać w domu i wieczorem wywiózł moja siostrę do swoich przyjaciół na wieś gdyż czuł że NKWD będzie jej szukało w domu. Oczywiście Rosjanie nie odpuścili i jeszcze przez jakiś czas nachodzili nasz dom w nocy i w dzień szukając Marysi. Polska wschodnia była już wyzwolona i powstał rząd polski PKWN w Chełmie i zaczęły działać urzędy repatriacyjne. Nasze miasto Kobryń podlegało pod urząd w Brześciu, ktoś doradził mojemu tacie aby pojechał do urzędu repatriacyjnego i zapisał się na wyjazd do Polski w ten sposób uniknie prześladowania ze strony Rosjan w związku z ucieczką jego córki z przymusowych robót gdyż on i jego rodzina byłby obywatelami polskimi i moglibyśmy spokojnie oczekiwać wyjazdu do Polski A co za tą decyzją idzie Marysia mogłaby wrócić do domu i nie groził by jej żaden wywóz na Sybir za ucieczkę z robót przymusowych. Na takich robotach nikogo nie obchodziło że ludzie nie mają co jeść i śpią w gorszych warunkach niż zwierzęta lub w ogóle nie mają gdzie mieszkać i po prostu nie mają żadnego prawa „mają jedno prawo do ciężkiej i wyczerpującej pracy”. W związku z tym że tata zapisał się w Brześciu, nasza rodzina miała karty repatriacyjne z numerem 1. Z Kobrynia wyjeżdżaliśmy w styczniu 1945 roku zaraz za poruszającym się frontem a styczeń tego roku był bardzo mroźny a podróż odbywaliśmy w wagonach towarowych nie ogrzewanych więc nasz tato załatwił nie wiem skąd piecyk żelazny zwany kozą więc można było trochę napalić i się ogrzać. Za dużo rzeczy zabrać nie mogliśmy po prostu najpotrzebniejszy sprzęt, pościel, trochę żywności i paszę dla krowy którą udało nam się uchować. Przejechaliśmy granicę w Brześciu i dowieziono nas do miejscowości Biała Podlaska, tam staliśmy kilka dni. Pierwszej nocy jak nas odstawiono na bocznicę przyszła do nas kobieta mieszkająca naprzeciwko dworca i jak zobaczyła że takie małe dzieci siedzą i marzną w wago¬nie to zaprosiła nas do swojego domu. Mieszkanie nie było duże, ale ludzie tam mieszkający mieli ogromne serce i potrafili współczuć innym. Posłali nam słomy na podłodze, napalili w piecu także mogliśmy się ogrzać i poczęstowali gorącym posiłkiem po prostu podzielili się tym czym mogli do dziś mam o ludziach z Białej Podlaskiej jak najlepsze mniemanie i wiem, że to prawdziwi ludzie, którzy w chwili potrzeby pomogą potrzebującym. Po kilku dniach pobytu na bocznicy postano¬wiono nas odesłać na punkt repatriacyjny w Janowie Podlaskim mieszczącym się około 20 kilometrów od Białej Podlaski.
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